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WSTĘP.

1. Z ależność zw ierząt od w aru n k ów  zew nętrznych .

Cała kula ziemska roi się od rozmaitych stworzeń, 
czy zapus'cimy się w dziewicze lasy Azyi lub Ameryki 
zwrotnikowej, czy będziemy jechać przez stepy lub pu­
stynie, czy przeprawiać się przez bagna, czy wdrapiemy 
się na wyniosłe szczyty gór, czy też zawędrujemy na nie­
gościnne krańce dalekiej północy, wszędzie spotkamy 
s'wiat zwierzęcy.

Nie wszędzie jednak bywa on jednakowy: inne zwie­
rzęta zamieszkują posępne bory syberyjskie, a inne gorą­
ce lasy Indyi; inne znajdują się w pustyniach Afryki, 
a inne w stepach amerykańskich; inne w głębi lądu Au- 
stralskiego, a inne na wyspach Polinezyi.

Ale nawet i w granicach jednego kraju można zau­
ważyć znaczne różnice! Inne zwierzęta zamieszkują lasy, 
inne pola, inne górzyste miejscowości, inne nizinne. Na- 
próżno szukalibyśmy skowronka w lesie, albo słowika na 
polu; pliszka biała trzyma się głównie brzegów strumień^ 
żółta przekłada łąki i pastwiska; chomik kopie sobie nory 
na polach i w nich gromadzi żywność, wiewiórka urzą­
dza spiżarnie w dziuplach; motyl, zwany bielinkiem ka- 
pustnikiem, unosi się nad połami lub ogrodami warzy­
wnymi, blizki jego krewniak, niestrzęp głogowiec, woli 
sady owocowe... Każda miejscowość posiada swoje zwie­
rzęta i każdemu zwierzęciu odpowiada pewna miejsco-
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wość, w której najlepiej mu się powodzi, av której może 
ono istnieć najpomyślniej.

Weźmy dla przykładu dzięcioła i przyjrzyjmy mu 
się uważnie, a zauważymy odrazu, jak dalece jest on 
przystosowany do życia na drzewie i do wyszukiwania 
na niem pokarmu. Mocny dłutkowaty dziób, jakiego nie 
posiadają inne ptaki, służy mu do odrywania kawałków 
kory, a długi wysuwalny język do wyciągania owadów 
z jej szpar, gdzie się ona oddłutkować nie da; łaźne nogi 
umożliwiają mu trzymanie się i chodzenie po pionowych 
pniacb, a sztywny ogon podpiera tułów w czasie posu­
wania się.

Ale zato umieśćmy dzięcioła na polu, gdzie sko­
wronkowi powodzi się tak dobrze, albo każmy mu żyć w niz- 
kich zaroślach, Wśród których uwija się tak dziarsko we­
soły rudzik i drobniutki strzyżyk. Nie potrafi on tam 
dać sobie rady, pomimo tęgiego dzioba i mocnych nóg, 
nie jest bowiem przystosowany do warunków, panujących 
na polu lub w zaroślach.

Są wprawdzie zwierzęta, którym wszędzie, a przy­
najmniej w bardzo wielu miejscach powodzi się równie 
dobrze: lis w razie potrzeby poluje z takim samym skut­
kiem w polu, jak i w lesie; nasz wróbel, przeniesiony do 
Ameryki przez kolonistów, osiedlił się tam i żyje niego- 
rzej, niż w Europie; podobnież dobrze się powodzi na­
szym królikom w Australii, a koniom na stepach Ame­
ryki południowej. Dzieje się to atoli tylko wtedy, je­
żeli dane zwierzę może i na obczyźnie wynaleźć sobie 
warunki podobne do tych, w jakich żyło w kraju rodzim 
nym, albo też jeśli budowa jego jest taką, że pozwala 
mu dawać sobie radę w rozmaitych warunkach, w polu 
cźy w lesie, w górach czy nizinach.

Większość jednak zwierząt jest ściśle dopasowana 
do pewnych warunków, a przystosowanie to odbija się 
tak dobrze na eałfej postaci i całej budowie, że często od 
jednego spojrzenia na zwierzę można poznać, gdzie ono 
przebywa i w jakich warunkach żyje.
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Nikt np. nie będzie miał najmniejszej wątpliwości 
co do tego, że ryby przebywają w wodzie, a ptaki i nie­
toperze należą do stworzeń powietrznych, to jest uzdol­
nionych do latania w powietrzu, przystosowanie bowiem 
jednych do życia wodnego, a drugich do lotu rzuca się 
od razu w oczy.

Ale nawet w wypadkach mniej jaskrawych z uważ­
nego przyjrzenia się budowie zwierzęcia możemy wy­
prowadzić wnioski o miejscu jego pobytu i sposobie ży­
cia. Kret ze swym spiczastym ryjkiem i płaskiemi łap­
kami o dużych pazurach musi być zwierzęciem grzebią- 
cem się w ziemi; cała postać konia, silna a zwinna, 
a zwłaszcza jego smukłe nogi, zakończone kopytami, wy­
raźnie wskazują, iż jest on uzdolniony do rączego prze­
biegania obszernych bezleśnych równin; ostre zęby i pa­
zury w połączeniu ze skradającymi się, zręcznymi, a cichy­
mi ruchami kota odrazu nasuwają przypuszczenie, iż mamy 
przed sobą zwierzę drapieżne, żyjące z łowów i mordów.

W kurze każdy z łatwością pozna ptaka lądowego, 
szukającego żeru w ziemi przy pomocy mocnych grzeb- 
nych pazurów i tęgiego dzioba; pływne nogi o palcach, 
spiętych błoną, i szeroki płaski dziób, pokryty delikatną 
a wrażliwą skórą, nie pozwalają wątpić, iż kaczka jest 
ptakiem wodnym, wynajdującym pożywienie w mule.

Słowem, gdziebądź się zwrócimy, wszędzie znajdzie­
my nadzwyczaj ścisły związek między budową i postacią 
zwierzęcia a warunkami, w jakich ono żyje. Warunki 
życia kładą silny odcisk na budowie i nawzajem budowa 
zwierzęcia każe mu szukać tych, a nie innych warunków.

To też, jeżeli chcemy poznać dokładnie jakie zwie­
rzę, powinniśmy się zapoznać nietylko z jego budową, 
ale także z miejscem jego pobytu, warunkami, w jakich 
ono żyje, i w ogóle z całym trybem życia, wtedy bowiem 
dopiero będziemy w możności dokładnie zrozumieć różne 
szczegóły jego budowy, a nawet charakter i zwyczaje.
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Według miejsca pobytu, wszystkie zwierzęta możemy 
podzielić na l ą d o w e ,  p o w i e t r z n e  i w o d n e .  Pierwsze z nich 
uzdolnione są do chodzenia, biegania, łażenia, wogóle do 
poruszania się na twardym gruncie; drugie przy pomocy 
skrzydeł lub szerokich błon mogą przez czas dłuższy uno­
sić się w powietrzu,—należą tu ptaki, owady, nietoperze: 
wreszcie zwierzęta wodne mają budowę przystosowaną 
do życia w wodzie, odpowiedni kształt ciała, płetwy, zdol­
ność przebywania przez dłuższy czas pod wodą i t. d

Nie wszystkie zwierzęta są ograniczone budową do 
jednego tylko sposobu życia: znaczna część ptaków i owa­
dów może także poruszać się zupełnie swobodnie na twar­
dym gruncie i ma dobrze rozwinięte nogi; są ptaki, które 
mogą nietylko latać, ale i pływać, a nawet nurzać się 
w wodzie; morskie foki w razie potrzeby wychodzą na 
ląd. Wszystkie takie zwierzęta posiadają budowę przy­
stosowaną do obu sposobów życia, zwykle atoli do je ­
dnego więcej, niż do drugiego: ptaki, dobrze łatające, ni­
gdy nie dorównywają czworonogom w bieganiu: wodne 
zwierzęta na lądzie poruszają się zawsze mniej lub wię­
cej niezdarnie.

Ws'ród zwierząt lądowych możemy znów odróżnić: 
g ó r s k i e  i ni zi nne ,  s t e p o w e ,  p u s t y n n e ,  l e ś n e ,  polne ,  n a d r z e ­
w n e ,  n a z i e m n e ,  j a s k i n i o w e  i t. p. Wszystkie takie zwie­
rzęta różnią się między sobą pewnemi właściwościami, 
zależnemi od warunków miejsca pobytu. Zwierzęta ste­
powe mają zwykle mocne, smukłe nogi i odznaczają się 
rączością, jak np. konie; nadrzewne—uzdolnione są do 
łażenia i skoków, jak małpy, wiewiórki; górskie, jak ko­
zice, umieją utrzymać się na twardych skałach oraz prze­
sadzać przepaści; jaskiniowe bywają zupełnie ślepe, a przy­
najmniej mają oczy bardzo małe i źle rozwinięte.

Wśród zwierząt wodnych odróżniamy przedewszyst- 
kiem s ł o d k o w o d n e  i m o r s k i e ;  wśród morskich znowuż pe -  
la g i czne ,  unoszące się na powierzchni wody; g ł ę b i n o w e ,  
żyjące na znacznej głębokości i t. d.
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Z rozmaitych przystosowań do miejsca pobytu na 
szczególną uwagę zasługuje u b a r w i e n i e  zwierząt, bardzo 
często doskonale zastosowane do koloru miejsca, w któ- 
rem zwierzę przebywa.

Nietoperze, spędzające dzień w ciemnych zakątkach, 
dziuplach lub przytulone do pni drzewnych, mają barwę 
ciemno-szarą lub ciemno-brunatnawą, taką mniej więcej, 
jak kora drzew albo jak mrok w ciemnym kącie. Żólta- 
wo-ruda barwa lisa dopasowana jest do ziemi w lesie, 
usianej więdnącymi liśćmi; czerwonawa sierść wiewiórki—do 
czerwonawej kory drzew. Lis polarny, zamieszkujący nie­
gościnną surową północ nosi w lecie futro brunatnawo- 
szare, jak ojczyste jego skały, a na zimę zmienia sierść 
na kolor śniegu, który pokrywa wszystko w tej porze ro­
ku. Lis pustynny, zwany fenekiem, ma sierść żółtą, jak 
piasek pustyni. Żabka drzewka, pasikoniki, wielka ilość 
gąsienic są zupełnie zielone, jak barwa liści, na których 
przesiadują; motyle dzienne pstrym rysunkiem skrzydeł 
naśladują nieraz do złudzenia kwiaty.

Można nawet powiedzieć, że pewne barwy charak­
teryzują odraz u miejsce pobytu zwierząt: barwa jasno- 
żółta jest kolorem pustyni; ciemno-żółta, zwłaszcza w róż­
ne cenlki i p lam y— stepu, któremu trawy i zioła nadają 
bardziej pstry charakter; popielato-szara—cechuje zwie­
rzęta, zamieszkujące skały; zielona—właściwa jest miesz­
kańcom drzew i traw; biała—gatunkom północnym.

Ta zgodność ubarwienia z kolorem miejsca pobytu 
jest wielce dogodną dla zwierząt: drapieżcom, pozwala 
ona podkradać się nieznacznie do łupu, roślinożerne sta­
ją  się przez nią trudniej dostrzegalne, łatwiej więc mogą 
uniknąć wrogów. Dlatego też takie barwy, zgodne z bar­
wami otoczenia, przezwano b a r w a m i  o c h r o n n e m i .

Wśród zwierząt spotykamy nietylko barwy, ale 
i k s z t a ł t y  o c h r o n n e ,  kiedy cała postać zwierzęcia odtwa­
rza sobą kształty jakiegoś przedmiotu z otoczenia tak, 
iż bardzo jest łatwo wziąć je za ten przedmiot: gąsienice 
motyli, zwanych miernikowcami, bardzo często całą po­
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stacią naśladują do złudzenia suche, delikatne gałązeczki, 
co wprowadza nieraz w błąd ptaki owadożerne i ocala 
życie gąsienicom. W krajach zwrotnikowych znajdują się 
owady, doskonale naśladujące barwą i postacią suche 
liście, co znów stanowi dla nich znakomity środek ratun­
kowy przed różnymi drapieżcami. Objaw taki zowiemy 
n a ś l a d o w n i c t w e m .

Nie tylko jednak miejsce pobytu, ale i rodzaj po­
żywienia odbija się na budowie zwierząt. Wybitne ró­
żnice przedstawiają pod tym względem gatunki drapieżne, 
żywiące się ciałem innych stworzeń, w porównaniu do ro­
ślinożernych, karmiących się roślinami.

D r a p i e ż n e  muszą zdobywać żywność z większą trud­
nością, muszą uganiać się za zdobyczą, czaić się na nią 
i chwytać ją; podczas gdy r o ś l i n o ż e r n e  spokojnie i bez 
wielkich wysiłków zjadają pokarm, znajdujący się na 
miejscu. To też pierwsze są znacznie ruchliwsze i zręcz­
niejsze, nie miewają nigdy wielkiej, ociężałej budowy, 
posiadają chwytne kończyny, zbrojne pazurami, a uzbro­
jenie pyska, uzdolnione do rozszarpywania zdobyczy. Wi­
dać to zarówno na ssakach drapieżnych, mających ostre 
i mocne zęby, zupełnie odmienne od szerokich i płaskich 
zębów roślinożerców; widać i na ptakach, zbrojnych, tę­
gim, hakowatym dziobem; widać wreszcie na owadach 
drapieżnych i na wielu innych stworzeniach.

Wśród zwierząt roślinożernych znowuż spotykamy 
największych olbrzymów lądowych, jak słonie, hipopota­
my, nosorożce, różne gatunki wołów. Zwierzęciu drapież­
nemu takiej Avielkości znacznie trudniej byłoby utrzymać 
się przy życiu, niż roślinożernemu.

Nie wszystkie zwierzęta starają się zdobyć sobie sa­
modzielnie środki do życia. Niektóre osiedlają się na ciele 
innych stworzeń i karmią się ich sokami, wywołując bar­
dzo często śmierć swych żywicieli. Takie zwierzęta zo­
wiemy p a s o ż y t a m i .  Należą do nich trychiny, solitery 
i wiele innych.

http://rcin.org.pl



-  7 —

Zwierzęta pasożytne posiadają zwykle nadzwyczaj 
uproszczoną budowę: brak im najczęściej oczu, nóg, na­
rządów chwytnych, a nawet pyszczkowych. Bo na cóż 
byłyby one potrzebne stworzeniom, które ani nie szukają 
pokarmu, ani go szarpią lub gryzą? Wystarczy im co 
najwyżej jakiś smoczek do ssania albo wprost otwór pysz­
czka bez szczęk, warg i języka.

Podobny pod pewnymi względami do pasożytnictwa, 
znacznie jednak bardziej samodzielny sposób życia stano­
wi tak zwane w s p ó ł ż y c i e  czyli w s p ó ł b i e s i a d n i c t w o .  Pole­
ga ono na tem, że zwierzę mniejsze i słabsze przyłącza 
się do większego i silniejszego i żywi się, nie jego soka­
mi, jak pasożyt, lecz resztkami jego jedzeń; albo też przy­
czepia się do jego ciała i korzysta z niego, jak z wierz­
chowca dla przenoszenia się z jednego miejsca na drugie. 
Ale zazwyczaj wyświadcza mu ono nawzajem jakieś przy­
sługi, tak że przy tym stosunku istnieje pewna wzajemna 
korzyść, wzajemna wymiana usług. Dla tego też nazwa­
no to zjawisko współżyciem.

W ten sposób mrówki dają mszycom opiekę i ochro­
nę przed napastnikami, a wzamian żywią się słodkim so­
kiem, wydzielanym przez te owady.

Z innych przystosowań zasługuje jeszcze na uwagę 
zdolność niektórych zwierząt przystosowywania się do 
zmian, jakie zachodzą od czasu do czasu w warun­
kach ich istnienia.

Gdy zbliża się zima i znikają liczne rzesze owadów, 
od których roją się w lecie nasze pola i lasy, — ptaki 
owadożerne opuszczają nas i przenoszą się na południe 
do cieplejszych krajów, gdzie i w zimie nie zabraknie im 
żywności. W tym samym czasie ssaki, żywiące się rów­
nież owadami, jak jeże, albo roślinami, jak pilchy, bor­
suki, chowają się do nor podziemnych i tam zapadają 
w sen, trwający kilka miesięcy aż do wiosny. Sen ten 
nosi nazwę zimowego.

W ę d r ó w k i  ptaków, s e n  z i m o w y  ssących oraz wielu 
innych zwierząt—są to wszystko objawy przystosowywa­
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nia się do potrzeb życiowych, zapewniające zwierzętom 
przetrwanie złych czasów.

W krajach gorących znany jest s e n  le tni ,  w który 
zapadają różne zwierzęta przy zbliżaniu się suchej pory 
roku, kiedy nadmierne gorąco i brak wilgoci uniemożli­
wiają istnienia i spędzenie tej pory w stanie czynnym 
naraziłoby zwierzę na niechybną śmierć z powodu braku 
właściwego pokarmu.

Podobne zjawisko można dostrzegać i u nas na ma­
łych stawach lub kałużach. Gdy w czasie posuchy letniej 
takie nieznaczne zbiorniki wody wyschną do dna znika 
w nich zupełnie wszelkie życie, giną zamieszkujące je 
zwierzęta, które nie mogą istnieć bez wody.

Ale nie wszystkie giną zupełnie. Bardzo znaczna 
ilość wodnych żyjątek posiada zdolność pozornego umie­
rania, zasychania tak dokładnego, iż wydają się one zu­
pełnie martwe. Jednakże skoro tylko upadnie deszcz 
i kałuża lub stawek napełnią się znów wodą, żyjątka te 
budzą się natychmiast do życia.

Słowem, na każdym kroku widzimy tysiączne obja­
wy przystosowania się zwierząt do warunków życia, ty­
siączne dowody ich zależności od otaczającej przyrody.

2. R ozsied len ie  zw ierząt na k u li ziem skiej.

Jeżeli będziemy rozpatrywać rozsiedlenie zwierząt 
na kuli ziemskiej, to zauważymy, że całą jej powierzch­
nię możnafpodzielić na pewną liczbę okręgów czyli ob­
szarów, z których każdy posiada pewne gatunki, nie spo­
tykane w innych. Nie znaczy to, aby każdy obszar za­
mieszkiwały wyłącznie tylko właściwe jemu gatunki-, prze­
ciwnie, są zwierzęta, które można znajdować w rozmai­
tych obszarach, ale są zato inne, spotykane tylko w pe­
wnych okręgach i te właśnie są dla nich charakterystycz­
ne, dowodzą bowiem, że na danym obszarze ziemi panu­
ją  jakieś wyłączne warunki, do których te zwierzęta są 
właśnie najlepiej przystosowane.
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W rozsiedleniu zwierząt nadzwyczaj ważną rolę od­
grywa kl imat :  on należy do głównych czynników, roz­
strzygających o tem, jakie gatunki tworzą f a u n ę  to jest 
zbiór wszystkich zwierząt danego obszaru.

K r a j e  z w r o t n i k o w e ,  gorące—odznaczają się najwięk- 
szem bogactwem i największą rozmaitością gatunków 
zwierzęcych. Zwierzęta z tych krajów posiadają przeważ­
nie znaczny wzrost, mniej lub więcej jaskrawe i piękne 
ubarwienie, delikatną sierść, ale zato, dużo wśród nich 
jest dzikich i jadowitych, zagrażających życiu ludzkiemu.

S t r e f a  u m i a r k o w a n a  posiada mniej gatunków zwie­
rzęcych i nie odznaczają się one taką rozmaitością barw 
lub kształtów, ani taką imponującą wielkością, jak w kra­
jach gorących-, ale zato tutaj znajduje się najwięcej zwie­
rząt pożytecznych, a znacznie mniej drapieżców, niebez­
piecznych dla ludzi. Ptaki strefy umiarkowanej nie po­
siadają tak świetnego upierzenia, jak zwrotnikowe-, dużo 
patomiast wśród nich doskonałych śpiewaków. Sierść 
i pióra zwierząt z tej strefy są znacznie grubsze, odpo­
wiednio do potrzeb chłodniejszego klimatu.

W s t r e f i e  z imne j  świat zwierzęcy staje się jeszcze 
bardziej jednostajnym; przeważają białe albo ciemno-sza- 
re barwy, sierść i upierzenie są nadzwyczaj grube i cie­
płe, bo tu już z mrozem niema żartów. Wobec znacznie 
gorszych warunków istnienia, wobec nędznej roślinności, 
a miejscami zupełnego nawet jej braku, ilość zwierząt 
maleje tu ogromnie: i gatunków tu mniej, niż w innych 
strefach, i są one mniej liczne.

Oprócz klimatu na faunę każdej miejscowości wy­
wierają wpływ jeszcze inne czynniki: jej g leba  r o ś l i n n o ś ć ,  
atakże bliższe lub dalsze s ą s i e d z t w o  m ó r z  oraz r o z k ł a d  g ó r  
i r z e k ,  dozwalający lub przeszkadzający różnym zwierzę­
tom przenosić się z jednego miejsca na drugie.

Całą powierzchnię kuli ziemskiej dzielimy na sześć 
wielkich obszarów czyli okręgów zwierzęcych:

I .  Okręg  p a l e a r k t y c z n y  czyli p ó ł n o c n y  S t a r e g o  Ś w i a ­
t a  obejmuje strefę umiarkowaną i zimną starego świata,
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a więc całą Europę, północną i środkową Azyę aż do 
Himalajów i północną Afrykę do Sahary. Okręg ten od­
znacza się mniejszem bogactwem fauny i posiada mniej 
gatunków charakterystycznych.

II. O k r ę g  e t y o p s k i  czyli m u r z y ń s k i  obejmuje całą 
Afrykę, z wyjątkiem północnej części, oraz sąsiednie wy­
spy. Okręg ten leży prawie całkowicie w strefie zwrot­
nikowej, odznacza się też ogromnem bogactwem i orygi­
nalnością zwierząt.

III. Ok r ę g  o r y e n t a l n y  czyli w s c h o d n i  obejmuje Azyę 
zwrotnikową oraz przyległe kraje, na południe od Hima­
lajów; posiada zarówno bogatą i urozmaiconą faunę, jak 
poprzedni, ale złożoną z innych gatunków.

IV. Ok r ę g  a u s t r a l s k i  obejmuje Australię oraz są­
siednie wyspy zarówno Polinezyę, jak i część położonych 
między Australią a południowo-wschodnim krańcem Azyi. 
Jest to nadzwyczaj charakterystyczny i oryginalny okręg: 
do najbardziej typowych zwierząt należą ssaki jajorodne 
oraz workowate.

V. O k r ę g  n e o a r k t y c z n y  czyli p ó ł n o c n y  N o w e g o  Ś w i a ­
t a  obejmuje Amerykę północną i umiarkowaną. Odpo­
wiada on eo do charakteru fauny okręgowi palearktycz- 
nemu, przedstawia bowiem takie same mniej więcej wa­
runki klimatyczne. Posiada też częściowo takie same 
a częściowo bardzo podobne gatunki do gatunków Stare­
go Świata.

VI. O k r ę g  n e o t r o p i c z n y  czyli z w r o t n i k o w y  N owego  
Ś w i a t a  obejmuje Amerykę środkową i południową. Od­
powiada on co do warunków okręgom zwrotnikowym 
półkuli Wschodniej.

Poszczególne części tych 6 wielkich okręgów posia­
dają znowuż właściwą sobie faunę, przystosowaną do pa­
nujących tam warunków miejscowych. Dzielimy więc te 
większe okręgi na mniejsze, zwane podokręgami. Okręg 
palearktyczny, do którego należy Europa, podzielono na 
zasadzie różnic, dostrzeganych w faunie rozmaitych jego 
części, na 4 podokręgi:
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1) e u r o p e j s k i ,  obejmujący Europę północną i środ­
kową do naturalnych granic, jakie tworzą góry Pirenej- 
skie, Alpy, Bałkan, morze Czarne i Kaukaz; 2) n a d ś r ó d -  
z i e m n o m o r s k i ,  obejmujący okolice morza Śródziemnego;
3) s y b e r y j s k i ,  w skład którego wchodzi Azya północna 
i środkowa z wyjątkiem Mandżuryi, Japonii i Chin pół­
nocnych, tworzących osobny 4) podokręg, zwany m a n ­
dżur s k im.

Tak samo na mniejsze podokręgi dzielą się i pozo­
stałe 5 okręgów większych.

W obrębie każdego z podokręgów można znowuż od­
różnić rozmaite fauny miejscowe—gó rsk ie ,  nizinne,  l e śne ,  
s t e p o w e  i t. p., które z jednej strony posiadają cechy, 
wspólne całemu okręgowi, z drugiej zaś odznaczają się 
właściwościami, odpowiadającemi warunkom miejscowym. 
W europejskim podokręgu odróżniamy: faunę p ó ł n o c n y c h  
k r a ń c ó w  E u r o p y ,  faunę s t e p o w ą  Rosy i  p o ł u d n i o w o - w s c h o d ­
niej , ś r o d k o w o - e u r o p e j s k ą ,  do której należy nasza, a l p e j ­
sk ą ,  obejmującą zwierzęta z gór wyższych, jak Alpy, 
Tatry i t. d.

Takie podzielenie powierzchni kuli ziemskiej na 
większe i mniejsze obszary ułatwia nam i umożliwia 
bliższe i dokładniejsze zapoznanie się z całością życia 
zwierząt na ziemi.

5. P odzia ł zw ierząt.

Budowa ciała zwierząt pozostaje w ścisłym związku 
z warunkami, w jakich one żyją, jest do nich przystoso­
wana, odznacza się odmiennymi szczegółami, zależnie od 
rozmaitych warunków życia. Bez względu jednak na te 
różne przystosowania, w budowie każdego zwierzęcia 
można zauważyć pewne podstawowe cechy, wspólne 
wszystkim zwierzętom z jednej grupy, chociażby prowa­
dziły one zupełnie odmienny tryb życia.

Ssaki, ptaki i ryby żyją w rozmaitych warunkach 
i posiadają rozmaite przystosowanie do chodzenia, lata­
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nia lub pływania, ale w budowie ich znajduje się ta 
wspólna cecha, iż wszystkie one posiadają wewnętrzny 
kostny szkielet z kręgosłupem wzdłuż osi ciała. Dlatego też 
mówimy, iż zwierzęta te, pomimo wyraźnych przystoso­
wań do rozmaitych sposobów życia, są do siebie zbliżone 
budową, spokrewnione ze sobą, zbudowane według jed­
nego typu.

Owady są tak samo przystosowane do latania, jak 
ptaki, ale posiadają zupełnie inny typ budowy, nie mają 
wcale kostnego szkieletu, wogóle różnią się od nich tylu 
zasadniczemi cechami, że musimy uznać je za zupełnie 
odmienny typ zwierząt.

Na uwzględnieniu takich cech podstawowych, od 
których zależy typ budowy opiera się k l a s y f i k a c y a  p a ń ­
s t w a  z w i e r z ę c e g o  czyli podział jego na grupy, obejmu­
jące zwierzęta, zbudowane według jednego planu.

Biorąc pod uwagę plan budowy, dzielimy całe pań­
stwo zwierzęce na 8 głównych działów, zwanych typami ;  
każdy typ rozpada się znów na mniejsze działy—g r o m a d y  
czyli k l a s y ;  gromady dzielą się na r z ę d y ,  te na rodz i ny ,  
a rodziny na r o d z a j e ,  składające się znowuż z g a t u n k ó w .  
Gatunków zwierzęcych znajduje się na ziemi przeszło pół 
miliona.

Podział zwierząt na ważniejsze grupy przedstawia 
się w sposób następujący:

1. T y p  I i i  •ęgOW Ce rozpada się na 5 gromad:
1. G r o m a d a  S s a k i  czyl i  S s ą c e — obejmuje 14 rzędów: 

1) małpy, 2) małpiatki, 3) nietoperze, 4) drapieżne,
5) płetwonogie, 6) owadożerne, cz. ryjkonosy, 7) gry­
zonie, 8) słonie, 9) parzystokopytne, 10) nieparzystoko- 
pytne, 11) wieloryby, 12) szczerbaki, 13) workowate i 14) 
jajorodne. Słonie, a także niektóre z większych kopyt­
nych, jak hipopotamy, nosorożce, tapiry noszą także na­
zw^ gruboskórnych.

2. G r o m a d a  P t a k i — obejmuje 8 rzędów: 1) drapież­
ne, 2) wróblowate, 3) łażące cz. dwuparzystopalcowe,
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4) gołębie, 5) kuraki, 6) brodżce cz. podkasałe, 7) pły­
waki i 8) biegusy.

3. G r o m a d a  G a d y  —4 rzędy: 1) żółwie, 2) krokodyle, 
3) jaszczurki i 4) węże.

4. G r o m a d a  P ł a z y
5. G r o m a d a  R y b y —6 rzędów: 1) kos'ciste, 2) kosto- 

Juskie, 3) chrząstkowe, 4) dwudyszne, 5) kręgouste i 6) 
bezgłowe.

II. Typ Osłonicr.
III. T yp m ięczak i—3 główne gromady:
1) Głowonog i ,  2) ś l imaki  cz. b r z u c h o n o g i ,  3) ma ł ż e .
IV. T y p  S ta w o n o g i — rozpada się na 4 gro­

mady:
1. G r o m a d a  O w a d y — 8 głównych rzędów: 1) chrzą­

szcze cz. tęgopokrywe, 2) błonkówki, 3) motyle, 4) mu­
chówki cz. dwuskrzydłe, 5) pluskwiaki cz. półpokrywe,
6) sieciarki, 7) szarańczaki cz. prostoskrzydłe i 8) sko- 
czogony.

2. G r o m a d a  Wije.
3. G r o m a d a  Pa j ąk i
4. G r o m a d a  Skorup iak i .
V. Typ R o b a k i—3 główne gromady:
1) P i e r ś c i e n i c e ,  2) o b leńce  cz g l i s t y  obłe i 3) p ł a -  

z ińce cz. g l i s t y  płaski e .
VI Typ Szk arłn p n ie—4 gromady:
1) S t r z y k w y ,  2) j e ż o w c e ,  3) r o z g w i a z d y ,  i 4) l i l iowce.
VII. Typ J a m o ch ło n y — 4 gromady:
1) Grzeb ien i ce ,  2) k o r a l e ,  3) m e d u z y  cz. pławy i 4) 

gąbki .
VIII T yp  P ierw otniaki.
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I.

Z w ie rzę ta  leśne.
( E u r o p a  ś r o d k o w a . )

Cała prawie Europa środkowa porosła była niegdyś 
olbrzymimi lasami i puszczami, które kryły w sobie mnó­
stwo dzikich zwierząt.

Królowały tam olbrzymie t u r y  i ż u b r y ,  zwierzęta 
zbliżone do naszych wołów, ale znacznie większe i oka­
zalsze, „puszcz imperatory“, jak je  nazywa Mickiewicz. 
Zagradzał ludziom drogę w puszczy największy z drapież­
ców europejskich — n i e d ź w i e d ź ;  na drzewach czaiły się 
żbiki ,  podobne do kotów, i r y s i e  o centkowanej skórze 
i kiściastych uszach; w gąszczach kryły się wilki .  Na 
miejscach błotnistych przebywały olbrzymie ł o s i e  z sze­
rokimi, łopatowatymi rogami; na suchszych — piękne 
i zgrabne j e l en i e ,  o rozłożystych rosochach; s a r n  było 
wszędzie bez liku; dz i k ó w  toż samo.

Dziś stosunki się zmieniły: lasy, trzebione i wycinane 
przez ludzi w ciągu całych wieków, malały z dnia na 
dzień, ustępując wciąż miejsca polom, osadom i miastom, 
aż wreszcie pozostały z nich tylko szczątki tu i owdzie, 
sterczące, niby wyspy na olbrzymiem morzu pól.

I  dawne zwierzęta leśne znikły również zupełnie, 
albo znikną lada dzień.

T u r y  wyginęły już przed kilku wiekami. Ż u b r y  do­
chowały się do dziś dnia, ale jedynie dzięki ochronie 
prawa, zabraniającego polowań na nie i przytem w nie­
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b r u n a t n y m ,  największym z drapieżców europejskich, oraz 
z r y s i e m ,  którego piękne futro zdobiło niegdyś naszych 
husarzy. Ale oba te zwierzęta znajdują się tam bardzo 
nielicznie.

To samo da się opowiedzieć o wilku.  Pospolitszy 
znacznie od niedźwiedzia i rysia, i on jednak należy już 
w Europie do stworzeń rzadkich; w niektórych krajach, 
mianowicie w Anglii, Holandyi i Danii, a częściowo 
i w Niemczech, wilk został doszczętnie wytępiony, a i tam,

których tylko większych lasach, mianowicie w puszczy 
Białowieskiej na Litwie i w górach Kaukazkich.

Podobnież i ł o ś ,  największy gatunek z jeleni euro­
pejskich, od XVIII w. znajduje się już tylko w małej 
ilości w niektórych większych lasach: w Prusiech Wscho­
dnich, na Litwie, Polesiu, w Skandynawii i Rosyi pół­
nocnej.

Tak samo tylko w większych lasach Litwy, Polesia 
i Rosyi można dziś jeszcze spotkać się z n i e d ź w i e d z i e m
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gdzie się znajduje, prawie nigdzie nie ukazuje się liczniej. 
Minęły już bezpowrotnie czasy, kiedy w ostre zimy z la­
sów wypadały bandy drapieżnych wilków i gromadą 
urządzały polowania tu na lisy, tam na dziki; tu zakra­
dając się do wiosek, tam wreszcie osaczając osamotnio­
nych i zapóźnionych podróżnych, którzy nieraz życiem 
przypłacali nocną przejażdżkę przez las w zimie.

Tak że dzis' właściwie pierwsze miejsce wśród zwie­
rząt drapieżnych Europy środkowej zajmuje lis, znacznie 
mniejszy i mniej okazały, ale za to przebieglejszy od wil­
ka — słynny pogromca kur, zajęcy, wszelakich ptaków 
i drobniejszych czworonogów; człowiekowi nie próbuje 
on nawet dotrzymywać placu, chyba że ciężko raniony 
musi już myśleć jedynie o jak najdroższem sprzedaniu 
życia.
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V'V'y.r-

L i s y .

Zwierzęta. 2
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Mniejsi drapieżcy wogóle łatwiej mogą utrzymać się 
w dzisiejszych lasach Europy, niż więksi; to też r o d z i n a  
kun  posiada w nich i teraz aż kilku przedstawicieli: naj-

■M mm

K u n a .

okazalsza ze wszystkich k una  l e ś n a  czyli t u m a k  zamiesz­
kuje wyłącznie lasy i doskonale łazi oraz skacze po drze­
wach; krewniaczka jej, k u n a  d o m o w a  czyli ka m i onka ,  rów­
nież zręezna w wspinaniu się na drzewa, niechętnie jed­
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nak zamieszkuje lasy i osiedla się zwykle w sąsiedztwie 
mieszkań ludzkich. Nieco mniejszy od obu kun t c h ó r z ,  
słynny ze’zdolnos'ci bronienia się przez wydzielanie wstręt­
nej woni ze specyalnych gruczołów, nie dorównywa im 
w wspinaniu się na drzewa. To też gdy obie kuny naj­
chętniej karmią się ptakami, tchórz, chociaż wielki ich 
amator, częściej musi zadawalać się różnymi czworono­
gami oraz wężami.

Gronostaj

I kuny obie i tchórz należą do zwierząt, dostarcza­
jących futer, które, zwłaszcza z kuny leśnej (tumaki), są 
bardzo poszukiwane. Muszą one jednak ustąpić wobec 
futra czwartego przedstawiciela tej rodziny — g r o n o s t a j a ,  
który zyskał ten przywilej, że skórek jego używano od- 
dawna na płaszcze monarsze. Futerko jego kasztanowato- 
brunatne w lecie, w zimie staje się zupełnie białem, prócz 
samego koniuszczka ogona, który zawsze pozostaje czarny. 
Gronostaj jest więc doskonale przystosowany do barwy 
śniegu i łatwiej może w zimie polować, niż inni drapież­
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cy. Godnym jest przytem uwagi, że bieleje on na zimę 
tylko tam, gdzie jest ona bardziej śnieżna: w Anglii,, 
zwłaszcza południowej, jedynie wyjątkowo można spoty­
kać białe gronostaje, ale też brunatna barwa jest tam 
odpowiedniejsza w zimie od białej.

Ten sam objaw można zauważyć u najmniejszego 
z gatunków w rodzinie kun, małej ale zgrabnej i nad­
zwyczaj krwiożerczej ł a s i c y  czyli ł a s k i .  I  ona bieleje na 
zimę, ale tylko w krajach północnych; już u nas zdarza

Ła s i c e .

się to stosunkowo rzadko: drobny wzrost i nadzwyczajna 
zwinność zabezpieczają ją  należycie.

Jeszcze jednego ssaka drapieżnego posiadają lasy 
Europy środkowej, mianowicie krępego i niezgrabnego 
b o r s u k a ,  ale nędzny to przedstawiciel drapiestwa wogóle: 
niezręczny i niezdarny, chociaż lubi mięso, często jednak 
musi poprzestawać na owadach, ślimakach, ba! zadawala 
się nawet jagodami i różnymi owocami oraz korzonkami 
leśnymi. Taki myśliwy potrafi się utrzymać i w dzisiej­
szych lasach Europy, ale zato każcie mu wyżywić się
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•w zimie: choćby i zbielał całkiem, nie na wieleby mu się 
to przydało! Chowa się więc do nory i przesypia w niej 
całą zimę, trzy ćwierci, swego życia, jak powiadają o nim 
Niemcy.

Okazalej przedstawiają się s k r z y d l a c i  d r a o i e ż c y  la­
sów europejskich, gnieżdżą się w nich bowiem nawet o r ł y  
i s o k o ł y ,  wprawdzie nie te największe gatunki, jak orzeł

cesarski lub przedni, których siedzibą są góry, ale mniej­
sze, zwane orlikami. Zresztą lasy służą tym ptakom jedy. 
nie na założenie gniazda, polują zaś one przeważnie na ot­
wartych przestrzeniach, na polach, gdzie mają więcej 
miejsca do lotu i większą swobodę ruchów.

Bardzo pospolitymi wszędzie są j a s t r z ę b i e  i k ro g u l c e ,  
ale bo też cała natura tych ptaków uzdolnią ich właśnie 
do mieszkania w dzisiejszych przetrzebionych lasach. Każdy 
z nich potrzebuje niedużego lasu na gniazda, a w są-
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siedztwie pól, a nawet wiosek, polują one bowiem najchę­
tniej na miejscach otwartych, a gdy tam nie znajdują 
dos'ć żeru, ruszają do wsi i na ludzkich podwmrkach na­
pastują kury lub gołębie.

J a s t r z ą b .

Największym z dzisiejszych ptaków w lasach Europy 
jest p u h a c z ,  gatunek ogromnej sowy ze sterczącymi pęcz­
kami piór nad uszami. Obdarzony wybornym słuchem, 
wzrokiem, przeszywającym nocne ciemnos'ci, potężnym
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dziobem i szponami, a także nadzwyczaj cichym lotem, 
ptak ten stanowi doskonały wzór nocnego drapieżcy, 
który podstędnie zakrada się do uśpionych ofiar, budzi 
je przeraźliwym krzykiem: „uhu! uhu!“; a gdy, spłoszone 
porwą się, nie wiedząc dokąd uciekać, chwyta je, rozszar-

Puhacz.

puje i pożera. Drży też przed nim wszystko: odjgmałej 
myszki do zająca, a nawet młodej sarenki lub jelonka, 
od drobnej pokrzewki do okazałego gtuszea. Prawdziwy 
to mocarz nocny lasu!

Oprócz puhacza lasy europejskie zamieszkuje wiele 
innych, mniejszych s ó w .  Wśród nich do bardziej zna-
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nych należy p u s z c z y k  bez pęczków piór nad uszami oraz 
malutka p ó d i k a ,  wydająca głos: „pódź! pódź!“, który lu­
dzie zabobonni uważają za przepowiednię śmierci.

m

Nieliczną jest lista drapieżców większych w lasach 
Europy, ale też i zwierzyny większej nie posiadają one 
również prawie wcale.

Zgrabne s a r n y ,  rogate j e l e n i e  znajdują się dziś wię­
cej w parkach, niż na zupełnej wolności w lasach. Co 
prawda, dla człowieka i dla dzisiejszych niedużych lasów 
są to zwierzęta wręcz szkodliwe, objadają bowiem liście,
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pączki, ogryzają korę z młodych drzew i gałązek, a przy- 
tem od czasu do czasu odwiedzają poła, niszcząc na 
nich zielone posiewy lub młode zboża. Wielkie dawne 
łasy mogły im dać dostateczną żywnos'e, ale w dzisiej­
szych i im jest nie tęgo i lasom ciężko z nimi.

Bardziej pospolitą zwierzyną dzisiejszych lasów 
jest d ?ik, jedyny przedstawiciel rodziny s'wiń w całej 
Europie. Groźny to zwierz, zbrojny potężnymi kłami 
czyli „szablami11, których jedno pociągnięcie może roz­
ciąć skórę człowieka lub psa, tak, że dawne przysłowie 
kazało, idąc na dzika, „przygotowywać mary“. Wszystko- 
żerny dzik, zjadający zarówno myszy oraz różne mniej­
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sze zwierzęta, jak i korzenie, żołędzie, buczynę w lesie, 
a ziemniaki lub buraki na polach — łatwo sobie może 
dać radę czy to w lecie, czy w zimie, trzyma się więc 
jeszcze w dzisiejszych lasach.

Do okazałej zwierzyny, ale już skrzydlatej należą 
g ł u s z c e  i c i e t r z e w i e ,  ptaki z rodziny kur, słynne ze 
swych „tokowań“ na wiosnę, w czasie których głuszec 
oddaje się z zapałem koncertom, polegającym na klaska­
niu i „szlifowaniu" dziobem, a cietrzew urządza tańce 
na leśnych polankach. Oba zaś robią to z takim zapa­
łem, iż głuchną i ślepną na wszystko, dając się z łatwo­
ścią podejść myśliwemu, chociaż w zwykłych warunkach 
są nadzwyczaj czujne i ostrożne.

Pospolitszemi od głuszców i cietrzewi są s ł o n k i ,  
nieduże ptaki z r o d z i n y  b e k a s ó w  (rzędu brodźców), z dłu­
gim dziobem, pokrytym cienką, czułą skórką. Już ten 
dziób, uzdolniony do szukania żeru w błotnistym szlamie, 
wskazuje wyraźnie, iż bekasy przebywają w lasach wil­
gotnych, a żywności szukają nie na drzewach, lecz wy­
grzebują ją  z rozmokłej ziemi i kup zeschłych liści. Żer 
ich stanowią rozmaite pędraki, robaki, ślimaki, a także 
owady, przebywające w ziemi. Wyjątkowo w razie głodu 
jadają jagody.

Do zwierzyny leśnej, szczególnie upodobanej przez 
jastrzębia, można jeszcze zaliczyć go łęb i e ,  dla których 
ten rabuś zyskał nawet nazwę gołębiarza. Europa środ­
kowa posiada ich trzy gatunki: g r z y w a c z a ,  s i n i aka  i t u r -  
k a w k ę .  Wszystkie one gnieżdżą się w lasach, czy to na 
gałęziach, czy w dziuplach i wszystkie podobne są do 
siebie z obyczajów.

Większych kręgowców nie można w żadnym razie 
uważać za charakterystyczne zwierzęta dzisiejszych lasów 
Europy. Lasy te są zbyt małe, aby mogły im zapewnić 
dogodne warunki życia. Są one jednak zupełnie dosta­
teczne do pomieszczenia i wyżywienia tysiąca drobnych
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ptaków śpiewających, tysiąca owadów, mnóstwa mniej­
szych czworonogów. Te to właśnie mniejsze zwierzęta 
stanowią właściwe „zaludnienie” dzisiejszych lasów, one 
ożywiają je i nadają im charakter.

P t a k i  ś p i e w a j ą c e  to największa ozdoba lasów euro­
pejskich, ozdoba, której nie posiadają kraje zwrotnikowe, 
chociaż mają ptaki okazalsze i świetniej ubarwione. 
Wśród europejskich mało się znajdzie jaskrawych, jak 
złocisto-żółta w i l g a  z czarnemi skrzydłami, jak błękitna 
k r a s k a ,  lub żółta z zielonem ż o ł n a .  Szarawy s z c z y g i e ł  ucho­
dzi tu za jaskrawego ptaka dla żółtych i czerwonych 
prążek na skrzydłach; czerwone czapki d z i ę c i o ł ó w ,  czer­
wone brzuszki lub piersi g i lów albo zi ęb  — to najwyższy 
stopień jaskrawości ptaków Europy środkowej.

Jednostajne tło lasów, brak drzew, wydających ja ­
skrawe kwiaty zostaje w harmonji z jednobarwnem, 
brunatnawo szarem upierzeniem większości ptaków, na 
którem tu i owdzie tylko błyśnie ponsowa, rdzawa lub 
błękitna plama dla ozdoby.

Ale zato jest co posłuchać, gdy, nie mogąc barwa­
mi, zaczną współzawodniczyć między sobą głosem! Ileż 
bo lepszych i gorszych, ale zawsze miłych śpiewaków 
mieszczą lasy tutejsze!

Pierwsze miejsce w tej kapeli leśnej zajmuje nadzwy­
czaj skromnie upierzony s ł o w i k ,  król śpiewaków europej­
skich. Po nim idą różne d r o z d y ,  wśród których szcze­
gólnie pięknym głosem odznaczają się: drozd, zwany
ś p i e w a k i e m  oraz kos .  A po nich zaczyna się nieskończe­
nie długa lista podrzędniejszych śpiewTaków, którą skła­
dają: małe, ale bardzo mile p o k r z e w k i  czyli ga jówki ,  bar­
wy szarej lub szaro-zielonkawej; ru d z i k  z pomarańczową 
piersią; p l e s z k a  z ogonem i podbrzuszem rdzawem; z i ę ­
by, podobne wogóle do wróbli, ale z białą przepaską na 
skrzydłach, a czerwonawą piersią i brzuszkiem; malutki 
m y s i k r ó l i k ,  kuleczkowaty s t r z y ż y k ,  piskliwe s i k o r y ,  mu- 
c h o ł ó w k i ,  s z c z y g ł y ,  c z yżyk i ,  m a k o l ą g w y ,  d z w o ń c e .  Wszyst-
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ko to jeśli nie śpiewa pięknie, w calem znaczeniu tego 
słowa, to w każdym razie gwiżdże lub piszczy mniej lub 
więcej melodyjnie i przyjemnie.

Mity śpiew, to nie tylko jedna zaleta tych ptaków. Po­
siadają one i drugą niezmiernie ważną, są bowiem obroń-

Dzięcioł.
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cami lasu przed niszczycielską działalnością owadów. 
A ważnem to jest nie tylko ze względu na człowieka, 
który sam bywa nieraz gorszym niszczycielem lasu od 
owadów, ale ze względu na równowagę życia w przyro­
dzie: gdyby nie ptaki owadożerne, owady szkodliwe mo­
głyby nieraz doszczętnie zniszczyć cały las, co posiągnę- 
łoby za sobą zgubę wszystkich stworzeń, znajdujących 
tam schronienie i żywność.

Nie wszystkie ptaki owadożerne są śpiewakami 
w ścisłem znaczeniu tego wyrazu. Nie jest właściwym 
śpiewakiem tajemnicza a wesoła ku k u łk a ,  nie lubiąca 
trosk macierzyńskich i stale podrzucająca swe jaja 
w gniazda innych ptaków. Nie są też śpiewakami, lecz 
chyba doboszami, pracowite d z i ę c i o ł y ,  których zajadłe 
kucie rozlega się od nocy do rana po lesie, a które nie­
strudzenie wyszukują owadów i pędraków pod korą.

Latem nie braknie w lasach ptaków owadożernych, 
bo żeru m ają one dość. Ale gdy nadciągnie zima i znik­
ną owady, groziłaby im śmierć głodowa. Nie mogą więc 
pozostać w ojczyźnie na zimę i w jesieni zawczasu opu­
szczają ją  gromadnie, przenosząc się na południe, gdzie 
cieplejszy klimat zabezpiecza im dostateczne pożywienie 
nawet i w tej porze roku.

Dlatego to z Europy środkowej wywędrowuje więk­
szość ptaków owadożernych do południowej, albo nawet 

•  do Afryki. Pozostają jedynie takie, jak dzięcioły lub si­
kory, które umieją wyszukiwać jaja i pędraki ukryte 
pod korą, albo takie, które potrafią w zimie obyć się 
ziarnem lub jagodami, jak  szczygły, czyżyki, drozdy.

Tracą więc w jesieni lasy Europy środkowej nie 
tylko liście, ale i większość ptaków śpiewających.
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Ś w i a t  o w a d z i  lasów Europy s'rodkowej jest dość licz­
ny. Nie odznacza się on wprawdzie ani taką okazało­
ścią i wielkością postaci, ani jaskrawością barw, jak 
w  strefie zwrotnikowej, znajdują się jednak i tutaj owady 
stosunkowo duże, jak ogromny j e l o n e k  z olbrzymiemi 
szczękami w kształcie rogów jelenich, nieco mniejszy od 
niego koz io r óg  z nieskończenie długimi wąsikami, albo 
jak pok łonn i k  o s i n i ec ,  jeden z największych motyli Euro­
py środkowej. Są i barwiste owady, jak błękitne mo- 
d r a s z k i ,  ogniste c z e r w o ń c z y k i ,  piękny mi en iak  t ę c z o w i e c ,  
a d m i r a ł ,  ozdobiony ceglastą przepaską na ciemnym mun­
durze, pstry p o k r z y w n i k ,  okazałe w s t ę g ó w k i  i niektóre 
inne. Na ogół jednak ani wielkością, ani doborem barw 
owady nasze nie mogą się równać ze zwrotnikowymi. 
Wzrost ich przeważnie drobny, a kolorów wśród nich 
najwięcej szarych lub brunatnawych.

Żyją one rozmaicie, jak- 
zwyczajnie owady. Jedne 
karmią się roślinami, inne 
polują na własnych współ- ć ;  
braci oraz inne drobne ży- f  
jątka, jeszcze inne karmią ' ^  ■' j  
się padliną, trupami zwie- 
rząt, czy to małych, jak > 
owady, czy nawet więk- M /S  / '  
szych, jak kręgowce. '

Do roślinożernych, a więc Orzechowiec,
szkodliwych lasom, nale­
ż ą  z pośród c h r z ą s z c z ó w :  powszechnie znany c h r a b ą s z c z ,  
jeden z największych szkodników owadzich; różne słoniki ,  
opatrzone długim ryjkiem, którym składają jajka we 
wnętrzu różnych części roślinnych, a wylęgłe z nich pę­
draki karmią się następnie tą rośliną i niszczą ją; drobne 
korniki ,  przezwane drukarzami dlatego, że pędraki ich 
drążą tuż pod korą drzew chodniki, wskutek których ko-
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ra zdjęta z takiego drzewa wygląda od wewnętrznej stro­
ny niby porysowana jakiemś dziwacznym pismem, i wie­
le, wiele innych.

Duże szkody zrządzają l iszki  r ó ż n y c h  c iem,  zwłaszcza 
z grupy p r z ą d e k ,  tak nazwanej dlatego, że gąsienice ich 
przed przekształceniem się w poczwarkę, otaczają się 
oprzędem. Gąsienice te ogołacają nieraz doszczętnie 
drzewa z liści na znacznej przestrzeni lasu.

Chodniki, wyżłobione pod korą przez liszki kornika.

Do takich szczególnie szkodliwych należą następują, 
ce liszki: b a r c z a t k i  s o s n o w k i ,  p r z ą d k i  t o w a r z y s z k i ,  b r u d ­
n i c y  mni szk i ,  s t r z y g o n i  ch o in ó w k i ,  c e t y n i a k a  s o ś n i a k a ,  
z m i e r z c h n i c y  b o r o w e j  i wielu innych. Dopiero wtedy widać 
wyraźnie cala wartość ptaków owadożernych, gdy te 
liszki ukażą się obficiej, a opadnięte przez nie drzewa 
stracą liście nieraz już w czerwcu!

Na szczęście nie wszystkie owady są jaroszami, lu 
bującymi się w potrawach roślinnych. Znajdują się 
między nimi i amatorzy mięsa zwierzęcego, mordujący 
inne owady, aby ich ciałem zaspokoić swój apetyt. Wy­
gląda to na pozór mniej szlachetnie, ale z punktu wi­
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dzenia równowagi w gospodarstwie przyrody jest bardzo 
dogodnem, bo nie pozwala tamtym roślinożercom ni­
szczyć zbytnio roślinności leśnej.

Barczatka i j.rj wrogowie: szezypawka, pożerająca gąsienicę; wy­
smukły gąsienieznik, składający jajka i tybelaki (pokrewne gąsie- 
nicznikom), wydobywające się z poczwarek, które okrywają stoczoną

gąsienicę.

Do takich drapieżców owadzich należą wszystkie 
s z c z y p a w k i ,  wysmukłe, ciemno ubarwione chrząszcze, czę­
sto z połyskiem metalicznym; są one przeważnie pozba-
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wionę skrzydeł i nie mogą latać, ale zato biegają rączo 
i, dogoniwszy ofiarę, rozszarpują ją  mocnemi szczękami.

Do drapieżnych należą również ś w ie t l i k i  czyli r o ­
b a c z k i  ś w i ę t o j a ń s k i e ,  ta prawdziwa ozdoba leśnych po­
lanek, ponad któremi w letnie noce unoszą się one, n i­
by drobne gwiazdki. Świetliki karmią się innymi owada­
mi, a także ślimakami. Drapieżnemi są powszechnie zna­
ne b ied r onk i ,  o s y  i wiele innych owadów. Nie wszystkie 
one jednak mordują wprost swe ofiary i nie wszystkie 
zabijają je dla siebie samych.

Pod tym względem zasługują na uwagę tak zwane 
g ą s i e n i c z n i k i ,  wysmukłe, długie owady z rzędu błonkó- 
wek. Samiczki ich posiadają długie pokładełko: tem po-
kładetkiem przekłuwają skórę różnych owadów, najczę­
ściej gąsienic i składają w nie jajka, a wylęgłe w nich 
larwy toczą ciało tych biedaków. Każdy radzi sobie, jak 
umie!

Grabarze przy pracy.

Inaczej postępują g r a b a r z e .  Chrząszcze te nie napa­
stują żywych istot, lecz składają jajka w ciała padłych 
zwierząt (kręgowców), a, chcąc się zabezpieczyć, by kto 
inny nie pożarł trupa, zanim pędraki ich nie wylęgną 
się, zagrzebują go w ziemi. Że jednak żaden z nich 
w pojedynkę nie podołałby takiemu zadaniu, zbierają się 
więc większą liczbą razem i wspólnie dokonywają tej
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pracy, pożytecznej nietylko dla nich, ale i dla całego la­
su, usuwają bowiem w ten sposób z powierzchni ziemi 
padlinę, która, gnijąc, zarażałaby powietrze.

Grabarze łączą się w gromadę dla wspólnej pracy 
tylko dorywczo. Mamy jednak w lasach inne owady, jak 
p s z c z o ł y ,  o s y  i m r ó w k i ,  żyjące stale towarzysko i tworzą­
ce rodzaj społeczeństw czy państw, w których każdy ma 
wyznaczoną sobie robotę, każdy pracuje dla dobra in­
nych i każdy doznaje pomocy od innych w razie potrze­
by. Wskutek takiego wspólnego życia, owady te stoją 
znacznie wyżej od innych, żyjących samotnie, i lepiej so­
bie dają radę w ciężkiej walce o istnienie.

Oprócz owadów uwija się w lesie po ziemi mnóstwo 
innych drobnych stworzeń: p a j ą k ó w ,  w i j ó w ,  ś l i m a k ó w ,  
r o b a k ó w ,  — drobne to wszystko i niepozorne, ale każde 
ma swój kątek, swe troski i kłopoty, każde walczy ciężko 
o istnienie, każde odgrywa jakąś rolę w gospodarce leś- 
nej. _

Obok ptaków owadożernych kryją lasy w swem 
gąszczu różne inne kręgowce czy to z gromady ssaków, 
czy z gadów.

Z nich powietrznym sposobem życia zbliżają się do 
ptaków n i e t o p e r z e ,  niezgrabne i nieładne stworzenia, po­
mimo, iż są uzdolnione do unoszenia się w powietrzu. 
Podobnie, jak ptaki owadożerne, karmią się one owadami, 
mają się więc dobrze w lecie, ale niewesoło wyglądały­
by w zimie, gdyby zechciały latać wówczas i szukać że­
ru. Nie mogą jednak próbować dalekich wędrówek, jak 
ptaki, i uciekać na południe, nie mają bowiem tak moc­
nych skrzydeł. Urządzają się więe w taki sposób, że 
gromadzą się w większych ilościach w dziuplach drzew­
nych i, tam grzejąc się wzajemnie, spędzają zimę 
w śnie, w odrętwieniu, które im pozwala obyć się bez po­
karmu.

W i e w i ó r k a  latać nie umie, ale zręcznością w biega­
niu po drzewach i w przeskakiwaniu z jednego na dru­
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gie, stanowi jakby rodzaj ogniwa, łączącego powietrzne 
ptaki z naziemnymi ssakami. Ładnych tych stworzonek 
nie brak w żadnym lesie od Atlantyku do Uralu i od 
północnych lasów Skandynawii do morza Śródziemnego.

Podobne do wiewiórek, ale mniej zgrabne, są k o ­
s z a ł k i ,  zamieszkujące w kilku gatunkach lasy Europy. 
Żyją one tak samo na drzewach, jak wiewiórki, i tak 
samo karmią się orzechami, żołędziami, buczyną, nie 
pustoszą jednak gniazd ptasich, jak to lubią robić zgrab­
ne „lasów tanecznice", i nie niszczą, jak one, pączków 
lub kory z młodych gałązek w zimie, urządzają się bo­
wiem praktyczniej, bo ją  poprostu przesypiają, jak tyle 
innych stworzeń, mniej zaradnych lub mniej wytrzyma­
łych.

Naziemnych ssaków znajduje się również sporo 
w lesie: kolczaste jeże-, małe, ale nadzwyczaj drapieżne sor­
ki, z postaci przypominające myszy i wreszcie prawdziwe 
myszy, których nie brak, zdaje się, w żadnym zakątku, 
w żadnem miejscu na kuli ziemskiej.

Jeż, sorki, myszy—są to wszystko stworzenia nocne, 
unikające światła dziennego i czynne dopiero wśród 
ciemności. Wręcz przeciwne obyczaje mają j a s z c z u r k i ,  
ładne i zgrabne zwierzątka, lubiące wygrzewać się na 
słońcu i na słońcu poszukiwać owadów, które stanowią 
ich pokarm. Zręczne, zwinne i zgrabne, nie zdają się one 
niczem przypominać gadów, do których należą, chyba 
umiejętnością wyślizgiwania się z rąk, gdy się złapie 
którą z nich.

Zresztą strefa umiarkowana nie obfituje ani w g a ­
dy  wogóle, ani w w ę ż e  w szczególności: lasy Europy 
środkowej posiadają ich niewiele, zaledwie parę. Z nich 
m i e d z i a n k a  i w ą ż  w o d n y  należą do najpospolitszych 
i najbardziej rozpowszechnionych; są to najzupełniej nie­
winne i nieszkodliwe stworzenia. Jedynym wężem jado­
witym, a więc niebezpiecznym dla ludzi jest żmija ,  któ­
rej ukąszenie czasami bywa śmiertelne.

http://rcin.org.pl



Żmija.

Lasy europejskie nie dorównywają pięknością i barw­
nością swej fauny zwrotnikowym, ale też zato niema 
w nich tych strasznych jadowitych wężów, których pełno 
w tamtych. A tego bogactwa niema im co zazdrościć! 
Skromniejsza tu przyroda, ale mniej straszna, mniej 
zdradziecka i podstępna!
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I I .

Z w ie rzę ta  po lne .

( E u r o p a  ś r o d k o w a ) .

Pola nie przedstawiają takich naturalnych zbioro­
wisk ros'linnych, jak lasy; są one sztucznym wytworem 
człowieka, który, wytrzebiwszy lasy, na ich miejscu po- 
zasiewał trawy, zboża lub inne rośliny uprawne. Łąki, 
czyli zbiorowiska traw oraz różnych ziół znajdują się 
i dziko w naturze, same przez się, w miejscowościach, 
gdzie z powodu zbyt nizkiej tem peratury oraz zbyt m a­
łych deszczów nie mogły się rozwinąć lasy. Takie łąki 
naturalne widywać można między innemi w górach, 
Znacznie jednak więcej istnieje łąk sztucznie wytworzo­
nych przez człowieka. Pola różnią się od łąk tem, że 
nie posiadają takiej rozmaitości roślin, lecz składają się 
przeważnie z jednego lub, co najwyżej, paru gatunków 
uprawnych.

Charakterem swoim zarówno pola, jak i łąki, zbli­
żają się najwięcej do stepów, to jest do obszernych rów­
nin, porosłych roślinnością zielną, a w pewnych okre­
sach mniej łub więcej zupełnie nagich. To też i fauna 
ich zbliżona jest charakterem najbardziej do stepowej.

Brak tu zupełnie zwierząt nadrzewnych, czy to 
gnieżdżących się na drzewach, czy znajdujących na nich 
żer, tych właśnie, które stanowią najbardziej charaktery­
styczne gatunki leśne. Istnieć tu mogą jedynie stworze­
nia n a z i e m n e  lub p o d z i e m n e ,  bo tylko im pole może za­
pewnić dostateczne warunki istnienia. Ale i te naziemne 
zwierzęta różnią się różnemi przystosowaniami od na­
ziemnych leśnych, odpowiednio do otwartych przestrzeni, 
na których przebywają.

Następnie fauna polna jest znacznie uboższa od leś­
nej i mniej urozmaicona, co się tłumaczy większą jed-
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nostajnością warunków, możnością wyżywienia i utrzy­
mania jedynie zwierząt naziemnych, gdy w lesie pomieś­
cić i utrzymać się mogą najrozmaitsze.

Gromada s s a k ó w  posiada tu bardzo nielicznych 
przedstawicieli. Niema tu wcale nietoperzy, potrzebują 
one bowiem koniecznie do spania dziupli, budynków 
osłoniętych, albo przynajmniej gałęzi w gąszczu drzewnym. 
Gatunki d r a p i e ż n e  nie obierają sobie prawie nigdy poła 
na mieszkanie, bo są albo zbyt duże, żeby módz znaleźć 
tutaj dogodną kryjówkę dla siebie, albo zbyt przyzwy­
czajone do nadrzewnego sposobu życia, jak kuny, aby 
módz utrzymać się w polu. Chociaż jednak ssaki mięso­
żerne nie osiedlają się na polu, pole nie może się po­
szczycić, że ich wcale nie widuje i zwierzęta polne nie 
są bynajmniej zabezpieczone od nich.

Przeciwnie, ukazują się one tam bardzo często, wy­
padając z sąsiedniego lasu, niby najeźdźcy z obcych kra­
jów, rozbójniczy rycerze, napastujący spokojną ludność 
pól, aby zebrać z niej krwawą daninę. Co noc zjawia 
się tu lis, t c h ó r z ,  ł a s i c a ;  w zimie wilki  zaglądają tu nie­
raz gromadą, a dzienne ptaki drapieżne— j a s t r z ę b i e ,  k a ­
nie ,  m y s z o ł o w y ,  k r o g u l c e  — polują tutaj, jak na własnej 
dziedzinie. Nie jest ona jednak ich własną, nie należą 
one do fauny polnej, są tylko najeźdźcami, nie czują się 
też tu zazwyczaj pewnymi siebie i za lada niebezpieczeń­
stwem uciekają z powrotem do lasu.

Nie posiada też pole z w i e r z ą t  k o p y t n y c h .  Wprawdzie 
zwierzęta kopytne są stepowcami z urodzenia i całego 
trybu życia, ale też właśnie dlatego człowiek nie zniósł­
by ich gospodarki na stworzonych przez siebie łąkach 
i pastwiskach. To też mogą one z nich korzystać jedynie, 
jako niewolnicy i słudzy człowieka, jako zwierzęta domo­
we, otrzymujące odeń wzamian za swą pracę prawo pa­
sania się na łąkach. Z dzikich zwierząt kopytnych odwie­
dzają pole dorywczo j e l en i e ,  s a r n y  i dziki .  Są to jednak 
wybitni mieszkańcy lasu, dla których pole stanowi wy­
łącznie chwilowe miejsce pobytu.
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Z całej gromady ssaków, typowych mieszkańców 
pól znajdujemy tylko w dwu rzędach: g r y z o n i ó w  i ry j -  
k o n o s ó w .  Jestto zupełnie zrozumiałe: przedstawiciele
obu tych rzędów odznaczają, się niewielkim wzrostem, 
łatwo więc dla nich o kryjówkę w polu, a co do pokar­
mu, to z gryzoniów osiedlają się na polach te, którym 
mogą wystarczyć zioła i ich ziarna; owadożernym zaś 
naziemnym nie braknie tu również żywności, bo owadów 
na polach znajduje się mnóstwo.

Do takich typowych mieszkańców pól należy zając, 
którego szarawo płowa barwa tak doskonale jest przy­
stosowana do koloru roli, że zająca leżącego na ziemi

Zając.

dostrzega się nieraz dopiero wtedy, gdy się stanie tuż 
nad nim. Tern się tłumaczy pewność siebie, z jaką zając 
pozwala zbliżyć się myśliwemu; nie ruszając się wcale 
z dołku na roli, w którym się ukrył, dopiero w ostatniej 
chwili daje on potężnego susa z pod samych nóg my­
śliwca.

Po za zającem należą jeszcze do zwierząt polnych 
z rzędu gryzoniów m y s z y  i n o r n i c e .  Nornice są to stwo-
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rżenia ogromnie podobne do myszy i pospolicie nazywa­
ne nawet myszami, chociaż w rzeczywistości różnią się 
od myszy właściwych niektórymi szczegółami budowy: są 
mianowicie bardziej krępe, pyszczek mają tępy i ogon 
krótszy, ale więcej uwłosiony.

Pole dostarcza myszom i nornicom wszystkiego cze­
go im potrzeba: ziarna lub korzonków na życie, norek

Nornice.

w ziemi na mieszkanie. Ale obfity żer mogą one mieć 
tylko w lecie. Gdy nadciągnie zima i śnieg pokryje 
wszystko, życie w polu staje się zbyt ciężkiem. Myszy 
uciekają wówczas do wsi. Pozostają jedynie gatunki 
zaradniejsze i hartowniejsze, które umieją gromadzić za­
pasy żywności na zimę, jak to robią niektóre nornice, 
albo spędzają ją  w śnie zimowym, jak mała b a d y l a r k a ,  
słynna z budowy nadzwyczaj zgrabnych gniazd, zawie­
szonych na łodygach roślin.
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Z r y j k o n o s ó w  zamieszkują pola: k r e t y  i s o r k i .  No­
ra na mieszkanie, owady i robaki, a jak dla sorków 
jeszcze i myszy na pokarm — to wszystko, czego im po-

Sorki.

trzeba, a co z łatwością znajdują na polu. Na zimę 
kret wkopuje się głębiej w ziemię, dokąd się chronią 
pędraki owadów przed mrozem, sorki zaś przenoszą się 
za myszami do stodół.

P t a k i  mają więcej przedstawicieli na polach, niż 
ssące: uzdolnienie do unoszenia się w powietrzu ułatwia 
im ogromnie pobyt na otwartych obszarach, jakiemi są 
pola. Na stałe jednak osiedlać się na polach mogą wy­
łącznie gatunki naziemne, to jest gnieżdżące się na ziemi 
i na niej szukające żeru.

Z całej gromady ptaków najwięcej przystosowań do 
życia naziemnego okazują ku r a k i  i p o d k a s a ł e .  To też na 
polach znajdujemy przedstawicieli obu tych rzędów.

Do k u r a k ó w  należą p r z e p i ó r k i  i k u r o p a t w y ,  typowe 
mieszkanki pól o mocnych nogach z grzebnymi pazurami 
i krótkim, ale tęgim dziobie. I  gnieżdżą się one i że­
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rują na polach, przenosząc się jedynie czasowo w zaro­
sła okoliczne, gdy kosa i sierp spędzą je z pól. Kuro­
patwy pozostają w ojczyźnie nawet i w zimie, z trudno­
ścią wygrzebując sobie skromny żer z pod śniegu; mniej­
sze i delikatniejsze przepiórki odlatują wówczas na po­
łudnie.

Kuropatwy.

P t a k i  p o d k a s a ł e ,  obdarzone wysokiemi i mocnemi 
nogami, uzdolnione są również do życia na ziemi, prze­
bywają jednak głównie na błotach i moczarach, po któ­
rych brodzą wyśmienicie. Na miejscach suchych, jak po­
la, znajdują się mniej licznie.

Z gatunków podkasałych, spotykanych na polach, 
zasługują na uwagę przedewszystkiem rozmaite s i e w k i .  
Są to nieduże ptaki, których sama nazwa wskazuje wy­
raźnie, iż muszą one mieć coś do czynienia z posiewami. 
Istotnie odwiedzają one całemi stadami pola, szczególnie 
zaś posiewy, nie szukają jednak na nich ziarn ani mło­
dych kiełków, lecz wyłącznie robaków, owadów i śli­
niaczków. I  one atoli, zgodnie z przyzwyczajeniami ca­
łego rzędu, gnieżdżą się na błotach. Inny, również nie­
duży ptak podkasały, zwany d e r k a c z e m ,  a należący do
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r o d z i n y  c h ró ś c i e l i ,  jest więcej przystosowany do miejsc 
suchszych, bo nietylko żeruje, ale nawet i gnieździ się 
na polach lub łąkach.

Ogół p t a k ó w  w r ó b l o w a t y c b  należy do nadrzewnych, 
więcej też ich znajduje się w lesie, niż na polu. Jednak­
że i w tym rzędzie są gatunki naziemne, doskonale przy­
stosowane do życia na polu.

Skowronek.

Ws'rod nich pierwsze miejsce zajmują rudawo-szare 
s k o w r o n k i  i d z i e r l a t k i ,  zarówno z barwy, jak i z przy­
zwyczajeń typowe ptaki stepowo-polne. Nie dość, iż 
trzymają się one zawsze odsłoniętych miejsc, ale nie ma­
ją  nawet zwyczaju siadania na drzewach.

Również do ptaków naziemnych należą ś w i e r g o t k i ,  
nadzwyczaj podobne do skowronków z postaci, barwy
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i obyczajów. Nie unikają one jednak tak starannie drzew, 
jak tamte, a niektóre gnieżdżą się nawet w zaros'lach lub 
krzakach.

P l i s z k a  ż ó ł t a ,  wbrew obyczajom swych krewniaczek, 
trzymających się głównie brzegów wód, przebywa także 
na polach, a zwłaszcza na pastwiskach: karmi się ona 
wyłącznie owadami, a jada najchętniej gzy i bąki, towa­
rzyszy też zawsze pasącemu się bydłu, tak, iż Niemcy 
przezwali ją nawet pliszką krowią.

Na polach i łąkach znajdują się jeszcze różne po- 
ś w i e r k i ,  których najbardziej znanym przedstawicielem 
jest t r z n a d e l ,  oraz niektóre inne wróblowate. Nie są to 
już jednak tak typowo polne ptaki, jak wyżej wspomnia­
ne, znaczna ich część bowiem gnieździ się w zaroślach, 
a do śpiewu prawie wszystkie siadają na drzewach.

Peuna ilość ptaków wróblowatych odwiedza pola 
dorywczo, w niektórych porach, gdy może tam znaleźć 
obfity żer. Do takich należą w r o n y ,  g a w r o n y ,  szpak i ,  
s z c z y g ł y ,  a zwłaszcza w r ó b l e ,  zlatujące się niezliczonemi 
rzeszami na pola, w okresie dojrzewania zbóż.

Podobnież tylko dla zdobycia żeru odwiedzają pola 
p tak i  d r a p i e ż n e ,  przyczem niektóre z nich, jak m y s z o ł o ­
w y ,  polują prawie wyłącznie na polach. Jest jednak 
i wśród ptaków drapieżnych rodzina, którą można uważać 
za polną. Są to mianowicie błotniaki.

B ło t n l a k i  ścielą sobie zawsze gniazda na ziemi, na 
łące lub polu, a nie na drzewach, jak inne gatunki dra­
pieżne. Do drzew czują one taki wstręt, że nie siadają 
nawet na nich nigdy, lecz nocują na ziemi, przysiadłszy 
na kamyku lub bróździe, a co najwyżej na stogu. Na 
zdobycz nie czatują z wyniosłego miejsca, jak myszołowy 
z kóp, lecz, unosząc się nad polem, bacznie śledzą, czy 
gdzie nie widać jakiej zdobyczy do schwytania. Urodzeni 
stepowcy, którym każde drzewo przeszkadzałoby tylko 
w łowach!
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W lecie pole zapewnia dostateczną żywność zamie­
szkującym je ptakom, obfituje one bowiem wówczas 
w ziarna i owady. Ale gdy nadciągnie zima i całe pole 
zniknie doszczętnie pod s'niegiem, życie tam staje się 
bardzo ciężkiem, tem bardziej, że przy zupełnym braku 
drzew nie można nigdzie znaleźć najmniejszej osłony 
przed wiatrami i zimnem.

To też już w jesieni opuszczają ptaki pole i jedne 
odlatują daleko aż na południe, inne przenoszą się przy­
najmniej do wsi, gdzie łatwiej o żer i kącik zaciszny. 
Pozostają najwytrzymalsze ze wszystkich kuropatwy, ale 
i one muszą od czasu do czasu szukać schronienia w za­
roślach leśnych.

Ś w i a t  o w a d z i  pól posiada licznych przedstawicieli, 
szczególnie z gatunków, karmiących się ziołami. Trudno
0 idealniejsze warunki dla takich stworzeń, jak pole, na 
którem człowiek zasiewa gęsto jedną rośliną całe łany
1 stwarza prawdziwy raj dla amatorów takiego pokarmu. 
Wprawdzie gdy ci amatorzy rozmnożą się zbytnio, zaczy­
na ich sam tępić, ale zanim dojdzie do tego, owady 
opływają w dostatki, jak pączki w maśle.

Do bardziej znanych owadów roślinożernych z rzę­
du c h r z ą s z c z ó w  należą: ł o k a ś  g a r b a t e k  z r o d z i n y  s z c z y -  
p a w e k ,  wbrew innym krewniakom, przekładający ziarna 
zbożowe nad mordowanie współbraci; c z e r w c z y k  i n a ł a -  
nek ,  obaj krewniacy chrabąszcza, tak samo uciążliwi dla 
zboża, jak on dla liści drzew. Dalej s p r ę ż y k i ,  nad­
zwyczaj zręczne owady, które w razie nagłego niebezpie­
czeństwa podrzucają się artystycznie w górę i następnie, 
upadłszy opodal na ziemię, nikną zupełnie z oczu napa­
stnika dzięki ziemisto-szarej barwie, jaką posiada więk­
szość z nich. Znajdują się też na polach różne słoniki ,  
krewniacy leśnych, ale przekładający widocznie zioła nad 
drzewa; są tu nawet i korniki ,  toczące korzenie ziół. 
W jednem miejscu wszyscy zanic nie mogliby się pomie­
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ścić; z konieczności więc różne gatunki z tej samej ro­
dziny musiaty przystosować się do różnych pokarmów 
i różnych warunków.

Wśród gąsienic, karmiących się roślinami polnemi, 
na pierwszem miejscu należy postawić liszki tak zwanych 
s ó w e k .  Jest to dział ciem, który moglibyśmy nazwać 
polnym w przeciwstawieniu do prządek, znacznie pospo­
litszych w lasach. Liszki sówek karmią się przeważnie 
ziołami lub ich korzeniami i bywają zwykle albo zielone, 
jeśli żyją na wierzchu ziół, albo ziemisto-szare lub bru- 
natnawe, jeżeli przebywają na ziemi i objadają części 
dolne. Różnią się one od prządek tem, że przed prze­
kształceniem się w poczwarki nie snują oprzędu, lecz 
przeważnie wprost zakopują się w ziemi. Same sówki 
są zazwyczaj szarawe lub brunatne, w każdym razie nik­
łe i niepozorne, trudne do zauważenia, gdy siedzą 
w dzień, przytulone do kamieni, płotów, pni drzewnych 
albo wprost na ziemi. Do bardziej szkodliwych należą 
różne gatunki ro l n i c ,  b ł y s z c z e k  i p i ę t n ó w e k .

Sówka czyli rolnica zbożowa.

Wśród motyl i  d z i e n n y c h  najbardziej szkodliwą jest 
rodzina bi el inków,  do których należy powszechnie znany 
k a p u s t n i k ;  napastuje on głównie rośliny krzyżowe. Więk­
szość jednak motyli dziennych, jak pa ź  k r ó l o w e j ,  różne
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m o d r a s z k i ,  r u s a ł k i  i inne składają jajka na chwastach 
i gąsienice ich nie mają żadnego znaczenia dla gospodar­
ki ludzkiej.

W innych rzędach owadów nie brak także szkodni­
ków polnych. Roślinom uprawnym dają się we znaki 
różne m s z y c e  z rzędu p ó ł p o k r y w y c h ,  t r ą d y  z b ł o n k ó w e k ,  
podziemny t u r k u ć  p o d j a d e k  z p r o s t o s k r z y d ł y c h  i wiele 
innych. Nawet różne m u c h ó w k i ,  zamiast znęcać się nad 
ludźmi lub zwierzętami, osiedlają się na roślinach upraw­
nych i pod nazwą m u c h  h e s k i c h ,  s z w e d z k i c h  i t. p. pu­
stoszą nasze pola i nie pozwalają zbierać z nich należy­
tych plonów.

Nie brak zresztą na polu muchówek, napastujących 
zwierzęta: rozmaite gzy  i bąk i  latają latem nad pastw i­
skami i ugorami, towarzysząc pasącym się koniom i by­
dłu, aby zaspokoić głód ich krwią albo złożyć jajka na 
ich skórze.

Są nawet i drapieżne muchy—żółte z czarnem łow i -  
ki, które również unoszą się w lecie nad pastwiskami, 
nie szukają one jednak ani roślin, ani zwierząt kręgo­
wych, lecz uganiają się za owadami, chwytają je i wy­
sysają następnie. Znów przystosowanie się do odmien­
nego sposobu życia u gatunków z tej samej grupy!

Giez koński i jego czerwie (rupie) wewnątrz żoiądka konia
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Na polu znajduje się wogóle dość o w a d ó w  d r a p i e ż ­
nych :  wszędzie, gdzie jest dużo gatunków, karmiących się 
roślinami, powstają świetne warunki istnienia dla takich, 
które będą zjadać tamte roślinożerne. Biegają więc po 
polu różne s z c z y p a w k i ;  łażą kusak i ,  nieduże chrząszcze
0 bardzo kusych pokrywach skrzydłowych; ładne b iedr onk i  
polują na mszyce, i mnóstwo innych czai się na ofiary 
wśród roślin polnych.

Ale gdy jedne 
same zjadają schwy­
taną zdobycz, inne ła­
pią ją  nie dla siebie, 
ale jako zapas żywno­
ści dla młodych. Sa­
me one giną, zanim 
małe wylęgną się z ja ­
jek. Chcąc jednak za­
pewnić im kryjówkę
1 zapas żywności, urzą­
dzają gniazda i obok 
złożonych jajek gro­
madzą rozmaite liszki 
oraz owady, któremi 
następnie będą się 
karmić ich l a r wy .
W ten sposób po­
stępują n a s t e c z n i k i ,  g r z e b a c z e  oraz inne błonkówki, wygrze­
bujące na polach w piasku lub innym gruncie gniazda 
dla młodych.

Obok gatunków drapieżnych znajdują się na polach 
i takie, które karmią się padliną oraz różnymi odpadkami: 
g r a b a r z e  i tutaj uprawiają swój mozolny i pracowity, 
a pożyteczny zawód. A oprócz nich uwija się tu po zie­
mi mnóstwo wszelakich ż u k ó w  g n o j o w y c h ,  dla których 
nawóz jest najmilszem miejscem pobytu i najulubieńszym 
pokarmem; znajdują się też one wszędzie, gdzie tylko

Ghzebacz, ciągnący liszkę do gniazda.
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chodzi i pasie się bydło. Należą do nich: r o h a t y ń c e ,  
k r ó w k i ,  pługi ,  k r o w i e ń c z a k i  i wiele innych, których budo­
wa, a mianowicie mocne, płaskie, zazębione piszczele 
nóg przednich wskazują wyraźnie, iż są to stworzenia 
przystosowane do grzebania: jedne z nich grzebią dołki 
wprost w nawozie, inne w ziemi, i tam, obok jajek, skła­
dają zapasy nawozu na pokarm dla przyszłych larw.

Konik polny, składający jajka.

Również na polach mieszkają powszechnie znane 
koniki  polne,  owady o bardzo charakterystycznej budowie. 
Ich długie grube, muskularne nogi tylne nie pozwalają 
wątpić ani na chwilę, iż są to stworzenia, uzdolnione do 
skoków: w istocie koniki polne umieją przesadzać prze­
strzeń, ze 200 razy dłuższą od własnego ciała. Taka zdol­
ność może wyświadczyć nie małą przysługę, gdy tuż nad 
karkiem stanie jakiś napastnik, mający zamiar połknąć 
konika polnego, a ten da raptem takiego potężnego susa!

Barwa koników polnych ma też charakter ochronny, 
bywa ona przeważnie brunatnawo-szara, nadzwyczaj zbli­
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żona do koloru gruntu: konika, siedzącego na ziemi, nie 
łatwo spostrzedz, a równie dobrze znika on z przed oczu, 
gdy wykonawszy skok akrobatyczny, spada gdzieś' na zie­
mię o parę kroków od nas.

Są i zielone gatunki ws'ród koników polnych, jak 
powszechnie znany ogromny pas i kon ik  z długimi rożka­
mi; ale takie gatunki przebywają więcej na roślinach, niż 
na ziemi, barwa więc zielona jest dla nich odpowiedniej­
sza od ziemistej.

Z innych drobnych stworzeń, zamieszkujących pola, 
zasługują jeszcze na uwagę pa j ąk i .  Drapieżcy to wszyst­
ko srodzy, którzy nie uciekają przed napastnikami, lecz 
przeciwnie sami ścigają ofiary—muchy oraz inne mniejsze 
żyjątka. Polne pająki przeważnie nie przędą sieci na 
łapanie ofiar, lecz uganiają się za niemi na nogach, do- 
ścigają je w biegu albo też skokami i następnie w ostat­
niej chwili rzucają się na nie silnym podrzutem, jak kot 
na mysz.

Posiadają one gruczoły przędne tak samo, jak wszyst­
kie pająki, ale używają przędzy do innych celów, wy­
ściełają nią mianowicie gniazda, w których składają jaj­
ka, albo też tkają z niej rodzaj woreczków na jajka, które 
przytwierdzają sobie do odwłoka i noszą cały czas ze 
sobą.

Niektóre odbywają na wysnutych nitkach podróże 
w celu przeniesienia się z pola do lepiej osłoniętego lasu. 
Dzieje się to w jesieni, a wędrówka ma za cel wynale­
zienie lepszych i bezpieczniejszych kryjówek, niż te, ja ­
kich może dostarczyć pole, otwarte ze wszech stron i wy­
stawione na działanie wiatrów i zimna. Takie nitki pa­
jęcze, fruwające po polach z podmuchem wietrzyku, sta­
nowią bardzo pospolite zjawisko w jesieni, znane pod 
nazwą bab iego  l a t a .  Jest to także objaw, możliwy jedy 
nie na otwartej przestrzeni.
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III.

Zwierzęta wodne i błotne.
( E u r o p a  ś r o d k o w a )

Zwierzęta, przebywające w  głębi wody,
Woda stanowi tak odrębny żywioł i przedstawia tak 

odrębne warunki istnienia, że wszystkie zwierzęta wodne 
posiadają na sobie nadzwyczaj charakterystyczne piętno, 
są zupełnie odmienne od lądowych. Piętno to wyraża 
się przedewszystkiem wr dwu właściwościach ich budowy: 
w przystosowaniu do poruszania się w wodzie i do od­
dychania w niej.

Poruszanie się w wodzie czyli pływanie wymaga 
łódkowatej budowy ze spiczastym przodem i mniej lub 
więcej spłaszczonymi bokami do rozcinania wody, oraz 
wiosłowatych narządów z boku lub od spodu, któreby 
umożliwiały poruszanie się w niej. Do oddychania po­
trzebne są specyalne narządy, odmiennie zbudowane, niż 
płuca zwierząt lądowych.

Zwierzęta wodne posiadają oba te przystosowania 
w rozmaitym stopniu, zależnie od tego, czy przebywają 
stale w wodzie i nie mogą wcale istnieć po za jej obrę­
bem, czy też prowadzą życie na pół wodne, a na pól lą­
dowe, czy wreszcie wchodzą do wody tylko dorywczo. 
Są zresztą i takie zwierzęta, które tylko osiedlają się 
w pobliżu wody, dlatego, że znajdują w niej żer, ale 
zdobywają go sobie częstokroć nawet bez zanurzania się, 
jak  np. różne ptaki drapieżne, karmiące się rybami.

Wśród zwierząt, przystosowanych do życia w wo­
dzie, na pierwszy plan wysuwają się ryby, jedyny dział 
kręgowców czysto wodnych, ale też zato tak dalece 
związanych z wodą, że po za jej obrębem nie znajdujemy 
ich wcale.
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Ciało ryby, mocno spłaszczone z boków, rozcina 
wodę wyśmienicie; parzyste płetwy utrzymują ją w rów­
nowadze; ruchliwy i silny ogon kieruje jej ruchami, 
pozwalając dokonywać zwroty na prawo i na lewo; a pę­
cherz pławny, napełniony powietrzem, umożliwia im do­
wolne spuszczanie się lub wznoszenie się w wodzie. 
Z zupełną więc słusznos'cią można porównać rybę do dos­
konale zbudowanego podwodnego statku.

Ale za to na lądzie ryba traci zupełnie możność 
poruszania się, co najwyżej może ona podrzucać się ude­
rzeniami ogona. Jeżeli uda się jej podrzucić ukośnie, 
a woda znajduje się blizko, to może jeszcze wrócić do 
niej i uratować życie, w przeciwnym razie nie zdoła opuś­
cić lądu i musi zginąć. Tylko niektóre ryby, jak węgo­
rze oraz nieliczne gatunki zwrotnikowe, umieją poruszać 
się na lądzie, ale chodzenie to jest nadzwyczaj niedołężne.

Nie na wiele jednak przydałaby się rybom budowa 
najświetniej przystosowana do pływania, gdyby musiały 
one oddychać płucami, samo bowiem zanurzenie się 
w wodzie groziłoby im w krótkim czasie uduszeniem. 
Ryby też nie oddychają płucami, lecz skrze!ami: są to 
listkowate fałdy skóry, umieszczone w jamie skrzelowej, 
poza głową. Skrzela zaopatrzone są obficie w naczynia 
krwionośne, a powietrze, zawarte w wodzie, oczyszcza 
znajdującą się w nich krew. Spełniają one doskonale 
czynność oddychania w wodzie,- okazują się jednak zu­
pełnie niezdatne do użytku w powietrzu, nie dlatego 
wprawdzie, żeby nie mogły pobierać z niego tlenu, ale 
dlatego, że będąc bardzo cienkie i delikatne, bez wody 
kurczą się, zsychają, opadają i zlepiają się razem, wsku­
tek czego tylko bardzo mala ilość tlenu z powietrza może 
dostawać się do naczyń krwionośnych, znajdujących się 
w skrzelach.

Ryby więc, będąc doskonale przystosowane do życia 
w wodzie, nie mogą wcale istnieć po za jej obrębem; 
dlatego też nie spotykamy wśród nich gatunków lądowych.
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Ryby, zamieszkujące rzeki, jeziora i stawy Europy 
środkowej, należą albo do gatunków czysto słodkowodnych 
albo też do takich, które przebywają zarówno w wodzie 
słonej, jak i słodkiej; tych drugich zresztą jest niewiele.

Wśród ryb słodkowodnych najliczniejszą i najpospo­
litszą w Europie jest rodzina k a r p i o w a t y c h ,  do której na-

K a r p.

leży większość naszych ryb, jak k a r p ,  k a r a ś ,  lin, kiełb,  
b r z a n a ,  p ł o ć ,  uk le j ,  l e s z c z ,  w z d r ę g a  i wiele innych mniej 
ważnych. *

Z innych ryb słodkowodnych Europy zasługują na 
uwagę: olbrzymi s u m ,  największa z ryb europejskich, od­
znaczająca się bardzo długimi wąsami; wąskie, wydłużone 
śl izy i p i s k o r z e ;  l ipień,  s i e j a  i s i e l a w a ,  należące do rodziny 

łososiowatych, pół rzecznej, a pół morskiej; drapieżny 
s z c z u p a k ;  m i ę t u s ,  dostarczający tranu, ale mniej cenione­
go, niż ten, który wydobywają z wątroby krewniaka jego, 
morskiego wątłusza czyli dorsza; drapieżny ok u ń  wraz 
z krewniakami z tej samej rodziny—j a z g a r z e m  i s a n d a c z e m ;  
maleńki, ale nadzwyczaj ciekawy c i e r n i k ,  budujący gniaz­
da dla ochrony ikry i wiele innych mniej znanych.
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C i e r n i k i.

Wśród ryb europejskich znajduje się pewna liczba 
gatunków, zbliżonych obyczajowo do ptaków wędrownych 
z tą jednak różnicą, że ciągi ich nie odbywają się ze 
strefy chłodnej do ciepłej, ale do rzek z mórz lub od­
wrotnie, a powodem ich bywa nie zbliżanie się złych 
warunków, ale potrzeba złozenia ikry czyli jajek w miej­
scu, odpowiedniem do rozwoju młodych. Osobliwość ta ­
kich ryb stanowi to, iż stare potrzebują do życia wręcz 
odmiennych warunków, niż młode, żyją np. same w wo­
dzie słonej, podczas gdy młode mogą rozwijać się jedynie 
w słodkiej lub odwrotnie.

Do takich ryb wędrownych należą między innemi 
j e s i o s t r y  i ł o s o s i e ,  ryby morskie, z których pierwsze za­
mieszkują Atlantyk i morze Śródziemne, drugie natomiast 
spotykają się wyłącznie w północnych częściach Atlanty­
ku, w morzu zaś Śródziemnem nie bywa ich wcale. Na
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Łososie w podróży.

tarło czyli złożenie ikry 
zarówno łososie, jak i je ­
siotry wchodzą do r/ek 
i, posuwając się w górę 
ich biegu, dochodzą bar­
dzo daleko, nieraz aż do 
samych źródeł i tam skła­
dają ikrę, poczem same 
wracają z powrotem do 
mórz. Młode pierwszy ok­
res dzieciństwa spędzają 
w wodzie słodkiej, następ­
nie wędrują do mórz, aby 
tam dokończyć rozwoju 
i potem znów odwiedzić 
rzeki na czas tarła.

Tak samo postępują 
minogi,  ryby o budowie pra-

W ę g o r z e
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wie walcowatej, bez płetw parzystych i bez łusek, ze smocz- 
kowatym pyskiem. Znajdują się one we wszystkich pra­
wie morzach, okalających Europę, a na czas tarła wcho­
dzą w okoliczne rzeki.

Wręcz przeciwne obyczaje mają w ę g o r z e ,  mające 
również kształt wężowy, ale o pysku, uzbrojonym szczę­
kami. Żyją one w rzekach, a na tarło przenoszą się do 
mórz, młode ich bowiem potrzebują koniecznie wrody sło­
nej do rozwoju.

Więcej grup wodnych znajdujemy wśród zwierząt 
niższych. Wśród s t a w o n o g ó w  taką grupę wodną stanowią 
s k o r u p i a k i .

Są one również przedewszystkiem przystosowane do 
życia w wodzie, ale nie w takim wyłącznym stopniu jak 
ryby, znajdują się bowiem wśród nich i gatunki lądowe. 
Ogół skorupiaków oddycha skrzelami i posiada kończyny 
pływne, rozszerzone listkowato i nadające się do używania, 
jak wiosła. Nie u wszystkich jednak skorupiaków i nie 
wszystkie kończyny przekształcone są w narządy pływne; 
część ich może być używana do chodzenia nietylko po 
dnie wody, ale nawet i na lądzie. Naturalnie, rak na 
lądzie nie będzie mógł żyć długo, boby mu skrzela po- 
zasychały, w każdym jednaJc razie ta  zdolność pozwala 
mu wrócić do wody, jeżeli wskutek jakiegoś nieszczęśli­
wego wypadku zostanie z niej wyrzucony.

Większość skorupiaków należy do zwierząt mor­
skich; bardzo dużo jednak gatunków znajduje się w wo­
dach słodkich. Co się tyczy strony obyczajowej, to tylko 
mała część skorupiaków prowadzi życie łowieckie i poluje 
na inne stworzenia; większość karmi się padliną oraz 
różnemi gnijącemi resztkami, oczyszczając z nich wodę. 
Mniejsze gatunki (a tych jest najwięcej) służą za pokarm 
rybom oraz innym zwierzętom wodnym.
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Najbardziej znanym i największym ze skorupiaków 
naszych jest r a k  r z e c z n y ,  umiejący nietylko pływać, ale 
i ęhodzić po suchem.

Z innych stawonogów przez całe życie przebywają 
w wodzie tylko niektóre p a j ąk i ,  ale że jest to na ogół gru­

pa stworzeń lą­
dowych, nie po­
siadają więc one 
takich ogólnych 
przystosowań do 
życia wodnego, 
jak ryby lub sko­
rupiaki.

Do najbardziej 
znanych należy 
topn ik :  nie ma­
jąc skrzeli, musi 
on wiecznie no­
sić ze sobą zapas 
powietrza umie­
szczony między 
włoskami na od­
włoku, albo też 
w o s o b n y m  
dzwonie z pa­
jęczyny, który 

sobie sporządza na mieszkanie. Umie on pływać, cho­
ciaż nie posiada kończyn, zmienionych na kończyny 
pływne.

Przeważnie wodnym jest dział m i ę c z a k ó w ,  gatunków 
lądowych znajduje się wśród nich znacznie mniej, to też 
i ogół tych stworzeń oddycha skrzelami; płuca posiadają 
tylko gatunki lądowe oraz niektóre wodne, mniej ściśle 
przystosowane do życia w wodzie. Na ogół więcej mię­
czaków zamieszkuje morza, ale i w wodach słodkich znaj­
duje się dużo, lecz tylko z dwu gromad: ślimaków i małży.

T o p n i k .
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Ś l i m a k ó w  nie brak nigdzie w wodach słodkich, zna­
leźć je  można wszędzie od najmniejszych kałuży do naj­
większych rzek i jezior. Rolę w wodzie odgrywają taką 
mniej więcej, jak skorupiaki, karmią się bowiem gnijące- 
mi eząstkami roślin i w ten sposób oczyszczają z nich 
wodę; stanowią więc jakby sanitarną policyę, szczególnie 
ważną dla wód stojących, które same nie mogą oczysz­
czać się z różnych odpadków.

Do bardziej znanych ślimaków wodnych należą: 
n i e r u c h y  z przezroczystą skorupką, pospolite po wszel-

Z a t o c z k i .

kich kałużach i stawach; r o z d ę t k i  z długą, jajowatą sko­
rupką; z a t o c z k i  z krążkowatą; ż y w o r o d k i  i wiele innych.

Gromada m a ł ży ,  różniąca się wybitnie od ślimaków 
posiadaniem dwuklapowej skorupy, składa się wyłącznie 
ze zwierząt czysto wodnych, zupełnie pozbawionych moż­
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ności utrzymania się przy życiu na lądzie. Wszystkie 
one oddychają skrzelami i są nadzwyczaj nieruchliwe: 
zagrzebawszy się w mule, siedzą tam bez ruchu, wysta­
wiwszy z pomiędzy klapek skorupki specyalną rurkę, któ­
rą posiadają, a do której woda nanosi im różne żyjątka 
na pokarm. Zwierzę lądowe przy takim nieruchomym 
trybie życia zginęłoby z głodu.

Perlophiw  rzeczny.

Zresztą małże nie są zupełnie pozbawione zdol­
ności do ruchów: umieją one łazić bardzo wolno po dnie, 
a także pływać. Zamieszkują przeważnie morza; słodko­
wodnych wśród nich jest znacznie mniej. Do bardziej 
znanych należą skó jk i  i s z c z e ż u j e ,  pospolite we wszyst. 
kich stojących i płynących wodach; ich dwuklapowe sko­
rupki można znajdować wszędzie po brzegach. Najważ­
niejsze znaczenie dla ludzi posiada p e r ł o p ł a w  r z e c z n y ,  
zamieszkujący strumyki górskie w niektórych okolicach 
Europy środkowej: na muszlach jego wytwarzają się per­
ły, prawdziwie jednak piękne ich okazy spotyka się sto­
sunkowo rzadko, znacznie rzadziej, niż u perłopławu mor­
skiego.

Wody słodkie Europy środkowej mogą się poszczycić 
posiadaniem zwierząt z czysto morskiego typu j a m o c h ł o n  itw,
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naturalnie jednak w bardzo nie­
znacznej liczbie i w postaci na j­
mniej okazałej. Znajduje się m ia­
nowicie w naszych wodach słod­
kich r o d z i n a  s t u ł b i  z działu me­
duz, oraz niektóre gąbki ,  ale 
są to tak skromni i niepozorni 
przedstawiciele tego typu, iż 
właściwie nie mogą dać nawet 
pojęcia o rozmaitości i piękności 
należących doń form morskich.

S t u ł b i e  są to nieduże zwie­
rzątka, od 1 — 2 centymetrów 
długości, z postaci przypomi­
nające raczej drobne roślinki, 
tembardziej, że są zazwyczaj 
przytwierdzone do podwodnych 
przedmiotów i nieruchome. Stuł­
bia ma kształt zielonawej lub brunatnawej rureczki z otwo­
rem u góry, otoczonym wieńcem z kilku długich macek, 
sprawia więc to najzupełniej wrażenie, jakby kielicha 
kwiatowego z rozchylonymi płatkami. Macki te są kurczliwe 
i mogą się wydłużać u niektórych gatunków do 10 cen­
tymetrów, to jest kilka razy dłużej, niż sama stułbia. 
Te długie macki zagartnją i oplatają drobne żyjątka wod­
ne i następnie wciągają je do paszczy stułbi, która je 
połyka i trawi, a niestrawione resztki wyrzuca z powro­
tem przez ten sam otwór. Drapieżne to wielce stworze­
nie, chociaż ma wygląd niewinnej rośliny.

Drugi przedstawiciel jamochłonów — n a d e c z n i k  czyli 
g ą b k a  s ł o d k o w o d n a  miewa kształt ciała rozmaity, ale bu­
dowę bardzo uproszczoną. Ciało nadecznika bywa zawsze 
miękkie, gąbczaste, z mnóstwem kanałów wewnątrz i mnó­
stwem otworków na powierzchni. Przez jedne z nich do­
staje się woda do środka i, przepłynąwszy kanałami we- 
wnętrznemi, wypływa przez drugie. Do utrzymywania jej
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w ruchu i pędzenia służą delikatne włoski, którymi po­
rośnięte są ściany kanalików. Woda donosi gąbkom drob­
ne żyjątka na pokarm; nie potrzebują też one uganiać się 
za niemi i siedzą przytwierdzone do podwodnych przed­
miotów. Brak kurczliwych macek zastępują im liczne 
otworki, zabezpieczające obfity dopływ wody do wewnątrz. 
Do podtrzymania miękkiego ciała służą drobne igiełki 
krzemionkowe, rozsiane w całem ciele i stanowiące jego 
szkielet.

Stułbie i gąbki posiadają prostą budowę, ale stokroć 
prostszą jest ona u tak zwanych p i e r w o t n i a k ó w ,  najniż­
szych zwierząt, przeważnie mikroskopowo drobnych i nie­
dostrzegalnych gołem okiem. Każda woda roi się od nich, 
chociaż pozornie nie widać ich wcale. Mają one ciało 
niepodzielone na członki, a jednak posiadające nieraz 
kształt godny uwagi i nadzwyczaj oryginalny. Do naj­
bardziej znanych wśród nich należą rozmaite w y m o c z k i .

Wszystkie te drobne stworzenia, niedostrzegalne dla 
nas bez pomocy szkieł powiększających, odgrywają bar­
dzo ważną rolę w wodzie, służą bowiem za pokarm więk­
szym zwierzętom pośrednio lub bezpośrednio. Bez nich 
zginęłaby z głodu nieruchliwa i ociężała skójka, niemi kar­
mią się małe raczki, pajączki lub owady wodne, a potem 
same stają się pastw ą większych zwierząt. To też z zu^ 
pełną słusznością można twierdzić, że życie wszystkich 
mieszkańców wody zależy od tych drobniutkich żyjątek, 
że ostatecznie wszystkie stworzenia wodne karmią się 
niemi.

Zwierzęta ziemnowodne.c

Zwierzęta ziemnowodne prowadzą życie mieszane, 
część czasu spędzają w wodzie, a część na lądzie, albo 
też same całkowicie żyją na lądzie, a młode ich w wo­
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dzie, więc i one wchodzą w nią przynajmniej dla złoże­
nia jajek. Takie zwierzęta posiadają tylko częs'ciowe 
przystosowania do życia w wodzie: bardzo wiele z nich 
oddycha płucami, większość zaś nie miewa osobnych na­
rządów pływnych, ale zato jest uzdolniona j do porusza­
nia się zarówno w wodzie, jak i na lądzie.

Znajdujemy ws'ród nich zwierzęta kręgowe z wyż­
szych gromad, niż ryby, brak jednak zupełnie ssących 
i ptaków; gadów należy do nich niewiele, ale zato bardzo 
dużo płazów, których druga nazwa—ziemnowodne wyraź­
nie wskazuje, że przekładają one 2 ten sposób życia nad 
inny.

Z g a d ó w  ziemnowodnych w całej Europie środko­
wej znajdują się tylko dwa gatunki: jeden^wąż i jeden
żółw.

Wą ż  ten, noszący nazwę w o d n e g o ,  należy do najpo­
spolitszych wężów Europy środkowej. Barwę ma żelazno 
lub oliwkowo-szarą z charakterystycznemi żółtemi plam a­
mi na tyle głowy. Znaleźć go można zarówno w rzekach 
i strumykach, jak w stawach i błotach; najchętniej jed­
nak przebywa tam, gdzie są żaby, stanowiące ulubiony 
jego pokarm. Pływa doskonale i bardzo zręcznie, chociaż 
niezbyt szybko; ale i na lądzie porusza się dobrze. Wy­
chodzi też nań często, a już zawsze opuszcza go w je ­
sieni, aby wyszukać sobie dogodnej kryjówki na odbycie 
snu zimowego. Kryjówek takich dostarczają mu kupy na­
wozu, liści, trocin, jamy pod stosami drzew, dziury 
w nasypach i tym podobnych miejscach, do których się 
chroni na całą zimę. Takich samych miejsc wyszukuje 
dla złożenia jajek, które muszą odbyć rozwój na lądzie.

Podobne obyczaje ma i drugi przedstawiciel naszych 
słodko-wodnych gadów—ż ó ł w  b ł o t n y .  Sam on żyje w wo­
dzie, ale jaja składa zawsze na lądzie i na lądzie też od. 
bywa zazwyczaj sen zimowy w dołku, przez siebie wy­
grzebanym. Jest jednak więcej wodnem zwierzęciem, niż 
wspomniany wąż, gdyż stosunkowo więcej czasu spędza 
w wodzie. Łapie on ryby, żaby, robaki oraz inne mniej-
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sze zwierzęta. Przebywa głównie w stawach lub rzekach 
wolno płynących, o dnie mulistem i brzegach zarośnię­
tych; czynny jest głównie w nocy. Nie jest tak pospolity 
we wszystkich częściach Europy środkowej, jak wąż wod­
ny, w niektórych krajach brak go zupełnie.

Typowemi zwierzętami ziemnowodnemi są p ł a z y ,  do 
których należą rozmaite gatunki ż a b  oraz t r y t o n ó w  czyli 
t r a s z e k .  Same one prowadzą życie rozmaite, w części na 
lądzie, w części zaś w wodzie, zimują prawie wszystkie 
na lądzie w rozmaitych dziurach i kryjówkach, ale 
wszystkie wchodzą na wiosnę do wody, aby tam złożyć 
jajka, zwane skrukiem. Młode ich bowiem mogą żyć tyl­
ko w wodzie i w .niej muszą odbyć cały rozwój.

Różnią się też zawsze wybitnie od dorosłych. Mają 
wogóle wygląd małych rybek, bez nóg, ale zato z dużym 
wiosłowatym ogonem i skrzelami. Nie opuszczają wody 
ani na chwilę. Dopiero w miarę dalszego rozwoju wyra­
stają im nogi i rozwijają się płuca; ogon u żab i ropuch

Żółw  błotny.
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staje się coraz krótszy i wreszcie znika zupełnie, u try­
tonów pozostaje na całe życie; stanowią też one dział 
płazów ogoniastych, w przeciwstawieniu do bezogonowych 
żab i ropuch. Dorósłszy, wszystkie one wychodzą zaraz 
na ląd, poczem jedne, jak ropuchy i żabki drzewne nie 
wchodzą wcale do wody, aż dopóki nie nadejdzie czas 
składania skrzeku; inne, jak różne żaby, odwiedzają ją 
dość często, a nawet chronią się do niej w razie jakiego 
niebezpieczeństwa. Ponieważ jednak oddychają płucami, 
a nie skrzelami, nie mogą więc przebywać stale pod wo­
dą i muszą od czasu do czasu wypływać na powierzchnię, 
aby zaczerpnąć powietrza.

Trytony.

Wśród o w a d ó w  spotykamy również gatunki ziemno­
wodne, a sposób ich życia przypomina wielce płazy: tak 
samo bowiem młode czyli larwy żyją w wodzie i posia­
dają odpowiednie przystosowania, dorosłe zaś spędzają 
życie na powietrzu, zupełnie nie odwiedzając wody lub, 
co najwyżej, czasowo; tylko niektóre pozostają w niej 
mniej lub więcej stale.

5
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P ływ aki i ich pędrak polujący na koluszkę.

Owady stanowią dział zwierząt, przystosowany prze- 
dewszystkiem do życia powietrznego, to też nawet i ich 
larwy, żyjące w wodzie, nie miewają nigdy charakteru 
stworzeń czysto wodnych i chociaż spędzają w niej cały 
okres rozwojowy, nie umieją jednak przeważnie oddychać 
powietrzem, zawartem w wodzie, ale od czasu do czasu 
muszą podpływać pod jej powierzchnię i wystawiać po 
nad nią specyalne rurki, służące do oddychania, albo też 
częs'ć ciała, w której znajdują się otworki oddechowe.

Poczwarki tych owadów, jako pozbawione zdolnos'ci 
do ruchu, nie mogą przebywać w wodzie. To też więk­
szość larw wodnych w okresie przeobrażania się wyłazi 
na ląd i tam dopiero przekształca się w poczwarki.

Niektóre jednak pozostają w wodzie do samego 
końca przeobrażeń, jak larwy p l u s k i e w  w o d n y c h  oraz 
rozmaitych k o m a r ó w .  A)e u pierwszych z nich, jak wo-
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Komary i ich liirwy (na lewo w wodzie poczwarka, na prawo larwa).

gole u wszystkich pluskwiaków, niema wcale w rozwoju 
okresu poczwarki: larwy, liniejąc kilka razy, przekształ­
cają się stopniowo w owady dorosłe. U komarów zaś 
poczwarka posiada, tak samo, jak i larwa, rurki odde­
chowe i trzyma je wystawione nad wodą. Może więc 
bezpiecznie przebywać pod nią.

Co się tyczy samych owadów dorosłych, to mają 
one obyczaje rozmaite: jedne przebywają w głębi wody, 
inne tylko na jej powierzchni, jeszcze inne stykają się 
z nią jedynie w chwili składania jajek, nie zanurzają się 
w niej jednak nigdy. Ale nawet i te, które przebywają 
w wodzie, nie mają nigdy wodnych organów oddychania
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i muszą wystawiać z niej tak samo, jak i ich larwy, czy 
to rurki oddechowe, czy też częs'ć ciała z otworkami od- 
dechowemi. Wszystkie posiadają skrzydła i przynajmniej 
od czasu do czasu opuszczają zupełnie wodę i na skrzy­
dłach przenoszą się do innej. Z drugiej jednak strony 
posiadają one i wodne narządy ruchu: ciało ich bywa
mniej lub więcej łódkowate, nogi zas',przynajmniej tylne, 
są spłaszczone i porosłe szczecinkami, dzięki czemu zna­
komicie odgrywają rolę wioseł.

Pluskwy wodne: pluskolec w wodzie i nartnik na jej powierzchni.

Do bardziej znanych owadów wodnych należą: drapież­
ny pływak;  podobna doń z postaci, ale większa k a ł u ż n i c a  
oraz różne p l u s k w y  w o d n e ,  jak p ł o s z c z y c a ,  zbrojna potęż­
nym organem chwytnym w postaci przednich nóg, ma­
jących kształt składających się scyzoryków i dziwaczny 
pluskolec,  pływający zawsze na grzbiecie.

Małe krępe chrząszczyki, zwane k r ę t a k a m i  oraz wy­
smukłe n a r t n ik i  na długich, cienkich nogach, należące do 
rzędu pluskwiaków, — uwijają się rączo na powierzchni 
wody, na granicy dwu żywiołów: gazowego i ciekłego.
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Utrzymywać się i biegać, a właściwie ślizgać się po wo­
dzie mogą, one dzięki powietrzu, które się zatrzymuje 
między włoskami, pokrywającymi ich nogi.

Czysto powietrznych 
owadów jest najwięcej 
wśród tych, których larwy 
przebywrają w wodzie.
Do takich należą rącze, 
drapieżne w ażk i ,  ugania­
jące się całemi godzina­
mi w powietrzu, w po­
goni za innymi owada­
mi; ładniutkie, podobne 
do małych m o t y l k ó w  
c h r ó ś c i k i ,  których larwy 
żyją na dnie wód w po- 
c h e w k a c h ,  sporządza­
nych z ziarenek piasku, 
ździebełek roślin, drob­
niutkich muszelek i t. p.; 
delikatne j ę t k i ,  żyjące Jętk. nad wod?. larwa jętkl w wodzie< 
zaledwie parę godzin, gdy
larwy ich w wodzie żyją po parę lat; dokuczliwe k o m a r y  
oraz wiele innych. Obfite zjawianie się wszystkich takich 
owadów nad wodą tłumaczy się właśnie tem, iż larwy 
ich mogą rozwijać się jedynie w wodzie, więc i one znaj­
dują się zawsze w sąsiedztwie tego żywiołu.

Zwierzęta nadwodne,

Ssaków i ptaków niema wcale wśród zwierząt, za­
mieszkujących słodkie wody Europy środkowej. Ale zato 
znajdują się one w liczbie gatunków, osiedlających się na 
ich brzegach, czy to dlatego, że znajdują tam bezpiecz-

i
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n i e j s z e  
schro n i e - 
nie, czy też 
dlatego, że­
by szukać 
żeru wśród 
mieszkań­
ców wody- 
Takie zwie­
rzęta nad­
wodne po­
siadają za- 
z w y c z a j  
różne przy­
stosowania 
do poru­

szania s i ę  
w wodzie i 
do nurko­
wania; są 
o n e  zwła­
szcza wy­
raźne u ga­

tunków, 
s z u k aj ą- 
c y c h  zdo­

byczy 
w wodzie.

Ss a ków 
n a d w o ­
d n y c h  po­

siada Europa niewiele: wśród nich pierwsze miejsce zaj­
mują dwa tak ciekawe stworzenia, jak bóbr i wydra.

B ó b r  całą swą postacią wskazuje wyraźnie na blizki 
stosunek z wodą: nogi o palcach spiętych błoną plywną 
i płaski, tęgi ogon, pokryty łuskami,—dowodzą niezbicie, 
iż umie on dobrze pływać; maleńkie uszy, mogące w razie

Zimorodek, wydra, rybołów.
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potrzeby zasłonie sobą zupełnie otwór uszny i nozdrza 
zamykalne klapką — pozwalają mu bezkarnie nurkować 
i przebywać pod wodą.

Bóbr istotnie nurkuje i pływa doskonale, a na lą­
dzie porusza się niezgrabnie; w razie potrzeby umie jed­
nak nawet biegać. Przebywa chętnie i dużo w wodzie. 
W niej też buduje sobie mieszkania z gałęzi, spojonych 
gliną i szlamem. Budowle jego mają kształt kopulasty 
i wystają górną częścią po nad wodę, otwór jednak znaj­
duje się zawsze pod jej powierzchnią tak, iż żaden dra­
pieżca lądowy nie może dostać się do wnętrza.

Bobry są zwierzętami towarzyskiemi i budują sobie 
mieszkania jedne obok drugich tak, iż powstaje z tego 
jakby wioska. Poniżej wioski bobry układają tamę z kłód
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drzewnych, żeby przeszkodzić zbytniemu obniżaniu się 
wody w czasie nizkiego jej stanu, groziłoby to bowiem 
odsłonięciem otworów wchodowych do mieszkań.

Chociaż bobry mieszkają w wodzie, żerują jednak 
zawsze na lądzie. Pokarm ich stanowią pączki, kora, 
młode gałązki i t. p. Mogą się więc osiedlać jedynie nad 
wodami, położonemi w lasach, a że są przytem towarzy­
skie i mieszkają zawsze całą gromadą razem, jedynem 
wiec miejscem pobytu, odpowiedniem dla nich, są ogrom­
ne lasy i wielkie rzeki.

Niegdyś' bobry były pospolite w całej Europie środ­
kowej. Zmniejszenie się jednak ilości wielkich lasów z jed­
nej strony, a z drugiej zajadłe polowania, jakie urzą­
dzano na nie od wieków, sprawiły, iż zostały one wytę­
pione doszczętnie prawie wszędzie; i dziś znajdują się 
w bardzo małej liczbie tylko w niektórych miejscowo­
ściach gubernii Mińskiej oraz nad Elbą.

W y d r a  przebywa tak samo nad wodami, jak bóbr, 
i doskonale pływa oraz nurkuje, szuka jednak w wodzie 
nie mieszkania, lecz żeru. Jest ona ogromną amatorką 
ryb i poluje na nie zajadle. Żeby zaś zawsze mieć ich 
dość w pobliżu, osiedla się nad rzekami, w norach nad­
brzeżnych, mających wejście pod wodą. Człowiek wypo­
wiedział jej oddawna walkę, zarówno ze względu na 
szkody, zrządzane w rybach, jak i dla jej ładnego futer­
ka. To też jest ona obecnie stworzeniem bardzo rząd­
kiem, a wkrótce pewnie zaginie zupełnie, jak tylu innych 
drapieżców.

Wśród p t a k ó w ,  tak samo, jak wśród ssących, niema 
wcale gatunków, przebywających w głębi wody, lecz je­
dynie nadwodne to jest takie, które osiedlają się nad 
wodami, albo dlatego, że znajdują tam dogodne schro­
nienie, albo dlatego, żeby się karmić wodnemi stworze­
niami. Niektóre pozostają nawet w tak luźnym stosunku

http://rcin.org.pl



— 73 —

do wody, że chwytają owady, unoszące się nad jej po- 
%vierzchnią lub przebywające w zaroślach nadbrzeżnych, 
ale z samą wodą nie stykają się wcale.

Takich ptaków, luźno związanych z wodą, znajduje­
my najwięcej w rzędzie w r ó b l o w a t y c h .  Nie posiadają one 
żadnych organów wodnych, nie umieją ani pływać, ani 
się nurzać; jedynie przyzwyczajenie do żywienia się owa­
dami nadwodnymi zmusza je do osiedlania się tutaj.

Bardzo ciekawym mieszkańcem zarośli nadwodnych 
jest r e m i z ,  nieduży ptaszek z rodziny sikor. Buduje on 
nadzwyczaj kunsztowne gniazdo z włókien roślinnych, 
między które wplata lub wbija nadzwyczaj gęsto włosy, 
sierść i puch z rozmaitych nasion, tak, iż powstaje ro­
dzaj tkaniny, przypominającej filc. Gniazdo ma kształt 
podługowatej torebki, zakończonej wązką, zagiętą szyjką; 
w tej szyjce właśnie znajduje się otwór wchodowy. Gniaz­
do to wisi na cieniutkiej gałązce i wskutek tego żadne 
drapieżne zwierzę, nawet najlepiej łażące po drzewach, 
nie potrafi się dostać do niego; z powodu zaś wązkości 
otworu nie może do niego również zajrzeć żaden ptak 
drapieżny.

Rodzina t r z c i o n e k  buduje gniazda mniej kunszto­
wne, ale również bardzo zgrabne. Mają one kształt wo­
reczków, otwartych u góry i zawieszonych na gałązkach 
krzaków nadwodnych, albo też wplecionych między trzci­
ny, rosnące obok siebie, tak mocno, że gniazdo utrzymu­
je się doskonale w całości, pomimo nieustannego kołysa­
nia się trzciny. Najładniejsze gniazda w tym rodzaju 
buduje gatunek, zwany t r z c i n i a k i e m .  Trzcionki mają no­
gi uzdolnione nie tyle do chodzenia po ziemi, ile do 
czepiania się gałązek. Trzymają się one ich tak mocno, 
że częstokroć nie sposób bywa oderwać ptaka od gałązki. 
Jest to szczególnie ważne dla młodych, które bez tej 
zdolności wpadłyby nieraz do wody wskutek ciągłego 
kołysania się trzciny i krzaków nadwodnych. Trzcionki 
karmią się owadami nadwodnymi, a zwłaszcza chróścika- 
mi i ważkami.
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Trzcionki.

Również nad wodami przebywa p l i s z k a  s i w a ,  która 
lubi wchodzić w wody płytkie i brodząc po nich szukać 
żeru. Nie mniej chętnie jednak odwiedza trawniki, pola 
i pastwiska; nie chodzi jej bowiem wcale o to, aby owa­
dy, które jada, były koniecznie wodnego pochodzenia. 
Gnieździ się też rozmaicie: to w zaroślach nadwodnych, 
to w stosach kamieni, to w dziuplach po lasach, to na­
wet w strzechach. Słowem, ptaszek to o obyczajach 
zmiennych i bez szczególnych przystosowań: wszędzie da 
sobie radę, do niczego nie jest ściśle przywiązany.

Jaskółka jedna gnieździ się stale nad wodami, mia­
nowicie gatunek zwany g r z e b ó ł k ą  od tego, że wygrzebu­
je sobie nory w pionowych brzegach i w nich ściele 
gniazda. Jaskółki te mają zwyczaj gnieżdżenia się gromad­
nie jedna tuż obok drugiej, tak, iż nieraz cały brzeg
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jest zupełnie podziurawiony ich norami. Chodzi im zresz­
tą nie tyle o wodę, ile o s'ciany pionowe dla wygrze­
bania nor, gnieżdżą się bowiem nieraz w pustych dolach 
po ziemniakach! Ale, że nad wodą jest zawsze dość 
owadów, więc grzebółki mają ten zysk z gnieżdżenia się 
nad nią, iż posiadają zawsze na miejscu obok gniazda 
dość pożywienia.

Jedynym ptakiem wróblowatym, przystosowanym do 
wody i s'cis'le zależnym od niej jest krępy z i m orodek ,  
który nietylko umie pływać, ale i nurkować. Nie posiada 
on wprawdzie nóg płetwowatych, jak kaczki, ale stopy 
jego są dość szerokie: poruszając niemi oraz ogonem 
pływa on zwinnie i prędko. Po ziemi natomiast chodzi 
niezręcznie z powodu krótkości nóg. Lata dość szybko, 
ale nie wytrwale. Głowa jego uzbrojona jest długim, 
prostym, a mocnym dziobem. Nie byle oręż: widać odra- 
zu, że zimorodek nie poluje na drobne owady, lecz żywi 
się rybami. Tym potężnym dziobem potrafi on złapać

Pliszka, siwa.
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rybkę niezgorszej wielkos'ci. Z krępej, ciężkiej budowy 
możemy wnioskować, iż nie ugania się on za zdobyczą 
rączym lotem, ale poluje na nią sposobem spokojniej­
szym.

Urodzony to rybak, flegmatyczny i spokojny, całemi 
godzinami przesiadujący bez ruchu na kamieniu nadwod­
nym, aby przypadkiem nie spłoszyć przepływającej ry­
by. Ale zato, gdy dojrzy jaką, lotem strzały rzuca się do 
wody, zanurza się pod nią w jednej chwili i wypływa 
ze zdobyczą w dziobie. W ostateczności łapie owady wod­
ne lub skorupiaki, woli jednak ryby. Jest nadzwyczaj 
żarłoczny i może być śmiało nazwany wydrą ptasią, dzie­
siątkuje bowiem ryby nie gorzej od niej. A jako wielki 
ich amator, gnieździ się nad wodą, w norach nadbrzeż­
nych.

P t a k ó w  d r a p i e ż n y c h  również nie wiele przemieszku­
je nad wodami: chwytanie ryb wymaga specyalnych
uzdolnień, a rybaków nie wielu znajduje się ws'ród nich.

Do rybaków należy orzeł, zwany r y b o ł o w e m  (p. ryc. 
na str. 70), ale poluje on inaczej, niż zimorodek: nie 
czatuje spokojnie i ociężale na brzegu, lecz unosi się 
nad wodą niezbyt szybko, pilnie wypatrując, gdzie ryba 
podpłynie pod powierzchnię; świetny wzrok pozwala mu 
ją  dojrzeć ze znacznej nawet odległości. Spuszcza się 
wówczas szybko, wpija w nią nadzwyczaj ostre szpony, 
częstokroć zanurza się nawet trochę, ale niezbyt głęboko, 
poczem wzbija się w powietrze wraz ze swą zdobyczą. 
Nadzwyczaj pomocnymi w tych łowach są mocne pazu­
ry, które wbija tak silnie w rybę, że częstokroć nie mo­
że ich prawie wyjąć i musi przy jedzeniu szarpać rybę 
na kawałki. Ułatwia mu to utrzymanie ryby w szponach, 
ale zato, gdy mu się zdarzy wbić je w zbyt ciężki okaz, 
którego nie może udźwignąć, to zostaje wówczas wciąg­
nięty przez rybę do wody i tonie.

Parę innych ptaków drapieżnych, jak orzeł, zwany 
biel ik iem i kan ia  c z a r n a ,  polują również na ryby; nie sta­
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nowią one jednak nigdy wyłącznego ich pożywienia 
i ptaki te bardzo często urządzają sobie łowy na polach. 
Bło t n i ak  s t a w o w y  trzyma się wprawdzie bardziej wytrwa­
le błot i wód, ale bynajmniej nie dla ryb, lecz dlatego, 
aby pustoszyć gniazda ptaków nadwodnych.

Rząd więc ptaków drapieżnych nie mies'ci w sobie 
gatunków czysto wodnych, nie znajdujemy też w tym 
dziale przystosowań do życia wodnego, tak samo, jak nie 
znajdujemy ich u wróblowatych. Zato odznaczają się nie­
mi dwa inne rzędy: podkasalych i pływaków.

Rząd ptaków p o d k a s a ł y c h ,  zwanych także brodźca- 
mi, otrzymał nazwę od nóg, przeważnie mocnych i wy­
sokich, a zawsze nagich, upierzone są one co najwyżej 
w górnej części goleni. Pozostaje to w s'cislym związku 
ze sposobem życia tych ptaków, stąpających po wodach, 
a przynajmniej po błotach, upierzenie więc, sięgające 
zbyt nizko byłoby narażone na zamoczenie i utrudniało­
by stąpanie. Palce ptaków podkasałych są przeważnie 
wolne, co najwyżej częściowo spięte błoną. Stanowi to 
wybitną ich różnicę od pływaków i dowodzi, iż są one 
przystosowane nie do pływania po wodach, lecz do bro­
dzenia po nich i po błotach. To też chociaż niektóre 
z tych ptaków pływają a nawet nurkują bardzo dobrze, 
ogół jednak należy de stworzeń czysto błotnych, na bło­
tach się osiedla i na nich żeruje, wodę odwiedzając co 
najwyżej płytką, po której można brodzić.

Według sposobu życia i odpowiednich przystosowań 
możemy podzielić ptaki podkasałe na trzy grupy: biega­
jących, pływających i chodzących, zależnie od tego, który 
rodzaj ruchu przeważa u nich; z nim bowiem pozostaje 
w związku budowa nóg i obyczaje.

Do biegających podkasałych należą b e k a s y ,  b r o d ź c e ,  
i b i e gus y ,  s i e w k i ,  c za jk i ,  c h r ó ś c i e l e ,  wodni ki ,  kurk i  w o d n e .  
Wszystkie one przebywają na błotach, po których umieją 
szybko chodzić; większość pływa także i nurkuje wcale 
dobrze, na ogół jednak żerują one najchętniej na błotach, 
wyszukując tam wszelakiego robactwa. Szczególnemi przy-
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stosowaniami odznaczają się wodniki: posiadają one dłu­
gie, rozstawialne palce, które pozwalają im biegać po 
powierzchni wody, stąpając po liściach i łodygach roślin 
wodnych.

R od z in a  ł y s e k  przedstawia najlepszych pływa­
ków w rzędzie podkasałych: palce ich nóg nie są 
wprawdzie złączone błoną pływną, ale każdy z nich 
rozszerzony jest z obu stron płatem skóry; nogi więc ich 
zbliżają się budową i właściwościami do nóg pływaków. 
Z takimi ciężkimi palcami nie mogą one chodzić po 
lis'ciach wodnych, ale za to pływają doskonale, prawie
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tak, jak kaczki, i bardzo dobrze nurkują. Są też najbar­
dziej wodnymi ze wszystkich ptaków podkasałych i nie- 
tylko żerują na wodzie, ale nawet gnieżdżą się na niej: 
s'cielą one mianowicie dos'd szerokie gniazdo na kępach 
wodnych albo wprost na wodzie z kawałów suchej trzciny, 
tataraku oraz innych ros'lin wodnych, a dla pewnos'ci 
przytwierdzają je do trzciny, rosnącej w pobliżu. Gniazdo 
takie unosi się wolno na wodzie, podnosi się lub zniża 
w miarę jej wzbierania lub opadania, ale utrzymujące je 
pędy trzciny nie pozwalają prądowi porwać go. Jest zaś 
ono tak ściśle usłane, że pomimo kołysania się ciągłego 
na wodzie nie przemaka i zawsze pozostaje suchem we­
wnątrz.

B o c i a n y  i c z a p l e  stanowią grupę ptaków chodzących 
w rzędzie podkasałych. Nie biegają one prawie wcale, 
albo jeśli to zrobią w ostateczności, to nadzwyczaj nie-

Czapla, liąk, łyska, wodnik (lecący).
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zgrabnie; zato chodzą nadzwyczaj wytrwale, stąpając p o ­
woli i poważnie. Pływają niechętnie, ale zato brodzą 
doskonale po wodzie, zanurzając się aż po sam tułów. 
Gnieżdżą się natomiast przeważnie na drzewach nawet 
w pewnej odległos'ci od wody. Bociany są ptakami bar­
dziej lądowymi, szukają bowiem żeru nietylko na wodzie, 
ale także na polach lub łąkach. Czaple zas' karmią się 
prawie wyłącznie rybami, polują przytem w sposób od­
mienny od bocianów: te szukają żeru, krocząc nieustan­
nie; czapla zas' zaczaja się w trzcinie nadbrzeżnej, jak 
prawdziwy rybak, i dopiero dostrzegłszy zdobycz w bliz- 
kiej odległos'ci, wyprostowuje nagle szyję i chwyta ją  
dziobem. Nadzwyczajna giętkos'ć szyi pozwala jej po- 
mys'lnie urządzać takie łowy.

Europa posiada tylko dwa gatunki b o c i a n ó w :  po ­
wszechnie znanego b i a ł e g o ,  osiedlającego się tak często 
w sąsiedztwie ludzi, i c z a r n e g o  czyli h a j s t r ę ,  unikającego 
ludzi i obierającego na mieszkanie wielkie błotniste lasy; 
jest on znacznie rzadszy od białego. Czapl i  znajduje się 
kilka gatunków: są to ładne ptaki z czubem na głowie 
i długiemi zwisłemi piórami na piersiach; jedna z nich, 
zwana b ą k i e m ,  odznacza się nadzwyczaj donos'nym, hu­
czącym głosem.

Najbardziej przystosowanym do życia wodnego jest 
rząd ptaków p ł y w a j ą c y c h  czyli p ł e t w o n o g i c h .  Nie żyją 
one wprawdzie pod wodą, jak ryby, istnienie ich jednak 
jest z nią związane bardzo ściśle, ona im bowiem dostar­
cza żeru wyłącznie albo prawie wyłącznie. Przebywają 
też cały czas na wodzie, a przynajmniej unoszą się nad 
nią, wypatrując z góry ryb i następnie rzucając się na 
nie. Wszystkie gnieżdżą się na brzegach wód; niektóre 
wprost na wodzie.

Ptaki takie powinny doskonale pływać i nurkować; 
umiejętność chodzenia jest dla nich rzeczą drugorzędną, 
ponieważ przeważnie nie oddalają się one zbytnio od 
wody. Cała też ich budowa przystosowana jest ściśle do 
pływania: upierzenie mają nieprzemakalne, zwilżane olei­
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Perkozy.

mniej lub więcej do tyłu, o palcach spiętych zupełnie 
błoną albo przynajmniej obrębionych szerokimi płatami

6 -

stą  wydzieliną; wskutek tego w wodzie pozostaje ono 
zawsze suchem; nogi są przeważnie krótkie, odsunięte
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skóry. Dzięki temu pływają one doskonale, ale zato cho­
dzą po lądzie niezgrabnie, a częstokroć nawet zupełnie 
nieudolnie. Większość nurkuje znakomicie.

Do pływaków częściej przebywających na wodach 
lądowych Europy s'rodkowej należą gęs i ,  k a o z k i  i p e r k o z y .  
Z nich gęsi stanowią niejako łącznik z ptakami lądo­
wymi, więcej bowiem przebywają na lądzie, niż na wodzie 
i bardzo chętnie żerują na polach i łąkach. Nogi mają 
umieszczone więcej po s'rodku i chodzą znacznie lepiej 
od kaczek. Latają również lepiej, ale zato pływają go­
rzej, błona też ich pływna nie jest tak wielka i obejmu­
je same tylko palce bez pazurów, podczas gdy u kaczek 
i pazury są nią objęte.

Najbardziej przystosowanymi do wody z pływaków 
słodko-wodnych są p e r k o z y ,  oryginalne ptaki o połysku- 
jącem delikatnem upierzeniu, przypominającem z wyglądu 
sierść. Ładnych ich skórek używa się na mufki i czapecz­
ki damskie. Perkozy mają nogi nadzwyczaj krótkie 
i umieszczone na samym końcu ciała. Wskutek tego na 
lądzie perkozy muszą trzymać tułów na pół pionowo 
i chodzą bardzo niezgrabnie. Ale za to nogi ich okazują 
się znakomitemi wiosłami i perkozy pływają i nurkują 
doskonale, umieją nawet płynąć nurkiem pod wodą. Na 
ląd nie wychodzą prawie wcale, jedynie w ostateczności. 
Gnieżdżą się nawet na wodzie podobnie, jak łyski, ale 
ścielą gniazdo bardziej niedbale, tak że przemaka ono 
zwykle i jaja  leżą na podmokłym pokładzie trzciny. P i­
sklęta zaraz po wykluciu się wyłażą na grzbiet matki, bo 
pobyt dla nich w takiem gnieździe nie byłby zupełnie 
bezpieczny.

Pływaki morskie spotykają się przeważnie na wy­
brzeżach morza Północnego lub Bałtyckiego; częściowo 
wzdłuż rzek zapuszczają się one w głąb lądów i dlatego 
można je widywać w krajach oddalonych od morza.

Do takich ptaków należą r y b i t w y ,  m e w y ,  w y d r z y k i ,  
k o r m o r a n y ,  n u r y ,  które i u nas zjawiają się prawie co rok. 
Wszystkie one jednak są gośćmi chwilowymi: nad woda-
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mi słodkierai ścielą gniazda tylko wyjątkowo; właściwą 
ich ojczyznę stanowi morze oraz różne wyspy bezludnej 
na których gnieżdżą się całemi gromadami.

IV.

Na balach i turniach.
( E u r o p a  ś r o d k o w a ) .

Roślinność górska,
Góry stanowią odrębny, swoisty świat — nie odcięty 

jednak od nizin wyraźną granicą, lecz połączony z niemi 
szeregiem stopniowych przejść: dołem góry przypominają 
wesołe, śmiejące się i żyzne równie, ścielące się u ich 
stóp, wyżej stają się coraz bardziej surowe i majestatycz­
ne, aż wreszcie ostatecznie giną gdzieś pod niebem na­
gimi, śnieżnymi wierzchołkami, tonącymi w chmurach.

I flora i fauna gór dołem przypomina florę i faunę 
nizin; wyżej gatunki nizinne znikają stopniowo, ustępu­
jąc miejsca górskim, aż wreszcie bliżej szczytów utrzy­
mują się jedynie najmniej wybredne i najbardziej harto­
wne rośliny i zwierzęta, zdolne znosić ciężkie i ostre 
warunki życia w górach.

Bo świat górski, poczynając od pewnej wysokości 
staje się twardy, chłodny i surowy, wielu właściwościami 
zbliżony do krain północnych: zimna w górach są większe, 
lato krótsze i chłodniejsze, gleba jałowa, powietrze 
ostrzejsze, a wszystkie te warunki stają się tern surowsze, 
im bardziej zbliżamy się od podnóża gór ku ich szczytom.

Podnóże gór zowiemy k r a i n ą  pól  u p r a w n y c h  dlatego, 
że można tam uprawiać płody rolne. Kraina ta sięga tak 
wysoko, jak wysoko dają się uprawiać najbardziej har­
towne ze zbóż—owies i jęczmień. W górach, położonych 
na południu, dochodzi ona wyżej; w północnych kończy 
się niżej; u nas, w Tatrach, dosięga prawie 1000 metrów.

A
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Powyżej uprawa zbóż nie udaje się wcale z powo­
du niedostatecznej ilości ciepła i zbyt krótkiego lata.

Drzewa jednak 
rosną tam do­
brze i pokrywa­
ją  b o k i  g ó r  
zwartym lasem: 
„biodra Tatrów 
las osłania“ — 
powiada obrazo­
wo W i n c e n t y  
Pol. Krainę tę 
zowiemy k r a i n ą  
regl i .

Lasy reglane 
n i ż e j  składają 
się z drzew liś­
ciastych, wyżej 
z iglastych, ja ­
ko lepiej przy­
stosowanych do 
ostrego klimatu, 
p r z e c h o w u j ą  
one bowiem liś­
cie przez zimę 
i dlatego prę­
dzej mogą za-

. . .  . . cząć żyć na wio-Sępy, koziorożec, kozica i inne górskie zw ierzęta. ^ J
snę. Górna gra­

nica lasów sięga również rozmaicie wysoko, zależnie od 
położenia gór. W Tatrach dochodzi ona mniej więcej do 
1500 metrów.

Powyżej warunki istnienia nawet i dla drzew stają 
się już zbyt ciężkie; tylko rośliny nizkie i drobne mogą 
się tam utrzymać. Karłowata sosna czyli kosodrzewina, 
jałowiec, karłowate wierzby, różne rośliny krzewiaste, 
trawy i zioła porastają te odsłonięte obszary, noszące
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nazwę h a l  w Tatrach, a po łoni n  we wschodnich Karpa­
tach. Charakterem i wyglądem przypominają one łąki 
i stepy. W Tatrach hale sięgają prawie 2000 metrów.

Jeszcze wyżej rozpos'ciera się dzika i przepas'cista 
k ra i n a  t u r n i  czyli nagich 9zczytćw, kąpiących się w chmu­
rach i prawie zupełnie pozbawionych życia. Na twardych 
i kamienistych ich bokach rosną przeważnie nędzne po­
rosty i mchy; jedynie tu i owdzie można napotkać niedu­
że upłazy, pokryte nizką traw ą oraz drobnemi ziołami, 
których kwiaty strudzony wędrowiec ogląda ze zdumie­
niem w tak niegościnnej krainie.

Aż wreszcie jeszcze wyżej śnieg, wiecznie leżący, 
dusi wszelkie objawy życia i zamienia góry w martwą 
lodową pustynię. Tatry nie dosięgają tak zwanej linii 
śnieżnej, powyżej której powłoka ze śniegu utrzymuje 
się przez cały rok; jednak tu i owdzie przechowują się 
w Tatrach w ciągu lata w miejscach bardziej zacienio­
nych piaty śniegu nietylko w obrębie turni lub hal, ale 
czasami nawet i w reglach.

Fauna regli.
Fauna górska stosuje się ściśle do flory. W krainie 

pól uprawnych, zbliżonej charakterem do sąsiednich ni­
zin, i faunę spotykamy nizinną. Typowych zwierząt gór­
skich nie bywa tam wcale.

Kraina regli posiada faunę leśną klimatu umiarko­
wanie chłodnego. Przypomina ona wielce nasze lasy 
z czasów, gdy były one mniej przetrzebione, bardziej 
zwarte; dochowały się też tam zwierzęta, które w nizi­
nach stały się już bardzo rzadkie, albo nawet znikły zu­
pełnie.

W górach znajdują się jeszcze prawie wszędzie 
większe zwierzęta drapieżne — n i e dźw ie dz i e ,  r y s i e  i wilki ,
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więcej tu bowiem mają kryjówek, większą łatwość polo­
wań i mniejsze stykanie się z człowiekiem, zgubne za­
wsze dla dzikich zwierząt.

Lasy reglane zamieszkują liczniej, niż na nizinach, 
s a r n y  i j e l e n i e  oraz mnóstwo innych mniejszych ssaków, 
jak l isy,  k u n y ,  w i e w i ó r k i ,  k o s z a t k i ,  so r k i ,  j e ż e  i t. p.,— 
żaden z nich jednak nie należy do charakterystycznych 
zwierząt górskich.

P t a s z n i a  lasów górskich jest również dość obfita 
i liczy w swem gronie sporo śpiewaków, co prawda z ga­
tunków mniej głośnych. Życia jednak i gwaru pełno 
w lesie. Zewsząd słychać pisk s i k o r  i głosy zi ęb,  uwija­
jących się w gąszczu iglastym. Z wierzchołków drzew rozlega 
się donośne kucie dz i ęc io łów.  Po zaroślach myszkują 
s t r z y ż y k i ;  nad potokami górskimi skacze wesoło ładniutka 
p l i s z k a  g ó r s k a  popielata z wierzchu, żółta od spodu; 
a w wartkiej chłodnej ich wodzie nurza się zuchwale 
dziarski p lu s z c z  k o r d u s e k

Ten pluszcz to jeden z najciekawszych, a przytem 
najbardziej charakterystycznych ptaków górskich, na nizi­
nach spotykany tylko wyjątkowo.

Ładny ten ptaszek, o krępej budowie, z niedużym 
zadartym ogonkiem, z upierzeniem popielato-brunatnawem 
na grzbiecie i białą piersią—przebywa stale nad bystrymi 
górskimi potokami, w których nurza się i pluszcze bez 
ustanku, wyszukując w wodzie owadów, larw i ikry ry­
biej. Nie posiadając nóg płetwowatych, nie będąc na po­
zór uzdolniony do życia wodnego, rzuca się on nieustra­
szenie w najbardziej rwące potoki, znika w ich nurtach 
i biega po dnie pod wodą tak bezpiecznie, jak na lądzie. 
Czyni zaś to tak samo w ciągu lata, jak i w czasie naj­
tęższych mrozów. A jest tak dalece zżyty z wodą, że 
gnieździ się zawsze tuż przy niej, w rozmaitych dziurach 
nadbrzeżnych, częstokroć w szczelinach na bokach wodo­
spadu, którego strumień musi przebijać lotem, chcąc się 
dostać do gniazda. Ale zato dziatwa jego jest tam dobrze 
zabezpieczona przed napastnikami!
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Pluszcz, pliszki górskie, strzyżyki
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G ady  i p ł a z y  znajdują się w lasach górskich mniej 
licznie: pierwsze, bo na ogół przekładają klimat cieplejszy 
od ostrego, drugie, bo brak im tu błot i błotnistych wód,, 
w których najchętniej przebywają.

Spotkać tu atoli można j a s z c z u r k i ,  a w gąszczach tai 
się niebezpieczna żmija ,  ten najmniej wybredny i mający 
najobszerniejsze rozmieszczenie—wąż europejski. Znajdują, 
się też t r y t o n y  oraz trochę ża b .  Nigdy jednak nie zja­
wiają się one liczniej i nie koncertują takiemi ogromnemi 
rzeszami, „nie grają tak pięknie1*, jak nizinne.

Salam andra plam ista.

Największą osobliwość z działu płazów górskich sta­
nowi s a l a m a n d r a  czyli j a s z c z u r  pl am is ty .  Z postaci przy­
pomina ona jaszczurkę, o krępej i mniej zwinnej budowie, 
jest jednak płazem, a nie gadem, ma bowiem ciało zu­
pełnie nagie, jak u żab i trytonów. Z ruchów też nie jest 
wcale podobna do jaszczurki, o ile bowiem tamte są 
zwinne i zręczne, o tyle salamandra jest powolna i ocię­
żała: na lądzie porusza się ospale, jakby drzemiąc, 
a i w wodzie nie mniej niezdarnie łazi po dnie, zamiast 
pływać. Możnaby ją  postawić za wzor niezgrabności.

Barwę salamandra ta ma czarną w jaskrawe złociste 
plamy, rzucające się odrazu w oczy. Gdy się zestawi tę 
jaskrawość ubarwienia z niezdarnością ruchów, to staje
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odraza przed nami pytanie, w jaki sposób takie stworze­
nie utrzymuje się przy życiu, dlaczego nie wytępią go 
doszczętnie rozmaici drapieżcy, przed którymi nie może 
ono ani uciec prędko, ani ukryć się łatwo.

Ale zato salamandra posiada inną broń, dzięki któ­
rej nie potrzebuje ukrywać się przed nikim, przeciwnie, 
może jak najbardziej rzucać się w oczy: skóra jej wydzie­
la lepką, gryzącą ciecz, szkodliwą dla wielu stworzeń, 
a nieprzyjemną dla wszystkich. Znają też ją  dobrze 
wszystkie zwierzęta drapieżne i, skoro dostrzegą te zło­
ciste plamy na czarnem tle, ani myślą o zaczepianiu sa­
lamandry. Jej 
barwa ochronna 
należy do tak 
zwanych ostrze­
gawczych: gdyby 
nie rzucające się 
w oczy ubarwie­
nie, nie jeden 
drapieżca mógł­
by naniąnapas'ć, 
myśląc, że to ja ­
szczurka.

Z r y b  gór­
skich ;na szcze­
gólniejszą uwa­
gę z a s ł u g u j ą  
p s t r ą g i ,  należą­
ce do r o d z i n y  ło- 
s o s i o w a t y c h .
Przebywają one 
w czystych i rwą­
cych, a zimnych 
potokach gór­
skich; na nizi­
nach spotyka się
je wyjątkowo. P s t r ą g i .
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Żywią się głównie larwami wodnemi i poczwarkami owa­
dów, umieją także nadzwyczaj zręcznie łapać owady, prze­
latujące nad wodą: wyskakują mianowicie nad jej po­
wierzchnię, chwytają owada w powietrzu i w tejże chwili 
opadają z powrotem.

Z wędrownych ryb morskich odwiedzają góry ł o s o s i e ,  
które odznaczają się nadzwyczajną zdolnos'cią posuwania 
się w górę rzeki, zwalczania siły prądu i przebywania 
przy tem najbardziej stromych wodospadów, napotyka­
nych po drodze. Wyruszywszy z Bałtyku lub morza 
Północnego, dochodzą one Renem w głąb Alp do jezior 
Zuryskiego, Vierwaldstadterskiego i innych; Elbą dosięga­
ją  gór Smereczanych (Fichtelu), a płynąc Wisłą i Dunaj­
cem, opierają się w Tatrach, czasami aż w Morskiem 
Oku!

O w a d ó w  nie braknie w górach, szczególnie dużo 
znajduje się ich na przerąbanych polankach les'nych. Nie- 
które^ motyle odznaczają się piękną barwą i okazałą po­
stacią, jak p o k ł o n n i k  lub ogromny biały Apollo w poma­
rańczowe plamy, przedmiot pożądania wszystkich zbiera- 
czów motyli, udających się w góry na łowy.

F a u n a  h a l .
Wyżej, na halach fauna staje się uboższą, bo wa­

runki życia są znacznie gorsze, ale zato przybiera ona 
wyraźnie górski charakter: znajdują się wprawdzie i tutaj 
gatunki nizinne, w znacznie jednak mniejszej liczbie, niż 
na reglach; przeważają zas' nad nimi tak zwane alpejskie, 
przystosowane do życia na pewnem wzniesieniu, w górach. 
Na zwierzętach halnych widać wyraźnie piętno stepowo- 
pólnocne, przystosowania do odsłoniętych obszarów i do 
ostrego klimatu, a także do wspinania się po zboczach 
i urwiskach.

Pierwsze miejsce wśród zwierząt halnych zajmuje 
ś w i s t a k ,  należący do rzędu gryzoniów. Jest to typowe
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zwierzę alpejskie, nie spotykane wcale na nizinach, prze­
bywające wyłącznie w górach, na wysokości od 1900—2600 
metrów, a nawet wyżej.

Świstaki.

Wielkością świstak przewyższa królika; budowę ma 
krępą i niezgrabną, przypominającą do pewnego stopnia 
niedźwiedzia; ruchy — również powolne i ciężkie. Nie 
lubi też nasuwać się zbytnio na oczy zarówno ludziom, 
jak i wszelkim zwierzętom drapieżnym, i dla tego obiera 
sobie na pobyt trudno dostępne upłazki, wysoko w gó­
rach, zawsze przytem z widokiem odsłoniętym tak, aby 
wszelkie niebezpieczeństwo można było dostrzedz zawcza­
su i zdaleka.

Na upłazkach takich, zwróconych w stronę słońca, 
bo w górskim klimacie każde stworzenie poszukuje ciep­
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łych promieni słonecznych, s'wistaki grzebią, sobie nory 
między kamieniami, i spędzają w nich noce oraz czas 
słotny. Na żer wychodzą gromadką jedynie w dzień; 
karmią się halskiemi ziołami i trawami. Ale jak wszel­
kie stworzenia, nie posiadające potężnej broni, ani rąezych 
nóg, są one ogromnie płochliwe i bojaźliwe. Trawkę sku­
bią szybko, oglądając się trwożliwie na wszystkie strony 
i skoro tylko który z gromadki zauważy coś podejrzane­
go—człowieka, lisa lub ptaka drapieżnego, ostrzega wnet 
inne donośnym gwizdem. Cała gromadka przestaje jeść 
i w popłochu ucieka ku norom.

Zimą nie miałby co świstak robić na halach i zgi­
nąłby z głodu; wchodzi więc przezornie w jesieni do no­
ry, usławszy tam sobie sute i ciepłe gniazdo z trawy, za­
pycha szczelnie jej otwór ziemią i zapada w dobroczynny 
sen, który pozwala mu uniknąć trosk i bied długiej 
a ostrej zimy górskiej i doczekać się ożywczych promieni 
wiosennego słońca.

Z innych gryzoniów zamieszkują hale różne gatunki 
m y s z y  i n o r n i c .  Z ryjkonosów znajdują się tutaj so rki .  
Z drapieżnych najczęściej można tu spotkać ł a s i c ę ,  polu­
jącą zawzięcie na myszy, nornice, ptactwo halne i młode 
świstaki. W lecie zjawia tu się nieraz lis, który i doros­
łym świstakom potrafi dać radę; a nocami odwiedza hale 
n i e d ź w i e d ź  w czasie, gdy człowiek spędza na nie stada 
krów i owiec. Z kopytnych zwierząt można czasami wi­
dywać na halach k o z ice ,  właściwie jednak są to miesz­
kanki jeszcze wyższych stref, krainy turni.

P t a s z n i a  halna nie jest zbyt obfita. Do najbardziej 
charakterystycznych należą trzy ptaki wróblowate; siwer- 
niak, płochacz i kopciuszek.

S i w e r n i a k  należy do r o d z i n y  ś w i e r g o t k ó w .  blizko 
spokrewnionej ze skowronkami. Jest to nieduży ptaszek, 
szaro popielaty z ciemnem upstrzeniem, trzymający się 
wody—strumyków, jeziorek, źródełek, a nawet bagienek. 
Karmi się on owadami i małymi ślimaczkami, które zbie­
ra przeważnie w wodzie, biegając po niej i trzęsąc ogon-
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kiem, jak pliszka. Gniazdo s'ciele również nad wodą 
w zaroślach kosodrzewiny; częstokroć jest to jedyny p ta­
szek, gnieżdżący się tutaj. Ale i on trzyma się hal wy­
łącznie w lecie; skoro zacznie się jesień, siwerniak, nie 
mogący karmić się ziarnem, opuszcza góry i leci precz 
do cieplejszych krajów.

Wytrzymalszym od niego jest p ł o h a c z  ha l sk i  czyli 
alpej ski ,  zwany przez górali tatrzańskich w r ó b l e m  s k a l n y m  
dla pewnego podobieństwa w szaro-brunatnem opierzeniu, 
albo k o z i m u z y k i e m  dla tego, że przebywa często w krai­
nie turni wraz z kozicami i przyśpiewuje w czasie polo­
wań na nie. Karmi się owadami, które w lecie zbiera 
po nagich szczytach, a nawet na wiecznych śniegach, ale 
jada także wszelakie ziarno i to mu pozwala zostawać 
na zimę w górach; spuszcza się tylko wówczas niżej 
w doliny, zachodzi nawet do wsi, gdzie żeruje po dro­
gach i podwórkach wraz z ptactwem domowem.

Mały, zgrabny k o p c i u s z e k  jest blizkim krewniakiem 
naszej pleszki ogrodowej, od której różni się tem, że ma 
cały spód czarny i tylko spodnią stronę ogona rdzawą. 
Trzeci ten ptak halny został przez górali tatrzańskich 
przezwany g a z d ą  s z a ł a ś n y m  za to, że bardzo często gnieź­
dzi się w szałasach pasterskich, a nieraz i po wsiach pod 
dachem budynków mieszkalnych. Dotrzymuje on to­
warzystwa pasterzom i stadom na halach, zalatuje nie­
raz w turnie, ale że jest czysto owadożerny, nie może 
więc utrzymać się przez zimę w górach i w jesieni odla­
tuje do cieplejszych krajów.

W porze letniej unoszą się nad łąkami halnemi 
liczne gatunki o w a d ó w ,  dzięki którym mają co jeść ptaki 
tutejsze. W wodach znajdują się wodne larwy owadów, 
drobne sk o r u p i a c z k i  i ś l imaczk i ,  a miejscami można na­
wet spotkać ża b y .  W każdym jednak razie zarówno 
świat owadzi, jak i wodny jest stosunkowo dość ubogi 
i mniej urozmaicony, niż na nizinach.
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Fauna turni.
Jeszcze uboższą jest fauna krainy turni, gdzie wpraw- 

dzie można jeszcze znaleźć nieco nędznej roślinności,, 
a nawet nieduże kwieciste upłazki, naogól jednak prze­
ważają nagie szczyty i gtazy, piętrzące się wszędzie. 
Kraina to skat i kamieni, majestatyczna, ale ponura 
i groźna. Warunki życia są tu bardzo twarde, trzeba być 
dobrze hartownym, aby módz się tu utrzymać. A ws'rod 
uzdolnień, pozwalających zamieszkiwać nagie turnie nie­
poślednią rolę odgrywają mocne, zręczne nogi lub potęż­
ne skrzydła.

Wśród zwierząt turniowych pierwsze miejsce należy 
się koz icy ,  bo, chociaż nie jest ona najokazalszą przedstawi­
cielką tamecznej fauny, cieszy się jednakże najgłośniejszą 
stawą, a dla nas jest tern ważniejszą, że znajduje się 
i u nas w Tatrach.

Urodzona to mieszkanka turni, o budowie zgrabnej, 
ale mocnej, muskularnej; o niezwykle zręcznych ruchach, 
niepospolicie wyćwiczonym wzroku i nadzwyczajnej przy­
tomności umysłu, które to zalety potrzebne są nieodzo­
wnie każdemu stworzeniu, wspinającemu się po turniach, 
gdzie jeden nieostrożny krok, jedno nieumiejętne ocenie­
nie przepaści, jedno niezoryentowanie się, gdzie i jak po­
stawić nogę — grozi upadkiem i śmiercią, albo równem. 
jej kalectwem.

Kozica posiada te wszystkie zalety w wysokim stop­
niu: wspina się ona w jednej chwili na strome i urwi­
ste szczyty, przesadza przepaście lub zsuwa się o kilka­
naście metrów w dół po pionowej skale. Nie biegnie 
prawie nigdy kłusem, lecz sadzi długimi susami, „hipka“, 
jak powiadają górale.

Ogromną rolę w utrzymywaniu się na piono­
wych skałach odgrywają obok mocnych nóg, racice, przy­
stosowane znakomicie do gór: nie są one płaskie, jak 
u zwierząt z równin stepowych, lecz wyżłobione w ten 
sposób, że brzeg zewnętrzny wystaje i jest bardzo ostry
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i twardy jak stal. Taką ostrą racicą kozica może do­
skonale uchwycie się najmniejszego wysterku na skale, 
utrzymać się na najgładszym lodzie. Przy zsuwaniu się, 
zwierzę rozkracza racice i osłabia tem rozpęd, a do lep ­
szego powstrzymywania się służą jej dwie mniejsze ra­
cice, czyli ratki, które wtedy dotykają ziemi.

Słowem, kozice są doskonałym wytworem przystoso­
wania się do życia na szczytach górskich.

Nie opuszczają też ich prawie wcale: małemi stad­
kami czyli „kierdelami" żerują na kwiecistych upłazkach, 
znajdujących się tu i owdzie po zboczach turni, zacho­
dząc aż hen! do granicy wiecznych śniegów. Jedynie 
w zimie, gdy nędzna roślinność zniknie zupełnie pod 
śniegiem, kozice spuszczają się niżej, czasami aż do regli.

Kozice
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Bawią tam jednak możliwie krótko i, wraz z pierwszą za­
powiedzią wiosny, wracają do ojczystych turni.

Kozice znajdują się we wszystkich wyższych górach 
Europy środkowej, a także w Pirenejach i na Kaukazie, 
ale wszędzie nielicznie.

Okazalszym, a zarazem jeszcze rzadszym od kozicy 
mieszkańcem wysokich turni jest k o z i o ł  s k a l n y  czyli k o ­
z i o r o ż e c  (patrz rycinę na str. 84), zwierzę nie o wiele co 
większe od kozy zwyczajnej, obdarzone olbrzymimi 
wspaniałemi rogami. Są one zagięte do tylu, nadzwyczaj 
grube, pokarbowane poprzecznie, dochodzą przeszło 60 
centymetrów (więcej niż 2 stopy) długości i 10 kilogra­
mów (prawie 25 funtów) wagi.

Kozioł skalny posiada taką samą żylastą a spręży­
stą budowę, jak kozica i jest również artystą w wspina­
niu się na turnie lub spuszczaniu się po lodowcach. Jak 
przekonano się na okazach, trzymanych w niewoli, umie 
on utrzymać się na kancie drzwi, a także potrafi wsko­
czyć bez rozpędu na głowę stojącego człowieka i utrzy­
mać się na niej w równowadze, oparłszy się wszystkiemi 
czterema nogami. A na wolności przesadza, jak nic, prze­
paście lub wskakuje w jednej chwili na pionowe skały 
i stojąc na czubku turni, gdzie zdaje się dwie nogi nie 
mogłyby się zmieścić, bada stamtąd okolicę.

Kozioł skalny znajduje się dziś jedynie na najniedo- 
stępniejszych szczytach Alp i Pirenei; Tatry nie posiada­
ją  go wcale.

Z innych ssaków podchodzi w lecie do krainy dol­
nych turni ś w i s t a k ,  nie jest on atoli właściwym ich 
mieszkańcem. Posiadają zato turnie na stałe innego gry­
zonia—n o r n i c ę  a l p e j s k ą .  Jest to maleńkie zwierzątko, nie 
większe od myszy, barwy ciemno-szarej a budowy krę­
pej, jak wszystkie nornice. Żyje ona na granicy wieczne­
go śniegu, na wysokościach, gdzie zima trwa 9—-10 mie­
sięcy; i, co ciekawsza, nie zapada wcale w sen zimowy, 
lecz jest czynna przez cały rok: w lecie biega sobie po 
łączkach alpejskich, zjadając kwiaty i zioła tameczne; na
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zimę znosi do norki zapasy siana, podgryza korzonki, 
znajdowane w ziemi, i kopie niezliczoną ilość chodników 
w śniegu, po których biega, wyszukując uschłych roślin 
pod powłoką śnieżną. Nigdy jednak nie wysuwa się na 
powierzchnię śniegu, jak gdyby wiedziała, że tam jest 
znacznie zimniej.

Twarde i pełne braków jest życie takiej nornicy al­
pejskiej, a jednak posiada ono jedną dodatnią stronę: 
oto nie ma ona tu prawie wcale ani współzawodników, 
ani wrogów, a to już stanowi ogromny zysk, jakiego jej 
dostarcza pobyt w tej ubogiej i dzikiej krainie.

Nornica alpejska zamieszkuje Alpy, niektóre góry 
niemieckie oraz Pireneje; w Tatrach niema jej wcale.

Na szczytach wysokich gór gnieżdżą się najokazalsze 
ptaki  d r a p i e ż n e  Europy: o r ły ,  o r ł o s ę p y  oraz s ę p y .  Stąd 
urządzają one wyprawy w doliny oraz niziny, niezbyt 
oddalone.

Wśród orłów pierwsze miejsce zajmuje o r z e ł  p r z e d ­
ni. gnieżdżący się zresztą nietylko na nagich turniach, 
ale i w lasach. Poluje on na rozmaite zwierzęta. Odzna­
cza się wspaniałym lotem; nie męczy on ofiary wytrwa­
łym pościgiem, jak sokoły, jest bowiem mniej rączy od 
nich, ale, dostrzegłszy zdobycz na ziemi, uderza na nią 
wprost z góry nagłym rzutem i jeśli chybi, to nie ściga jej, 
lecz odlatuje szukać innych. To też nieraz musi latać 
długo i daleko, zanim mu się uda zaspokoić głód.

Większym od niego i stosunkowo groźniejszym jest 
olbrzymi o r ł o s ę p ,  ptak stanowiący przejście od orłów 
i sokołów do sępów, przypomina bowiem z kształtu 
głowy i potężnego prostego dzioba sępy, a z opierzonej 
szyi i głowy, a także z obyczajów — orły.

Ptak ten, obdarzony niepospolitą siłą, nie karmi się 
padliną, wzorem sępów, lecz poluje na żywe zwierzęta 
w sposób nadzwyczaj śmiały i zuchwały. Ogromnie żar-

7
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łoczny i nigdy nie nasycony, wiecznie żądny żeru, jest on 
gotów uderzyć ne każde spotkane zwierzę, z każdem sta­
nąć do walki.

Wzbiwszy sie wysoko w górę potężnemi uderzenia­
mi skrzydeł, szybuje on pod obłokami, bacznie oglądając 
stamtąd turnie i hale, czy nie dojrzy gdzie gromadki ko­
zic lub stadka owiec, wśród których mógłby sobie wy­
brać ofiarę. Gdy dojrzy odbite od stada młode koźlątko 
lub jagnię, albo inne mniejsze zwierzę—s'wistaka, zająca, 
lisa lub ptaka jakiego, spuszcza się lotem strzały ukos'nie 
od tyłu. Zanim ofiara zdąży się obejrzeć, zawisa nad 
nią olbrzymi cień, prawie w tejże chwili dostaje ona po­
tężny cios dziobem w głowę i zostaje uniesiona w powie­
trze. Jeżeli zwierzę jest zbyt duże, np. kozica, i orłosęp 
nie może jej zwalczyć, to stara się wówczas zapę­
dzić ją  na brzeg przepaści, strącić do niej uderzeniem 
skrzydła i rozszarpać leżącą na dnie. Udaje mu się to 
nieraz, pokonywa więc takie zwierzęta, na które orzeł 
nie kusi się nawet napadać. Znane są także wypadki, że 
orłosęp napastował i próbował porwać dzieci na halach.

W Tatrach niema orłosępów.

Wielkie a ociężałe i leniwe s ę p y ,  karmią się głównie 
padliną; na żywe zwierzęta napadają jedynie w ostatecz­
ności. Zamieszkują one przeważnie góry Europy połud­
niowej, w środkowej są znacznie rzadsze.

Z drobnych ptaków spotyka się nieraz wśród turni 
halne gatunki—p ł o c h a c z a  i g a z d ę  s z a ł a ś n e g a ,  a także si- 
w e r n i a k a .  Znajdują się jednak i gatunki czysto turniowe.

Wśród nich pierwsze miejsce należy się świetnie 
ubarwionemu p o m u r n i k o w i  czyli m e n t low i .  Jest to bardzo 
ładny ptaszek barwy popielatej z czarniawo brunatnemi 
skrzydłami, na których znajdują się dwie większe plamy 
karminowe i kilka mniejszych plamek białych i żółtawych 
przy końcach lotek. Szczególnie pięknie wyglądają skrzy­
dła, gdy ptak je rozpostrze.
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Pom urniki.

Pomurnik zamieszkuje skaliste szczyty górskie aż do 
granicy wiecznego śniegu. Skały są dlań wszystkiemr 
w szczelinach ich gnieździ się, na stromych ich ścianach 
wyszukuje żeru. Możnaby go nazwać dzięciołem skal: ła ­
zi bowiem wciąż po pionowych ich ścianach i długim,, 
cienkim dziobem wybiera owady z najdrobniejszych szcze­
linek. W lecie znajdzie się ich tyle, że pomurnik może 
się wyżywić. Na zimę jednak musi on opuścić szczyty 
i przenieść się niżej w doliny.

Z innych ptaków, zamieszkujących krainę turni, zar 
sługują jeszcze na uwagę: Jerzy ki; zięba alpejska, różnią-; 
ca się od naszej bardziej szarawem upierzeniem; kruki
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skalne, całe czarne z żółtym lub czerwonym dziobem 
i takiemiż nogami oraz kilka innych.

Ś w ia t  ow adzi posiada tu również swych przedstawi­
cieli, a zjawiają się tu  nawet czasami takie ogromne 
i piękne okazy, jak wspaniały pokłonnik lub okazały Apol­
lo: pokłonnika złapano u nas na najwyższym szczycie ta ­
trzańskim, Gierlachu.

Widać jednak odrazu po tych pięknych motylach, 
iż nie są one stałymi mieszkańcami tych skalistych szczy­
tów, lecz chwilowymi przybyszami, potrzebującymi do 
życia bujnych łąk i obfitej roślinności.

Do owadów czysto turniowych, zżytych z lodem 
i śniegiem, należą niektóre muchówki oraz najdalej zacho­
dząca w góry pchlica lodowa, maleńki, bo zaledwie 2 mi­
limetry długi, owad z działu skoczogonów. Gęste włoski, 
pokrywające jej ciało, zabezpieczają ją  od zimna, a wi- 
dełka z tyłu pozwalają jej dawać potężne susy po śniegu 
lub lodzie. Znajdowano tę pchlicę na wysokości przeszło 
3000 metrów.

Gdzie są owady, tam muszą być i pająki, polujące 
na nie, więc, obok pchlicy lodowej, zamieszkuje szczyty 
górskie k osa rz  lodowy, maleńki, zaledwie 10 milimetrów 
długi, pajączek, barwy niebieskawo-białej.

Stworzeń na ziemi dużo, a miejsca stosunkowo mało, 
więc tłoczą się one wszędzie i często możemy znaleźć 
różne zwierzęta nawet tam, gdzie na pozór zamarło już 
wszelkie życie.

V.

Na tundrze.
(Azya północna).

Obszar, zwany arktycznym, obejmuje północne lądy, 
położone naokoło bieguna, mniej więcej do koła biegu­
nowego, a więc północne krańce Europy, Azyi i Amery­
ki. Obszar ten sięga najbardziej na południe w Amery
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ce, gdzie na wielu miejscach (np. na Labradorze) przekra­
cza znacznie koło biegunowe i rozpościera się do 60 stop­
nia szer. płc., a nawet i nieco dalej na południe. W Eu­
ropie natomiast wręcz przeciwnie, nietylko nie przekra­
cza koła biegunowego, ale miejscami nawet nie dochodzi 
do niego wcale, tak, iż tutaj należy do niego dość wązki 
pas nadmorski od Nordkynu do ujścia Obi. Zato w Azyi 
obejmuje on szeroki pas od ujścia Obi aż do wschod­
nich krańców.

Obszar ten przedstawia rozległe równiny, przeważ­
nie zupełnie płaskie lub lekko faliste, słabo pagórkowa­
te, pozbawione całkiem roślinności drzewnej, drzewa bo­
wiem nie mogą, tu już wcale rosnąć z powodu zbyt su­
rowego klimatu. Te ogromne obszary, pozbawione drzew, 
a pokryte nędzną północną roślinnością, noszą nazwę 
t u n d r y .

Cały swój charakter tundra zawdzięcza klimatowi 
biegunowemu, który tam panuje. Cechy jego stanowią: 
z jednej strony długa, zda się nieskończona, ostra i mroź­
na zima, trwająca aż do maja; z drugiej zaś — krótkie, 
pochmurne, dżdżyste i zimne lato, w ciągu którego 5 st. 
ciepła jest niedościgłym ideałem, a które, zacząwszy się 
w czerwcu, już we wrześniu musi ustępować przed zimą. 
Wiosny i jesieni nie bywa tam wcale.

Dodajmy, że w zimie trwa nieprzerwanie paromie­
sięczna noc, dłuższa lub krótsza, zależnie od stopnia wy­
sunięcia na północ danej miejscowości; w lecie znowu 
również przez kilka tygodni słońce nie znika wcale z wi­
dnokręgu. Nie sądźmy jednak, aby wznosiło się ono 
wówczas wysoko i świeciło jasno. Przeciwnie, słońce krą­
ży po niebie dość nizko, a będąc przysłonięte prawie 
ciągle mgłami lub chmurami, rozsiewa mało blasku. Cie­
pło jego w przeważnej części zużywa się na stopienie 
olbrzymich mas śniegu i lodu tak, że nie wiele go pozo­
staje na ogrzanie powietrza i na udzielenie roślinom.
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Grunt na pewnej nieznacznej głębokości nie rozmarza 
wcale. Chłodno więc tam i w lecie, a roślinność krzewi 
się bardzo nędznie.

Zimą tundra jest jednolicie białą równiną, jak da­
leko okiem sięgnąć, przerażająco, monotonnie białą. 
Europejczyka przejmuje jakiś lęk na tej bezbrzeżnie bia­
łej płaszczyźnie; ale oswojony z nią krajowiec zachwyca 
się nią nawet.

Kazimierz Rożnowski, który parę lat temu zabrał 
znajomość z tundrą syberyjską, aż niedaleko ujścia rzeki 
Indygirki, pod 71° szer. pic., przytacza następujące zda­
nia krajowców o tundrze w zimie:

— „Co? U nas gładko, czysto“—mówił mi z dumą 
niejaką mieszkaniec tund ry—„Spójrz-no: na ziemi biało, 
na niebie biało, nie wiadomo, gdzie początek, gdzie ko­
niec".

Nie zrażają ich nawet straszne zamieci, kiedy tundra 
„igrać zacznie", a martwe morze śniegowe nabiera życia, 
pod wpływem wichru, kręcącego całe słupy śniegu i nio­
sącego zniszczenie dokoła. Nawet i wtedy mieszkaniec 
tundry kocha tę bezbrzeżną, straszną równinę.

— Ładnie u nas!—mówił do Rożnowskiego syn tun­
dry — do tej równiny myśmy się przyzwyczaili i, chociaż 
niekiedy głód i chłód cierpimy, nie porzucimy jej, bo ją 
kochamy, i ten wiatr kochamy, co u ciebie tak w oknach 
jęczy, a do nas ze zgubą przychodzi, zasypując wszystko 
śniegiem: i budowlę, i podróżnika, nawet ten wiatr ko­
chamy, a bez niego byłoby nam tęskno.

I  pomyśleć sobie, że taka zima trwa do 9 miesięcy!
A gdy minie ona nareszcie,- krajobraz nie o wiele 

zmienia się na lepsze, tundra nie ożywia się zbytnio, 
zawsze pozostaje równie monotonną i jednostajną, wprost 
wstrętną, jak powiada inny podróżnik.

Tło całej f l o r y  tamecznej stanowią mchy i porosty, 
one bowiem najlepiej znoszą surowe warunki życia na 
dalekiej północy: zależnie od tego, czy grunt w danem 
miejscu jest bagnisty, czy suchy, przeważają to jedne, to

http://rcin.org.pl



— 104 —

drugie z tych roślin. I  powstaje albo tak zwana „tundra 
chwiejąca się“, będąca właściwie jednem ogromnem bag- 
niskiem, po którem w lecie trzeba całe wiorsty brnąć 
w wodzie nieraz po kolana; albo „tundra sucha11, na 
której przeważają porosty. Ta druga jest przyjemniejsza 
do marszu, sprawia atoli jeszcze mniej miłe wrażenie 
z powodu szaro-żółtawego kolorytu i chrzęszczącej su­
chości składających ją  roślin.

Obok mchów i porostów znajdują się na tundrach tra ­
wy, a także trochę ziół. Nie wpływają one jednak na ogólne 
jej tło. Znajdują się bowiem w znacznej mniejszości i ros­
ną przeważnie niedużemi kępkami, rozsianemi zrzadka 
na jednolitym kobiercu mchów i porostów. Obficiej ros­
ną one jedynie na stokach pagórków i wysokich brze­
gach rzek, zwróconych do słońca.

Krzaków nie spotykamy tam właściwie wcale. Tu 
i owdzie rosną jedynie marne, kilku lub kilkunastocalo- 
we wierzby oraz inne nędzne krzewinki, zwykle pasem, 
ciągnącym się na jakiemś suchszem miejscu; tworzą one 
rodzaj nizkiego szpaleru, bardzo nieznacznie wzniesionego 
po nad ogólnym poziomem równiny.

Jedynie w południowych częściach tundry rosną 
nieco obficiej krzaczki wierzbowe oraz inne krzewy, prze­
ważnie o liściach wiecznie zielonych, tworząc nieduże za­
rośla nad brzegami rzek.

Są to jednak wszystko drobne oazy, wysepki, nik­
nące zupełnie w ogólnej masie mchów i porostów, zara­
stających tundrę i nadających wszystkiemu barwę żółta­
wo brunatną.

„I w lecie — powiada inny podróżnik — panuje tu 
również rozpaczliwa jednostajność, próżno szukać jakie­
gokolwiek urozmaicenia, cieniu, nocy. Wszędzie wiatr, 
niczem niepowstrzymany; wszędzie przerażająca cisza, 
wszędzie ten jedyny, nieskończenie długi, bez przerw, 
dzień letni, ze swojem bladem słońcem, przysłoniętem 
chmurami i podobnem raczej do księżyca. Martwota 
i pustka przerażająca!".
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Nic dziwnego, że w takiej krainie i z w i e r z ę c e  ż yc i e  
nie tryska pełnią sił, ale drga zaledwie, nędzne i słabe, 
prowadząc twardą walkę z surowymi warunkami. Pustka 
tu w zimie okropna, niewiele bowiem stworzeń może tu 
się utrzymać przez cały rok. W lecie ożywia nieco tun­
drę ptactwo przelotne, nalatujące z południa i gnieżdżą­
ce się tutaj.

Ale pomimo całej surowos'ci tundry, pomimo całej 
jej niegos'cinnos'ci, nawet i w zimie życie nie zamiera tam 
zupełnie, nawet i w zimie znajdują się stworzenia, umie­
jące dać sobie radę w tych twardych warunkach.

Do najbardziej typowych zwierząt tundry, umożli­
wiających człowiekowi utrzymanie się na tych niegościn­
nych północnych równinach, należy r e n  czyli r e n i f e r  
z rodziny jeleni, nie wysoki wzrostem, ale ozdobiony 
okazałymi rogami.

Ren jest tem dla mieszkańców północy, czem wiel 
błąd dla pustyni: stanowi on zwierzę pociągowe, karmi 
ludzi swem mlekiem i mięsem, odziewa ich swemi skó­
rami. Słowem bez niego ludzie nie mogliby zamieszki­
wać tundry, to też zamożność tamecznych mieszkańców 
mierzy się ilością posiadanych renów.

Ren jest doskonale dopasowmny do życia na półno­
cy: gęsta sierść pokrywa nietylko całe jego ciało, ale 
i nozdrza, a także i uszy od wewnątrz. Szerokie, płaskie 
kopyta, rozkraczające się szeroko przy stąpaniu, umożli­
wiają mu ślizganie się i utrzymanie się na powierzchni 
śniegu bez zapadania się w głąb. Temi samemi kopytami 
umie on doskonale wygrzebywać żywność z pod śniegu, 
a nasyca się tak dobrze nędznymi porostami lub ze­
schłym mchem, że nawet i w zimie nie chudnie zbytnio. 
Swoją drogą pobyt zimowy w tundrze, z jej strasznymi 
wichrami i burzami śnieżnemi, nawet i dla renów staje 
się częstokroć niemożliwy. To też opuszczają ją  one zwyk­
le na tę porę roku i całemi stadami ciągną na południe, 
niezbyt zresztą daleko, bo do krainy lasów północnych, 
gdzie wprawdzie panuje również sroga zima, w każdym

http://rcin.org.pl



Krajobraz tundry z renami.

je
dn

ak
 r

az
ie

 ł
at

w
ie

j 
zn

al
eź

ć 
pr

ze
d 

ni
ą 

ra
tu

ne
k 

i 
ży

w
no

ść
 

w
śr

ód
 d

rz
ew

 i
 ł

at
w

ie
j 

ta
m

 o
 ż

er
. 

Z 
w

io
sn

ą 
re

ny
 w

ra
ca

ją
 

zn
ów

 
na

 t
un

dr
ę.

http://rcin.org.pl



— 107 —

Dzikie więc reny odbywają, co rok wędrówki, jak 
u nas ptactwo przelotne. Oswojone, pozostające w służ­
bie u człowieka, stosują się pod tym względem do woli 
swego pana, który zresztą również prowadzi życie wę­
drowne i tak samo poszukuje cieplejszych i bezpieczniej­
szych miejsc na pobyt zimowy.

Innych ssaków kopytnych tundra nie posiada: stwo­
rzenia te, trzymające się stadami, potrzebują żyzniejszych 
i cieplejszych równin, niż te północne.

Zato znajdują się tam gryzonie, zwierzęta mniejsze, 
ale też zato i zaradniejsze. Najpospolitszym z nich jest 
leming,  małe zwierzątko z rodziny nornic, zaledwie pół­
tora raza większe od myszy, z krótkim ogonkiem i bar­
dziej krępej budowy, tak, iż z ogólnej postaci przypomi­
na ono chomika lub s'wistaka w miniaturze.

Lemingi zamieszkują płytkie nory lub zagłębienia 
pod kamieniami, a karmią się, czem się zdarzy: mchem, 
trawą, porostami oraz najrozmaitszymi korzonkami. Na

Lemingi.
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Piesiee.

Gdzie są zające i lemingi, tam i drapieżne mogą się 
wyżywić, ale, jaka zwierzyna, taki i mys'liwy: na tundrze 
królgję nie jakiś' wielki ssak w rodzaju lwa, tygrysa lub 
niedźwiedzia, a przynajmniej wilka, lecz znacznie mniej­
szy i skromniejszy — lis. Nie jest to jednak nasz zwy­
czajny lis, bo ten by sobie nie dał tutaj rady i nie po­

zimę kopią sobie głębszą norę, nie układają się w niej 
jednak do snu, jak świstaki, lecz wzorem innych nornic 
i w zimie prowadzą życie czynne: gdy śnieg zasypie ich 
mieszkanie, grzebią w nim sobie mnóstwo korytarzy, 
i myszkują po nich na wszystkie strony, poszukując ze­
schłych mchów i porostów, które stanowią ich strawę 
zimową.

Z innych gryzoniów znajduje się na tundrze z a j ą c  
b i a ł y  czyli bielak.  Spotkać go można także i w strefie 
umiarkowanej. Tam zmienia on w zimie barwę szarawą 
na białą; tutaj zaś przez cały rok zachowuje sierść białą.

Oprócz tego dorywczo przebywają tu m y s z y  i n o r ­
n ice ,  zwłaszcza w południowej części tundry.
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suwa się dalej po za granicę lasów, ale lis p o l a r n y ,  zwa­
ny także p i e ś c e m  albo n ieb i e sk i m dla niebieskawego od­
cienia sierści.

Gatunek ten, mniejszy od pospolitego, różni się tak-­
że krótszemi uszami i bardziej tępym pyszczkiem, ale na 
tomiast posiada sierść znacznie gęściejszą i bardziej pu­
szystą; nawet podeszwy są porosłe sierścią, co z jednej 
strony zabezpiecza je od zimna, a z drugiej ułatwia cho­
dzenie po ślizkim lodzie. Lis polarny, ubrany w zimie 
tak samo, jak bielak, w białe futro, zmienia sierść w le- 
cie na szaro-popielatą łub brunatną; zdarza się jednak 
bardzo często, że zachowuje on sierść białą przez cały 
rok.

Lis polarny, jak wszyscy mieszkańcy północy, żywi 
się, czem się zdarzy; ssak, ptak czy ryba,—są to dlań 
równie smaczne kąski i w jadle nie przebiera 011 nigdyr 
pożera z takim samym smakiem żywą zdobycz, jak i pad­
linę. Czynnym jest przez cały rok, nie opuszczając oj­
czyzny nawet w zimie, zbliża się tylko wówczas do brze­
gów morza i wogóle do niezamarzniętych wód, dobrze 
wiedząc, że tam łatwiej może mu się trafić jaki kąsek, 
niż na lądzie, zasłanym jednolitym płaszczem ze śniegu.

Z innych drapieżców zjawiają się na tundrze wilki ,  
g r o n o s t a j e  i r o s o m a k i ,  są to jednak wszystko mieszkańcy 
strefy lasów, nawiedzający wyłącznie południowy brzeg 
tundry i tylko dorywczo. Z drugiego krańca, północnego 
przychodzi czasem groźny n i e d ź w i e d ź  b i a ł y ,  mieszkaniec 
jeszcze dalszej i bardziej surowej północy, wyspiarz z uro­
dzenia i żeglarz z trybu życia, podróżujący na krach lo­
dowych i unikający większych lądów. Ukazuje się on 
tylko na krańcach nadmorskich tundry.

Ubogą jest fauna ssaków na tundrze, nędzną, jak 
i jej flora, nie mogąca wyżywić sobą zbyt wielkiej liczby 
stworzeń. Okazalej przedstawia się p t a c t w o ,  nie dlatego 
wprawdzie, aby było tutaj wśród niego znacznie więcej
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gatunków stałych, ale dlatego, iż rozlegle bagna 
tutejsze dostarczają w lecie schronienia i żeru wielu p ta ­
kom błotnym, które tu nalatują na parę miesięcy dla wy­
chowania młodych i uciekają potem napowrót przed 
groźną zimą.

Są tu zresztą i gatunki stale, ale bardzo ich malo.
Do najstalszych mieszkańców tundry należy p a r d w a ,  

spory ptak kurowaty z podrodziny głuszców, różniący się 
jednak wybitnie obyczajowo od tych swych krewniaków, 
nie poszukuje bowiem gąszczów les'nych, jak  one, lecz 
przebywa na otwartych przestrzeniach. Cała postać pard- 
wy wskazuje wyraźnie, iż jest to mieszkanka dalekiej 
północy: gęste i sute upierzenie pokrywa nietylko całe 
ciało i górne części nóg, ale i całą stopę wraz z palcami. 
Barwa upierzenia jest śnieżno-biała w zimie; rudawo, 
ezarno i bialo-pstra w lecie. Słowem, w obu porach ro-

Pardwa w  odzieży letniej.
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Pardw a w  odzieży zimowej.

ku doskonale dostosowana do koloru tundry, tak, iż zaw­
sze wystarczy pardwie przykucnąć do ziemi, aby stać 
się natychmiast „niedostrzegalną".

Do tych zalet stroju przybywa jeszcze hart na zimno 
i niewybredność w jadle, które sprawiają, że pardwie 
tundra wystarcza w każdej porze roku. Odlatują wpraw­
dzie w zimie te ptaki częs'ciowo na południe; znaczna ich 
jednak ilość pozostaje w ojczyźnie. Widywano parduy 
w zimie pod 72°, a nawet 73° szer. pic. Doprawdy, moż­
na zapytać, gdzie chronią się one przed strasznymi mro­
zami i wichrami, i czem się żywią wówczas.

A jednak umieją sobie wygrzebać nędzne ziarna lub 
zeschłe łodyżki z pod śniegu i dać sobie radę. Żywią 
więc siebie, a zarazem same służą za pokarm rozmaitym 
drapieżcom, umożliwiając im pobyt na tundrze.

Wśród ssaków lis, wśród ptaków s o w y  są tymi dra­
pieżcami, którzy stale zamieszkują tundrę. A z sów ta­
kich najbardziej typową i najcharakterystyczniejszą jest 
s o w a  b i a ł a ,  odziana podobnie, jak pardwa, w biały strój
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i tak samo mająca nogi suto upierzone, tak, że aż pazu­
ry toną w pierzu do połowy. Nie potrzebuje więc ona 
obawiać się mrozów i nie opuszcza surowej ojczyzny 
w zimie, a trzymając się wówczas okolic, w których 
znajdują się pardwy i lemingi, dziesiątkuje je sumiennie 
i daje sobie jakoś' radę.

Sowa biała różni się wielce od reszty swych krew- 
niaczek jedną osobliwością, pozostającą w ścisłej zależ- 
nos'ci od warunków jej ojczyzny. Oto przestała ona być 
ptakiem wyłącznie nocnym i poluje zarówno pociemku, 
jak i przy świetle słonecznem. Ale cóż ma robić? Jeszcze 
w zimie, w czasie paromiesięcznej nocy podbiegunowej, 
można oddawać się łowom, wzorem sowim, przy blasku 
gwiazd i księżyca. Gdzie jednak znaleźć ciemności w le- 
cie, gdy przez tyleż czasu słońce nie schodzi z nieba? 
Przystosowała się więc sowa biała do tych warunków 
i poluje w dzień tak samo, jak i w nocy.

Sowa biała (z tundry) i mszarna (z tajgi).
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Biała, rozległa równina, a na niej białe pardwy 
i białe zające, oraz ukazujące się od czasu do czasu 
z pod śniegu szare lemingi walczą twardo o życie i wy- 

ukują nędznego żeru. A ze sterczących nad śniegiem 
■ amieni, z kopczyków śnieżnych czatują na nie białe so- 
y i białe lisy. Oto całe życie zimowe tundry: wszędzie 

i lało i wszędzie cicho!
W lecie krajobraz się ożywia, ale nie tak znowuż 

nadzwyczajnie.
Hajpierwszym ptakiem, zjawiającym się na tundrze 

szcze przed końcem zimy, jest ś n i egu ła .  Jest ona takim 
samym zwiastunem wiosny na tundrze, jak u nas sko- 

ronek. Przylatuje zazwyczaj znacznie wcześniej, zanim 
jeszcze śniegi zaczną niknąć, częstokroć w początkach 
kwietnia. To też w niektórych miejscowościach, jak np. 
w Jakucku, ludzie, ujrzawszy pierwsze śnieguły, odwie­
dzają się wzajemnie i winszują sobie, że doczekali na­
reszcie wiosny.

Ptaszek ten, z rodziny poświerek, nie jest już ustrojo­
ny tak zupełnie na biało, jak pardwy i sowa: wpraw­
cie ogólne tło jest białe, ale plecy, końce skrzydeł i ogo- 
a ma on czarne lub czarniawe. Śnieguła nie spędza 

tutaj już zimy, nie potrzebuje więc być tak ściśle ubrana 
w barwę białą. Charakterystyczną jej cechę stanowi du- 
y, ostrogowaty pazur tylny, zbliżający ją  do skowronka 

i wskazujący wyraźnie, iż nie jest to ptaszek drzewny, 
ale tak samo, jak i skowronek, naziemny. Istotnie żeru­
je ona na ziemi, gdzie zbiera nasiona, zjada młode kiełki 
oraz chwyta owady; na ziemi też gnieździ się, w dołkach 
między kamieniami.

Chociaż nie spędza ona zimy na tundrze, jest jed­
nak bardzo hartowna, zjawia się tam wcześnie i bawi 
długo, opuszcza bowiem te niegościnne równiny dopiero 
w listopadzie, a więc kiedy już zima rozpoczęła się tam 
oddawna na dobre. Dążą wówczas śnieguły całemi stada­
mi do strefy umiarkowanej, odwiedzają Azyę środkową,

8
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zjawiają się w Rosji s'rodkowej, gdzie lud nazywa te 
ptaszki płatkami śniegu, zalatują do nas i Niemiec środ­
kowych, a wszędzie tam ukazanie się ich stanowi zapo­
wiedź poczynającej się zimy, wręcz przeciwnie, niż przy­
lot do tundry, wieszczący wiosnę.

O tem, że przylot ich zwiastuje wiosnę, wiedzą nie 
tylko ludzie, ale i p t a k i  d r a p i e ż n e :  za stadami śnieguł 
ciągną s o k o ł y ,  m y s z o ł ó w  w ł o c h a t y ,  j a s t r z ę b i e ,  a nawet 
o r ł y .  Nie dlatego wprawdzie, aby karmiły się one wy­
łącznie tymi drobnymi ptakami, lecz dlatego, że zbliżają­
ca się chwila nadciągania różnego ptastwa z południa 
zapewnia im obfity żer na tundrze. Bawią zresztą tutaj 
ci drapieżcy nie długo, zaledwie parę letnich miesięcy.

Innych ptaków wróblowatych poza p o ś w i e r k a m i  
nalatuje na tundrę bardzo niewiele. Gnieżdżą się tu 
białawo, rudawo i brunatno pstre c z e c z o t k i  z karmino 
wymi łebkami; pewien gatunek północnej pl iszki  s iwe j ,  
niektóre ś w i e r g o t k i  i parę innych, — wszystko to jednak 
w zbyt szczupłej ilości, aby można było w lecie rozko­
szować się tu ptasim śpiewem.

Pospolitsze są znacznie i w większej liczbie zjawia­
ją  się tutaj p t a k i  w o d n e ,  a zwłaszcza b ł o t n e .  Te ostatnie 
należą nawet do najbardziej typowych letnich ptaków 
tundry, one nadają charakter całej jej faunie ptasiej, bo 
też czego, jak czego, a błota na tundrze nie zabraknie 
w lecie, ani ślimaków lub innych drobnych żyjątek błot­
nych, któremi żywią się takie ptaki.

Pierwsze miejsce pod względem ilości wśród wszyst­
kich ptaków tundry zajmują k u l i g o w a t e .  Obok samego 
ku l i ga  z długim dziobem, znajduje się tutaj sporo rozmai­
tych przedstawicieli tej rodziny: zlatują tu różne gatunki 
b i e g u s ó w ,  b r o d ź c ó w ,  s i e w e k ,  s z l a m n i k ó w  i wiele innych.

Wszystkie te błotne gatunki nie śpieszą przed koń­
cem zimy na tundrę, bo muszą czekać, aż błota rozmar- 
zną zupełnie: nie będą przecież karmić się suchem ziar­
nem zeszłorocznem, jak poświerki. Ciąg więc ich zaczyna 
się nie w kwietniu, lecz dopiero w czerwcu, kiedy lato
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laprawdę zwakzylo już zimę i tundra odżyła. Rozsypuje 
ię to wszystko po bezbrzeżnej, podmokłej równinie, ście- 
e gniazda na niedostępnych kępkach i na swych długich, 

podkasałych nogach brodzi wytrwale po bagnie, wyszu­
kując żeru.

Drugie miejsce po kuligowatych zajmują ptaki k acz -  
k o w a t e :  k a czk i ,  gę s i  i ł a b ę d z i e ,  o nogach nie podkasa- 
ych, zdolnych do brodzenia, lecz pływnycb, o palcach 

spiętych błoną. Potrzebują one nie tyle błot, ile wód ob- 
zernych: rzek i jezior, ale i tych nie brak na tundrze, 

kępy na błotach mogą się przydać, jako bezpieczne 
niejsca na gniazda.

Jeziora i rzeki wczes'niej dostarczają żeru, niż błota, 
nerwej rozmarzają; więc też i ptaki pływające zjawiają 

się na tundrze wczes'niej, niż brodzące. Pierwsze naiatują 
gęsi, ukazujące się już w maju.

Stanowią one jeszcze pewniejszą zapowiedź wiosny, 
niż s'nieguły. Mieszkańcy tundry witają je, jako dowód, 
że wkrótce wody rozmarzną i że można będzie znów od- 
lać się rybołóstwu. Zobaczywszy gęsi, wołają oni z ra­
dością: „wiosna nastaje! niedługo rybę świeżą mieć bę­
dziemy"! W wielu miejscach mieszkańcy nie strzelają 
nigdy do pierwszych gęsi.

Główne rzesze gęsi przylatują dopiero w czerwcu, 
mianowicie w pierwszej jego połowie, która jest wogóle 
łownym czasem wszelkich ciągów ptasich na wiosnę. 

Okres ten zresztą trwa krótko: po kilkunastu dniach,
* najwyżej paru tygodniach, wszystko już jest na miejscu. 
Lato podbiegunowe jest krótkie i spóźniać się nie można, 
kto chce zdążyć z odchowaniem piskląt.

Po kaczkowatych najliczniejszy dział ptaków stano­
wią m e w y ,  których duża liczba odwiedza w lecie strefę 
umiarkowaną, a między innemi i nasz kraj; najliczniej 
jednak spotyka się je na północy, nad brzegiem morza, 
a także nad jeziorami i rzekami. Mewy karmią się prawie 
wyłącznie rybami, muszą więc trzymać się większych wód.
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Jedna z nich, m e w a  s r e b r z y s t a ,  nie poprzestaje na 
rybie, łapanej wprost w rzekach, ale, kręcąc się koło do­
mostw, najbezczelniej chwyta ryby, suszące się na słoń­
cu lub nawet wędzące się w kominach. Inny gatunek, 
m e w a  b l ada ,  towarzyszy rybakom j porywa ryby już 
uwikłane w sieci, psuje przytem i rwie, a przynajmniej 
plącze dziobem oka sieci.

To też rybacy z tundry syberyjskiej nie lubią jej 
ogromnie: „nam nie ryby szkoda“—skarżył się Rożnow­
skiemu jeden rybak—nam sieci szkoda. Niechby złodziej­
ka samą rybę kradła: matka Indygirka *) wszystkich na­
karmi, ale ona nam sieci rwie — rzadko sieć dłużej nad 
lato wytrzyma". Łaskawiej już patrzą na mewę sreb­
rzystą: „z nią żyć można, do sieci pretensyi nie ros'ci“.

Co się tyczy działów państwa zwierzęcego, to w wo­
dach tamtejszych znajduje się dużo rozmaitych ryb ,  
w bagnach żyją różne m i ęczak i  i ro bak i ;  brak jednak 
ws'ród nich zupełnie jakichś' bardziej charakterystycznych 
i typowych gatunków, któreby wyróżniały specyalnie tun­
drę. Ś w i a t  o w a d z i  niezbyt liczny i mało urozmaicony 
nie odznacza się również niczem szczególnem.

W każdym razie do ożywienia tundry w czasie krót­
kiego lata  najwięcej przyczyniają się p tak i .  Jak ich by­
wa jednak stosunkowo mało, to widać ze słów Rożnow­
skiego, który urządzając umyślne wycieczki na poszukiwanie 
ptaków na tundrze koło Indygirki, powiada, że nieraz 
przechodził z górą 30 wiorst i nie mógł spotkać ani jed­
nego.

A i te, które zlatują tu na lato, bawią przecież 
bardzo krótko: na początek czerwca przypada główny ich 
nalot, wT lipcu są już pisklęta i już od połowy sierpnia 
zaczynają się ciągi na południe; w sierpniu znikają wszyst­
kie drobne ptaki, a przed końcem września wszelkie już 
wogóle ciągi jesienne są ukończone, — i tylko wytrzyma­
łe pardwy oraz sowy białe pozostają tu na przywitanie

*j Kzefea we wschodniej Syberyi.
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imy, która nadciąga najpóźniej w październiku, ponura, 
mroźna i wietrzna, w towarzystwie nieskończenie długiej 
nocy podbiegunowej, aby objąć panowanie na 8 do 1> 
miesięcy i zabić, zniszczyć wszelkie życie, zasiać wszędzie 
pustkę i martwotę.

„Ponura kraina! — woła Rożnowski — martwa, bez 
życia! Nieszczęśliwy los tych ludzi, co wiek swój w niej 
przepędzić muszą!“

VI.

Na t a j d z e  syberyjskiej .
(Azya  p ó ł n o c n a . )

Nazwę ta j g i  nadaje się olbrzymim, miejscami nie- 
rzebytym lasom iglastym, ciągnącym się szerokim pasem 

przez środkową Syberyę od Uralu do morza Ochockiego. 
N’a północy lasy te graniczą z tundrą bezleśną, rozcią- 
niętą od nich aż do brzegów oceanu Lodowatego; na 

południu sąsiadują w części z nizinnym pasem stepo­
wym (Kirgiskim i Turańskim), w części ze stepami i pu- 
tyniami wyżu środkowo - azyackiego, od którego od­

dzielają je łańcuchy górskie, ograniczające tę wyżynę.
Pas lasów syberyjskich nie składa się właściwie je ­

dynie z tajgi iglastej: szpilkowy las zajmuje północną 
' zęść obszaru leśnego i zarasta przeważnie bagniste prze­
jrzenie; południową część, na gruncie żyźniejszym i w kli­
macie łagodniejszym, składają lasy liściaste.

Właściwie więc charakterem obszar ten zbliża się 
do obszaru leśnego Europy umiarkowanie chłodnej. Róż­
ni się jednak od niego większą surowością i ostrością kli­
matu, a także lepszem dochowaniem się cech pierwotnych, 
bardziej dziewiczym stanem. Lasy europejskie, od wie­
ków zajęte przez ludzi, dawno straciły już pierwotny 
■charakter, uległy przetrzebieniu, przekształciły sie w pola 
i łąki uprawne, a to, co w nich zostało, ujęte w karby
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prawidłowej gospodarki leśnej, stało się już lasem cywi­
lizowanym, podzielonym na sekcye, gdzie nic nie może już 
rosnąc, jak mu się spodoba, ale wszystko musi ulegać 
woli człowieka. Lasy syberyjskie do dziś dnia zachowa­
ły jeszcze przeważnie charakter puszcz dziewiczych, nie 
tkniętych ręką człowieka. I  w tem właśnie tkwi zasad­
nicza różnica ich od europejskich.

F a u n a  lasów syberyjskich nie różni się też zasadni­
czo od fauny chłodniejszych części Europy. Składają ją  
przeważnie takież same, a przynajmniej pokrewne gatun­
ki, ale stosownie do bardziej pierwotnego charakteru sa­
mych lasów i fauna ich jest bogatsza i obfitsza: gatunki 
występują tu w większej liczbie okazów, a oprócz tego 
znajduje się tutaj wiele takich, które w Europie wyginę­
ły oddawna, uległszy w walce z człowiekiem i nie mogąc: 
przystosować się do zmienionych warunków życia.

Ze względu na ostrość klimatu, zwierzęta ssące la­
sów syberyjskich odznaczają się nadzwyczajną gęstością 
i puszystością sierści, która je zabezpiecza przeciwko sil­
nym mrozom, panującym tutaj w zimie. Lasy te można 
nazwać ojczyzną futer, to też polowanie na zwierzęta, 
dostarczające ich. stanowi jedno z głównych zajęć miej­
scowej ludności, a futra syberyjskie słyną szeroko zê  
swych zalet.

Pierwsze miejsce wśród takich dostarczycieli fu ter 
zajmują s s a k i  d r a p i e ż n e .  Spotykamy tu wszystkie gatun­
ki europejskie, zarówno pospolite, jak i rzadkie. Są tu 
więc l isy i wilki ;  są żbiki  i r y s i e ,  tak dziś u nas rzadkiej, 
są b o r s u k i  i n i e d ź w i e d z i e ;  są w y d r y  nad wodami; jest 
wreszcie i cała ro d z i n a  kun,  z wyjątkiem kamionki, która 
nie należy do fauny syberyjskiej.

Ale zato znajdują się tutaj dwa inne gatunki z tej 
właśnie rodziny, w Europie nie spotykane wcale lub c o  
najwyżej na północnych krańcach. Są to mianowicie: 
sobol i rosomak.
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R y ś .

S o b o l ,  pospolity niegdyś' w lasach Europy s'roako- 
wej, a u nas uwieczniony w pies'ni myśliwskiej („A tam 
bieży sobol“), i w Syberyi nie należy już do zbyt pospo­
litych zwierząt. Przyczynę tego stanowi jego nadzwy­
czaj ładne i delikatne ciemno-kasztanowate futerko, dla 
którego ludzie polują nań zajadle i w wielu miejscach 
wytępili go już zupełnie. Dziś główną dostarczycielką 
futer sobolich jest Syberya Wschodnia, a cena ładnej 
skórki dochodzi do 200 rubli.

Z postaci sobol przypomina kunę kamionkę, ale ma 
większe uszy i siwe podgardle. Obyczajowo nie różni się
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od innych kun; jest również zręczny i zwinny i umie do 
brze wspinać się na drzewa.

\ : i | !
m i i

R o s o m a k  należy również do rodziny kun, ale sta­
nowi już przejs'cie do niedźwiedzi. Odznacza się krępą 
i ciężką budową, a także dużą głową. Chodząc, stąpa 
całą stopą. Wogóle z postaci i wielkości przypomina 
małego niedźwiadka. Pomimo krępej i ociężałej budowy,
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Rosomak

jest to wcale zręczny i ruchliwy drapieżca, umiejący na­
wet włazić na drzewa, ale tylko wtedy, gdy ma nadzieję 
coś upolować. Po za tem zaś przebywa głównie na zie­
mi, a mieszka wzorem borsuka w norach i tak samo pro­
wadzi samotne życie.

Dawniej rosomak pospolity był w północnych czę­
ściach Europy; jeszcze w w. XVIII znajdował się na Lit­
wie. Dziś w Europie należy do zwierząt rzadkich; licz­
niej dochował się jeszcze wyłącznie w lasach syberyjskich. 
Polują nań dla futra, które wprawdzie ustępuje znacznie 
co do wartości sobolemu, należy jednak w każdym razie 
do bardziej cenionych.

Z gryzoniów, dostarczających futer, najcenniejszym 
jest bóbr :  syberyjskie lasy przedstawiają dlań bardzo do­
godne warunki, ponieważ obfitują w rzeki, ale z powodu 
nadmiernych polowań, bóbr nie jest już tam zwierzęciem
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pospolitem i znajduje się jedynie w zachodniej części 
Syberyi w dorzeczu Obi, niezbyt jednak licznie.

Do dostarczycieli futer, chociaż już gorszych i nie 
tak wysoko cenionych, należą wiew ió rk i ,  których, w la­
sach syberyjskich znajduje się wielka ilość i ogromna 
rozmaitość.

Przedewszystkiem zamieszkuje je nasza wiewiórka 
pospolita, spotykana na całym obszarze lasów syberyj­
skich od Uralu do Oceanu Spokojnego. Znajduje się ona 
tam w bardzo dużych ilościach i odbywa na jesieni p ra­
widłowe wędrówki, przenosząc się na zimę z lasów uboż­
szych do obfitujących w większą ilość pokarmu; szcze­
gólnie licznie dążą one wówczas do lasów limbowych. 
Gromady wędrujących wńewńórek składają się, a zwłaszcza 
składały się dawniej z tak nieprzeliczonych rzesz, że zja­
wienie się ich stawało się nieraz wprost uciążliwem dla 
człowieka. Szczególnie upamiętniła się najściem wiewió­
rek jesień r. 1847 w Krasnojarsku, kiedy, przeprawiwszy 
się przez Jenisej, dostały się one do miasta i w przejściu 
przez nie pokryły doszczętnie ulice i place, a nawet 
wtargnęły do domów tak, że ludzie musieli stanąć do 
otwartej walki z niemi.

Oprócz w i e w i ó r k i  pospo l i t e j  w lasach syberyjskich 
znajdują się jeszcze p o l a t u c h y ,  mające po bokach ciała 
fałdy skórne, które łączą kończyny przednie z tylnemi 
i odgrywają rolę spadochronów, ułatwiając przeskakiwanie 
z jednego drzewa na drugie, dzięki czemu w zdolności do 
skoków' wiewiórki te przewyższą znacznie pospolite; nie 
umieją jednak latać, ani wogóle unosić się w powietrzu 
na swych błonach.

Inne gryzonie leśne —ko s z a ł k i ,  m y s z y ,  n o r n i c e —znaj­
dują się tu w znacznej ilości; najobszerniejsze zaś roz­
mieszczenie posiada mysz domowa, spotykana wszędzie, 
gdzie są bodaj najnędzniejsze siedziby ludzkie.

R y j k o n o s y  i n i e t o p e r z e  syberyjskie nie przedstawiają, 
nic szczególnego; rozmaite ich gatunki znajdują się tu 
tak samo, jak i w Europie umiarkowanie chłodnej.
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Sai ny.

Okazalej wygląda d z i a ł  k o p y t n y c h ,  a mianowicie- 
p e ł n o r o ż c ó w ,  dla których ogromne syberyjskie lasy przed­
stawiają nadzwyczaj dogodne miejsce pobytu: znajdują 
się tu je l en i e ,  s a r n y ,  olbrzymi i niezgrabny łoś ,  najoka­
zalszy przedstawiciel całej rodziny i wreszcie r en ,  miesz­
kaniec dalekiej północy, przychodzący tu na zimę, a na 
wiosnę opuszczający tajgę, której błota roją się wówczas 
od rozmaitych muszek i komarów, i szukający schronienia 
od nich na bezbrzeżnej, jałowej tundrze.

Z p t a k ó w  lasy syberyjskie obfitują w różne gatunki 
w r ó b l o w a t y c h .  I  pod tym względem zbliżają się one-
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wielce do fauny chłodniejszych części Europy. Spotyka­
my tam te same gatunki, co i u nas, czy to miejscowe,, 
jak różne kr uki ,  d z i ę c i o ł y ,  s i k o r y ,  nie opuszczające Sybe- 
ryi przez cały rok, czy przelotne, jak p o k r z e w k i ,  p o d r ó ż ­
n i cze k ,  pl iszki ,  s z p a k i ,  d z i e r z b y ,  mu c h o ł ó w k i  oraz wiele 
innych, zjawiających się tam jedynie na lato, zupełnie, 
jak u nas. Jednakowe mniej więcej warunki istnienia 
wywołały wytworzenie się na tajdze takiej samej ptaszni 
jak w chłodniejszej Europie.

Znajdują się tu jednak i gatunki czysto północne, 
dla których tajga ze swym surowym klimatem stanowi 
właściwą ojczyznę: tu spędzają one lato i tu gnieżdżą się;
do umiarko- _____
wanej strefy 
odlatują je­
dynie na zi­
mę. Dlatego 
to u n a s  
w lecie wi- 
d y w a c  j e 
można tylko 
p r z y p a d -  
kowo.

Do takich 
należą pęka­
te gilezczer- 
w o n y m i  
brzuszkami, 
r ó ż o w a w e  

g r u b o d z i o -  
by,  o r a z  
k r z y ż o d z i o -  

by o zakrzy- 
w i o n y c h 
i skrzyżowa­
nych k o ń ­
c a c h  dzio- G i i.
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iia. Te dwa ostatnie ptaki, jako karmiące się nasionami drzew 
iglastych, mają dos'ć żeru w ojczyźnie, pozostają też w niej 
przez cały rok; wyjątkowo tylko w bardzo ostre i surowe 
zimy usuwają się na południe, nigdy jednak zbyt daleko. 

•Gil, który jada przeważnie ziarenka różnych jagód, syste­
matyczniej opuszcza lasy północne na zimę.

Stale opuszczają je ptaki owadożerne, karmiące się 
w lecie muchami i komarami, których na bagnach tajgi 
znajdują się całe miliony. Takie ptaki nie miałyby co 
jes'ć na północy w zimie; podążają więc na południe do 
strefy umiarkowanej, ale że i tam niema much w zimie, 
zmieniają więc rodzaj jadła i zaczynają się karmie roz- 
maitemi nasionami oraz jagodami. Dlatego to my znamy 
takie gatunki, jedynie, jako jaroszów, gdy w ojczyźnie 
swej są one wyraźnymi owadożercami. Rozpowszechnio­
ny i pospolity objaw zmiany sposobu żywienia się z ko­
nieczności!

Jemiołuszka.

Do takich ptaków należą: zgrabna c z e c z o t k a  z kar­
m inow ą czapeczką na głowie, w iecie odwiedzająca nawet 
tundrę; j e r ,  najbliższy krewniak naszej zięby, ale nie
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czerwonawy od spodu, jak ona, lecz gliniasto żółtawy, 
z zielonawemi i pomarańczowemi przepaskami na skrzy­
dłach; a dalej barwna, czubata j e m i o ł u s z k a  o upierzeniu 
czerwonawo popielałem w czarne, białe, żółte i czerwone 
plamki na skrzydłach i ogonie.

Z k u r a k ó w  na obszarze lasów syberyjskich znajdu­
jem y z jednej strony gatunki europejskie, jak g ł u s z c e  
i c i e t r z e w i e ,  z drugiej—włas'ciwe tundrze—p a r d w y .  Obszar 
więc ten łączy w sobie przedstawicieli obu sąsiednich. 
Pardwy szczególnie liczne zjawiają się w ostre zimy, kie­
dy wichry i mrozy uniemożliwiają im zupełnie życie na 
tundrze.

Dział p t a k ó w  d r a p i e ż n y c h  posiada w tajdze dos'ć 
przedstawicieli: obfitość zwierzyny skrzydlatej i czworo­
nogiej pozwala tu wyżywić się rozmaitym myśliwym. 
Znajdują się też tu prawie wszystkie europejskie ptaki 
drapieżne, szczególnie zaś liczne są różne gatunki s ó w ,  
dobrze zabezpieczone od tutejszej ostrej zimy sutem upie­
rzeniem. Do bardziej charakterystycznych należy s o w a  
m s z a r n a  (patrz ryc. na str. 112), wybitna mieszkanka pół­
nocy, tak samo, jak i sowa biała. Tylko gdy tamta prze­
bywa na otwartych przestrzeniach tundry, ta zamieszkuje 
lasy; ma też upierzenie nie białe, jak tamta, ale ciemniej­
sze, leśne, popielato-szare, ze śniadawem upstrzeniem. 
Wogóle zaś fauna ptaków drapieżnych nie różni się za­
sadniczo od europejskiej.

Inne działy zwierząt leśnych—g a d y ,  ś l imaki ,  o w a d y  
i t. d. — nie przedstawiają również zasadniczych różnic, 
ani żadnych szczególnie charakterystycznych cech. Tyle 
tylko można powiedzieć, że mniej tu jest gatunków deli­
katniejszych i że wogóle fauna ubożeje, w miarę zbliżania 
się do północnej granicy lasów, do tundry. Szczególnie 
dobrze widać to na jaszczurkach i wężach, które należą 
przeważnie do stworzeń, lubiących ciepło. Maleje też 
wyraźnie ich ilość w kierunku ku północy i wschodowi; 
najwytrwalszą i najhartowniejszą okazuje się osławiona 
żmija, która jest dziwnie wytrzymałą na zimno i dochodzi
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na wschód dó oceanu Spokojnego, a na północ aż do ko­
ła biegunowego, prawie do samej tundry.

Ś w i a t  o w a d z i ,  podobny wogóle do europejskiego', 
odznacza się również większem ubóstwem gatunków, 
zwłaszcza w północnych częściach obszaru. Obficiej od 
innych znajdują się tam m u c h ó w k i — różne m u s z k i  i k o m a r y ,  
dla larw ich bowiem olbrzymie błota na tajdze stanowią 
nadzwyczaj dogodne miejsce pobytu. Rozwijają się też 
one tutaj miliardami na utrapienie ludzi i czworonogów 
tutejszych, czyniąc pobyt latem w niektórych miejscach 
wprost niemożliwym.

Pas lasów syberyjskich odznacza się znaczną ilos'cią 
dużych rzek, przecinających go w poprzek i dążących do 
oceanu Lodowatego. Rzeki te obfitują w ry b y ,  których 
ilość zwiększa się jeszcze corocznie na wiosnę, gdy do 
czystorzecznych przybywają niektóre gatunki morskie, jak 
łososie lub minogi, wchodzące do rzek dla złożenia ikry 
w słodkiej wodzie. To też rybołóstwo stanowi również 
ważne i również zyskowne zajęcie dla mieszkańców Sy- 
beryi, jak polowanie na zwierzęta, dostarczające futer. 
Szczególnie zyskownymi są połowy wiosenne: rybacy tak 
regularnie zagartują w tej porze zdobycz, że wiosnę na 
rzekach syberyjskich można porównać ze żniwami rolnika, 
ale rybak jest tu w położeniu o tyle dogodniejszem, iż 
nie potrzebuje przez kilka miesięcy zabiegać, jak rolnik, 
woda bowiem sama przygotowuje mu i przynosi plony, 
a on musi wysilić się jedynie na ich zebranie.

Rzeki syberyjskie obfitują w faunę rybią, ale znaj­
dują się w nich te same gatunki, co w rzekach Europy 
północnej i s'rodkowej, i z tego powodu nie zasługują one 
na szczególniejszą uwagę.

Znaczna ilość dużych rzek i obfitość rozległych biot 
na tajdze wywołały tam skupienie p t a c t w a  w o d n e g o  
i b ł o t n e g o .  Szczególnie na wiosnę i w jesieni w czasie 
ciągów ptactwa przelotnego na błotach i rzekach sybe­
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ryjskich gromadzą się olbrzymie rzesze wszelakich p ta­
ków, których istnienie związane jest z wodą w jakikol­
wiek sposób: do gatunków, mających spędzie lato w tajdze, 
przybywają północne, które dążą na tundrę lub jeszcze 
dalej na wyspy oceanu Lodowatego na wiosnę albo wra­
cają stamtąd w jesieni, a tutaj zapadają na krótszy lub 
dłuższy wypoczynek w podróży. Mało miejscowos'ci może 
dorównać Syberyi w bogactwie ptactwa wodnego i błot­
nego, szczególnie w czasie ciągów wiosennych i jesiennych.

Ale i fauna ptaków wodnych i błotnych nie różni 
się zasadniczo od europejskiej po za tem, że przewyższa 
ją  miejscami ilościowo. Co najwyżej różnicę stanowi wy­
bitnie mniejsza ilość niektórych gatunków, jak np. czapli, 
które należą do mieszkańców cieplejszego klimatu. To 
też znajduje się ich tu zaledwie parę gatunków, wśród 
nich nasza czapla siwa. Do mniej pospolitych należą 
również oba nasze bociany: biały i czarny, spotykane wy­
łącznie w południowej części Syberyi.

Fauna innych stworzeń wodnych i błotnych tego ob­
szaru nie przedstawia również nic szczególnego.

VII.

Nad m o rz e m  S r ó d z i e m n e m .
( E u r o p a  p o ł u d n i o w a ,  A z y a  z a c h o d n i a ,  A f r y k a  p ó ł n o c n a . )

Cały obszar, otaczający morze Śródziemne od za­
chodnich krańców Hiszpanii do wyżyny Irańskiej, łącznie 
z północną częścią Afryki (mniej więcej do 20° szerokości 
północnej), posiada tak jednakowe właściwości klimaty­
czne, że i flora jego oraz fauna odznaczają się jednako- 
wemi cechami i tworzą również mniej więcej jednolitą 
całość.

Obszar ten leży w cieplejszej części strefy umiarko­
wanej, a wybitną cechą jego klimatu jest suchość: desz-

9
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cze padają lam tylko w zimie, i przytem nie jednym cią­
giem, ale w postaci częstych i silnych, ale krótkich ulew. 
Stąd niebo jest przeważnie czyste, nawet w zimie, i swym 
ciemnym błękitem różni się wybitnie od szarawego nieba 
Europy środkowej. Zima jest dżdżysta, ale łagodna, lato— 
suche i gorące. 1 ;

Łagodność zimy sprawia, że rośliny nie potrzebują 
tam przechodzić przez okres zimowego spoczynku, jak 
u nas. Mnóstwo też tam drzew i krzewów wiecznie zie­
lonych. Ale za to niektóre gatunki przerywają wegeta- 
cyę właśnie na czas lata; tyczy się to rozmaitych roślin 
cebulkowych.

Wogóle rośliny tego obszaru muszą walczyć prze­
ważnie z brakiem wody, posiadają też szereg przystoso­
wań, utrudniających parowanie wody i w ten sposób 
ułatwiających im istnienie w suchym klimacie, gdzie brak 
wody daje się wciąż uczuwać.

Łodygi takich roślin są mniej lub więcej zdrewniałe, 
to też ziół właściwych znajdujemy tam niewiele; niema 
też prawie wcale łąk z gęstym kobiercem traw, jak u nas. 
Zato znajduje się dużo krzewów i podkrzewów o łodydze 
zdrewniałej, taka bowiem łodyga zabezpiecza lepiej od 
wysychania. Rośliny zielne należą przeważnie do cebul­
kowych: tracą one liście w lecie, a soki przechowują się 
w podziemnej cebuli, która po przejściu okresu suszy 
wydaje nowe liście.

Rośliny cebulkowe mają liście długie i dość duże, 
chociaż przeważnie wązkie; przetrwanie więc pory suchej 
byłoby dla nich bardzo trudne. Liście innych roślin, 
istniejące cały rok, są zwykle małe, wązkie, często igla­
ste, sztywne i twarde, porosłe włoskami, albo pokryte 
szaro-niebieskim nalotem wosku czyli tak zwaną szadzią. 
Wszystkie te urządzenia utrudniają wyziewanie wody 
oraz umożliwiają roślinom istnienie w gorącym klimacie 
i zachowywanie liści przez cały rok; ale liście te, cho­
ciaż wiecznie zielone, nie mają nigdy pięknej, jaskrawej, 
żywej zieloności, jaką odznaczają się liście ze strefy
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chłodniejszej. Są one sztywne, jakby suchawe i jakby 
zakurzone, szarawe od porastających je włosków lub nie­
bieskawe od szadzi. . •; / ij,

Lasów spotykamy tam stosunkowo mało, znajdują 
się one przeważnie W miejscowościach wilgotniejszych, 
a brak w nich zupełnie drzew wysokopiennych.. Dęby po­
łudniowe, kasztany, jesiony i topole oraz sosny włoskie 
czyli pinie, spotykane tam, ustępuj,ą znacznie wysokością 
pokrewnym gatunkom z północy. Za to mamy tam gąiki 
oliwne lub wawrzynowe,, albo zarośla^ wrzosów drzewia­
stych, dochodzących niekiedy wysokości drzew,

Wogóle zarośla i gaiki są tam pospolitsze od lasów. 
Składają się one z krzewów wiecznie zielonych: olean­
drów, mirtów, bukszpanów, ostrpkrzewów, wrzosów, ja ­
nowca, ruszczyku, czystka i innych. Wysokpść ich prze­
ważnie nieznaczna, nie przekracza 1— 2 metrpw, wyjątko­
wo dochodzi 3. Tworzą one zazwyczaj gęsto splątane 
gąszcze, w, towarzystwie niższych podkrzewów, jak roz­
maryn, lawenda, tymianek i wiele innych, odznaczających 
się silnym aromatem, co stanowi również właściwość roś­
lin z klimatu suchego, powietrze bowiem, nasycone olej­
kami pachnącymi, jakie one wydzielają, trudniej prze­
puszcza promienie, słoneczne; olejki te zatem, stanowią 
dla nich ochronę przed zbytniem gorącem.

Takie niewysokie zarośla z krzewów o sztywnych 
wiecznie zielonych, szarawo-zielonkawych liściach w po­
mieszaniu z krzewami aromatycznymi stanowią najbar­
dziej typowe zbiorowiska roślinne nad morzem Śródziem- 
nem. Miejscami rosną palmy karłowate, mające pień 
tak krótki, że wielkie i wachlarzow^ate ich liście zdają się 
wyrastać prawie w'prost z ziemi. Okazalsze palmy znaj­
dują się bardziej na południu- , . ..

' ’' i -   ‘ ; . i  ■ : • - -.Ł  ' ■ .“  - N T S ' i ‘ M  U

Odpowiednio do warunków klimatycznych i szaty 
roślinnej, obszar nadśródziemnomorski posiada też i swoi-: 
stą f a u n ę .  Nie różni się ona tak zupełnie od fauny środ­
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kowo-europejskiej, oba te obszary posiadają wiele zwie. 
rząt wspólnych, zwłaszcza w Europie południowej, sąsia­
dującej ze s'rodkową i przedstawiającej w wielu miejscach 
zbliżone warunki istnienia.

Niema tu jednak zupełnie większych gatunków leś­
nych i większych trawożerców, bo brak obszernych ste­
pów i łąk; zato znajduje się dużo kóz i owiec, zwierząt 
górskich, przyzwyczajonych do wspinania się po skałach 
i mogących poprzestać na bardziej skąpem pożywieniu.

Wogóle fauna tego obszaru składa się przeważnie 
ze zwierząt, lubiących suchość i przystosowanych do ży­
cia w takich warunkach. Ze względu na cieplejszy kli­
mat mogą tu żyć niektóre gatunki, ze strefy gorącej. 
Szczególnie licznie znajdują się one na południowych brze­
gach morza Śródziemnego w Afryce północnej. Tutaj 
obszar ten przechodzi stopniowo w zwrotnikowy.

Nad morzem Śródziemnem spotykamy po raz pierw­
szy małpy i wielką obfitość rozmaitych gadów. Znajdu­
jemy także dużo jadowitych pająków i wijów. U zwie­
rząt tutejszych barwy jaskrawe zjawiają się znacznie 
częściej odpowiednio do bardziej jaskrawego kolorytu 
gruntu i bardziej słonecznych warunków. Gatunki tutej­
sze nie miewają nigdy tak sutego uwłosienia lub upie­
rzenia, jak północne: zwierząt, dostarczających puszystych, 
ciepłych futer, niema tu prawie wcale.

Wogóle jednak ze względu na łagodniejszy klimat, 
fauna nadśródziemnomorska odznacza się większą obfi­
tością gatunków, niż obszary, położone na północ.

Z m a ł p ,  dla których i ten obszar nie jest jeszcze 
dostatecznie gorący, znajduje się tutaj jeden tylko gatu­
nek, noszący nazwę m a g o t a .  Małpa ta, pozbawiona ogo­
na, zamieszkuje północne brzegi Afryki, a w małej licz­
bie znajduje się także w Hiszpanii, na skałach Gibraltaru.

Dział r y j k o n o s ó w  i n i e t o p e r z y  posiada tu licznych 
przedstawicieli: owadów, w ciepłym klimacie nie braknie, 
dobre więc istnieją warunki dla obu tych rzędów, kar­
miących się wyłącznie lub przeważnie owadami. Spoty-
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M a g  o t.

kamy tu w części gatunki z Europy środkowej, w części 
właściwe tylko temu obszarowi, wogóle zaś znajduje się 
ich tu znacznie więcej. Do bardziej ciekawych ryjkono- 
sów należy z ę b i e ł e k  n a j m n i e j s z y  czyli e t r u s k i — najmniej­
sze zwierzę w całej gromadzie ssaków. Pospolity jest 
na całym obszarze nadśródziemnomorskim, a przebywa 
w mieszkaniach ludzkich lub ogrodach.

Z rzędu d r a p i e ż c ó w  znajduje się tutaj przeważna 
większość środkowo-europejskich, jak lis, w i lk  (w Azyi 
zachodniej), żbik,  n i e d ź w i e d ź ,  k uny ,  te same jednak ga­
tunki znajdują się zwykle tylko na granicy obu obszarów, 
dalej zaś zwykle zamieszkują gatunki błizko spokrewnio­
ne, odmienne jednak pod niektórymi względami, odpo­
wiednio do odmiennych warunków istnienia. Znajdują 
się więc tu l isy a f r y k a ń s k i e  i a z y a t y c k i e ,  k o ty  dzikie ,  od­
mienne od europejskiego żbika i t. d.
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Na obszarze tym przebywa także jeden z najwięk­
szych drapieżców—lew. Obecnie widywać go można tyl­
ko w Afryce północnej i Azyi zachodniej; dawniej znaj­
dował się i w Europie; posiadała go mianowicie Greeya

jeszcze w czasach historycznych. Wogóle jednak lew nie 
ńależy ściśle do obszaru nadśródziemnomorskiego, po­
spolity on jest w jego części południowej, w pasie pustyń 
i dalej w Afryce.
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Charakterystycznymi drapieżcami tego obszaru są 
szakale, hyeny i cała rodzina wiwer czyli łasz.

S z a k a l  jest niedużem zwierzęciem, nieco większem 
od lisa, o budowie przejściowej między nim a wilkiem; 
posiada on dość s'piczasty pysk i niezbyt długi, puszysty 
ogon. Zamieszkuje półwysep Bałkański, Azyę południo­
wo-zachodnią oraz Afrykę północną; przebywa zarówno 
w górach, jak i na równinach, w lasach, jak i na odsło­
niętych przestrzeniach. Karmi się więcej padliną, niż 
żywą zdobyczą. Zjawia się więc wszędzie tam, gdzie 
może znaleźć jakieś resztki do zjedzenia: towarzyszy ka­
rawanom i wojskom, odwiedza nocami miasta i wsie, 
zakrada się na cmentarze i ciągnie gromadą za większymi 
drapieżcami: jak lwy, tygrysy lub lamparty. Gdy lew al­
bo tygrys skończy ucztę, zostanie tam zwykle dość resz­
tek dla szakali; muszą one jednak mieć się na baczności, 
aby nie ukazać się zawczasu oczom groźnego drapieżcy, 
który łatwo mógłby i jednego z nich wciągnąć w skład 
swej uczty.

Hyeny stanowią osobną rodzinę, przejściową między 
kotami a psami. Mają one nogi tylne krótsze od przed­
nich, wskutek czego grzbiet jest spadzisty ku tyłowi. 
Ubarwienie ich jest szare, posępne, odpowiednio do noc­
nego trybu życia. Podobne są one wogóle z usposobie­
nia do szakalów, żyją tak samo towarzysko i tak samo 
karmią się przeważnie padliną. Trzymają się jednak ot­
wartych, bezleśnych przestrzeni, zwłaszcza takich, gdzie 
znajduje się dość pieczar, jaskiń lub grot, które służą im 
za kryjówkę w ciągu dnia. Hyeny są powszechnie nie 
lubione za ponury wygląd i przeraźliwy jęczący głos; właś­
ciwie jednak są to stworzenia pożyteczne, zjadając bo­
wiem padlinę, usuwają resztki gnijące, które prędko za­
nieczyszczałyby powietrze w tak ciepłym klimacie, jak 
brzegi morza Śródziemnego. Hyeny zamieszkują najlicz­
niej Afrykę (w kilku gatunkach), jeden znajduje się 
w Azyi zachodniej; Europa nie posiada ich wcale
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Rodzina w i w e r  obejmuje zwierzęta małe, a co naj­
wyżej wielkości średniej, z postaci podobne nieco do kun, 
tak samo, jak one, łażące zgrabnie po drzewach i tak sa­
mo bardzo krwiożercze. Charakterystyczną cechę prze­
ważnej ich większości stanowi gruczoł koło odbytu o wy­
dzielinie mocno woniejącej piżmem. Wydzieliny tej, zna­
nej pod nazwą zybetu, używa się na wyrób rozmaitych 
pachnideł i dla nich ludzie hodują nawet niektóre wiwe­
ry. Najcenniejszego pachnidła dostarcza gatunek, zwany 
c y w e t ą ,  a zamieszkujący wyłącznie Afrykę. Mniejsza od 
niej g e n e t t a  znajduje się nietylko w Afryce, ale także 
w Azyi zachodniej i Europie południowej, mianowicie 
w Hiszpanii oraz Francyi południowej. Genetta nie do­
starcza cennego pachnidła, trzymają ją  jednak nieraz po 
domach dla łapania myszy, z którego to obowiązku wy­
wiązuje się niemniej sumiennie od kota.

Z g r y z o n i ó w  na obszarze Śródziemnomorskim znaj­
duje się większość środkowo - europejskich: w i e w i ó r k a ,  
k o s z a t k i ,  m y s z y ,  s z c z u r y ,  n o r n i c e ,  z a j ą c e ,  przyczem obok 
gatunków tamtejszych znajdują się i miejscowe, jak spo­
tykana w Azyi zachodniej w i e w i ó r k a  p a l m o w a ;  z a j ą c  eg ip ­
sk i  w Afryce, mniejszy i jaśniejszy od naszego, ałe z dłuż- 
szemi uszami; m y s z  b e r b e r y j s k a  z gór Atlaskich, barwy 
żółtawo-brunatnej w czarniawo-brunatne pręgi podłużne, 
m y s z  p e r s k a  piaskowo-brunatna z krótkim ogonem i wiele 
innych.

Do najbardziej charakterystycznych gryzoniów tego 
obszaru należą: ślepiec i jeżozwierz.

Ś l e p i e c  jest to oryginalne zwierzę, wybitnie przy­
stosowane do podziemnego trybu życia i podobne z oby­
czajów do kreta. Wielkością nie przewyższa on szczura, 
ciało ma wałeczkowate z bardzo krótką, prawie nie wy­
różnioną szyją, sierść gładką, przylegającą, pazury mocne, 
grube, uszy pozbawione muszli i zatem nie wystające na 
zewnątrz, a oczy zarośnięte skórą. Jest to więc zwierzę 
ślepe, a zatem niewątpliwie podziemne; cały zaś kształt 
ciała i grzebne pazury dowodzą niezbicie, iż grzebie ono

http://rcin.org.pl



— 137 -

Ś l e p i e c .

sobie chodniki i nory pod ziemią. Istotnie ślepiec prowa­
dzi życie na wzór kreta. Jest jednak mimo to gryzoniem: 
olbrzymie siekacze, sterczące mu z przodu pyszczka, roz­
wiewają wszelką wątpliwość co do tego: nie zjada też on, 
jak kret, pędraków i robaków, ukrytych w ziemi, lecz 
karmi się korzonkami i cebulkami.

Ślepiec zamieszkuje Azyę zachodnią i wschodnie 
części Afryki północnej oraz Europy południowej; pobyt 
jego atoli nie ogranicza się ściśle do obszaru Śródziemno. 
morskiego, znajduje się on bowiem także i w Europie 
środkowej, mianowicie w Galicyi nad Dniestrem.

Nie mniej oryginalnem stworzeniem jest j e ż o z w i e r z  
czyli j e ż a t k a ,  również z pozoru nie wyglądające na gry­
zonia, a raczej podobne do olbrzymiego jeża. Jest to je ­
den z największych gryzoniów, wielkością prawie dorów­
nywaj ący borsukowi, pokryty długimi kolcami barwy 
czarnej z białą. Kolce te znane są i u nas, robią z nich 
bowiem obsadki do piór. Dla jeżatki stanowią one taką 
Samą broń, jak i dla jeża, ale jest ona jeszcze niebez­
pieczniejsza: kolce te bowiem są jakby rodzajem strzał,
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wypadają bardzo łatwo, a grzęzną głęboko w ciele na­
pastnika, który wskutek tego zbliża się zawsze dojeżat- 
ki z ostrożnością, a najczęściej stara  się ją  zaskoczyć 
znienacka.

Jeżatka zamieszkuje wręcz przeciwną część obszaru, 
niż ślepiec, mianowicie Afrykę północną i Europę połu­
dniowo-zachodnią. Przebywa w okolicach skalistych.

Z działu zwierząt k o p y t n y c h  obszar nadśródziemno- 
morski posiada wspólnie z Europą środkową dz ika,  j e l e ­
n ia  i s a r n ę ,  zamieszkujących lesiste jego części. Znajdu­
je się tu oprócz tego osobny gatunek jeleni, zwany d a ­
niel em a odznaczający się centkowaną sierścią i rogami, 
rozszerzonymi na końcach łopatowato. Żyje on dziko 
w lasach Tunisu, Hiszpanii oraz niektórych wysp śród­
ziemnomorskich. Został jednak od bardzo dawna wpro­
wadzony do Europy środkowej, gdzie przy pewnej opie­
ce ze strony człowieka, dobrze znosi tameczną: zimę; nie 
żyje tam jednak w stanie dzikim, ale na pół swojskim, 
w dużych parkach.
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Obficiej, niż jelenie, znajdują się nad morzem Sród- 
ziemnem k o z y  i o w c e ,  które zamieszkują tutaj skaliste 
i mniej lub więcej bezpłodne góry.

Obie te grupy zwierząt posiadają już pewne przy­
stosowania do zimniejszego klimatu, przebywając bowiem 
w górach, bywają narażone na ostrzejsze zmiany, znają 
się z zimą prawdziwą, ze śniegiem i mrozem. To też 
u wielu z nich sierść na zimę staje się dłuższą i szarze­
je, jak to bywa u zwierząt z klimatu północnego.

Z kóz tego obszaru zasługują na uwagę: koz io ł  s k a l ­
ny ibe r y j s k i ,  bardzo podobny do kozła alpejskiego; koza  
a n g o r s k a ,  pochodząca z Azyi Mniejszej, a hodowana we 
Francji, i wreszcie k o z a  b e z o a r o w a  o wielkich łukowa­
tych nogach, ciekawa z tego względu, że od niej pocho­
dzą kozy domowe; znajduje się ona w górach Azji Mniej­
szej, Persyi, Kaukazu, a także na niektórych wyspach 
greckich, jak Kreta i Cyklady.

Owce zamieszkują przeważnie Azyę; w Europie 
i Afryce znajduje się ich tylko po jednym gatunku.

Sposobem życia nie różnią się one od kóz, tak sa­
mo trzymają się niedużemi stadkami, tak samo zamieszku­
ją góry, są jednak mniej zręczne od tamtych i nie umie­
ją  wspinać się tak dobrze po skałach.

Europejska owca nosi nazwę mu f l o n a .  Samce tego 
gatunku posiadają ogromne nogi i z wysmukłej budowy 
przypominają nieco kozy. Muflony znajdowały się nieg­
dyś w górach wszystkich trzech półwyspów południowych, 
zostały jednak tak dalece wytępione, że dziś spotkać je 
można jedynie w bardziej niedostępnych zakątkach Kor­
syki i Sardynii. Gatunek ten uważany jest za jeden ze 
szczepów owcy domowej.

Afrykańska owca nosi nazwę g r z y w i a s t e j  z powodu 
długiej grzywy, spuszczającej się z podbródka i piersi, 
Owca ta zamieszkuje południowe suche stoki Atlasu, 
zwrócone ku pustyni i posiada ubarwienie, doskonale 
przystosowane do koloru skał. Jest ono jasno czerwona- 
wo-żółte, zupełnie takie same, jak barwa skał wapiennych,

http://rcin.org.pl



—  140 —

Muflon.

na których przebywają te owce. Zlewanie się barw jest 
tak zupełne, że mys'liwy, poszukujący tych owiec, może 
icb nie zauważyć nawet z odległości 60 metrów, jeśli le­
żą one spokojnie na ziemi.

Azyatyckie gatunki owiec z nad morza Śródziemne­
go nie przedstawiają żadnych szczególnych osobliwości.

P t a k ó w  na tym obszarze znajduje się bardzo dużo. 
Znaczna liczba gatunków wspólna jest z Europą środko­
wą, czy to jako stale przebywające tutaj, czy przynaj­
mniej jako spędzające tutaj zimę. Nad morzem Sródziem- 
nem znajdują się zimowe leże znacznej liczby ptaków 
środkowo europejskich, zwłaszcza z działu w r ó b l o w a t y c h .  
Niektóre z nich mieszkają tu zresztą stale, nie szukając 
cieplejszej zimy na dalszem południu, ani chłodniejszego 
lata na północy.
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Z ptaków wróblowatych przeważają tu gatunki na­
ziemne i zaroślowe, a także lubiące sią gnieździć na ska­
łach; czysto leśnych i błotnych jest znacznie mniej. Wo- 
góle jednak znajdujemy tutaj większość naszych ptaków: 
d r o z d y ,  s ł o w i k i ,  p o k l ą s k w y ,  pl iszki ,  poś w i e r k i ,  z ięby,  
d z i e r zby ,  m u c h o ł ó w k i  i wiele innych. Najpodobniejsze 
ptaki znajdują się w Europie południowej, a także częś­
ciowo w Azji zachodniej; w Afryce północnej, stanowią­
cej przejście do pustyń, zaczynają przeważać gatunki 
skalne i wogóle naziemne nad leśnymi i nadrzewnymi.

Obok naszych ptaków mamy tu inne pokrewne ga­
tunki, które w miarę oddalania się od strefy umiarkowa­
nej zastępują je zupełnie. W Azyi zachodniej bliżej mo­
rza Śródziemnego znajduje się jeszcze nasz słowik, ale 
dalej w Persyi zastępuje go słowik hafiza, jaśniejszy i nie­
co większy, z dłuższym, zaokrąglonym ogonem.

Pokrzewek rozmaitych znajduje się wogóle dużo, za­
rośla bowiem i gaje tutejsze stanowią dla nich zupełnie 
odpowiednie miejsce pobytu. Z czysto tutejszych gatun­
ków zasługuje na uwagę pięknie śpiewająca p o k r z e w k a  
O r f e u s z a ,  pospolita w nadśródziemnomorskich gajach 
oliwnych lub figowych.

Do zięb i poświerek naszych przybywa jeszcze kilka 
tutejszych, również mile śpiewających. W Afryce pół­
nocnej znajduje się k a n a r e k ,  którego właściwą ojczyzną 
są wyspy Kanaryjskie. Jest on tam miejscami htak pospo­
lity, iż nasuwa się mimowoli pytanie, gdzie się te wszyst­
kie ptaszęta mogą pomieścić, gdzie znajdują one dosta­
teczną ilość miejsc na gniazda. Kanarek dziki śpiewa 
dźwięcznie i pięknie, śpiew jego atoli jest mniej urozmai­
cony od śpiewu europejskich kanarków domowych, które 
zresztą pochodzą od niego.

W każdym razie w gajach i lasach tutejszych nie 
braknie dobrych śpiewaków i pod tym względem nie 
ustępują one naszym: miłego śpiewu i świergotu można 
się tu nasłuchać do woli.
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Z p t a k ó w  d r a p i e ż n y c h  nad morzem Śródziemnem 
znajdują się prawie wszystkie gatunki środkowo-europej- 
skie z wyjątkiem czysto północnych, ą więc różne o r ł y ,  
s o k o ł y ,  m y s z o ł o w y ,  j a s t r z ę b i e ,  k r o g u l c e ,  b ł o t n i ak i ,  kanie ,  
różne s o w y .  Oprócz nich obszar ten posiada jedną gru­
pę charakterystyczną, mianowicie s ę p y .

Są to duże i okazałe ptaki, pozbawione jednak zu­
pełnie wspaniałości, właściwej orłom oraz innym więk­
szym ptakom drapieżnym; przeciwnie, przy całej wielkoś­
ci i sile, sępy mają wygląd ociężały i głupi. Charakte­
rystyczną ich cechę stanowią: naga głowa i szyja oraz 
dość długi, mocny i prosty dziób, zagięty na końcu. Ich 
ciężki i niezdarny wygląd pozostaje w ścisłym związku 
z obyczajami; nie są to bynajmniej; zuchwali drapieżcy, 
jak orły lub sokoły, wypatrujący zdobyczy i rzucający 
się na nią lotem strzały, ale leniwi i spokojni amatorzy 
padliny, którzy zlatują się do gotowego jadła i raczą się 
niem bez walki. Zato sępy są obdarzone doskonałym 
wzrokiem. Unoszą się też na tak znacznej wysokości, że 
oko ludzkie nie może ich tam dostrźedz; one jednak wie­
dzą dobrze, co się dzieje na ziemi, i, dostrzegłszy padlinę, 
spadają na nią ze złożonemi skrzydłami i pożerają ją  na 
miejscu, rozszarpując na kawały.

Ponieważ karmią się prawie wyłącznie trupami du­
żych ssaków, mogą więc żerować w kilku na jednej pad­
linie. Są też towarzyskie i nie przeszkadzają sobie wza­
jemnie w poszukiwaniu zdobyczy, jak inni drapieżcy; wę­
drują gromadnie, poszukując żeru i gromadnie raczą się 
znalezioną padliną. Czasami uderzają nawet gromadą na 
ranione lub schorzałe zwierzęta i dobijają je. Najczęściej 
jednak karmią się padliną, a ciało ich tak przejmuje się 
jej zapachem, że wydaje zawsze odrażającą woń. Są to 
jednak ptaki pożyteczne, gdyż, pożerając gnijące szczątki, 
oczyszczają powietrze.'

Sępy gnieżdżą się w górach,’[na niedostępnych ska­
łach, ale dlaTwyszukania żeru odbywają dalekie wyciecz-
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ki na równiny. S ę p  k a s z t a n o w a t y  i p ł o w y  odwiedzają na­
wet Europę środkową, między innemi bywają dostrzega­
ne i u nas.

Rząd k u r a k ó w  nie posiada tu licznych przedstawi­
cieli. Brak czysto leśnych, jak głuszce i cietrzewie; za­
mieszkują one co najwyżej dorywczo północne części ob­
szaru. Z naziemnych znajdują się tutaj nasze p rzep ió rk i  
i k u r o p a t w y ,  a także liczne gatunki k u r o p a t w  ska lnych ,  
dla których obszar ten przedstawia właśnie szczególnie 
dogodne warunki istnienia. Z rodziny kur znajdują się 
tu b a ż a n t y ,  ale tylko w Azyi zachodniej, w części, przy­
legającej do Kaukazu.

Z gołębi oba gołębie leśne — g r z y w a c z a  i s i n iaka  
spotykać można jedynie w europejskiej części obszaru, 
zato pospolity jest wszędzie g o ł ą b  s k a l n y ,  barwy szaro- 
niebieskawej z fioletową obrączką na szyi i dwu czarne- 
mi pręgami na skrzydłach. Gatunek ten zasługuje na 
uwagę z tego powodu, iż od niego pochodzą prawie 
wszystkie gołębie domowe.

P t a k ó w  p o d k a s a ł y c h  nad morzem Sródziemnem nie­
ma zbyt dużo; szczególnie zaś mało znajduje się tutaj 
podkasałych biegających, jak bekasy, siewki, brodźce, ku- 
ligi, wodniki i inne, których istnienie związane jest z roz- 
ległemi błotami lub obszernemi zaroślami nadwodnemi.

Są to wszystko przeważnie ptaki północne, tutaj 
zjawiające się tylko dorywczo i nielicznie.

Więcej przedstawicieli posiadają podkasałe brodzą­
ce. Wprawdzie b o c i a n y  zjawiają się tu prawie wyłącznie 
na przelotach, a gnieżdżą się tylko wyjątkowo; ale zato 
znajduje się tutaj bardzo dużo rozmaitych czapl i :  istnie­
nie ich zależne jest raczej od wody, niż od błota, obszar 
więc tutejszy odpowiedniejszy jest dla nich, niż dla bo­
cianów. Znajdujemy tu zarówno gatunki środkowo-euro- 
pejskie, jak c z a p l ę  s i w ą ,  b i a ł ą ,  p u r p u r o w ą  n a d o b n ą ,  ś l epo-  
w r o n a  czyli n o c n ą ,  jak i czysto miejscowe, nie spotyka­
ne u nas.
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Obszar nadśródziemnomorski posiada dalej dwa inne 
ciekawe ptaki podkasałe, spokrewnione z bocianami i cza­
plami, mianowicie ibisa i warzęchę.

Ibis  posiada długi, łukowato zagięty dziób i z ogól­
nej postaci przypomina kuliga, ale z innych szczegółów 
budowy, jak również i z obyczajów, zbliża się raczej do 
czapli: przebywa towarzysko na błotnistych wybrzeżach 
wód słodkich i karmi się owadami, mięczakami oraz in- 
nemi stworzeniami blotnemi; gnieździ się na drzewach. 
Kad brzegami morza Śródziemnego znajduje się gatunek, 
zwany ib i sem k a s z t a n o w a t y m ,  który dorywczo odwiedza 
Europę s'rodkową; zalatuje także do nas, bardzo jednak 
rzadko i zwykle pojedyńczo.

W a r z ę c h a  należy również do rodziny ibisów, ale róż­
ni s;ę od ibisa długim płaskim dziobem, rozszerzonym na 
końcu łopatowato. Z postaci przypomina ona nieco bo­
ciana. Przebywa towarzysko po wielkich bagnach i za-

W arzęcha. . W
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rosłych zalewach nad dużemi rzekami, żerując na wzór 
kaczek szerokim dziobem w ile i wygrzebując stamtąd 
różne drobne żyjątka oraz łapiąc ryby. Gnieździ się na 
drzewach. Zamieszkuje cały obszar nadśródziemnomor- 
ski, a spotyka się także i w Europie s'rodkowej, jednak 
bardzo nielicznie, pojedynczo lub małemrgromadkami po 
kilka sztuk.

Czerwonaki.

Najciekawszym przedstawicielem ptaków podkasa- 
łych jest wysoki, prawie dorównywający wzrostem czło­
wiekowi f l a m i n g o  czyli c z e r w o n a k .  Odznacza się on nie­
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zwykle długiemi cienkiemi nogami i bardzo długą wysmu­
kłą szyją. Z ogólnej postaci jest to niewątpliwie ptak 
podkasały; posiada jednak parę bardzo ważnych szczegó­
łów, które go zbliżają do pływaków: jego wysokie bocia­
nie nogi mają palce, złączone błoną pływną, a dziób po­
siada rogowe blaszki, jak u kaczek. Jest to więc postać 
przejściowa, o cechach mieszanych, łącząca oba działy 
podkasałych i pływaków. Obyczajowo jednak czerwonaki 
są zupełnie zbliżone do typowych podkasałych: pływają 
one jedynie w ostateczności, chociaż posiadają tę sztukę; 
zazwyczaj zaś brodzą po wodzie ze zgiętą szyją i prze­
szukują dziobem ił na jej dnie, wybierając z niego szcząt­
ki roślinne, a także drobne żyjątka.

Czerwonaki wymagają cieplejszego klimatu i wody 
słonej lub półsłonej; najchętniej żerują w ujściach rzek. 
W głąb lądu zapuszczają się tylko wyjątkowo. Zamiesz­
kują całą Afrykę północną i Azyę zachodnią; w Europie 
południowej dawniej były liczniejsze, dziś należą do p ta­
ków dość rzadkich. Trzymają się w wielkiemi stadami, 
nieraz po kilka tysięcy razem, są zaś tak ostrożne, że 
prawie niema sposobu podejść ich: przebywając na ot­
wartej wodzie, śledzą one bacznie, co się dzieje naokoło, 
a wysoki wzrost ułatwia im znakomicie tę czynność. To 
też żerujące czerwonaki nie dopuszczą do siebie w żaden 
sposób łódki z myśliwymi bliżej, jak na odległość strza­
łu. Znany jest wypadek, kiedy dwu doskonałych i wy­
ćwiczonych strzelców nie mogło zabić ani jednej sztuki ze 
stada flamingów, liczącego do 6,000 głów.

Dział p ł y w a k ó w  również nie jest zbyt liczny nad 
morzem Sródziemnem, z powodu braku obszernych błot 
i wielkich wód lądowych. Niema tu wcale łabędzi; gęsi 
i kaczek gnieździ się tutaj bardzo mało; znajdują się da­
lej perkozy, a także kilka gatunków mew i rybołówek, 
oraz parę kormoranów. Najbardziej atoli charakterystycz­
nymi ptakami z pływaków są tutaj pel ikany,  należące 
wraz z kormoranami do grupy r ud l onog ich ,  odznaczają­
cych się tem, że mają nogi rudlowate, to jest wszystkie
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Pelikany.

4 ich palce są skierowane do przodu i spięte błoną. Nogi 
takie, bardzo dobre, jako wiosła, są mało odpowiednie do 
chodu i dlatego ptaki rudlonogie na lądzie poruszają się 
przeważnie bardzo niedołężnie i powoli.
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Pelikany są to duże, okazale ptaki z dużym dzio­
bem zakończonym mocnym hakiem, a w spodniej poło­
wie zaopatrzonym obszerną torbą skórzastą, w której 
chowają one ryby upolowane. Kos'ei ich są nadzwyczaj 
pneumatyczne, to jest bardzo dziurkowate wewnątrz i dla­
tego ciało ich odznacza się niezwykłą lekkością tak, że 
pelikan unosi się na powierzchni wody prawie tak, jak korek. 
Pływają też one doskonale i szybko, ale nie umieją nur­
kować i żerują przeważnie na płytkiej wodzie, w któ­
rej mogą dostać dna nogami i dziobem. Umieją także, 
pływając, łapać ryby, znajdujące się tuż pod powierz­
chnią. Latają dobrze i czasami uderzają z góry na ryby, 
które dojrzą w wodzie.

Pelikany w liczbie 3 gatunków zamieszkują okolice 
nadśródziemnomorskie, przeważnie we wschodniej części 
obszaru. Pospolite w Turcyi, Grecyi i Azyi Mniejszej 
oraz we wschodnich częściach Afryki północnej, są one 
bardzo rzadkie we Włoszech, a dalej na zachód niema 
ich już wcale. Zato znajdują się także w Europie 
południowo-wschodniej nad morzem Czarnem i Kaspij- 
skiem. Dorywczo odwiedzają Europę środkową pojedyn­
czo lub gromadkami, zjawiając się między innemi i u nas.

G a d ó w  na obszarze śródziemnomorskim znajduje się 
dość, są to bowiem przeważnie stworzenia lubiące ciepło 
i suchość, obszar więc ten przedstawia warunki bardzo 
dogodne dla nich. Szczególnie dużo jest jaszczurek i wę­
żów; żółwi znacznie mniej.

Obok naszego b ł o t n e g o  ż ó ł w i a ,  wspólnego z Europą 
środkową, z tutejszych żółwi zasługuje na uwagę gatu­
nek, zwany g reck i m,  należący do żółwi lądowych. Gatu­
nek ten nie przebywa w wodzie, jak żółw błotny, lecz 
zamieszkuje krzaki i zarośla, żywi się zaś w części ziel­
skiem i owocami, w części ślimakami i owadami.

Z j a s z c z u r e k  gatunki środkowo-europejskie—z w y c z a j ­
n a  i ż y w o r o d n a —znajdują się tylko w niektórych miejsco-
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w ościach Europy południowej; miejsce ich zajmują tutaj 
inne, pokrewne, w których na większą uwagę zasługują: 

j a s z c z u r k a  z ie l ona  i m u r o w a .
, Wśród licznych w ę ż ó w  tego obszaru zwraca na sie­

bie uwagę przedewszystkiem rodzina żmii. W Europie 
środkowej znajduje się jedna tylko żmija zygzakowata; 
tutaj jest ona stworzeniem rządkiem, spotkać ją  można 
Wyłącznie w północnych częściach obszaru, ale zato prze­
bywają tu dwa inne gatunki: żmi j a  ż e b r o w a n a  i żmi j a  
p i a s k o w a  czyli i l l y r y j ska .  Żebrowana należy do najpos­
politszych wężów jadowitych we Włoszech; piaskowa jest 
najjadowitszym wężem europejskim: ukąszenie jej zabija 
w bardzo krótkim czasie. Charakterystyczną jej cechę 
stanowi rogowa narośl na końcu pyska, okryta łuskami. 
Obie one przebywają w okolicach pagórkowatych, suchych 
a słonecznych; z powodu tępienia stają się coraz rzadsze 
i z czasem prawdopodobnie znikną zupełnie: w krajach 
cywilizowanych, a gęściej zaludnionych, niema wcale 
miejsca dla stworzeń tak dalece niebezpiecznych dla 
człowieka!

Z w ę ż ó w  n i e j a d o w i t y c h  zasługuje na uwagę kilka 
gatunków z rodziny w ę ż o w a t y c h ,  do której z naszych 
wężów należą: wąż wodny i miedzianka. Znajduje się 
tu blizki krewniak naszego w ę ż a  w o d n e g o ,  ale nieco 
odmiennie ubarwiony: podobnie, jak i nasz, przebywa on 
w wodzie, karmi się rybami i pływa doskonale, ale do­
brze także łazi po drzewach; rozgniewany syczy tak sa­
mo, ale nie kąsa prawie nigdy. Inny wąż z tej rodziny, 
zwany Z a m e n i s ,  wręcz przeciwnie, odznacza się wielką 
gniewliwością i kąsa zajadle za lada podrażnieniem; 
przebywa on w zupełnie innych miejscach, mianowicie 
na suchych i słonecznych. Wyłazi również na drzewa, 
a karmi się przeważnie jaszczurkami i większymi owada­
mi. Najciekawszym wężem z tej rodziny jest w ą ż  E s k u l a ­
pa,  duży, dochodzący prawie 2 metrów długości. Przeby­
wa on na skalistych miejscach, skąpo porosłych krzaka­
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mi; karmi się zaś przeważnie myszami, które dusi skrę­
tami swego ciała i następnie połyka.

Z p ł a z ó w  na obszarze nadśródziemnomorskim znaj­
dujemy rozmaite gatunki żab ,  t r a s z e k ,  s a l a m a n d e r ,  za­
równo spotykane w Europie środkowej, jak i inne.

Najciekawszym z płazów jest tak zwany odmi en iec  
j a s k i n i o w y ,  należący do działu płazów trwałoskrzelnych, 
to jest takich, które posiadają skrzela przez całe życie, 
a nie tylko w okresie larwy, i dlatego stale przebywają 
w wodzie.

Odmieniec jest niedużem zwierzęciem (do 30 cm. 
długości) o ciele wydłużonem, węgorzowatem, barwy bia- 
łożóltawej lub różowawej, z czterema krótkiemi nóżkami 
i spiczastą głową, za którą sterczą pęczki czerwonych 
skrzeli. Zasługuje on na uwagę nietylko tą właściwością 
zachowywania skrzeli, ale także tem, że należy do stwo­
rzeń jaskiniowych: nie posiada też wcale oczu, a raczej 
ma je, ale ukryte pod skórą i dlatego może odróżniać 
jedynie światło od ciemności, nie widzi jednak oddziel­
nych przedmiotów.

Obszar rozmieszczenia odmieńca nie jest bynajmniej 
duży. znajduje się on wyłącznie w niektórych wodach 
podziemnych Karyntyi, Krainy i Dalmacyi. Jak i inne 
zwierzęta jaskiniowe posiada blade ubarwienie; pod 
wpływem światła ciemnieje ono, .jak to zostało stwier- 
dzonem na okazach hodowanych w akwaryach: okazy ta­
kie stawały się zawsze czerwonawo brunatne, albo przy­
najmniej dostawały ciemno błękitnych plam na calem 
ciele. Tej właściwości zmieniania barwy zawdzięcza od­
mieniec swą nazwę.

Wśród r y b  wód tego obszaru niema gatunków, za­
sługujących na szczególniejszą uwagę.

Z b e z k r ę g o w c ó w  ciekawsze stworzenia znajdujemy 
wśród owadów i wogóle wśród stawonogów.
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Z rzędu p l u s k w i a k ó w  znane są szeroko piewiki ,  słyn­
ne jeszcze w starożytności ze swych koncertów, którymi 
rozbrzmiewają w letnie południe. Owady te mają dużą 
głowę, gruby odwłok i błonkowate skrzydła; same obda­
rzone są przyrządem, cierkającym podobnie, jak nasze 
koniki i świerszcze. Piewiki karmią się sokami roślin, 
które nakłuwają. Szczególnie znany jest piewik  mann ik ,  
żyjący na jesionie mannowym; pod wpływem jego nakłuć 
wycieka z drzewa sok, tężejący na powietrzu w tak zwa­
ną mannę, mającą zastosowania lekarskie. Starożytni 
Grecy lubili bardzo słuchać derkania mannika, trzymali 
go w klatkach, a poeci ich opiewali tego owada.

Z p r o s t o s k r z y d ł y c h  oprócz koników polnych znajdu­
ją się tu różne gatunki szarańczy, a między innemi głoś­
na s z a r a ń c z a  e g i p s k a ,  należąca do urządzających gro­
madne najścia na kraje Europy środkowej. Nie przylatu­
ją  one zresztą bynajmniej z Afryki, zamieszkują bowiem 
także półwyspy na północ od morza Śródziemnego.

Szarańcza.
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Kównież do prostoskrzydlych należy inny ciekawy 
owad, zwany mod l i s zką .  Dorównywa ona wielkością du­
żym, z i e l o ­
n y m  pasiko­
nikom i jest 
takiej samej 
barwy, a l b o  
też żółtawo- 

brunatnej.
Nazwę otrzy­
mała od tego, 
że przednie 

k o ń c z y n y  
trzyma wznie­
sione do góry
i złożone, niby ręce, do modlitwy. Ale pod tym naboż­
nym pozorem, kryją się bardzo drapieżne zamiary; te 
przednie odnóżki modliszki stanowią organ chwytny, 
przeznaczony do łapania zdobyczy: każde z nich składa 
się, jak ostrze scyzoryka do oprawy, przyczem piłkowa- 
te ich piszczele zachodzą na zębate uda. Biada owadowi, 
który się między nie dostanie! Siedząc ukryta w trawie, 
do której bardzo dobrze pasuje zie'ona jej barwa, mod­
liszka niepostrzeżona czatuje na owady, chwyta je swy­
mi scyzorykami i pożera. Owad ten znajduje się w Euro 
pie południowej, a czasami spotyka się go nawet w środ­
kowej, mianowicie w południowych częściach Niemiec. 
Jest to jedyny gatunek europejski z rodziny modliszek, 
zamieszkujących przeważnie strefę zwrotnikową; są one 
znacznie większe od europejskiej, niektóre napadają na­
wet na małe ptaszki.

Do pokrewnej rodziny s t r a s z y k ó w  należy k o n a r e k ,  
nie mniej godny uwagi bezskrzydły owad, mający wraz 
z długiemi nogami wygląd rozgałęzionego patyczka. 
Jest to jeden z ciekawych przykładów tak zwanego 
naśladownictwa, kiedy zwierzęta odtwarzają kształtem 
różne martwe przedmioty. Dla konarka stanowi to bar-

M odliszka.
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Konarek.

dzo dogodny środek ratunkowy: nie łatwo bowiem odróż­
nić go w zaroślach od rzeczywistych patyczków łub su­
chych gałązeczek. Owad ten znajduje się we Francyi po­
łudniowej i Włoszech, ale jest dość rzadki.

Z innych stawonogów zasługują na uwagę ogromne 
w i j e ,  zwane s k o l n p e n d r a m i ,  dochodzące do 10 cm. długoś­
ci, znacznie zatem większe od naszych gatunków; stokroć 
przytem groźniejsze, bo ukąszenie ich może się stać nie­
bezpieczne nawet dla ludzi. Ałe jeszcze większe i jesz­
cze straszniejsze skolopendry znajdują się między zwrot­
nikami!

W gromadzie p a j ą k ó w  do najciekawszych należą
n i e d ź w i a d k i  czyli s k o r p i o n y ,  z ogólnej postaci przypo­
minające raka, a to z powodu długiego pierścienio- 
watego odwłoka i ogromnych kleszczy. Na końcu
odwłoka, znajduje się kolec, połączony z gruczołem jado­
wym. Niedźwiadki karmią się owadami oraz pająkami: 
chwytają je  one za pomocą kleszczy, a jeśli to nie wy­
starcza do obezwładnienia zdobyczy, zabijają ją  kolcem 
jadowym. Jad gatunków zwrotnikowych może być nie­
bezpieczny nawet dla człowieka. Gatunki europejskie 
są znacznie mniejsze (długość ich nie przekracza kilku 
centymetrów) i mniej niebezpieczne: ukąszenie ich nie 
bywa nigdy śmiertelnem dla dorosłego człowieka, może 
być jednak bardzo nieprzyjemne i dotkliwe. W samej 
Europie południowej znajduje się ich kilkanaście gatun­
ków, a jeden z nich. niedźwiadek europejski spotyka się
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w Tyrolu, a nawet w południowych Karpatach. Wszyst­
kie one przebywają pod kamieniami, korą drzew, w sta­
rych murach, niektóre w mieszkaniach ludzkich; wszyst­
kie są nocne i wychodzą na żer tylko w ciemności.

W alka niedźwiadka pająkiem.

Do p a j ą k ó w  w ł a ś c i w y c h ,  zakładających sieci, należy 
słynny korsykański m a l m i g n a t t o ,  nieduży, czarny pająk 
z 13 czerwonemi plamkami. Przebywa on na ziemi mię­
dzy kamieniami i między nimi snuje nici dla schwytania 
owadów. Ukąszenie jego bywa niebezpieczne nawet dla 
ludzi, może bowiem wywołać poważny stan zapalny, 
który czasami bywa śmiertelny. Pająk ten zresztą znaj­
duje się nietylko w Korsyce, ale i w wielu innych kra­
jach Europy południowej.

Jeszcze słynniejsza tarantula nłe zakłada sieci, ale 
czatuje na zdobycz i rzuca się na nią w stosownej chwi­
li. Nazwa tarantuli wywodzi się od włoskiego miasta
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Tarentu czyli Taranto, a stawę swą zawdzięcza ona daw­
nemu mniemaniu, jakoby ukąszenie jej miało sprowadzać 
szczególny stan obłąkania, objawiający się szalonym tań­
cem, noszącym również nazwę taranteli. Mniemanie ta ­
kie rozpowszechnione było przez cały czas wieków śred­
nich i później. Przekonano się atoli następnie, iż jest 
ono zupełnie fałszywem i że te tańce, tłumaczone działa­
niem jadu tarantuli, były udawaniem, jad bowiem tego 
pająka może wprawdzie wywołać miejscowe niemiłe za­
palenie, nie pociąga jednak zazwyczaj za sobą żadnych 
poważniejszych zaburzeń.

Bądź co bądź jednak pająki obszaru nadśródziemno- 
morskiego są w każdym razie stokroć uciążliwsze i nie­
bezpieczniejsze od naszych.

Wogóle obszar ten posiada znacznie więcej stworzeń 
jadowitych, niż Europa środkowa, co się tłómaczy tem, 
że leży on właśnie na przejściu do strefy gorącej, gdzie 
znajdujemy największą obfitość takich zwierząt.

VIII.

Z w i e r z ę t a  p u s t y n n e .
( A f r y k a  p ó ł n o c n a ,  Azya  Z a c h o d n i a . )

Południową część obszaru nadśródziemno-morskiego 
zajmuje pas, rozciągający się między 20" a 30° szerokości 
północnej. Pas ten odznacza się nadzwyczajną suchością 
powietrza i bardzo małą ilością opadów; to właśnie jest 
przyczyną wytworzenia się tam pustyni. W pasie tym 
leży afrykańska Sahara, a także pustynie arabska oraz 
syryjska, przechodzące dalej na wschód w inne pustynie 
zachodnio- i środkowo-azyatyckie.

Nie należy wyobrażać sobie pustyni, jako jednolitej 
obszernej piasczystej płaszczyzny, zupełnie pozbawionej 
roślinności. Przeciwnie powierzchnia pustyni bywa bar­
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dzo rozmaicie wzniesiona, a szatę ros'linną spotykamy 
w wielu miejscach, posiada ona jednak zawsze swoiste 
cechy, ściśle zależne od nadzwyczajnej suchości klimatu 
i gorąca.

Istnieją wprawdzie na pustyni ogromne gładkie ob­
szary, pokryte czystym piaskiem i zupełnie pozbawione 
roślinności, z piasku wiatry tu i owdzie usypują wysokie 
„diuny", które ciągną się szeregami jedna za drugą, niby 
„fale wzburzonego oceanu". Ale obok takich piasczy- 
stych płaszczyzn, znajdują się tam i kamieniste wyżyny, 
nagie skaliste góry, dochodzące do 2500 metrów wysoko­
ści i zimą nawet w Saharze pokryte śniegiem. A między 
temi górami tulą się doliny, zagłębienia, położone nieraz 
poniżej poziomu morza.

W tych zagłębieniach właśnie znajduje się najwię­
cej roślinności, gdyż potoki, spływające po deszczach 
z wyżyn, sączą się przez piasek, giną w nim i oparłszy 
się głębiej na nieprzepuszczalnym pokładzie, spływają po 
nim do tych nizko położonych dolin, aby tam utworzyć 
źródła. W dolinach tych znajduje się też największa ilość 
wilgoci, tam też rozwija się bujniejsza flora, złożona nie- 
tylko z roślin zielonych i krzaków, ale nawet posiadająca 
drzewa, mianowicie palm y daktylowe. Tam właśnie po­
wstają oazy.

R oś l i n y  p u s t y ń  odznaczają się cechami, właściwemi 
miejscowościom suchym, zbliżone są więc charakterem do 
ogółu flory nadśródziemnomorskiej, tylko że przeważają 
ją znacznie przystosowaniami do suchego klimatu. Wszyst­
ko w tutejszych roślinach skierowane jest do tego, aby 
możliwie osłabić parowanie, utrudnić stratę wody, do 
której tak bardzo pobudza suchy i gorący klimat tutejszy.

W środkowej Europie znajdują się mniej lub więcej 
obszerne lasy; nad morzem Sródziemnem przechodzą one 
w gaje; tutaj zaś drzew już niema wcale, poza palmą 
daktylową, tworzącą nieduże i nie gęste gaiki. Ogół roś­
lin tutejszych składa się ż suchych i przeważnie cierni­
stych krzaków, o liściach małych i suchawych, barwy
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szaro-zielonkawej od pokrywającego je wosku albo biała­
wych włosków. Ros'liny te rosną rzadko obok siebie, 
tworząc darnie lub zarośla; najczęściej są one porozrzu­
cane kępkami, w oddaleniu jedna od drugiej. Roślinność 
zielna zjawia się tylko w czasie krótkiego okresu desz­
czów, które trwają najwyżej trzy miesiące; poczem zaczy­
na się długi okres posuchy, niszczący wszelkie rośliny 
zielone i pozostawiający jedynie tę wytrwałą suchą ro­
ślinność pustynną, która jest w możności przetrwać taki 
długi brak wilgoci.

F a u n a  pustyni zastosowana jest ściśle do klimatu 
miejscowego i flory. Znajdują się tu przedewszystkiem 
zwierzęta, mogące obchodzić się dłuższy czas bez wody, 
umiejące znosić gorąco i wyszukiwać sobie żeru w tak 
trudnych warunkach.

Niema tu wcale zwierząt leśnych; brak zupełnie 
wielkich trawożerców; brak ptaków nadrzewnych oraz 
takich, których istnienie związane jest z wodą; niema 
płazów ani ślimaków; świat owadów przedstawia się bar­
dzo nielicznie. Wogóle faunę tutejszą cechuje przede­
wszystkiem wielkie ubóstwo zarówno gatunków, jak i oso­
bników. Jest to rzecz zupełnie zrozumiała: świat zwie­
rzęcy zależy tak ściśle od roślinnego, czy to pośrednio, 
czy bezpośrednio, że gdzie flora jest uboga, tam i fauna 
nie może być bogata.

Znajduje się tu trochę zwierząt trawożernych, uzdol­
nionych do życia w tych twardych warunkach, prze­
ważnie szybkich i rączych, a wytrzymałych, mogących 
możliwie prędko przebywać bezwodne i bezroślinne prze­
strzenie. Znajduje się też pewna ilość silniejszych i obrot­
niejszych drapieżców, wybierających sobie żer z tamtych. 
Gnieździ się tu i mieszka trochę ptaków naziemnych, 
a także pewna ilość gadów, zwierząt z natury swojej po­
szukujących gorąca i suchości. Znajduje się wreszcie pewna 
liczba stawonogów.

Po za zdolnością radzenia sobie w pustyni i umie­
jętnością życia w jej warunkach, wspólną cechę większo-
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ści zwierząt pustynnych stanowi mniej lub więcej żółtawe 
ubarwienie, przystosowane do koloru gruntu, przeważa­
jącego tutaj. Jest to typowa ochronna barwa pustyni.

W ielbłąd jednoparbny.

Ze wszystkich zwierząt pustyni na pierwszem miej­
scu należy postawić w i e l b ł ą d a  j e d n o g a r b n e g o ,  z jednej 
strony bowiem należy on do najbardziej charakterystycz­
nych jej mieszkańców, z drugiej zas' jest nieocenionem 
zwierzęciem dla człowieka: bez niego niemożliwemby się 
stało dla ludzi przebywanie tych suchych i bezwodnych
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przestrzeni, to też słusznie zyskał on miano „okrętu pu­
styni". Ludzie oswoili go oddawna, tak dalece, że dziś 
niema wcale dzikich wielbłądów i że dokładnie nie moż­
na powiedzieć, gdzie się właściwie znajduje jego ojczy­
zna, w Afryce północnej czy w Arabii.

To tylko jedno jest niewątpliwem, iż wydała go pu­
stynia, wszystkie bowiem cechy jego są wybitnie pustyn­
ne: od barwy sierści, która przeważnie bywa piaskowo- 
żółta, do nóg, nie zakończonych kopytami, ale mających 
palce, złączone w grubą podeszwę, co ivskazuje, iż są one 
przystosowane do stąpania po miękkim piasku, a nie po 
jakimś twardym gruncie; od tłuszczowego garbu na ple­
cach, przedstawiającego zapas na czas głodu, do żołądka, 
w którego przedziałach gromadzi się woda, przeznaczona 
na czas dłuższej potrzeby obchodzenia się bez płynów. 
Zaspokaja ona wtedy potrzeby organizmu zwierzęcia, cho­
ciaż nie nadaje się wprost do picia z rozciętego wielbłą­
dziego żołądka, jak to dawniej mniemano. Tak samo 
tłuszcz z garbu zużywa się, gdy zwierzę pozbawione jest 
pokarmu: z pełnego i sterczącego prosto w czasie obfi­
tego żywienia się, staje się on przy dłuższem głodzeniu 
pomarszczonym, maleje, a nawet znika zupełnie, i tylko 
zwieszająca się skóra dowodzi, iż garb znajdował się tu 
niegdyś. Dzięki garbowi tłuszczowemu i zapasowi wody 
w żołądku, wielbłąd może po kilka dni obchodzić się bez 
jadła i napoju. Jest więc doskonale przystosowany do 
życia w pustyni, gdzie właśnie brak żywności i wody bar­
dzo łatwo może się dać we znaki.

Okazuje się też on wybitnie pustynnem zwierzęciem 
we wszystkich swoich przyzwyczajeniach: karmi się
przeważnie i najchętniej suchemi gałązkami i liśćmi krze­
wów pustynnych, nawet ciernistemi; a przywykł tak da­
lece do nich, że żywienie się samem ziarnem odbija się 
szkodliwie na jego zdrowiu.

Do przebywania pustyni służy również koń, szcze­
gólnie u Arabów; jest to jednak zwierzę stepowe, nie po­
siadające żadnych swoistych przystosowań do życia pu-
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tynnego. Jedynie jego rączość pozwala go używać do 
akich podróży, nie może on jednak nawet równać się 

wielbłądem pod względem znaczenia.
Zato do pustynnych wypada zaliczyć inne zwierzęta 

opytne, mianowicie an t y l o p y .  Dział ten właściwy jest 
przedewszystkiem Afryce, gdzie znajduje się większość 
ego gatunków; Azya posiada ich znacznie mniej; Europa

Gazelle.

> Ameryka tylko po dwa. Są to przeważnie ładne i zgrab­
ne stworzenia, przebywające rodzinami lub stadami na 
obszernych równinach; w górach znajduje się ich stosun­
kowo mało.

Z afrykańskich gatunków kilka zamieszkuje pustynie, 
a wśród nich do najbardziej znanych należy nadzwyczaj 
zgrabna i ładna gaze l l a ,  nieco mniejsza od naszej sarny, 
z niedużymi, obrączkowanymi rożkami. Żółtawa barwa 
jej sierści tak doskonale zlewa się z piaskiem pustyni, że

W
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zaledwie można odróżnić ją  zdaleka od ogólnego tła 
A nadzwyczajna płochliwość i rączość — nieodzowne ce­
chy zwierząt, zamieszkujących otwarte przestrzenie—utrud­
niają nadzwyczaj podkradanie się do tych antylop i zo 
bezpieczają je jeszcze bardziej od napadów.

Jak przystało na mieszkanki pustyni, gazelle, podob 
nie, jak i wielbłądy, są bardzo wytrzymałe na głód i prag 
nienie. Nie mają one wprawdzie garbu tłuszczowego 
ani zapasu wody w żołądku, tem niemniej jednak umieją 
poprzestać na nędznych, suchych i szorstkich roślinach 
pustyni, któremi wzgardziłyby napewno zwierzęta z uro­
dzajniejszych krain. Potrafią także dłuższy czas obcho 
dzić się bez wody. A rączość ich pozwala im szybko 
przebywać bezpłodne i bezwodne części pustyni i dostawać 
do oaz, gdzie znajdą posiłek i ugaszą pragnienie.

Stadka zgrabnych i ładnych gazelli ożywiają nie­
zmiernie suchą i martwą, a tak ubogą w zwierzęta pu­
stynię. Pomimo jednak tego ubóstwa, nie braknie tu 
zwierząt drapieżnych, i antylopy tutejsze wystawione są 
na liczne niebezpieczeństwa, na nich bowiem skupia się 
cała zaciekłość rozmaitych myśliwych, mających mało in­
nej zwierzyny do wyboru.

Ze zwierząt poluje na nie bardzo często l e w ,  które­
go żółta barwa wskazuje również na blizki stosunek 
z piaskami i pustynią. Ale jako silny drapieżca, mogący 
wszędzie znaleźć ofiary i zwalczyć najprzeróżniejsze zwie­
rzęta, nie zależy on tak ściśle od pustyni, zamieszkuje 
też najprzeróżniejsze miejscowości.

Obszar rozmieszczenia lwa obejmuje całą Afrykę, 
a także zachodnią Azyę, sięgając dość daleko w jej głąb, 
bo aż do Indyi. Na tym ogromnym obszarze spotkać go 
można w najrozmaitszych okolicach: od suchych pustyn­
nych, jak Sahara w północnej lub Kalahari w południo­
wej Afryce, do lesistych i bagnistych, jak dolina Mezopo­
tamii w Azyi.

W tych rozmaitych miejscowościach poluje on na 
rozmaitą zwierzynę i w różny sposób, zawsze jednak w no-
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■cy, dzień spędzając ukryty w zaros'lach. Najchętniej na. 
pada na zwierzęta przeżuwające, a w pustyniach gazelle 
oraz inne antylopy stanowią główny jego pokarm.

Lew posiada obszerny obszar rozmieszczenia, zato 
typowym mieszkańcem pustyni, nie spotykanym wcale 
poza jej obrębem, jest maleńki t e n e k  czyli lis p u s t y n n y ,  
zwany także z e r d ą ,  nie większy od kota, należący do naj­
mniejszych, a zarazem najładniejszych lisów. Charakte­
rystyczną jego cechę stanowią ogromne, długie i szerokie 
ruchome uszy, dziwnie odbijające od maleńkiej głowy. 
Nie psują one jednak wcale nadzwyczaj harmonijnej 
i zgrabnej budowy tego zwierzęcia. Żółto-płowa barwa 
sierści przystosowana jest tak- doskonale do koloru pu­
styni, że prawie nie sposób jest zauważyć feneka, gdy 
leży na ziemi, zwinięty w kłębek. Lis ten zamieszkuje 
nory podziemne, jak i nasz, a karmi się różnymi dTobny- 
mi kręgowcami oraz gadami.

Drobne ssaki z działu g r y z o n i ó w ,  odpowiednia zdo­
bycz dla feneków, znajdują się również na pustyni.

Wśród nich na szczególną uwagę zasługują skoczk i ,  
wybitnie pustynno-stepowe stworzenia. Są to zwierzątka 
przeważnie nie duże, częstokroć mniejsze od wiewiórki,
0 nadzwyczaj charakterystycznej budowie: przednie ich 
nogi są krótkie, a tylne zato bardzo długie; to też sko­
czek nie chodzi, ale skacze; odpoczywa również na dwu 
nogach, podpierając się długim, na końcu kiściastym'ogo­
nem. Skacze znakomicie i tak szybko porusza się, skacząc
1 trzymając ogon wyciągnięty po za siebie, że sprawia wraże­
nie lecącego ptaka z długim ogonem. Na głowie sterczą 
okrągłe uszka, a z boków widać ogromne oczy: jako ty­
powi mieszkańcy otwartych równin, skoczki posiadają; 
doskonały, nadzwyczaj czuły słuch i wzrok, który pozwala 
im widzieć i słyszeć wszystko, co się dzieje na znacznej ■ 
nawet odległości i za lada niebezpieczeństwem umknąć 
szybkimi susami do, norki, służącej im za mieszkanie.

Rozkosznego życia sorki nie mają w pustyni i pod 
względem hartu zbliżają się wielce do wielbłądów. Są;;
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Skoczki.

one roślinożerne, ale w jadle nie przebierają i jedzą, co- 
się da: ostrą trawę i suche liście krzaków pustynnych,, 
korzonki, jagody, nasiona, łodygi, co znajdą, ba! łapią na­
wet w razie potrzeby owady lub małe ptaszki i dobierają, 
się także do padliny. W tak twardych warunkach trzeba 
odrzucić na bok wszelkie wrodzone gusta, zapomnieć? 
o wszelkiej wybredności, jeśli się nie chce zginąć z głodu.

Pustynne okolice Afryki północnej, a także Ara­
bii zamieszkuje skoczek, zwany e g i p s k im ,  barwy piaskowo- 
żółtej z biało-czarną kiścią na ogonie.

Jest on tak ściśle zżyty z suchym klimatem, że wil­
goć staje się dlań wręcz szkodliwą. To też gdy nad­
chodzi krótkotrwała pora deszczów, skoczki, żeby uniknąć 
zetknięcia z wilgocią, chowają się do norek i zapadają 
w stan odrętwienia, odpowiadający snu zimowemu wielui 
naszych zwierząt.

http://rcin.org.pl



— 165 —

W pustyniach znajdują się także mniejsze gryzonie, 
ńanowicie różne m y s z y ,  jak nie większa od naszej m y s z  

p i a s k o w a  z pustyń zachodnio-azyatyckich, jak m y s z  kol ­
czas ta ,  mająca igły pomiędzy siers'cią, wskutek czego 
przypomina ona nieco jeża, i niektóre inne. Wszystkie 
te stworzenia żyją w podziemnych norkach, są niewybre­
dne na jadło tak samo, jak  skoczki, i wszystkie mają 
mniej lub więcej wyraźną pustynną barwę, są piaskawo 
albo brunatnawo-żółte.

Ten sam, mniej lub więcej żółtawy kolor przeważa 
w ubarwieniu p t a k ó w .  Jest to jedna cecha gatunków 
pustynnych z tego działu. Drugą stanowi to, iż znajdują 
się tu wyłącznie gatunki typowo naziemne, nietylko żeru­
jące, ale i gnieżdżące się na ziemi, a co najwyżej w krza­
kach: drzew na gniazda nie znajdzie w pustyni!

Z ptaków w r ó b l o w a t y c h  najliczniej się tu przedsta- 
Avia rodzina s k o w r o n k ó w ,  która cała prawie składa się 
z gatunków stepowych lub pustynnych, wogóle lubiących 
otwarte obszary.

Typowym mieszkańcem pustyń jest s k o w r o n e k  p u ­
s t y n n y ,  posiadający stosunkowo długi i cienki dziób, a na 
głowie mały czubek, ale nie spiczasty, jak u naszej dzier­
latki, lecz szeroki. Upierzenie jego jest piaskowe na 
grzbiecie, białawe od spodu; to też znika on na żółta- 
wem tle pustyni, tak samo, jak nasz szary skowronek na 
roli.

Z innych działów zasługują na uwagę s t e p ó w k i ,  na­
leżące do rodziny p u s t y n n i k ó w ,  przejs'ciowej przez swą 
budowę między gołębiami a kurakami tak, że w układzie 
systematycznym zaliczają je rozmaicie to do jednego, to 
do drugiego działu. Ogólny kształt ciała jest gołębi, nogi 
krótkie, skrzydła długie, spiczaste; odpowiednio do tego 
latają one chyżo i wytrwale. Stepówki zamieszkują pu­
stynie albo przynajmniej pustynne okolice obszaru nad- 
s'rodziemnomorskiego; w Europie znajduje się jedynie
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w Hiszpanii i na stepach wschodnio-rosyjskich, te tylko 
bowiem jej części mają charakter zbliżony do pustyni. 
Karmią się liśćmi oraz nasionami, ale jadają także owady.

Gnieżdżą się w płytkich dołkach, nie potrzebują zaś 
wcale ukrywać jaj, mają one bowiem również barwę pu­
stynną, żółtawo-czerwonawą, upstrzoną jaśniejszemi lub 
ciemniejszemi plamkami. Gniazda ich jednak muszą 
zawsze znajdować się nie bardzo daleko odwody, gdyż ste-

Stepówki.

pówki potrzebują dużo pić, a chociaż latają szybko, nie 
mogą jednak w okresie wysiadywania jaj oddalać się 
zbytnio od gniazda i dla tego gnieżdżą się zawsze w po­
bliżu źródełek. Obecność więc ich w pustyni stanowi 
niezbity dowód, iż woda nie jest daleko; to też spragnie­
ni podróżni witają zawsze z radością ich ukazanie się.

Z k u r a k ó w  właściwych znajdują się w pustyni kuro­
patwy, tworzące osobny rodzaj, przezwany dla charakte­
ru upierzenia k u r o p a t w ą  p i a s k o w ą .

http://rcin.org.pl



— 167 —

P t a k i  d r a p i e ż n e  gnieżdżą się przeważnie na drze­
wach lub skałach, to też pustynia nie przedstawia dla 
nich warunków dogodnych na pobyt i dlatego nie osied­
lają się one tutaj. Zato bardzo często nawiedzają pus- 
lynie s ę p y ,  gnieżdżące się na okolicznych skałach i gó­
rach i stamtąd zlatujące na równiny w poszukiwaniu 
żywej zdobyczy lub padliny. Większej liczby ptaków 
drapieżnych pustynia nie mogłaby wyżywić; ale takim 
gościom przygodnym dostarczy go zawsze mniej lub 
więcej.

Świat g a d ó w  posiada tu dość licznych przedstawicieli 
są to bowiem stworzenia przeważnie przystosowane do 
klimatu ciepłego i suchego. Znajdują się tu też różne 
jaszczurki, karmiące się owadami pustynnymi, oraz różne 
węże, jadowite i nie jadowite, szukające żeru wśród jasz- 
zurek i innych drobnych kręgowców.

Z j a s z c z u r e k  do najgodniejszych uwagi należy w a ­
r an  p u s t y n n y ,  będący olbrzymem między jaszczurkami, 
dochodzi bowiem metra długości. Ma on barwę jasno- 
brunatną w żółto-zielone plamki; karmi się mniejszemi 
jaszczurkami, ptaszkami oraz szarańczą; łapie także skocz­
ki. Znany był już starożytnym i wzbudzał szacunek 
wzrostem, chociaż dla ludzi nie jest wcale niebezpieczny.

Wśród w ę ż ó w  pustynnych zwraca na siebie uwagę 
rodzina w ę ż ó w  p i a s k o w y c h ,  należąca do tej samej grupy 
niejadowitych wężów, co i nasz wąż wodny. Przedsta­
wiciel tej rodziny, w ą ż  p i a s k o w y  z w y c z a j n y ,  barwy sio- 
miano-żółtej w brunatnawe plamy łub prążki poprzeczne, 
zamieszkuje piasczyste części pustyni, zakopując się 
prawie zupełnie w piasku, w którym ryje nadzwyczaj 
szybko i zręcznie, wyszukując jaszczurek, prowadzących 
tam takie same na pół podziemne życie, jak i on.

Wśród gatunków j a d o w i t y c h  nadzwyczaj niebezpiecz­
ną jest ż mi j a  r o g a t a ,  niezbyt duży wąż barwy piaskowo- 
żółtej z dwoma małemi rożkami na głowie. Zagrzebuje
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Waran pustynny.

się ona w piasku tak, że co najwyżej wystaje z niego jej 
głowa, i czatuje na zdobycz, prawie niedostrzegalna. A gdy 
się zbliży do niej jaka jaszczurka, mysz lub ptaszek, za­
bija go jednem ukąszeniem jadowitych zębów i fpołyka 
następnie. Jad jej jest niebezpieczny nawet i dla ludzi, 
a na ukąszenie narazić się tem łatwiej, że bardzo trudno 
dostrzedz ją  w piasku: ileż to razy podróżni, rozłożyw­
szy się karawaną na nocleg, zrywali się w popłochu od 
jad ła  wieczornego, widząc z przerażeniem, jak tuż z pod 
nóg wypełzają im tuziny tych strasznych wężów, które 
wprawdzie można zabić kijem, trzeba jednak to zrobić 
zanim wąż zdąży ukąsić! Taką niemiłą przerwę w spo­
czynku na miejscu zupełnie odsłoniętem i na pozór zu­
pełnie bezpiecznem można mieć jedynie w pustyni!
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Jeszcze groźniejszym i niebezpieczniejszym jest słyn­
ny o k u l a r n i k  egipski ,  od którego ukąszenia miała zginąć 
Kleopatra. Różni się on od powszechnie znanego okularni­
ka indyjskiego brakiem deseniu w kształcie okularów na 
rozszerzonej szyi. Ubarwienie jego jest dos'd zmienne, 
ale zawsze o charakterze pustynnym, słomiano-żółte 
w mniej lub więcej ciemny deseń. Większy od żmii ro­
gatej, poluje też na większe zwierzęta, a ukąszenie jego 
bywa znacznie niebezpieczniejsze. Jest jednak o tyle 
mniej straszny, że nie wyłazi tak niespodziewanie z pod 
nóg, jak tamta, i że łatwiej można zauważyć jego obec- 
nos'ć: trzymając się zas' w pewnej odległości od niego, nie 
potrzeba go tak bardzo obawiać się, na człowieka bo­
wiem rzuca się, jak wszystkie węże jadowite, zazwyczaj 
tylko wtedy, gdy jest rozdrażniony.

W każdym razie wąż ten nie należy do stworzeń, 
któreby umilały pobyt w pustyni, a gdy dodamy, że w jej 
piaskach kryją się jeszcze obficie różne pająki, oraz 
inne stawonogi jadowite, musimy przyznać, że nocleg 
w pustyni, nawet w najpiękniejszą gwiaździstą noc, nie 
należy do rzeczy najrozkoszniejszych.

IX.

N a d  N ile m .
( A f r y k a  p ó ł n o c n a ) .

Nil górnym biegiem należy do strefy zwrot­
nikowej, dolnym zaś wkracza w obszar nadśródziemno- 
morski. Do tego też obszaru należy żyzna kotlina Egip­
tu. Ze względu na swoisty charakter, który zawdzięcza 
ona peryodycznym wylewom Nilu, fauna jej, na ogół po­
siadająca cechy fauny nadśródziemnomorskiej, odznacza
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się także pewnemi właściwościami, które stanowią przej­
ście do fauny zwrotnikowej, odpowiadają większej obfi­
tości wody i wilgoci.

Kraina, łącząca w sobie — dzięki peryodycznym wy­
lewom Nilu z jednej, a suchemu klimatowi z drugiej 
strony—cechy obszaru błotnistego z pustynnym, musi ob­
fitować w różne gady, a znajdują się tutaj zarówno ta­
kie, których istnienie związane jest z wodą, jak i takie, 
które lubią pustynię.

Wśród g a d ó w  pierwsze miejsce należy się olbrzy­
miemu (do 9 metrów długości) i groźnemu k r o k o d y l o w i .  
Wprawdzie obecnie krokodyl, jak i tyle innych zwierząt 
dzikich, musiał ustąpić wobec posuwającej się zwycięsko 
cywilizacyi i, opuściwszy Egipt, znajduje się dziś jedynie

Krokodyl i siewki.
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w górnym biegu Nilu (powyżej Teb), tyle jednak czasu 
szerzył on zgrozę i postrach tutaj, dla tej grozy za­
słynął już tak dalece w starożytnos'ci, że należy mu się 
i dzisiaj miejsce wśród charakterystycznych zwierząt Egiptu,

Olbrzymi ten gad, mający postać i kształt ogromnej 
jaszczurki, zamieszkuje wody Nilu, pływając po nich 
i nurkując doskonale. Gdy płynie wolno albo leży nie­
ruchomo na powierzchni wody, jego podłużne ciało, po­
kryte rogowemi płytami barwy bronzowo-zielonawej, 
sprawia najzupełniej wrażenie starego pnia drzewnego 
o spękanej korze, niesionego przez rzekę. Wypoczywa­
jąc na brzegu piasczystym między skałami lub kamienia­
mi, krokodyl zlewa się z niemi niemniej dobrze i jest 
również trudny do zauważenia.

Korzysta też on z tej swojej „niedostrzegalności1*, 
aby podkraść się nieznacznie do swych ofiar, albo pozwo­
lić im się zbliżyć tuż do siebie, a potem nagle chwycić 
je olbrzymią paszczą, albo zwalić najpierw potężnem 
uderzeniem ogona, wciągnąć pod wodę dla ostatecznego 
uśmiercenia, a potem wyciągnąć znów na brzeg w innem 
miejscu i pożreć. Umie on także płynąć doskonale pod 
wodą, tak, że tylko koniec nozdrzy wystaje z niej dla 
oddychania i w ten sposób jeszcze łatwiej i nieznaczniej 
podkrada się do ofiary.

Lista zaś stworzeń, na które napada, jest nadzwy­
czaj długa: w wodzie łapie on rozmaite ryby, na lądzić 
poluje na ssące lub ptaki, wybierając chwilę, kiedy przy­
chodzą napić się wody do rzeki. Chwyta wówczas 
małe ptaszki po kilka sztuk razem, gdy uda mu się pod­
kraść do całego ich stadka; łapie antylopy, kozy, owce, 
rzuca się na konie, bydło, a nawet wielbłądy. Zdarzało 
się, że większym zwierzętom odgryzał nogi w wodzie. Na­
pada nawet na ludzi, szczególnie na dzieci i kobiety, gdy 
przychodzą brać wodę z rzeki. A jest tak zuchwały, że 
znane są jeszcze i teraz wypadki porywania ludzi w środ­
ku dużych miast, jak np. Chartum. Nic więc dziwnego,
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że krokodyl wzbudzał grozę u starożytnych Egipcyan i że 
odbierał od nich cześć boską.

Na lądzie krokodyl nie s'ciga nigdy zdobyczy, jest 
tam bowiem mniej zręczny i ruchliwy. Wychodzi on na 
ląd jedynie dla wygrzania się na słońcu, a także dla zło­
żenia jaj w piasku. Jaja te są wielkości gęsich i mają 
chropawą, ale miękką skorupę; wyląg ich odbywa się pod 
działaniem ciepła słonecznego, samica iednak nie zostawia 
ich w zupełności na łasce losu, ale pilnuje ich, trzyma­
jąc się w pobliżu i rzucając się na każdego, kto się zbli­
ży do gniazda. Młode, po wykluciu się, wędrują zaraz 
za starymi do wody.

Amatorów na jaja krokodyle nie brak tutaj; 
pierwsze miejsce wśród nich zajmuje w a r a n  n i l o w y ,  naj­
bliższy krewniak pustynnego i jedna z największych jasz­
czurek na ziemi, dochodząca od K /2  do 2 metrów dłu­
gości. Różni się ona od pustynnego wystającym grzebie­
niem wzdłuż ogona, a także obyczajami: gdy tamten trzy­
ma się miejsc, suchych, waran nilowy przebywa w pobli­
żu wód, po których pływa i nurkuje doskonale; niemniej 
jednak zręcznie biega i po lądzie. Karmi się różnemi 
stworzeniami, w części wodnemi, w części lądowemi, a ja ­
ja  krokodyle i młode krokodylki należą do kąsków, któ­
rymi raczy się bardzo chętnie.

Do wrogów krokodyla bywa również zwykle zali­
czany i c h n e u m o n  czyli s z c z u r  F a r a o n a .  Był on czczony 
w Egipcie za to właśnie, że miał wypijać jaja krokodyle. 
Nie jest, co prawda, rzeczą zupełnie dowiedzioną, iż tępi 
011 istotnie w ten sposób tego groźnego potwora; jest to 
jednak zupełnie możliwem, wobec tego, iż wypija on ja ­
ja  wielu ptaków i gadów. Jest zaś niewątpliwie zwie­
rzęciem pożytecznem, pożera bowiem mnóstwo wężów; 
tych zaś nie brak w Egipcie: wszystkie jadowite i nie jado­
wite gatunki z pustyni nawiedzają rówmież dolinę Nilu, 
a groźny okularnik egipski czyli wąż Kleopatry nie na­
leży bynajmniej dc rzadkich. Już więc za samą walkę 
z nim ichneumon zasługuje na uznanie.
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Z j a s z c z u r e k ,  spotykanych w Egipcie,l( należy wy­
mienić k a m e l e o n a .  I  dla niego wilgoć jest koniecznym 
warunkiem istnienia, przebywa on bowiem wyłącznie na 
drzewach. Jest to nadzwyczaj ociężałe i leniwe stworze­
nie, doskonale przystosowane całą budową do ociężałego 
życia na drzewach: ma ono ogon chwytny i palce na no­
gach złączone po 2 lub 3 razem i tworzące w ten spo­
sób chwytną łapkę. Trzymając się ogonem i łapkami, ka­
meleon siedzi nieruchomo na gałęzi całemi godzinami. 
Ale przez cały ten czas ani chwili nie pozostają w spo­
koju jego wypukłe oczy, otoczone, niby rurką, powieka­
mi zrośniętemi z boków: obracają się one wciąż na 
wszystkie strony, a są tak urządzone, że gdy jedno pa­
trzy w dół, drugie może zwracać się w górę; gdy jedno 
spogląda naprzód, drugie zerka w tył, tak, że kameleon, 
siedząc nieruchomo, widzi doskonale, co się dzieje nao­
koło i jakie owady kręcą się w pobliżu. Gdy dostrzeże 
którego z nich, nie rusza się i wtedy, lecz otwiera pysk 
i lotem strzały wysuwa z niego długi język, lepki na 
końcu. Może on go wysunąć na odległość równą połowie 
długości ciała, a robi to tak zręcznie, że nigdy prawie 
nie chybia i trafiwszy w owada końcem języka, ściąga go 
do pyszczka i połyka z tym samym kamiennym spokojem, 
jak i go cechuje zawsze i wszędzie. Uosobienie lenistwa, 
wzór stworzenia, któremu, dzięki odpowiedniej budowie 
ciała, „pieczone gołąbki same lecą do gąbki“!

Jadło więc kameleon zdobywa bez wielkich wysił­
ków. Ale co robi ten ociężalec, żeby się samemu zabez­
pieczyć od ruchliwych drapieżców ? Naturalnie, że i obro­
nę ma bierną: zielona barwa jego ciała doskonale odpo­
wiada barwie liści, wśród których przesiaduje on wiecz­
nie, a zresztą posiada on zdolność zmieniania jej pod 
wpływem podrażnienia i nadawania jej rozmaitych od­
cieni przejściowych do niebieskiego, pomarańczowego, 
Czerwonego, co także nieraz ułatwia mu ukrycie się.
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Kameleony właściwe są głównie w Afryce zwrotniko­
wej. Opisany tu k a m e l e o n  z w y c z a j n y  spotyka się i w Eu­
ropie, mianowicie w Hiszpanii.

Z p t a k ó w  na szczególną uwagę zasługują w o d n e  
i b ł o t n e ,  znajdujące żer i schronienie chwilowe lub sta­
łe na błotach Nilu. Błota te są miejscem zimowego 
przytułku dla bardzo wielu europejskich ptaków, szcze­
gólnie podkasałych. Znajdują się tu jednak i gatunki 
miejscowe.

Na pierwszem miejscu należy wymienić s i e w k ę  k r o ­
k o d y l o w ą ,  niedużego ptaszka, słynącego szeroko z bar­
dzo oryginalnego stosunku do krokodyla: trzyma się on
mianowicie zawsze jego towarzystwa, poważając się nie- 
tylko żerować na jego grzbiecie i wyszukiwać tam pijawek 
oraz robaków, które się doń przyczepiły, ale nawet wcho­
dzić do otwartej paszczy, aby zjeść drobne żyjątka lub 
kawałki mięsa, które uwięzły krokodylowi między zębami. 
Jest to więc czynność pożyteczna dla obu zwierząt: siew­
ka bowiem nasyca głód, a krokodyl pozbywa się różnych 
dokuczliwych stworzeń.

Ale mimo to nie odczuwa wdzięczności dla niej 
i bardzo chętnie pożarłby ją, zamykając paszczę, gdy 
siewka w niej gospodaruje; ale ptaszek ten jest zbyt 
zwinny i zbyt uważny i potrafi zawsze umknąć w porę.

Z większych b r o d ź c ó w ,  spotykanych w tej dolinie, 
zasługują na uwagę: ibis czczony, jabiru afrykański czyli 
bocian siodłaty i marabut. Wszystkie one należą właś­
ciwie do zwrotnikowej fauny środkowo-afrykańskiej i za­
mieszkują przeważnie górny bieg Nilu, jednak i tutaj 
spotyka się je dość często. Ibis  należał nawet do świę­
tych zwierząt egipskich: za tępienie wężów oraz innych 
gadów czczono go za życia, a po śmierci balsamowano 
i przechowywano mumie jego w grobowcach: tysiące takich 
mumii dochowało się do naszych czasów.
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Pelikany, marabuty, ibisy.

B o c ian  s i o d ł a t y  należy do największych i najładniej­
szych ptaków w swojej rodzinie: dochodzi on półtora me­
tra  wzrostu, jest oślepiająco biały z czarnemi metalicznie 
połyskującemi skrzydłami, ogonem, szyją i głową; dziób 
ma czerwony z czarną przepaską s'rodkiem i szeroką, żół­
tą woskówką, która przykrywa nasadę dzioba niby sio­
dełko. Bocian ten zamieszkuje błota nad Nilem Białym 
i Błękitnym; stamtąd obszar jego rozmieszczenia się­
ga z jednej strony do Atlantyku, z drugiej do Indyi.

M a r a b u t ,  również okazały wzrostem, posiada śmiesz­
nie dużą, nagą głowę i tak wielki dziób, że Arabowie 
przezwali go „abu scen“, co znaczy „ojciec dzioba*. 
Trudno o śmieszniejszego i brzydszego ptaka, gdy zadu­
many stoi nieruchomo nad wodą. Marabut odznacza się 
przerażającą żarłocznością i połyka wszystko, co mu się 
tylko zdarzy złapać: od maleńkiej myszy, jaszczurki lub 
żaby do szczura albo młodego krokodyla; nie gardzi tak­
że owadami i ślimakami, jada bardzo chętnie padlinę, 
byle tylko napchać nienasycony żołądek. Ma on tyleż 
samo zaufania do ludzi, co nasz bocian i stale odwiedza
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targi a zwłaszcza rzeźnie i jatki po wsiach i miastach, 
aby się tam pożywić różnymi odpadkami.

Już to w miastach Egiptu i wogóle Wschodu 
nie brak ptaków, usuwających nieczystości z ulic. Nad­
zwyczaj pospolitym jest tam wszędzie gatunek sępa, zwa­
ny ś c i e r w n i k i e m  b i a ł y m .  Przechadza się on po ulicach mias­
ta i placach, wyjadając z nich padlinę, różne odpadki 
z rzeźni i kuchni oraz wogóle wszelkie nieczystości. 
W ten sposób utrzymuje porządek w mieście; słynął 
z tego jeszcze w starożytności i był w wielkiem posza­
nowaniu u dawnych Egipcyan.

Do ptaków, trzymających się sąsiedztwa ludzi, nale­
żą także g o ł ę b i e  sk a l n e .  Miasta egipskie roją się od nich. 
Mieszkają one tam w stanie na pół dzikim, osiedlając się 
w starych budynkach, zwaliskach, świątyniach, wieżach, 
a nawet na płaskich dachach domów mieszkalnych, 
gdzie są tak mile widziane, że mieszkańcy ustawiają tam 
dla nich na gniazda umyślnie robione garnki gliniane, 
z otworem z boku, a nie u góry. Garnki spojone są mię­
dzy sobą zeschłym mułem nilowym, a bywa ich nieraz 
tyle na jednym dachu i tyle gołębi gnieździ się razem, 
że mimowoli nasuwa się pytanie, czy wioska została za­
łożona dla ludzi, czy też dla ptaków.

Nad Nilem lub w najbliższych okolicach znajduje 
się ojczyzna trzech zwierząt domowych: kota, osła i kozy.

Jeszcze i dziś w całej prawie Afryce, a także 
w Syryi i Arabii znajduje się dziki k o t ,  przezwany nubi j ­
s k im,  i wzrostem, i ubarwieniem podobny ogromnie do 
niektórych ras kotów domowych. Zastanawiając się nad jego 
podobieństwem do kota domowego, a także porównywając 
go z podobiznami kotów na pomnikach egipskich, przy­
chodzimy do wniosku, że ten właśnie gatunek oswoili 
starożytni Egipcyanie i że on to był właśnie tym kotem, 
tak powszechnie szanowanym i czczonym przez nich. Jak
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widać jednak z rysunków na pomnikach, używali go 
Egipcyanie nie tylko, jak my dzisiaj, do łapania myszy, 
ale także do polowań na mniejsze ptaki.

Rysunki te przedstawiają całe wyprawy mys'liwskie 
z kotem, a także samego kota, niosącego myśliwemu aż 
trzy ptaki naraz: jednego w pyszczku, a po jednym mię­
dzy przedniemi i tylnemi łapkami. Widać z tego, że 
oswojono go, jak i inne drapieżne zwierzęta, przede- 
wszystkiem do pomocy na łowach.

Za szczep osła domowego powszechnie uważany by­
wa o s i o ł  nubi j sk i ,  większy i ładniejszy od domowego, bar­
wy izabelowato-szarej z jedną ciemną pręgą wzdłuż 
grzbietu i drugą mniejszą w poprzek, przez łopatki. Po­
siada on więcej fantazyi i ognia od osła domowego, jest 
dziki i trudny do podejścia i schwytania; złapany jednak 
za młodu, oswaja się łatwo.

W całym Egipcie, a także i w Nubii hodują po­
wszechnie ko zę  e g i p s k ą ,  odznaczającą się bardzo garba­
tym nosem, ogromnemi zwisłemi uszami, brakiem brody 
i malutkiemi rogami; czasami brak jej rogów zupełnie. Po­
dobiznę jej bardzo dokładnie odrobioną znajdujemy na 
dawnych pomnikach egipskich; na tej zasadzie uważamy 
ją  za jeden ze szczepów kozy domowej.

Ze zwierząt, posiadających religijne znaczenie u sta­
rożytnych Egipcyan, należy się jeszcze wzmianka pewne­
mu żukowi, nazwiskiem p o ś w i ę t n i k  c z c z o n y .  Żuk ten na­
leży do działu ż u k ó w  g n o j o w y c h ,  tak samo, jak nasze 
pługi, krówki i inne, karmiące się nawozem i składające 
w nim jajka. Poświętnik nie składa jajek wprost w na­
wozie, ale, złożywszy jedno jajko w oddzielony kawałek 
nawozu, ugniata go łapkami i tarza po ziemi, aż dopóki 
nie przybierze on kształtu kuli. Gdy kula jest już zupeł­
nie gotowa, poświętniki grzebią dość głęboki kanał w zie­
mi, wpychają do niego kulę i zasypują ją  ziemią. Pęd­
rak, wylęgły z jajka, karmi się następnie nawozem, z któ­
rego kula została ugnieciona.
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Poświętnik ten zamieszkuje cały obszar nadśród- 
ziemnomorski, znajduje się więc i w Europie południo­

wej, nigdzie jednak nie stał się tak 
głos'nym i historycznym, jak w Egip­
cie: starożytni Egipcyanie w całym
jego sposobie życia, w tych kulach, 
z których rodziły się nowe pokolenia 
żuków, gdy stare ginęły przy ich 
wyrabianiu, — widzieli obraz odra­
dzającego się świata i słońca, a tak­
że wzór mężnych wojowników, kła­
dących w ofierze życie dla przyszłoś­
ci; umieszczali więc w świątyniach 

podobiznę poświętnika, odrobioną z kamienia wielkości 
olbrzymiej.

X.

Od m o rza  C z a r n e g o  do bramy 
Dzungarskie j .

( E u r o p a  p o ł u d n i o w o - w s c h o d n i a ,  A zya  ś r o d k o w a ) .

W  Europie południowo-wschodniej obszar nadśród. 
ziemnomorski graniczy z pasem stepowym, który, poczy­
nając się od „bramy Dunajskiej" ciągnie się na wschód, 
wzdłuż brzegów morza Czarnego i dalej przez „bramę 
Narodów" (między górami Uralskiemi, a morzem Kaspij- 
skiem), obejmuje całą nizinę Turańską i przez „bramę 
Dzungarską" (obniżenie między Tiań-Szaniem i górami 
Ałtajskiemi) łączy się z ogromną pustynią na wyżynie 
Azyi środkowej.

Obszar ten pod wielu względami stanowi przedłu­
żenie pustynnego pasa Afryki północnej i Azyi zachodniej 
i przypomina go ogólnym charakterem, różni się jednak

Poświętnik
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pewnemi odrębnemi cechami, a także mniejszą, jednostaj- 
nością, składa się bowiem częściowo ze s t e p ó w ,  a częścio­
wo z p u s t y ń  i z p ó ł p u s t y n n y c h  o b s z a r ó w .

Główną, cechą klimatu jest i tutaj nadzwyczajna su­
chość i bardzo mała ilość opadów, podobnie, jak w pus­
tyniach afrykańskich, ale, że obszar ten leży bardziej na 
północ, odznacza się więc większą surowością klimatu, 
posiada prawdziwą zimę, wprawdzie z niezbyt dużymi 
opadami i z małą ilością śniegu, ale zato z silnymi mro­
zami. Lato natomiast jest zawsze suche i bardzo upalne. 
Wiosna zaczyna się późno i jest krótka; na nią właśnie 
przypada okres deszczów. Ostrość klimatu wzrasta w mia­
rę posuwania się od zachodu ku wschodowi: w zachod­
niej części, nad morzem Czarnem, gdzie obszar ten są­
siaduje z śródziemnomorskim, posiada on klimat najła­
godniejszy, zbliżony do śródziemnomorskiego; w Turanie 
jest bardzo ostry. Wiosna nad jeziorem Aralskiem zo- 
czyna się zaledwie w połowie maja.

Odpowiednio do klimatu i flora posiada tutaj cechy 
charakterystyczne miejscowości suchych: odznacza się tak 
samo na ogół brakiem drzew, jak i pustynie afrykańskie; 
drzewa rosną tu przeważnie w oazach i na brzegach 
rzek; liście tutejszych roślin są zazwyczaj małe, sztywne 
i szarawe od porastających je włosków lub szadzi.

Przerw w wegetacyi bywa tutaj dwie: jedna w lecie, 
wywołana gorącem i posuchą; druga w zimie, w czasie 
ostrych mrozów.

Najbujniejszy rozwój roślinności przypada na wios­
nę, na okres największych deszczów. Step pokrywa się 
wówczas nadzwyczaj szybko wspaniałym kobiercem traw 
oraz innych delikatnych, a soczystych ziół. Nie trwa to 
jednak długo. Po krótkiej wiośnie nadchodzi skwarne la­
to: gatunki wiosenne, nie mające przystosowań przeciwko 
wysychaniu, przekwitają i więdną szybko, a miejsce ich 
zajmują letnie, o wyglądzie bardziej suchym, liściach 
mniej jaskrawo zielonych, łodygach szaro omszonych, 
a korzeniu sięgającym głęboko, co mu pozwala nawet
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w lecie zaopatrywać roślinę w wodę. Są to różne trawy 
przystosowane do suchego klimatu, rośliny baldaszkowe 
i wiele innych. Dosięgają one nieraz bardzo znacznego 
wzrostu, ale nie mają nigdy pięknej zieloności ląk strefy 
umiarkowanej lub stepu na wiosnę. Po roślinach letnich 
przychodzą wreszcie jesienne, najbardziej zżyte z posu­
chą, szarawe lub żółtawe, jakby zwiędnięte odrazu. Są to 
różne gatunki kosmate i aromatyczne — bylic, piołunu, 
krwawników, tamaryszków, ostów i t. p.

Zresztą flora nie wszędzie jest jednakowa, chociaż 
charakter ma wszędzie taki sam: gdzie klimat jest łagod­
niejszy, a gleba urodzajniejsza, tam przeważają delikat­
niejsze zioła, jak na trawiastych stepach czarnomorskich; 
gdzie zaś klimat jest ostrzejszy, a grunt bardziej jałowy, 
tam rosną prawie wyłącznie rośliny typu kłujących os­
tów lub szarawych bylic i piołunów, jak na tak zwanych 
stepach bylicowych, do których należą niektóre nadwoł- 
żańskie, kirgiskie i wogóle stepy nadkaspijskie.

Obok stepowych znajdują się tu znaczne obszary 
pustynne lub półpustynne, szczególnie między morzem 
Kaspijskiem a Aralskiem i dalej na wschód od Aralskie- 
go. Tutaj na ogromnych piaszczystych przestrzeniach, usia­
nych jeziorami słonemi, roślinność ukazuje się tylko na 
wiosnę lub trzyma się wybrzeży marnych rzeczek, giną­
cych w piaskach i częstokroć zupełnie pozbawionych 
wody w lecie. Do nadzwyczaj charakterystycznych roślin 
piaszczystych pustyń Azyi środkowej należy saksaul, ory­
ginalny pół krzak, pół drzewo, o niezbyt grubym, pogię­
tym i pokręconym pniu, z którego wyrastają liczne, cien­
kie gałązki barwy zielonkawej, pozbawione liści, a posia­
dające natomiast łuski. Dziwaczne te drzewa, wybitnie 
przystosowane do klimatu suchego, rosną towarzysko, 
tworząc zarośla, a nawet rodzaj lasów. Jedyne to lasy na 
tych bezwodnych, piaszczystych obszarach, a jak dobrze 
odpowiadają wyglądem całemu charakterowi pustyni!

Laski ze zwykłych drzew liściastych spotykamy na 
obszarze stepowym wyłącznie na brzegach rzek, gdzie
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stała wilgoć pozwala utrzymać się drzewom. Znacznie 
jednak częściej rzeczki stepowe posiadają brzegi bagniste 
i błotniste, porosłe nie lasem właściwym, ale zaroślami 
wierzbowemi i olszowemi. a w miejscach bardziej mok­
rych trzciną oraz innemi nadwodnemi roślinami. Powsta­
ją  tu takie same szuwary, jakie znajdują się na błotnis­
tych brzegach rzek Europy środkowej. Stanowią one 
doskonałe schronienie dla ptactwa błotnego oraz wielu 
innych zwierząt.

Pas stepów czarnomorskich i kaspijskich graniczy 
w części z obszarem śródziemnomorskim, w części z środ- 
kowo-europejskim i syberyjskim, na krańcach też swoich 
posiada przedstawicieli tamtych faun, zachodzących zresz­
tą częściowo i w głąb stepów. Ogół jednak f a u n y  t u t e j ­
sz e j  składa się z gatunków stepowych i pustynnych, cha­
rakterem zbliżonych do fauny pustyń afrykańskich, ale 
zarazem przyzwyczajonych do ostrzejszego klimatu. Brak 
tu zwierząt nadrzewnych i wogóle leśnych; przeważają 
natomiast gatunki, przystosowane do życia na otwartych 
równinach.

Zwierzęta tutejsze mają doskonały wzrok i słuch, 
dobrze rozwinięte oczy i przeważnie duże, odstające uszy, 
bo na odsłoniętych przestrzeniach trzeba dobrze się mieć 
na baczności; biegają również przeważnie doskonale, rą­
cze bowiem nogi konieczne są na tych bezleśnych rów­
ninach; gatunki roślinożerne odznaczają się małą wy- 
brednością i, chociaż jadają soczyste trawy na wiosnę, 
umieją poprzestać w jesieni na suchych chwastach, 
a w zimie wygrzebują nędzny pokarm z pod śniegu, któ­
ry tu nigdy nie leży zbyt grubą warstwą. Odpowiednio 
do chłodniejszego klimatu zwierzęta tutejsze posiadają 
gęściejszą sierść, która przytem zwykle bieleje lub szarzeje 
na zimę. Sen zimowy należy tu do zjawisk pospolitych.

Najbardziej charakterystyczne ssaki stepowe znajdu­
jemy wśród gryzoniów i kopytnych.
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G r y z o n i ó w  obszar stepowy posiada bardzo dużo. Brak 
tu wprawdzie wiewiórki, jako zwierzęcia czysto les'nego 
i nadrzewnego, ale zato znajdują się tu inni stepowi 
przedstawiciele rodziny wiewiórek: świstak stepowy czyli 
bobak i susly.

B o b a k  należy do tego samego rodzaju, eo i nasz 
górski świstak, i podobny jest doń z ogólnej postaci, ale 
nieco mniejszy. Zamieszkuje on towarzysko licznemi gro­
madami bezleśne równiny, na których wygrzebuje sobie 
obszerne nory na mieszkanie, służące do pomieszczenia 
całej rodziny. Z ziemi, wyrzuconej przy kopaniu nory 
powstają kopczyki, a że bobaki urządzają sobie mieszka-

Bobaki.
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nia jeden obok drugiego, step więc w miejscu, zajętem 
przez nie, usiany jest gęsto takimi kopczykami. Ostroż­
ne i czujne, jak nasze s'wistaki, bobaki żerują gromadą, 
ostrzegają się wzajemnie donos'nem gwizdnięciem o każ- 
dem niebezpieczeństwie i znikają w jednej chwili w ot­
worach swych nor. Karmią się korzeniami, .trawą i róż- 
nemi ziołami. Na zimę, ratując się przed brakiem żyw­
ności, wchodzą do nor i zapadają w sen zimowy.

Bobaki zamieszkują cały obszar stepowy, liczniej 
jednak spotyka się je na stepach azyatyckich. W Euro­
pie były niegdyś bardzo pospolite na Ukrainie, ale wraz 
ze znikaniem stepów pod wpływem coraz dalej posuwa­
jącej się uprawy roli i one zostały wytępione.

Susły.

S u s ł y  są znacznie mniejsze, bo zaledwie takie, jak 
wiewiórki; mają przytem budowę wałeczkowatą, bardziej 
zgrabną, niż bobaki. Zamieszkują zresztą tak samo bez­
leśne równiny i tak samo grzebią sobie nory; zimę spę­
dzają w odrętwieniu, ale są bardziej przezorne, przed 
wejściem bowiem do nory w jesieni gromadzą w niej za­
pasy korzonków i nasion, któremi karmią się przed za­
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śnięciem i po obudzeniu się. Wogóle są obrotniejsze i za - 
radniejsze od bobaków, bo nietylko nie dały się wyprzeć 
cywilizacyi, posuwającej się na wschód, ale same dążą 
na zachód, przynęcone obecnością uprawnych pól, które 
dostarczają im w ziarnach zbożowych lepszego żeru, niż 
dzikie stepy. Obecnie znajdują się też one nietylko w Eu­
ropie wschodniej, ale częściowo i w środkowej.

Chomiki czyli skrzeczki.

Takim samym mieszkańcem stepów, który przeniósł 
się na pola, jest chomi k ,  z tą tylko różnicą, że dostał się 
on znacznie dawniej do Europy i że obecnie zaczął już 
nawet przekraczać Ren, gdy suseł ukazał się dopiero za­
ledwie w Saksonii i Turyngii wschodniej. I dla niego 
pola okazały się ponętniejszemi od stepów.

Do bardzo charakterystycznych gryzoniów stepowych 
należą s k o c z k i ;  nie brak też ich tutaj, podobnież jak i na 
równinach afrykańskich. Do więcej znanych gatunków 
azyatyckich należy s k o c z e k  a l a g t a g a ,  zamieszkujący ca­
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ły ten obszar od stepów południowo-rosyjskich i Krymu 
do pustyni Irańskiej i wyżyny środkowo-azyatyckiej.

Znajdują się również na stepach m y s z y  i n o r n i c e ,  
niema jednak ws'ród nich gatunków bardziej typowych.

Drugą charakterystyczną grupę ssaków stanowią 
z w i e r z ę t a  kopy tne :  w stanie dzikim zamieszkują stepy 
antylopy i konie, w swojskim—liczne stada bydła domo­
wego koczowników tutejszych.

Z antylop znajduje się tutaj nadzwyczaj ciekawy ga­
tunek, zwany suhakiem albo sumakiem, zwierzę zbliżone 
z wielu szczegółów budowy do prześlicznej i zgrabnej 
gazeli pustynnej, ale o tyleż brzydkie, o ile tamta jest 
piękna. Nie większy od owcy, sumak odznacza się krę­
pą, ciężką budową i ma przednią część twarzy wydętą 
pęcherzowato, co mu nadaje wręcz wstrętny wygląd. 
Jest to bodaj jedna z najbrzydszych antylop.

Wzorem innych swych krewniaków i wogóle więk­
szości kopytnych, sumak żyje towarzysko i towarzysko 
mniejszemi lub większemi stadkami wędruje po stepach,

Sumak.
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przenosząc się z miejsc pozbawionych roślinności na ta­
kie, które posiadają ją  jeszcze. Wędrówki jego odbywa­
ją się zależnie od pór roku: w lecie sumaki ciągną na 
północ, zapuszczając się na równiny syberyjskie i docho­
dząc do obszaru, zamieszkanego przez rena; w zimie co­
fają się na południe, wkraczając nawet w pustynie irań­
skie, gdzie spotykają się z gazetami.

Sumak zamieszkuje najliczniej stepy kirgiskie; spo­
tyka się go jednak i na stepach nadwołżańskich, a przed 
200 laty pospolity był również na Ukrainie, gdzie nie­
gdyś' polowania na sumaki należały do ulubionych rozry­
wek stepowych.

Obok antylop na stepach europejsko-azyatyckich 
pasą się i wędrują stada dz ik i ch  koni  i o s ł ó w .  Z koni  
znajduje się tutaj t a r p a n ,  niewysokiego wzrostu, ze sto­
sunkowo dużą i grubą głową, na dość wysokich, żylastych 
nogach; sierść jego barwy izabelowatej albo brunatno- 
żółtawej bywa krótką w lecie; na zimę natomiast wydłu­
ża się, gęścieje i staje się szarawą, a niekiedy nawet bie­
leje zupełnie. Tarpany przebywają stadami po kilkaset 
sztuk razem, odznaczają się ogromną płochliwością i rą- 
czością, tak, że bardzo trudno je dogonić. Są nadzwy­
czajnie trudne do oswojenia. Zamieszkują przeważnie ste­
py w południowo-wschodnim kącie Europy. Przez jakiś 
czas uważano tarpana za szczep konia domowego; obec­
nie jednak podają to w wątpliwość, tembardziej, że nie 
zostało dotychczas rozstrzygniętem pytanie, czy tarpan 
jest istotnie gatunkiem dzikiego konia, czy też potom­
kiem koni zdziczałych.

Z o s ł ó w  dzi k i ch  na stepach i pustyniach kirgiskich 
znajduje się gatunek, zwany o s ł e m  a z y a t y c k i m  albo ku-  
ł a n e m ;  zamieszkuje on także Mongolię oraz Tybet i nosi 
tam nazwę d ż i g g e t a j a  albo k ianga .  Inny znowuż gatunek, 
przezwany o n a g r e m ,  przebywa w pustyniach Iranu.

Wszystkie osły i konie środkowo-azyatyckie są to 
wybitnie stepowe zwierzęta: niewybredne, karmiące się 
zarówno soczystemi, jak i suchemi roślinami; czujne.
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płochliwe i rącze, a w potrzebie umiejące się bronić ko­
pytami przed napadem drapieżnych stworzeń.

Z d r a p i e ż c ó w  tutejszych najniebezpieczniejszym dla 
nich bywa wilk,  innych bowiem większych mięsożerców 
niema w tych surowych stepach. Zresztą i wilk nie trzy­
małby się tych odsłoniętych równin, gdyby nie miał na 
nich dogodnej kryjówki w zaroślach nadbrzeżnych. Tam 
kryje się on za dnia, tam czatuje na spragnione zwierzęta, 
przychodzące napić się wody, stamtąd wreszcie urządza 
wyprawy na otwarte obszary.

Liczniejsze są różne gatunki mniejszych drapieżców— 
l i s ó w  i k o t ó w ,  bardziej przystosowane do otwartych prze­
strzeni i nie koniecznie potrzebujące kryć się w zaroślach, 
jak wilki. Z nich zasługuje na uwagę lis, zwany k o r s a k i e m ,  
barwy żółtej, zamieszkujący pustynne obszary od brzegów 
Wołgi do Amuru i granicy Chin; żywi się on drobnemi 
zwierzętami, a różne stepowe gryzonie stanowią główny je ­
go pokarm.

Z innych charakterystycznych ssaków należy wspom­
nieć jeszcze c h o c h o ł a  czyli d e s m a n a .  Jest to nieduże zwierzę 
z rzędu r y j k o n o s ó w ,  a z rodziny s o r k ó w ,  stanowiące przejś­
cie od sorków do kretów; obyczajowo jednak zbliża się on

Chochoł czyli desman.
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najwięcej do wydry. Chochoł ma ryjek znacznie dłuższy od 
wszystkich innych sorków, zupełnie w kształcie małej trąby, 
i posługuje się nim zupełnie tak, jak słoń trąbą. Sierść ma 
gładko przylegającą i połyskującą, jak u kreta; ogon długi, 
pokryty łuskami; nogi pływne z błoną między palcami. 
Wszystko to wskazuje wyraźnie na jego blizki stosunek 
z wodą: istotnie pływa on i nurkuje doskonale, wyszu­
kując w wodzie robaków, ślimaków, larw owadzich oraz 
innych drobnych stworzeń wodnych, któremi się karmi. 
Osiedla się też zawsze nad wodą, w norach, które sam 
sobie wygrzebuje w brzegach, i nigdy nie oddala się od 
wody.

Dziwnem może się wydawać, lak istnieje w stepie 
stworzenie tak ściśle związane z wodą, jak desman. Jest 
to, jeżeli się tak można wyrazić, zwierzę stepowo-wodne, 
zamieszkuje bowiem wyłącznie brzegi rzek i innych wód 
stepowych i nie spotyka się nigdy na obszarach zalesio­
nych. Najpospolitszym jest chochoł w dorzeczu Wołgi 
i Donu; znajduje się również i w stepach azyatyckich.

Z p t a k ó w  przeważają tutaj gatunki naziemne, przy­
stosowane do otwartych obszarów stepowych, a więc 
z w r ó b l o w a t y c h  przedewszystkiem różne s k o w r o n k i  i ś w i e r -  
go tk i ,  gnieżdżące się i żerujące przeważnie na ziemi.

Oprócz naszego zwykłego s k o w r o n k a  r o l n e g o  i d z i e r ­
la tki ,  znajdują się tu gatunki, nie spotykane wcale w Eu­
ropie lub co najwięcej bardzo rzadko i dorywczo, jak 
s k o w r o n e k  b i a ł o s k r z y d ł y  albo s k o w r o n e k  c z a r n y ,  którego 
samczyk w lecie, zamiast zwykłej barwry skowronkowej, 
przybiera czarną. Obyczajowo nie różnią się one zresztą 
niczem od naszych skowronków.

Ze świergotków stepowych najgodniejszym uwagi jest 
ś w i e r g o t e k  s z p o n i a s t y ,  największy ze wszystkich, zbardzo 
długim pazurem na tylnym palcu i długim ogonem, jak 
u pliszki.
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Bardziej oryginalnym jest ptaszek z  rodz i ny  s z p a k ó w ,  
zwany p a s t e r z e m  r ó ż o w y m .  Ma on upierzenie różowe, 
głowę, szyję, skrzydła i ogon czarne z połyskiem szafiro­
wym lub zielonym; na głowie nieduży czubek. Ptak ten 
zamieszkuje bezleśne obszary od ujścia Dunaju aż do 
Mongolii. Obyczajowo jest on najzupełniej podobny do 
szpaka. Żyje tak samo towarzysko, uwijając się po ziemi 
i wyszukując na niej żeru całą gromadką. Towarzyszy 
podobnież, jak szpaki, stadom bydła i wyłapuje kręcące 
się koło niego owady; stąd właśnie otrzymał nazwę pa­
sterza.

Główny jednak pokarm tych ptaków stanowią duże 
owady, zwłaszcza szarańcza: pasterze zjadają jej tyle, że 
stały się niejako świętymi ptakami u miejscowej ludno­
ści. W wielu okolicach nikt nie ośmiela się zabić żadne­
go z nich.

Pasterze odbywają ogromne wędrówki, a bezpośred­
nią przyczyną ich bywa zazwyczaj dążenie za szarańczą. 
Europę środkową odwiedzają one dość często, szczególnie 
jednak licznie zjawiają się w czasie najść szarańczy. 
U nas ukazują się przeważnie w małej liczbie, bywają 
jednak dostrzegane od czasu do czasu.

Wręcz przeciwnie, niż pasterze, bo zupełnie samot­
nie żyjącym ptakiem jest s ó j k a  s a k s a u l o w a ,  należąca do 
r o d z i n y  k r u k ó w ,  ale ze względu na różne właściwości bu­
dowy wyłączona w osobną podrodzinę kruków skalnych. 
Zamieszkuje ona stepy i pustynie tego obszaru; ma cha­
rakterystyczne szaro rudawe upierzenie i wysokie skoki 
z długimi palcami i pazurami, co dowodzi, że ptak ten 
chodzi dużo i wytrwale. Istotnie, zbliża się ona pod tym 
względem do kuraków: biega po piasku takiemi sze- 
rokiemi krokami, jak one; lata tak samo niechętnie, 
i  skrzydła też posiada stosunkowo krótkie. Karmi się 
podobnie jak kuraki, owadami, a także rozmaitem ziar­
nem i dla tego ziarna ciągnie nieraz za karawanami, 
przeszukując bacznie odchody końskie i wielbłądzie, czy 
nie znajdzie w nich jeszcze czem się pożywić. Zawsze
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jednak trzyma się samotnie, nawet pary małżeńskie łączą 
się jedynie w okresie godowym, poza tem zaś każde 
osobno wyszukuje sobie środków do życia. Twarde wa­
runki stepowe zrobiły z tej sójki samoluba!

Równie charakterystycznym stepowo-pustynnym p ta­
kiem jest p u s t y n n i k ,  należący do r o d z i n y  s t e p ó w e k ,  której 
drugi przedstawiciel—stepówka zamieszkuje równiny nad- 
śródziemnomorskie. Przebywa on tak samo, jak sójka 
saksaulowa, na bezleśnych piaszczystych równinach, do 
których jest doskonale przystosowany szaro-oliwkowo- 
żóltawą barwą upierzenia. Ma on wręcz przeciwnie, niż

Sójka saksaulow a.

sójka saksaulowa, krótkie nogi i długie skrzydła. Lata też 
doskonale, nie o wiele gorzej, niż gołębie, i w locie szu­
ka ratunku przed napastnikiem; wogóle jednak może go 
dopuścić dość blizko do siebie, barwa bowiem pustyń - 
ników tak doskonale zlewa się z kolorem piasku, że stad­
ka tych ptaków, złożonego z kilkudziesięciu okazów, nie 
sposób prawie dostrzedz z odległości 200 kroków, jeżeli 
siedzą one spokojnie na piasku. Pustynniki gnieżdżą się 
na ziemi, jak wszystkie ptaki stepowe, w dołkach, skąpo 
wysłanych trawą, albo nawet zupełnie nie wysłanych.
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Pustynniki podobnie, jak i wiele innych ptaków 
pustynnych odbywają, od czasu do czasu w gromadzie 
wędrówki na zachód, do bardziej żyznych krain. Wędró 
wek tych nie przedsiębiorą one peryodycznie co rok, jak 
ptaki przelotne, lecz puszczają się na nie wyjątkowo co 
kilka, a nawet co kilkanaście lat, kiedy w ojczyźnie ich 
zdarzą się jakieś wyjątkowo trudne warunki istnienia. 
W wędrówkach tych zapędzają się czasami nie tylko do 
Europy środkowej, ale nawet i do zachodniej.

Step i pustynia nasyłają Europie rozmaitych gości: 
to groźną szarańczę ze świtą pasterzy, to nieszkodliwe 
a ciekawe pustynniki. Ale szarańcza nalatuje częściej, 
pustynniki znacznie rzadziej, bo w wieku ubiegłym zano­
towano tylko trzy ich naloty: w r. 1859, 1863 i 1888. 
W czasie tych nalotów były one dostrzegane i u nas, 
zarówno w Królestwie, jak i w Galicyi.

Z p t a k ó w  p o d k a s a ł y c h  zamieszkują obszar stepowy 
gatunki, które są przystosowane do życia w miejscach 
suchych, karmią się ziarnem i owadami lądowymi, gnież­
dżą się na ziemi i unikają błot zupełnie albo, co najwię­
cej, odwiedzają je tylko dorywczo. Znajdują się też tu prze- 
dewszystkiem różne drop i e  i ż ó r a w i e ,  ptaki wybitnie ste­
powe, a także niektóre s i ewk i ,  które, jak wiadomo, są 
w części ptakami błotnymi, w części zaś stepowymi.

Nie brak jednakże i p t a k ó w  b ł o t n y c h  na tych ste­
pach, chociaż nie stanowią one charakterystycznych stwo­
rzeń fauny miejscowej. Bagniste zarośla na brzegach nie­
licznych rzek lub jezior stepowych stanowią dogodne 
miejsce pobytu dla gatunków, lubiących wodę i karmią­
cych się wodnemi stworzeniami. To też osiedlają się one 
zarówno nad słonemi jeziorami stepów kirgiskich i nad- 
Avołżańskich, jak w błotnistych szuwarach na stepach 
czarnomorskich. Szczególnie dużo jest k a c z e k  i gęs i .

Zarośla nadrzeczne stanowią również dogodne miej­
sce pobytu dla niektórych p t a k ó w  w r ó b l o w a t y c h .  Nie brak 
też tu najrozmaitszych śpiewaków, a wśród nich pryra 
wiodą słowiki tak samo, jak u nas: w okolicach morza
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Kaspijskiego i dalej na stepach Turanu wszędzie, gdzie 
są, nadwodne krzaki i zarosła, znajduje się nasz słynny 
s ł o w i k  s z a r y ,  a obok niego mniej głos'ny wschodni s ł o ­
w i k  ha f i z a  i jeszcze trzeci gatunek zwany s ł o w i k i e m  s t e ­
p o w y m .

Żórawie.

Zarośla i laski nadrzeczne okolic morza Kaspijskie­
go i Aralskiego dostarczają schronienia ciekawym pta­
kom z rzędu k u r a k ó w ,  które również nie należą do ste­
powych. Są to mianowicie b a ż a n t y .  Ozdobne te ptaki, 
nie obdarzone świetnym lotem ani umiejące chodzić wy­
trwale, jak podkasałe gatunki stepowe, nie mogłyby ist-
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nieć na zupełnie otwartych pastwiskach i dla tego trzy­
mają się zawsze lasków i zarośli.

Dla wielkich p t a k ó w  d r a p i e ż n y c h  step przedstawia 
dogodne miejsce jeśli nie na pobyt, to przynajmniej na 
łowy: odsłonięta równina, na której ukryć się trudno i na 
której ofiara może szukać ratunku jedynie w ucieczce—• 
cóż to za właściwe pole do polowań dla drapieżców, 
obdarzonych doskonałym wzrokiem i świetnym lotem. 
Dostrzedz zdobycz zdaleka i spaść na nią lotem strzały 
albo zmęczyć zajadłym pościgiem, jeśli się rzuci do 
ucieczki—to fraszka dla majestatycznego o r ł a  lub śmia­
łego lotnego s o k o ł a .

Gnieżdżą się ci drapieżcy, naturalnie, nie na samym 
stepie, ale na skałach okolicznych gór albo na drzewach 
lasów nadrzecznych, i stamtąd urządzają dalsze lub bliż­
sze wyprawy łowieckie na stepy, zupełnie tak, jak u nas 
leśne ptaki drapieżne polują na polach.

Ludzie, widząc te łowy ptasie na stepach, zaprag­
nęli z nich skorzystać, zaczęli łapać i oswajać ptaki dra­
pieżne, przyuczając je, aby polowały nie dla siebie, lecz 
dla ludzi. Tak powstały łowy z ptakami, ulubiona roz­
rywka rycerska w wiekach średnich.

Wzięły one początek nie w Europie, ale właśnie na 
stepach środkowo azyatyckicb, gdzie wzmianki o nich się­
gają jeszcze czasów z przed Narodzenia Chrystusa. Od 
stepowych ludów azyatyckich przejęli je Europejczycy: 
nigdy jednak w Europie nie dosięgły one takiej wspa­
niałości, nie przybrały takiego charakteru całych wypraw, 
jak na Wschodzie, brak bowiem obszernych stepów w Eu­
ropie środkowej nie pozwolił im rozwinąć się tak oka­
zale, jak tam.

W gady  obszar stepowy nie obfituje zbytnio. Za­
mieszkują go wprawdzie rozmaite j a s z c z u r k i  i w ę ż e ,  
wśród których, między innemi, znajduje się i nasza żmija .  
Na ogół jednak obszar ten, ze względu na ostre zimy, 
nie przedstawia zbyt dogodnych warunków dla gadów
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śródziemnomorskim.

Ś w i a t  o w a d z i  nie jest również zbyt bogaty, uboga 
flora nie może bowiem wyżywić dużej ilości owadów. 
Z owadów najgłośniejszą i najbardziej godną uwagi jest 
s z a r a ń c z a ,  charakterystyczny owad stepowy, umiejący za­
równo odbywać wędrówki piesze, jak i przenosić się na 
skrzydłach na znaczne odległości. Zdolność do zmiany 
pobytu jest konieczną dla wszystkich mieszkańców stepu, 
który tylko w pewnych okresach czasu może im zapew­
nić dostateczną ilość żywności, poza tem zaś zmusza ich 
do nieustannego przenoszenia się z jednego miejsca na 
drugie: koczują tu ludzie, wędrują antylopy i konie, wę­
drują ptaki i owady, a jak daleko zalatuje szarańcza 
i jakiemi gromadami odbywa podróże, wie o tem dobrze 
Europa, którą nawiedzała ona i nawiedza od czasu do 
czasu.

Z innych s t a w o n o g ó w  znajdują się tu ogromne i czę­
stokroć jadowite w i j e  oraz n i e d ź w i a d k i  i inne pa j ąk i ,  na 
ogół zbliżone charakterem do takich-że stworzeń z ob­
szaru nadśródziemnomorskiego.

XI.

Na wyżynie Azyi ś rodkowej .

Wyżyna środkowo-azyatycka obejmuje wysoki T ur­
kiestan między Kueń-Luniem a Tiań-Szaniem, Dzungaryę, 
między Tiań-Szaniem a Ałtajem, Mongolię, będącą prze­
dłużeniem obu poprzednich na wTschód i wreszcie naj­
wyższy płaskowyż na świecie — Tybet, na południe od 
Kueń-Luniu. Stanowi ona przedłużenie z jednej strony 
ogromnego pasa pustyń, ciągnącego się od Atlantyku 
przez Afrykę północną i Azyę zachodnią, z drugiej zaś 
pasa stepów, zajmującego równiny nad morzem Czarnem, 
Kaspijskiem i Aralskiem.
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Wspólną jej cechę z obu tymi obszarami stanowi 
nadzwyczajna suchos'c' powietrza (linia śnieżna w górach, 
okalających ten obszar, dochodzi największej wysokości 
na kuli ziemskiej), a zarazem ogromna surowość klimatu, 
nie spotykana w pustyniach Afryki, ale właściwa już ste­
pom kirgiskim. Obszar ten jednak przewyższa je ostroś­
cią swoich zim, nadzwyczaj mroźnych i wietrznych, a bar­
dzo mało śnieżnych.

Ze względu na takie warunki klimatyczne obszar 
ten składa się przeważnie z p u s t y ń ,  w mniejszej części 
ze s t e p ó w ;  oazy z nieco bujniejszą roślinnością znajdują 
się w okolicach podgórskich i nad błotnistemi rzeczkami. 
Pustynie tutejsze różnią się od afrykańskich tem, iż tam ­
te są pustyniami południa, gdy te przedstawiają pustynie 
północy o klimacie nadzwyczaj surowym. Warunki więc 
życia są tu znacznie trudniejsze i cięższe.

Obszar ten posiada nadzwyczaj ubogą f a u n ę  i f l o r ę ,  naj­
więcej zbliżoną do stepów kirgiskich. Z wyjątkiem oaz^ 
dolin rzecznych i niektórych łąk górskich, niema tu nigdzie 
drzew; trawy dorastają zaledwie stopy wysokości, a roś­
linność składa się głównie z rozmaitych suchych i sza­
rawych bylin.

Jednakże i te ubogie pustynie posiadają charakte­
rystyczne zwierzęta, nie spotykane wcale na stepach 
nizinnych, albo przynajmniej znacznie rzadziej. Do 
takich stworzeń należą: wielbłądy dwugarbne oraz konie 
w pustyniach Wysokiego Turkiestanu i Mongolii, jaki, 
kozy, owce i piżmowce na wyżynie Tybetu.

Wie l b ł ąd  d w u g a r b n y  różni się od swego krewniaka— 
wielbłąda jednogarbnego bardziej krępą i cięższą budową, 
posiadaniem dwu garbów, krótszemi, ale zato mocniejsze- 
mi nogami o twardych podeszwach i wreszcie bardziej 
sutem i delikatniejszem uwłosieniem. Wszystkie te w łaś­
ciwości budowy odpowiadają odmiennemu charakterowi 
miejsca pobytu i odmiennemu klimatowi jego ojczyzny.

Wielbłąd jednogarbny (patrz rycinę na stronie 159} 
zamieszkuje skwarne pustynie Afryki, usłane miękkim
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piaskiem; ojczyzna dwugarbnego — pustynie Azyi 
środkowej składają się przeważnie z twardych, ka­
mienistych równin, poprzedzielanych łańcuchami gór. 
To też wielbłądy tutejsze muszą nieraz kroczyć po 
kamieniach i przebywać górskie przełęcze. Dlatego

W ielbłąd dwugarbny.

też mają one twarde podeszwy i krótkie nogi, nie 
pozwalające im biedź tak szybko, ale zato ułatwiające 
wspinanie się na ścieżki górskie. Gęsta sierść stanowi 
nieodzowny środek zabezpieczenia się przeciwko niezwy­
kle silnym mrozom, jakie tu panują w zimie.
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Na pokarm i napój wielbłąd dwugarbny jest bodaj 
jeszcze mniej wybredny od swego krewniaka afrykańskie­
go: za napój służy mu w lecie słona woda tutejszych 
rzeczek lub jezior, a w zimie śnieg, który na gruncie, 
przesyconym solą, i sam prędko staje się również słonym.

Pokarm jego stanowią słone lub twarde, nędzne 
chwasty pustyni, których prawie żadne inne zwierzę nie 
chciałoby nawet skosztować. Ale, że i taka żywność nie 
zawsze i nie wszędzie może się znaleźć, wielbłąd więc 
stał się jeszcze mniej wybrednym i jada dosłownie wszyst­
ko, co mu się zdarzy i co może pogryźć, czy to będzie 
mięso czy ryba, skóra czy kości, siodło jego pana lub 
uzda rzemienna, czy też kołdra wełniana, albo płótno na­
miotu.

Ta jego nadzwyczajna niewybredność czyni zeń tern- 
bardziej cenne zwierzę, prawdziwy „okręt“ tych surowych 
pustyń, których przebywanie bez niego byłoby prawie 
zupełnie niemożliwem.

Do niedawna znano wielbłąda dwugarbnego wyłącz­
nie w stanie swojskim. W ostatniej ćwierci ubiegłego 
(XIX) wieku podróżnik rosyjski Przewalski odkrył stada 
dzikich wielbłądów w głębi pustyni Gobi; nie wiadomo 
jednak, czy to są prawdziwie dzikie wielbłądy, czy też 
tylko potomkowie zdziczałych.

Obok dzikich wielbłądów znajdują się na wyżynie 
środkowo-azyatyckiej jeszcze różne gatunki dziki ch koni  
Są to jednak stworzenia raczej stepowe, niż pustynne, 
trzymające się przeważnie miejscowości z florą mniej ja­
łową. Między innymi znajduje się tu osioł azyatycki, ten 
sam, który zamieszkuje stepy kirgiskie. Podróżnik Prze­
walski odkrył na wyżynie środkowo-azyatyckiej gatunek 
dzikiego konia, przezwanego na jego cześć k on iem P r z e -  
w a l s k i e g o ;  ale i co do niego niema pewności, czy jest to 
istotnie koń dziki.

Najcharakterystyczniejszem zwierzęciem Tybetu jest 
j a k ,  należący tak samo, jak i nasze bydło, do r o d z i n y  w o ­
ł ó w .  Posiada on dość znaczną wielkość i ogromne rogi,
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najbardziej atoli charakterystyczną cechę jego stanowi 
niezwykle długa sierść, zwieszająca się z boków ciała do 
samej prawie ziemi i okrywająca zwierzę niby płaszczem.

Ta długa siers'c wskazuje wyraźnie, iż jak jest miesz­
kańcem chłodnego klimatu. Istotnie, przebywa on wy­
łącznie na bardzo wysokich wyżynach, dochodząc do 
6000 metrów wzniesienia nad poziom morza. Wyszukuje 
wprawdzie chętnie pastwiska w pobliżu rzek, zapewnia­
jące obfitszy żer, nie unika jednak także miejscowos'ci
0 charakterze prawie pustynnym. Zimna nie boi się wca­
le, przeciwnie jest nadzwyczaj wrażliwy na gorąco i dla­
tego nie znosi okolic o cieplejszem lecie.

Ludzie oswoili jaka tak samo, jak i większos'ć ga­
tunków bydła, i dzis' obok dzikich stad tych wołów znaj­
dują się wszędzie w Tybecie jaki domowe, nieco mniej­
sze od dzikich i rozmaicie ubarwione, podczas gdy tamte 
są jednostajnie czarno-brunatne; domowe najczęs'ciej by­
wają białe. Jest to główne i nieocenione zwierzę Tybe- 
tańczyków, na tych surowych wyżynach, gdzie wogóle 
mogą utrzymać się jedynie bardzo hartowne stworzenia.

Na wyżynie Azyi s'rodkowej zamieszkują jeszcze licz­
ne gatunki innych p u s t o r o ż c ó w ,  mianowicie an ty l op ,  
o w i e c  i kóz.  Pierwsze trzymają się przeważnie otwartych 
równin, drugich i trzecich szukać należy w wysokich do­
linach górskich i na grzbietach gór.

Z kóz obszar ten posiada okazałego kozł a  h i m a l a j ­
s k i ego ,  podobnego wogóle do kozła skalnego z gór euro­
pejskich, ale o sierści sutszej i delikatniejszej. Wogóle 
kozy gór środkowo-azyatyckich odznaczają się długą, gę­
stą, delikatną i miękką wełną, co 'pozostaje w związku 
z surowym klimatem ich ojczyzny. Szczególnie delikatną
1 piękną sierść posiadają kozy  k a s z m i r s k i e ,  zamieszkują­
ce doliny Tybetu. Krajowcy hodują je całemi stadami dla 
otrzymania wełny, z której wyrabiają słynne szale kasz­
mirskie.

Wyżyna środkowo-azyatycka składa się z wyniosłych 
równin, porzniętych łańcuchami gór, to > też i fauna jej

http://rcin.org.pl



-  204 —

przedstawia z jednej strony gatunki stepowo-pustynne, 
jak wielbłąda, konie, bydło rogate, antylopy; z drugiej— 
górskie, jak owce i kozy. Posiada ona też częściowo 
i zwierzęta les'ne, mianowicie różne gatunki jel eni ,  za­
mieszkujących lesiste doliny rzek górskich. Jelenie te 
jednak nie przedstawiają żadnych szczególnych wlaści- 
wos'ci godnych uwagi.

Piżmowce.

Zato nadzwyczaj charakterystycznem zwierzęciem 
gór tutejszych jest p i ż m o w i e c ,  jedyny przedstawiciel ro ­
dziny piżmowców, nie spotykany nigdzie indziej. Piżmo­
wiec zbliżony iest budową do jeleni, szczególnie do m a­
łych gatunków, jak np. sarna, albo do jeszcze mniejszych; 
różni się od nich zupełnym brakiem rogów i długimi 
kiami górnymi, które u samców wystają z pyska; oprócz 
tego samce posiadają na brzuchu torebkowrate wgłębię-
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nie (woreczek piżmowy), w którym wytwarza się pachną­
ca substancya, zwana piżmem.

Małe to, ale nadzwyczaj zgrabne i zręczne zwie­
rzątko zamieszkuje lasy i gaje dolin zarówno Himalaj­
skich, jak  i gór północnej krawędzi wyżyny środkowo- 
azyatyckiej. Przebywa ono samotnie, a najwyżej parami, 
na wysokos'ci 2500 metrów, latem przenosząc się jeszcze 
wyżej w góry do 3600 metrów, a więc powyżej najwy- 
niośłej szych naszych szczytów tatrzańskich. Posiada ono 
doskonałe nogi: skacze po śniegach i lodowcach, wspina 
się na strome urwiska Skalne nie gorzej od naszej kozi­
cy. Jest nadzwyczaj czujne i płochliwe, szczególnie 
w miejscowościach, gdzie zapoznało się z zamiłowaniem 
człowieka do piżma. Piżmo ma zastosowanie w leczni­
ctwie oraz do wyrobu pachnideł; a użytki jego znane są 
oddawna i oddawna ludzie polują dla niego na piżmow­
ce, tak, iż obecnie w wielu miejscach ładne te zwierzątka 
zostały ogromnie przetrzebione.

W lasach górskich wyżyny s'rodkowo-azyatyckiej 
znajdują się również les'ne s s a k i  d r a p i e ż n e ,  jak różne 
mniejsze gatunki z rodzaju kota i psa, a także niedźwie­
dzie oraz różne p tak i  les'ne; ale wszystkie te stworzenia 
nie są wcale typowemi dla tej wyżyny i charakterem 
swoim zbliżają się raczej do lesistych krain sąsiednich 
obszarów.

XII.

W  ziemi Murzynów.

( A f r y k a  z w r o t n i k o w a ) .

Obszar murzyński obejmuje całą Afrykę na połud­
nie od Sahary: mniej więcej od 20° szerokos'ci północnej 
aż do południowych krańców tej części świata. Z charak­
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teru fauny należą do niego także; Arabia południowa, 
Madagaskar i sąsiadujące z nim wyspy.

Obszar ten leży prawie całkowicie w strefie zwrot­
nikowej i odznacza się nadzwyczajną jednolitością cha­
rakteru; przedstawia on mianowicie jednostajną wyżynę, 
dochodzącą bezpośrednio do morza, albo też oddzieloną 
-od niego wązkim, nizkim pasem nadbrzeżnym.

Ze względu na położenie między zwrotnikami klimat 
Afryki odznacza się bardzo wysoką temperaturą, jest 
nadzwyczaj gorący. Drugą cechę jego stanowi niezmierna 
suchość, wywołana wzniesionem położeniem wyżyny oraz 
górami nakrawędnemi od strony morza, niedopuszczają- 
cemi wilgoci do wnętrza lądu.

To też obszar ten cały odznacza się wybitnie s t e ­
p o w y m  c h a r a k t e r e m ,  ale stepy afrykańskie przedstawiają 
postać tak zwanych s a w a n .  Nie są to zupełnie bezleśne, 
trawiaste równiny, jak w Europie południowo-wschodniej 
lub Azyi środkowej: przestrzenie, zarośnięte trawą, uroz­
maicone są tutaj niedużymi i rzadkimi laskami; drzewa 
i krzewy stanowią stałą, składową część sawan, chociaż 
nie dorównywają liczebnie trawom.

W  porze deszczów sawany okrywają się bujną roś­
linnością; w okresie posuchy trawy i zioła ich wysycha­
ją, drzewa i krzewy tracą przeważnie liście i wszystko 
zamiera, przybierając charakter napół pustynny.

Są tu zresztą i prawdziwe p u s t y n i e ,  jak Kalahari, 
położona w Afryce południowej, w pasie bezdeszczowym, 
symetrycznie do Sahary, po drugiej stronie strefy zwrot­
nikowej.

Są i krainy wilgotne, porosłe nadzwyczaj bujną 
roślinnością i tworzące nieprzebyte l a s y  z w r o t n i k o w e ,  Te 
obszary lesiste są jednak nieliczne i znajdują się jedynie 
w błotnistych dolinach wielkich rzek oraz w nizinnych 
pasach nadmorskich.

W każdym razie lasy zwrotnikowe zajmują bardzo 
małą część Afryki, lwią część jej pokrywają sawany: tak
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-obszernych sawan, jak tutaj, nie znajdujemy nigdzie in­
dziej na ziemi.

Odpowiednio do charakteru flory i fauna Afryki 
.zwrotnikowej odznacza się wybitnie stepowym charakte­
rem: przeważają w niej zwierzęta kopytne, zwłaszcza 
z  działu pustorożców, a dalej żyrafy i zebry, właściwe 
tylko temu obszarowi; z drapieżców znajdują się tu rów­
nież gatunki, polujące na otwartych przestrzeniach; spo­
tykamy tu również małpy, przebywające na skałach; 
z ptaków do najbardziej charakterystycznych należy struś

Nie brak tu jednak i zwierząt, potrzebujących wil­
goci; zamieszkują one mianowicie błotniste i lesiste ob­
szary nad rzekami lub na brzegach morza; znajdują się 
tam wielkie gruboskórce, jak słoń, hipopotam, liczne mał­
py, krokodyle i wreszcie mnóstwo wszelakich ptaków 
i owadów. Bogactwo gatunków, właściwe strefie zwrot­
nikowej, występuje tu w całej pełni.

Odrębnemi właściwościami na tym obszarze odzna­
cza się wyspa Madagaskar, posiadająca swoiste charakte­
rystyczne zwierzęta.

Fauna obszarów suchych.

Wśród typowych zwierząt stepów afrykańskich na 
pierwszem miejscu należy postawić s s a k i  kopy tne ,  których 
fauna tutaj jest nadzwyczaj liczna i urozmaicona.

Sawany afrykańskie są ojczyzną antylop, tutaj bo­
wiem znajduje się przeważna większość gatunków tych 
stworzeń. Są to typowe mieszkanki stepu, o żółtawej lub 
żółtawo szarej sierści, na wysmukłych, mocnych nogach, 
rącze i zwinne, w większych lub mniejszych stadach 
przebiegające obszerne równiny Afryki.

Większość antylop odznacza się smukłą i zgrabną 
postacią; są jednak i wśród nich gatunki o budowie bar-
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Antylopy.

dziej ciężkiej, przypominającej do pewnego stopnia 
krowy.
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Do najbardziej oryginalnych antylop i najwięcej od­
biegających od ogólnego typu, należy gnu, przedstawiają­
ca w postaci cos' pos'redniego między końmi a bydłem: 
ma ona tułów, grzywę i ogon konia, a głowę bawmlą 
z dużymi, zagiętymi rogami, skierowanymi ku przodowi. 
Antylopa ta zamieszkuje stadami stepy afrykańskie i od­
znacza się nadzwyczajną zręcznos'cią, należy do najszyb­
szych stworzeń tej części świata.

Żyrafy i antylopy.

Po antylopach do najbardziej charakterystycznych 
zwierząt tutejszych należą ogromne ż y r a f y ,  fnadzwyczaj 
oryginalne zwierzęta na wysokich, cienkich nogach z niez­
miernie długą szyją; ina głowie sterczą trzy małe rożki,

14
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obrosłe skórą. Żyrafy mają nogi tylne znacznie krótsze 
od przednich, wskutek czego grzbiet jest ogromnie po- 
chyły ku tyłowi, a cała postać zwierzęcia wznosi się do 
przodu i dosięga ogromnego wzrostu, bo prawie 6 met­
rów. Żyrafa jest najwyższem zwierzęciem na ziemi: sto­
jąc na ulicy, mogłaby ona z łatwością wetknąć głowę 
w okno pierwszego piętra.

Już ta postać wskazuje, iż nie może ona być stwo­
rzeniem leśnem, bo nie sposób byłoby się jej przeciskać 
przez gąszcz drzewny; ale też i step czysto trawiasty nie 
zdołałby wyżywić zwierzęcia, które musiałoby mieć nie­
zwykle giętką szyję, żeby przy tak olbrzymim wzroście 
zrywać trawę z ziemi. Zato sawany ze swymi rzadkimi 
lasami są dla niej zupełnie odpowiedniem miejscem po­
bytu, a liście różnych akacyi głównym jej pokarmem. Ca­
ła jej budowa dowodzi, iż jest ona przystosowana do zry­
wania liści z drzew, rosnących pojedynczo lub rzadkiemi 
grupami.

Bawoły kafryjskie.
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Z gatunków b y d ł a ,  właściwego Afryce, zasługują na 
uwagę b a w o ł y  k a f r y j s k i e ,  koczujące mniejszemi lub więk- 
szemi stadami po stepach. Trzymają się one zresztą 
w niezbyt dużej odległości od wody, ponieważ potrzebu­
ją pić dużo i lubią także bardzo zanurzać się w niej 
i kąpać. Żerują zwykle w nocy, a dzień spędzają w spo­
czynku, ukrywszy się w rzadkich gaikach tamecznych. 
Spokojne i ociężałe z natury, jak wszelkie gatunki bydła, 
bawoły afrykańskie odznaczają się jednakże bardzo dzi­
kiem usposobieniem, nie dają się wcale oswoić, a ranio­
ne na polowaniu stają się nadzwyczaj niebezpieczne dla 
myśliwych z powodu ogromnej siły.

Stadom bawołów towarzyszy zwykle t k a c z  bawoli ,  
nieduży ptaszek wróblowaty, czarny z białym, blizko spo­
krewniony z rodziną naszych łuszczaków. Tkacze te prze­
bywają zawsze w sąsiedztwie bawołów i, przechadzając 
się na grzbiecie tych stworzeń, łowią na nich muchy oraz 
inne owady, a także wyciągają kleszcze, larwy lub jajka, 
znajdujące się w skórze. Bawoły oceniają dobrze zasłu­
gi tych ptaszków i najcierpliwiej znoszą wykonywane 
przez nich operacye. Spółka zaś tkaczy z tymi wielkimi 
przeżuwaczami jest tak stała, że w okolicach, gdzie nie­
ma bawołów, próżnobyśmy szukali tkaczy.

Z owadów szczególnie dokuczliwą, a nawet zabójczą 
dla bydła jest mu c h a ,  zwana t s e t s e ,  której ukłucie, pra­
wie bez wyjątku, bywa śmiertelne. W okolicach nawie­
dzonych przez nią, niemożliwem staje się utrzymywanie 
bydła i koni; nawet i ptaki owadożerne nie mogą nadą­
żyć z jej tępieniem.

Rodz ina  koni ,  jako czysto stepowa, należy również 
do charakterystycznych stworzeń sawan afrykańskich. 
Niema tu jednak wcale koni właściwych, jak w Azyi, lecz 
tylko osły i tak zwane konie pręgowate.

Z o s ł ó w  równiny afrykańskie zamieszkują dwa ga­
tunki: o s i o ł  nubi j sk i  i s omal i j sk i ,  oba podobne do osła 
domowego, ale bardziej dziarskie i więcej ogniste, nad­
zwyczaj przytem rącze.
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K o n ie  p r ę g o w a t e  czyli t y g r y s o w a t e  otrzymały nazwę 
od tego, że mają skórę żółtawą lub szarawą w szereg 
ptążek poprzecznych. Zamieszkują one w liczbie kilku 
gatunków równiny Afryki i są nadzwyczaj charakterys­

tyczne dla tej części świata, ponieważ nie znajdują się 
wcale po za jej obrębem. Odróżniamy wśród nich ze b ry ,  
mające cale ciało pokryte prążkami czarniawemi lub bru- 
natnemi, oraz k w a g g i ,  u których pręgi znajdują się jedy­
nie na przedniej części ciała.
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Konie te są wogóle trudne do obłaskawienia; do­
starczają zato smacznego mięsa i dobrej skóry. I dla­
tego krajowcy polują na nie często i z przyjemnos'cią, 
tern większą, że urok łowów podnosi szalony pościg, 
z jakim trzeba doganiać uciekające stado zebr lub kwagg.

Z g r u b o s k ó r c ó w  do mieszkańców sawan należy 
n o s o r o ż e c  s t e p o w y ,  będący największym gatunkiem 
ze wszystkich nosorożców. Posiada on dwa rogi na 
głowie i potężną wielkość, dochodzi bowiem do 2 met­
rów wysokości a przeszło 3 i pół długości; sam zaś przed­
ni róg jego przekracza nieraz metr długości: potężna
broń, której jednem pociągnięciem może on rozciąć 
brzuch napastnika, jeżeli ten nieuważnie nawinie mu się 
z przodu. Jako mieszkaniec stepów, nosorożec ten karmi 
się wyłącznie trawą; trzyma się zaś małemi gromadkami, 
większa bowiem ilość tych dużych zwierząt nie mogłaby 
znaleźć dość żeru w jednem miejscu.

Z g r y z o n i ó w  sawany afrykańskie posiadają właściwe 
sobie gatunki z a j ę c y ,  m y s z y ,  j e ż a t e k  oraz s k o c z k ó w — tych 
wybitnych mieszkańców pustyń i stepów.

Po za tem mają one kilka gatunków s s a k ó w  s z c z e r ­
b a t y c h ,  grupy zwierząt właściwej Ameryce, a tu posia­
dającej bardzo nielicznych przedstawicieli. Znajdują się 
tu mianowicie tak zwane ł u s k o w c e ,  nieduże zwierzęta 
(wielkości kota), o wydłużonej budowie, całe pokryte ro- 
gowemi łuskami, zachodzącemi dachówkowato jedna na 
drugą, wskutek czego zwierzę wygląda, jak olbrzymia 
szyszka. W razie niebezpieczeństwa łuskowiec skręca się 
w kulę i najeża łuski.

Drugiem zwierzęciem szczerbatem jest m r ó w n i k  kap-  
ski  czyli p r o s i ę  z i em ne ,  dość spore stworzenie, niezgrab­
nej budowy, porosłe szczeciniastą sierścią, z bardzo wy­
dłużonym pyskiem i ogromnemi uszami.

Zarówno łuskowce, jak i mrównik, należą do ssa­
ków owadożernych, a pokarm ich stanowią mrówki oraz 
termity. Mocnymi pazurami rozgrzebują one ich budow­
le i następnie długim, wysuwalnym językiem wyłapują
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same owady. Istnienie więc ich związane jest s'cisle 
z mrówkami oraz termitami.

M r ó w e k  i t e r m i t ó w  nie brak zresztą w Afryce;_te 
drugie owady należą nawet do szczególnie charakterys­
tycznych stworzeń afrykańskich.

T e r m i t y  zowią także b ie l cami  albo b ia ł emi  m r ó w ­
k a m i  z powodu żółtawo-bialej barwy ciała i obyczajów

to w arzy s­
kich, któ­
rymi przy­
p o m in a j ą 
m r ó w k i  
p r  a w d z i-  
w e .

Budową 
na tom iast 
różnią się 
o d  n i c h  
zupę l n i e  
i należą do 
o w a d ó w  
p r o s t o -  
skrzydłych, 
a nie do 
b ł o n k ó -  
w e k, j a k  
one.

Tak sa­
mo zresztą, 
jak i mrów-

Termity: królowa latająca; królowa składająca jaj- Ż yją  O-
ka; robotnice i żołnierz; w g łęb i budowle termitów. gromnymi

r o j a m i
i tak samo urządzają sobie budowle na wspólne 
mieszkanie, ale odznaczają się jeszcze większym podzia­
łem pracy, niż u mrówek: obok robotnic, zajętych różne- 
mi pracami, znajdują się nawet osobni żołnierze, prze-
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znaczeni jedynie do obrony budowli przed napastnikami; 
żołnierze różnią się od robotnic ogromną czworokątną 
głową i potężnemi żuwaczkami, które stanowią główny 
ich oręż. Królowe termitów zajmują się tak samo, jak 
i u mrówek, jedynie składaniem jajek, a noszą ich w so­
bie taką ilość, że odwłok ich w czasie składania jajek 
nabrzmiewa niomożliwie i przewyższa kilkakrotnie wiel­
kością cały owad.

Różne gatunki termitów mają rozmaite obyczaje: 
jedne wznoszą stożkowate budowle z piasku, który na­
gromadzają w takiej ilości, że gniazdo ich dochodzi pię­
ciu metrów wysokości, a 20 w obwodzie u podstawy, 
a więc przewyższa nieraz zwykłe chaty murzyńskie.

Inne urządzają sobie gniazda w drzewach, wygry­
zając komory i korytarze w drzewie pod korą. Takie ga­
tunki są szczególnie uciążliwe dla ludzi, dostają się bo- 
wńem nieraz do mieszkań, wydrążają doszczętnie wewnątrz 
słupy, belki oraz różne przedmioty drewniane, ale w ta ­
ki sposób, iż na zewnątrz wydają się one zupełnie nie­
naruszone: wystarczy jednak dotknąć takiego sprzętu lub 
trącić taki słup, aby w jednej chwili rozsypał się on na 
proszek.

Do ssaków, lubiących suche miejscowości, należą 
jeszcze niektóre m a ł p y ,  mianowicie p a w i a n y .  Przebywa­
ją  one zresztą nie na otwartych płaskich równinach, ale 
w okolicach skalistych.

Są to małpy o krępej i tęgiej budowie, z wydłużo­
nym pyskiem, przypominającym nieco psi; mocne zęby, 
a zwłaszcza duże, wystające kły wskazują, iż nie żywią 
się one wyłącznie roślinami, ale biorą także pokarm 
zwierzęcy. Z powodu krótkich nóg pawiany nie są uzdol­
nione do łażenia po drzewach, lecz do chodzenia po 
ziemi. Odznaczają się znaczną siłą, a także złośliwym 
charakterem, to też, będąc rozdrażnione, mogą stać się 
niebezpieczne nawet dla człowieka.
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Pawiany.

Fauna s s a k ó w  d r a p i e ż n y c h  Afryki zwrotnikowej nie 
różni się zasadniczo od fauny Afryki północnej: króluje 
tu tak samo lew ,  ale jest znacznie pospolitszy, niż tamj 
znajdują się podobnież rozmaite gatunki hyen i szakali_ 
towarzyszące na łowach królowi zwierząt; znajdują się 
różne wilki i lisy, a ws'ród tych ostatnich zasługuje na 
uwagę tak zwany c h a m a ,  przypominający z postaci pus­
tynnego feneka i tak samo obdarzony długiemi uszami.

P t a k ó w  d r a p i e ż n y c h  jest tu również dość: lasy lub 
góry dostarczają miejsc na gniazda, a równina—zwierzy­
ny do polowań.

Zuajdujemy więc tutaj rozmaite gatunki s ó w ,  s o k o ­
ł ó w ,  o r ł ó w ,  m y s z o ł o w o w ,  kan i  i wielu innych. Nie brak 
także s ę p ó w ,  dla których ciepły klimat i odsłonięty step 
stanowią połączenie najpomyślniejszych warunków do 
życia.
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Do bardziej charakterystycznych ptaków drapieżnych 
należy w ę ż o j a d  czyli s e k r e t a r z ,  prawie dorównywający 
wzros t e m 
żórawiowi 
i w o g d 1 e 
przypomi­
nający p ta ­
ki podka- 
safe z wyś­
ni u k ł e j 
b u d o w y  
i d ł u g i c h  
szczudlas- 
tych n ó g, 
przystos o - 
wanych ra­
czej do bie­
gu, niż do 
porywani a 
lub szarpa­
nia zdoby­
czy. Już ta 
b u d o w a  
nóg dowo­
dzi wyraź­
nie, iż ma­
my p r z e d
sobą ptaka Sekretarz, walczący z wężem; dzioboroźec, sępy, zimo- 
naziem ne- rodek; w głębi gniazda wikła czy.
go: istotnie,
sekretarz przebywa głównie na ziemi i na niej żeruje, 
gniazda jednak ściele na drzewach, najczęściej na kol­
czastych. Z nóg wygląda on na ptaka podkasałego, ale 
krótki dziób, zagięty hakowato, wskazuje wyraźnie, iż 
jest to niewątpliwy drapieżca: nie wypatruje on jednak 
zdobyczy z góry, jak orły lub sokoły, lecz krocząc po 
ziemi, łapie na niej różne drobne kręgowce oraz większe
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owady. Lubi bardzo węże i od nich nawet otrzymał 
nazwę; nie karmi się jednak tak wyłącznie tymi gadami, 
jak mniemano dawniej. Sekretarzem przezwano go dla 
kity piór na głowie, skierowanych ku tyłowi.

Najbardziej typowe ptaki stepów afrykańskich na­
leżą do kuraków i biegusów.

Z k u r a k ó w  znajdują się tutaj p a n t a r k l  czyli p e r l i c z ­
ki, wlas'ciwe jedynie temu obszarowi i nie spotykane 
w stanie dzikim w innych częs'ciach świata; są one jed­
nak dobrze znane wszystkim, gdyż jeden ich gatunek, 
perliczka pospolita, hodowany jest w Europie jeszcze od

Struś afrykański czyli w łaściwy.
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czasów rzymskich. Charakterystyczną jej cechę stanowi 
szaro niebieskawe upierzenie w białe centki, krótki ogon, 
a na głowie kostny wyrostek oraz zwisie płaty skóry.

Z p t a k ó w  b i e g a j ą c y c h  znajduje się w Afryce s t r u ś  
w ł a ś c i w y ,  największy ze wszystkich ptaków, mający dwa 
i pół metra wysokości od nóg do czubka głowy, a więc 
znacznie wyższy od najwyższego człowieka. Typowy to 
ptak stepowo-pustynny, najbardziej charakterystyczny ze 
wszystkich afrykańskich, na wysokich, mocnych nogach, 
o skrzydłach nie zdatnych do lotu, ale zato tak wytraw­
ny piechur i szybkobiegacz, że całe dnie spędza na no­
gach, a w pościgu nie zawsze można go dogonić nawet 
na galopującym koniu. Wznieść się na skrzydłach struś 
nie może, ale, rozpostarłszy je, ułatwia sobie szybszy bieg.

Strusie trzymają się niedużemi gromadkami na pus­
tyniach i stepach; olbrzymie jaja, dochodzące V / 2 ki­
lograma (przeszło 3 funty) wagi, składają wprost w doł­
ku, a korzystając z gorąca panującego w pustyni, wysia­
dują je zazwyczaj tylko w nocy, w dzień zaś wygrzewa 
je  za nie słońce.

Fauna lasów  afrykańskich.
Zwrotnikowe lasy Afryki, porastające błotniste doli­

ny wielkich rzek lub nizinne wilgotne wybrzeża morskie, 
odznaczają się nadzwyczaj bujną florą i również bogatą 
fauną, złożoną z gatunków leśnych oraz błotnych lub 
nadwodnych.

Do najbardziej charakterystycznych zwierząt należą: 
małpy, wielkie gruboskórce, niektóre ptaki oraz gady.

Z m a ł p  znajdujemy tutaj dwie małpy człekokształt­
ne, to jest najbardziej podobne z budowy do człowieka, 
mianowicie g o r y l a ,  największą i najsilniejszą z małp, 
o ogromnie dzikim charakterze i łagodnego, a pojętnego 
s z y m p a n s a .  Obie te małpy zamieszkują rodzinami gęste
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zwrotnikowe lasy Afryki i przebywają na drzewach; szym­
pans buduje sobie nawet wielkie gniazda na nich z da­
chem z gałęzi, zasłaniającym je od deszczu. Dla wielkiej

Goryl.

łagodności i pojętności bywa on przywożony do Europy 
częściej, niż inne małpy i częściej też można go widywać 
w menażeryach w klatkach. Goryl odznacza się nadzwy­
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czaj dzikiem usposobieniem, a ma tak znaczną siłę, że 
prawie zawsze pokonywa człowieka w ręcznej walce.

Szympans w klatce.
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Z innych małp afrykańskich zasługują na uwagę 
k o t a w c e ,  nieduże, wysmukłe małpy z okrągłą głową i dłu­
gim ogonem. Zamieszkują one gromadami lasy afrykań­
skie, nadzwyczaj zręcznie łażą po drzewach i karmią się

rozmaitymi owocami. Dla ludzi są bardzo uciążliwe, bo 
nieraz całą gromadą urządzają najścia na plantacye, 
a wówczas biada roślinom uprawnym, które przynęcą te 
małpy; potrafią one splondrować plantacye tak gruntów-
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nie, że niewiele co zostanie dla ludzi. Schwytane, oswa­
jają się łatwo i uczą się rozmaitych sztuk; z tego powo­
du należą również do częściej spotykanych w menaże- 
ryach.

Wielkie g r u b o s k ó r c e  znajdują bardzo dogodne wa­
runki istnienia w lasach zwrotnikowych: bujna roślinność 
zapewnia im dostatnie pożywienie, a obfitość rzek i biot 
zabezpiecza potrzebną ilość wody, zarówno do picia, jak 
i do kąpieli.

Najokazalszem ze wszystkich zwierząt gruboskórnych 
jest s ł o ń ,  przedstawiciel bardzo dziś nielicznego rzędu — 
słoni czyli trąbowców, olbrzymich zwierząt kopytnych, 
których główną cechę stanowi bardzo długa, ruchliwa 
trąba, zakończona palcowatym wyrostkiem. Słonie są 
największemi zwierzętami lądowemi, dorastają od 2,5 do 
3,5 metra wysokości, przewyższają więc z wrostem wszyst­
kie zwierzęta z wyjątkiem jednych żyraf. Waga ich mo­
że dochodzić prawie 3000 kilogramów. Olbrzymie, wydłu­
żone siekacze, wystające z górnej szczęki i zwane pospo­
licie, ale niesłusznie kłami (kłów słoń nie posiada wcale), 
miewają do 2 metrów długości i do 50 kilogramów wagi.

Dostarczają one bardzo cenionej tak zwanej „słonio­
wej kości14, używanej na rozmaite wyroby i dla nich właś­
nie ludzie polują na słonie.

Słonie zamieszkują stadami lasy strefy zwrotniko­
wej Starego Świata: karmią się trawami, liśćmi, gałązka­
mi, młodymi pędami i korą drzew. Nie trudno zrozumieć, 
że stado takich olbrzymów może wyżywić jedynie nie­
zwykle bujna i bogata roślinność, jaką właśnie posiadają 
lasy zwrotnikowe. Jak się przekonano na okazach, trzy­
manych w niewoli, dorosły słoń potrzebuje dziennie 300— 
350 kilogramów pokarmu.

S ł o ń  a f r y k a ń s k i  odznacza się wypukłem czołem i ol- 
brzymiemi uszami; ma on usposobienie bardzo dzikie 
i nie daje się wcale oswoić, ani używać do robót. Polu­
ją  nań jedynie dla jego „kłów14.
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Drugim charakterystycznym gruboskórcem jest h ipo­
p o t a m  czyli koń r z e c z n y .  Olbrzymie to i niezgrabne zwie­
rzę nie ma właściwie nic wspólnego z koniem. Ociężały 
jego tułów wspiera się na nizkich, grubych nogach; a ol-

Hipopotamy.

brzymia, czworokątna głowa posiada nadzwyczaj szeroki 
pysk z ogromnymi zębami, które wyglądają nadzwyczaj 
groźnie, służą jednak wyłącznie do odgryzania roślin. 
Z usposobienia bowiem hipopotam jest nadzwyczaj ła-
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godnem zwierzęciem i jedynie zaczepiony korzysta ze 
swej olbrzymieje siły, aby zwalczyć napastnika.

Hipopotamy mają obyczaje ziemnowodne: dzień spę­
dzają w wodzie, po której doskonale pływają i nurkują; 
a w nocy wychodzą na żer na wybrzeża rzeczne. Za­
mieszkują wyłącznie Afrykę. Dawniej były pospolite w la­
sach całego jej obszaru; ale z powodu nadmiernych po­
lowań, urządzanych dla zdobycia ich zębów, dostarczają­
cych również „kości słoniowej", ilość ich zmalńła ogrom­
nie i dziś znajdują się one wyłącznie w Afryce środ­
kowej.

Nosorożec afrykański.

Lasy afrykańskie posiadają też swojego n o s o r o ż c a ,  
mianowicie gatunek zwany l e ś nym,  a różniący się od ste­
powego nieco mniejszym wzrostem oraz tem, że karmi 
się liśćmi i gałęźmi, a nie trawą, jak tamten.

Z mniejszych gruboskórców, zamieszkujących lasy 
afrykańskie, należy wspomnieć jeszcze liczne gatunki ś w i ń 5

15
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znajdujące się tutaj. W śród nich zasługuje na uwagę 
tak zwany g u z i e c  o olbrzymiej głowie, pokrytej brodaw­
kami oraz guzami, a uzbrojonej potężnymi kłami, ster­
czącymi do góry z pyska. Świnia ta obyczajowo nie róż­
ni się wcale od naszego dzika i prowadzi taki sam tryb 
życia.

Z d r a p i e ż n y c h  ssaków lasów afrykańskich najgroź­
niejszym jest l e w  tak samo, jak i na sawannach, 
nie jest on jednak wyłącznym mieszkańcem lasów. I  dla­
tego na pierwszem miejscu ws'rod czysto leśnych drapież­
ców należy raczej postawić l a m p a r t a ,  jednego z najład­
niejszych dzikich kotów, o pięknej żółtawej skórze, deli­
katnie centkowanej. Wybitny to mieszkaniec lasów, cza­
tujący na zdobycz na drzewach wzorem naszego rysia 
i stamtąd rzucający się na upatrzoną ofiarę.

Z mniejszych drapieżców licznie zamieszkują tutej­
sze lasy w i w e r y ,  zwierzęta, których ojczyzną jest wlas'nie 
strefa zwrotnikowa Starego Świata.

Z g r y z o n i ó w  znajduje się tutaj dużo gatunków na­
drzewnych, jak rozmaite w ie w i ó r k i ,  zarówno zwykłe, jak 
i p o l a t u c h y ,  z fałdami skóry po bokach ciała. Nie brak­
nie również n i e t o p e r z y  oraz innych mniejszych ssaków.

P t a s z n i a  lasów afrykańskich jest nadzwyczaj bogata 
i urozmaicona, odznacza się nadzwyczajną pięknością 
i jaskrawością barw oraz oryginalnością postaci: niezwy­
kle długimi ogonami, kapturkami z piór, czubami i t. p.

W Afryce znajduje schronienie w zimie znaczna 
ilość ptaków europejskich, powiększając tern jeszcze li­
czebność tutejszej fauny ptasiej.

Z p t a k ó w  w r ó b l o w a t y c h  należy postawić na pierw­
szem miejscu nadzwyczaj charakterystyczną dla Ałryki 
rodzinę t k a c z y  czyli w i k ł a c z y ;  otrzymały one nazwę od 
tego, że budują gniazda z rozmaitych materyałów roślin­
nych, które przeplatają nadzwyczaj zręcznie, tak, iż po­
wstaje bardzo mocna i wytrzymała tkanina. Gniazda te 
miewają postać rozmaitą;1! do bardziej charakterystycz­
nych należą podłużne, woreczkowate gniazda, zawieszone
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dziesiątkami na gałęziach drzew, co nadaje im nadzwy­
czaj. oryginalny wygląd.

Las zwrotnikowy z gniazdami wikłaezy.

Tkacze stanowią wybitnie afrykańską grupę ptaków, 
bo z ogólnej liczby 250 gatunków, zaliczanych do tej ro­
dziny, kolo 200 znajduje się w Afryce, a tylko 50 w Azyi
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i Australii. Zasługują one na uwagę nietylko budową 
kunsztownych gniazd, ale i jaskrawem a nadzwyczaj 
pięknem upierzeniem.

Kunsztowną budową gniazd zbliża się do wiktaczy 
pewien gatunek w r ó b l a ,  zwany t o w a r z y s k i m  albo r e p u ­
bl ikan inem.  Ptaszki te budują wspólnemi siłami jedno 
olbrzymie gniazdo z rozmaitych źdźbeł, mające kształt 
wielkiego parasola, zawieszonego na wysokiem drzewie; 
na spodniej stronie tego parasola mieszczą się setki 
gniazd wróblich, doskonale zabezpieczonych w ten spo­
sób od wszelkich napadów. Aby dać pojęcie o wielkości 
tego wspólnego gniazda wystarczy wspomnieć, iż trawą, 
zużytą na jego zbudowanie, możnaby wyładować cały wóz.

Nie sposób wyliczać wszystkich ciekawych ptaków 
wróblowatych. Dość ‘będzie jeszcze wspomnieć o dzio-  
b o r o ż c a c h  (p. ryc. na str. 217), odznaczających się ogrom­
nym, ale lekkim dziobem z naroślą rogową na wierzchu. 
Są to ptaki większe, dorównywająee wzrostem krukowi, 
a nawet indykowi; jedne z nich są czysto nadrzewne, in­
ne gnieżdżą się w dziuplach, ale żerują przeważnie na 
ziemi. Oryginalną właściwość ich gnieżdżenia się stano­
wi to, że samiec zamurowuje w dziupli samicę, siedzącą 
na jajach, i pozostawia jedynie mały otwór, przez który 
podaje jej żywność. Chodzi tu, prawdopodobnie, o za­
bezpieczenie jej w ten sposób od napadu różnych dra­
pieżców, przed którymi nie mogłaby się obronić ogrom­
nym, ale słabym dziobem.

Nie można dalej pominąć milczeniem papug .  Wpraw­
dzie ta czysto zwrotnikowa grupa właściwa jest przede- 
wszystkiem Ameryce i Australii i tam jest najliczniejsza; 
jednakże i Afryka posiada do 30 gatunków tych ptaków 
z ogólnej liczby 400. Znajdują się tu mianowicie ładne, 
maleńkie „papużki nierozdzielne“ barwy zielonej, hodo­
wane u nas nieraz w klatkach; papugi zielone z różo­
wym, niebieskim, pomarańczowym i inne równie barwne.

Najbardziej charakterystyczną dla Afryki jest ro­
dzina p a p u g  s z a r y c h  czyli k r ó t k o o g o n o w y c h ,  do których
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Papuga jako.

należy powszechnie znana p a p u g a  p o p i e l a t a  albo jako ,  
nadzwyczaj pojętna i najłatwiej ucząca się naśladować 
mowę ludzką, a stąd najwięcej trzymana po domach.

G a d ó w  w lasach afrykańskich nie braknie, niema 
atoli wśród nich żadnych szczególnie godnych uwagi. Na 
pierwszem miejscu należy wymienić groźnego k r o k o d y l a  
n i l owego ,  którego państwo dzisiaj znajduje się już właś­
ciwie tutaj, w środkowej Afryce, a nie nad Nilem, jak 
niegdyś. Dalej rozmaite j a s z c z u r k i ,  a wśród nich szcze­
gólnie dużo k a m e l e o n ó w ,  nadzwyczaj charakterystycznych 
dla tego obszaru. Wreszcie w ę ż e  zarówno j a d o w i t e ,  jak 
i n i e j a d o w i t e .  Wśród tych ostatnich zasługuje na uwagę 
wzrostem i siłą p y t o n  o l b r z y m i ,  dochodzący 6 metrów
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długości. Należy on do zwrotnikowej rodziny dusi ciel i  —  
węży, nie posiadających jadu, ale zabijających ofiary 
skrętami i splotami potężnego cielska, aby następnie 
zgniecione wciągnąć całkowicie do paszczy, która odznacza 
się nadzwyczajną rozciągliwością.

Ś w i a t  o w a d z i  cechuje się ogromnem bogactwem 
i rozmaitością gatunków, jak wogóle między zwrotnikami; 
wyliczanie ich zajęłoby zbyt wiele miejsca. Aby dać po­
jęcie o faunie owadziej Afryki dość będzie wymienić 
olbrzymiego chrząszcza, zwanego g o l i a t e m ,  a dorastające­
go 10 centymetrów długości.

Fauna M adagaskaru,

Fauna Madagaskaru ma w ogólnych zarysach ten 
sam charakter, co i na lądzie stałym Afryki, odznacza 
się jednak większem ubóstwem, jak zwykle fauna wysp. 
Po za tem posiada ona pewne charakterystyczne zwierzę­
ta, które na lądzie stałym wyginęły już oddawna, wypar­
te przez inne. Takie gatunki mogły dochować się jedy­
nie na wyspach, gdzie z powodu większego ubóstwa fau­
ny walka o byt występuje mniej jaskrawo i zwierzęta, 
które gdzieindziej nie mogą się już utrzymać, tutaj znaj­
dują jeszcze odpowiednie warunki istnienia.

Na Madagaskarze brak zupełnie większych ssaków, 
byłoby im bogiem  zaciasno na wyspie. Niema tu ani wiel­
kich drapieżców, ani olbrzymich gruboskórców, ani na­
wet stadnych zwierząt kopytnych. Z d r a p i e ż n y c h  znaj­
dujemy tutaj tylko w i w e r y ;  z k o p y t n y c h  pewien gatu­
nek świn i .  Brak również prawie zupełnie g r y z o n i ó w ,  któ­
rych znajduje się tutaj tylko 5 gatunków. Więcej nieco 
jest n i e t o p e r z y .  Małp niema wcale.

Charakterystycznemi zwierzętami Madagaskaru są 
m a ł p i a t k i ,  zastępujące tutaj małpy. Są to nie duże ssaki,
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wielkości od kreta do kota, przeważnie wysmuklej budo­
wy, z postaci podobne do małp, obdarzone chwytnemi 
kończynami i tak samo prowadzące nadrzewny tryb ży­
cia. Różnią się one od małp bardziej wystającym pyszcz­
kiem, posiadaniem pazura przynajmniej na wskazującym 
palcu kończyn tylnych, gdy u znacznej większości małp 
wszystkie palce mają paznokcie; a dalej nieco odmien- 
nem uzębieniem oraz dużemi oczami i uszami; posiadają 
one stosunkowo największe oczy w całej gromadzie ssą­
cych. Duże oczy i uszy wskazują wyraźnie na nocny 
tryb życia.

Jak dalece małpiatki są charakterystyczne dla Ma­
dagaskaru widać z tego, iż z ogólnej liczby 54 gatunków 
tych zwierząt — 33 znajduje się na tej wyspie; ląd afry­
kański posiada ich 16, a Indye Wschodnie tylko 5. iNa 
Madagaskarze stanowią one przeszło połowę wszystkich 
ssaków, a niektóre z nich, mianowicie l e m u r y  czyli ma k  
są tak pospolite, że znaleźć je można w każdym gaiku, 
w każdem miejscu, gdzie rośnie bodaj kilka drzew.

Z lemurów zasługują na uwagę: l em ur  va r i  o nad- 
żwyczaj puszystej sierści czarnej z białem; l e m u r  m a kako

Lemur vari
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którego samiec jest cały czarny, a samica brunatna z bia­
łemu faworytami po bokach głowy; i wreszcie maleńki 
l e m u r  k a r z e ł k o w a t y ,  bez Ogona, mający zaledwie 10 cen­
tymetrów, dlugos'ci.

Ptaki oraz inne działy zwierząt madagaskarskich nie 
posiądają w swem gronie tak charakterystycznych stwo­
rzeń, jak małpiatki, i dlatego nie zasługują na szczegól­
niejszą uwagę.

XIII.

W  kraju m a łp  i tygrysów.

• ' i : : -v ! - ' - r  i ' ! ** 1 -

( A z y a  z w r o t n i k o w a ) .

Południowe częs'ci Azyi po za zwrotnikiem Raka sta­
nowią obszar, noszący nazwę wschodniego czyli z ła ­
cińska oryentałnego. Do obszaru tego należą oba po­
łudniowe półwyspy azyatyckie—indostański i indochiński, 
Chiny południowo-wschodnie, a także sąsiednie wyspy. 
Obszar ten częs'ciowo przekracza zwrotnik, dochodząc na 
północy do Himalajów i gór Chińskich; w każdym jednak 
razie przeważna jego częs'ć leży w pasie międzyzwrotni- 
kowym czyli gorącym.

To też nadzwyczajne ciepło stanowi pierwszą cha­
rakterystyczną cechę tego obszaru: średnia roczna tempe­
ratura wynosi tu od 20° do 28° Celsyusza.

Drugą cechą tego obszaru jest jego ogromna wil­
gotność, zależna zarówno od nadmorskiego położenia, jak 
i od sąsiedztwa wysokich gór (Himalaje i inne), okalają­
cych obszar od północy, a mających szczyty, pokryte 
wiecznym śniegiem. Deszcze ulewne są tu zjawiskiem 
bardzo pospolitem; w niektórych miejscowościach padają 
one cały prawie rok bez przerwy, w innych sucha pora 
trwa zaledwie parę miesięcy, wogóle zaś ilość opadów
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jest tu olbrzymia: w Indochinach, na południe od Brah- 
maputry spada największa ilość deszczu na ziemi.

Dzięki wysokiemu ciepłu, trwającemu cały rok, i o- 
gromnej ilości wilgoci, roślinność ma tu doskonałe wa­
runki i może rozwijać się przez cały rok bez żadnych 
przerw, zachodzących z konieczności w zimie w klimacie 
umiarkowanym i chłodnym. To też f l o r a  tutejsza dosięga 
nadzwyczaj bujnego rozwoju, niezwykłej okazałości i uroz­
maicenia. Drzewa dochodzą tu ogromnej wysokości i gru­
bości. Bośliny, które u nas są krzewami lub ziołami, tu ­
taj przybierają postać drzew, jak np. paprocie, różne ga­
tunki pokrzywowate i wiele innych.

To też najwybitniejszym zbiorowiskiem tutejszej 
flory jest okazały las  d z i e w i c z y ,  złożony z takiej rozmai­
tości gatunków drzewnych, o jakiej my nawet pojęcia 
nie mamy. Bujność wegetacyi tutejszej wyraża się taką 
różnorodnością drzew, że nieraz trzeba przejść znaczną 
przestrzeń aby spotkać dwa okazy z tego samego gatun­
ku. Jednostajne drzewostany, jak u nas, należą tu do 
zjawisk bardzo rzadkich.

Drzewa są przeważnie mało rozgałęzione, każde bo­
wiem dąży jak najwięcej w górę do światła, stara się 
prześcignąć inne i tam dopiero, u szczytu, rozwija ko­
ronę. Ale zato po pniach drzew wije się mnóstwo pną­
czy, o łodygach zbyt słabych do samodzielnego wznosze­
nia się w górę, korzystających więc z podpory innych, 
aby dostać się do światła. Pnącze te przerzucają się 
z jednego pnia na drugi, a że mają najczęściej łodygi 
zdrewniałe, tworzą więc swymi splotami gąszcz, nieraz 
tak trudny do przebycia, że trzeba drogę przezeń toro­
wać sobie siekierą. Na pniach drzewnych osiedla się 
mnóstwo roślin mniejszych, tak zwanych epifitów czyli 
narośli, które na ziemi miałyby za mało światła i tylko 
w ten sposób mogą znaleźć warunki, potrzebne do życia. 
Szczególnie dużo storczyków rośnie w taki sposób (n a  
drzewach. Traw i ziół u stóp drzew nie znajdujemy zato 
prawne wcale: zbyt ciemno jest tam w dole.
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Lasy zwrotnikowe należą do wiecznie zielonych: do­
godne warunki wzrastania nie wywołują tam nigdy po­
trzeby peryodycznego zrzucania liści.

Zresztą nie cały ten obszar pokryty jest jednolitym, 
dziewiczym lasem. Wyżej, w górach, roślinność jest mniej 
bujna z powodu mniejszego ciepła. W północno-zachod­
nim kącie, w sąsiedztwie pustynnej wyżyny Iranu znaj­
duje się przestrzeń, uboga w deszcze, i całym charakte­
rem swoim bardzo zbliżona do Iranu. W innych znów 
miejscach, o wilgotności pośredniej, rozciągają się obszer­
ne s t e p y  t r a w i a s t e  o drzewach, rozsianych rzadko. Ale 
za to z drugiej strony, na wilgotnych, podmokłych wy­
spach, przy ujściu Gangesu i Brahmaputry znajdujemy 
oryginalne lasy, tak zwane dżung le ,  złożone z olbrzymich 
drzewiastych traw czyli bambusów, dochodzących bez 
mala 10 metrów wysokości. W gąszczu tych bambusów 
ukrywają się ogromne słonie, nosorożce i bawoły nie go­
rzej, niż u nas w zbożu kuropatwy i przepiórki.

W każdym jednak razie las dziewiczy jest najbar­
dziej typową i najbardziej charakterystyczną postacią 
zbiorowisk roślinnych Indyi Wschodnich.

Odpowiednio do bujności flory, i f a u n a  indyjska do­
sięga wspaniałego rozkwitu. Są tu zresztą nieliczne za­
kątki, jak zachodnia część obszaru, o suchym klimacie 
i pustynnym charakterze, które odznaczają się ubóstwem 
fauny, zbliżonej do irańskiej, posiadają lwa, wielbłąda, 
wogóle zwierzęta pustynne. Okolice, położone w górach, 
mają również uboższą faunę. Ogół jednak obszaru, poro­
sły dziewiczymi lasami, odznacza się taką bujnością fau­
ny, jakiej nie znajdujemy nigdzie indziej na ziemi. Nad­
zwyczajna rozmaitość gatunków, mnóstwo charaktery­
stycznych zwierząt, okazała postać wielkich ssaków, róż- 
nobarwność i pstrocizna ptactwa, niezwykle kształty owa­
dów—wszystko to idzie w zawody z różnorodnością i buj­
nością flory i kładzie swoiste piętno na faunie indyjskiej.
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Zgodnie z charakterem zbiorowisk ros'linnych prze­
ważają tu g a t u n k i  l e ś ne ,  zarówno nadrzewne, jak i na­
ziemne: małpy, różne gryzonie, jelenie, moc ptaków wsze­
lakich. Dzięki obfitej ilos'ci pokarmu roślinnego żyją tu 
olbrzymie gruboskórce, jak słoń i nosorożec, a także ba­
woły. Nadzwyczajne gorąco umożliwiło tu istnienie oka­
załym wężom, czy to jadowitym czy olbrzymim dusicie­
lom, oraz innym gadom. Świat owadzi, również nie zno* 
szący zimna, dosięgną! tu niezwykłego rozkwitu. Obfitość 
zwierząt roślinożernych stworzyła doskonale warunki dla 
różnych drapieżców: tygrysy i inne okazale koty należą 
również do charakterystycznych zwierząt tego obszaru.

Do najbardziej typowych stworzeń strefy zwrotnikowej 
należą małpy, potrzebują bowiem do życia większego cie­
pła. Są to zwierzęta wybitnie leśne. Ich chwytne koń­
czyny, obdarzone zwrotnym paluchem, uzdolniają je do 
artystycznego wspinania się i łażenia po drzewach tak, 
że pod tym względem żadne zwierzę nie może się z nie­
mi równać. Małpy karmią się przeważnie owocami, liść­
mi i pączkami, las więc zwrotnikowy, zieleniejący się, 
kwitnący i owocujący przez cały rok, zaopatruje je zaw­
sze obficie w jadło. Niektóre jadają dodatkowo owady, 
ptaszki oraz inne mniejsze zwierzęta, ale i takiego po­
karmu nie braknie nigdy w lasach tamtejszych.

Małpy Indyi Wschodnich należą głównie do dwu 
rodzin: s m u k l u c h ó w  i p a w i a n ó w .  Pierwsze odznaczają się 
wysmukłą budową i bardzo długim ogonem, drugie mają 
budowę krępą i nogi stosunkowo krótkie.

Ze s m u k l u c h ó w  zasługuje na uwagę hu lm an ,  barwy 
izabelowatej, o czarnej twarzy i czarnej grzbietowej stro­
nie dłoni oraz stóp. Małpa ta należy do zwierząt, czczo­
nych przez Indusów i z tego powodu nie doznaje prze­
śladowania od ludzi; jest też nadzwyczaj śmiała, prze­
bywa bardzo często w środku wsi, łazi po dachach do­
mostw, a nawet zachodzi do mieszkań, gdzie bez żadnych 
skrupułów porywa rozmaite ziarna oraz inne rzeczy ja ­
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dalne, a także urządza gromadne najścia na ogrody 
i plantacye.

Z r o d z i n y  p a w i a n ó w  Indye Wschodnie nie posiadają 
samych pawianów, właściwych Afryce, lecz, różne gatunki 
z rodzaju m a s k a r n i k a  czyli m a k a k a ,  z których do bardziej 
znanych należy m a k a k  z w y c z a j n y ,  ogromnie pospolity 
w Europie w menażeryach, teatrach małpich i u katary­
niarzy.

Hulman.

Makaki są również ogoniaste, jak i smukluchy, i ła­
żą doskonale po drzewach, ale nie mniej dobrze chodzą 
i po ziemi. Odznaczają się wielkim sprytem i pojętno- 
ścią, dla tego też uczą się doskonale rozmaitych sztuk. 
W miejscowościach, gdzie człowiek ich nie tępi, urzą­
dzają takie same najścia na plantacye, jak hulmany.

Indye Wschodnie posiadają także jedną m a ł p ę  c z ł e ­
k o k s z t a ł t n ą ,  mianowicie g i b o n a  czyli d ł u g o r ę k a .  Małpa ta 
ma nadzwyczaj długie kończyny przednie i należy do
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najzręczniej łażących po drzewach: chwyta ona niemi 
końce oddalonej gałęzi sąsiedniego drzewa, nagina ją  cię­
żarem ciała i, następnie, puszczając się wraz z nią, prze­
rzuca się na znaczną odległość do góry lub w bok. Umie 
ona w ten sposób przesadzić odległość 10—14 metrów. 
Co do charakteru są to małpy łagodne i dobroduszne, 
bardzo łatwo oswajają się z ludźmi. Zamieszkują wyłącz­
nie górskie lasy Indo-Chin.

Loli.

Obszar indyjski posiada zresztą jeszcze wiele innych 
małp. Mniej liczną natomiast jest fauna małpiatek, wła­
ściwych głównie Afryce. Tutaj znajduje się ich zaledwie 
kilka gatunków.

Z małpiatek indyjskich zasługuje na uwagę lor i  czyli 
l e n i u c h  w y s m u k ł y .  Jest to maleńkie zwierzątko, nie więk­
sze od wiewiórki, nadzwyczaj zgrabne, ale zarazem i nad­
zwyczaj śmieszne. Ma ono krótką i delikatną sierść bar­
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wy czerwonawo-szarej, wyglądającą zupełnie, jak plusz; 
oczy wielkie i ogromnie zbliżone ku sobie; budowę wy­
smuklą; kończyny prawie jednakowej długości, a końce 
palców rozszerzone, jakby z przylgami, dzięki czemu może 
ono chodzie doskonale nawet po spodniej stronie gałęzi. 
Ma jednak usposobienie nadzwyczaj powolne i ociężałe 
i, o ile nie jest głodne, może cały dzień spędzie nieru­
chomo na gałęzi, zwinięte w kulkę. Lori zamieszkuje In- 
dye południowe i Cejlon.

Okazałą i różnorodną jest fauna z w i e r z ą t  k o p y t n y c h :  
obfitość roślin umożliwia tu życie licznym rzeszom rośli- 
nożerców, a znajdujemy tu zarówno gatunki leśne, jak 
i stepowe, ale naturalnie nie w tych samych częściach 
obszaru.

Niezbyt gęste lasy czy z drzew dwuliściennych, czy 
z bambusów drzewiastych, stanowią miejsce pobytu licz­
nych je l eni .  Z wielu gatunków tutejszych zasługuje na 
uwagę s a m b a r ,  nie o wiele niższy od naszego jelenia. 
Bardzo oryginalnym jest m u n t j a k  czyli k idang ,  mały, zgrab­
ny jelonek, o niedużych, widełkowatych rożkach, osadzo­
nych na bardzo wysokiej podstawie.

Błotniste, bambusowe dżungle w nizinie Brahma- 
putry i Gangesu zamieszkują stada czarnych b a w o ł ó w  i n ­
d y j s k i c h  o rogach, skierowanych na boki. Bawoły te nie 
są tak dzikie, jak afrykańskie. Zostały też oddawna oswo­
jone i oddawna służą człowiekowi. W stanie swojskim 
zawędrowały nawet do Europy południowej, gdzie uży­
wają ich już od VI wieku naszej ery.

Oprócz bawołu, Indye posiadają wiele innych wo­
łów, zarówno dzikich, jak i domowych. Najbardziej cha­
rakterystycznym z nich jest ze bu ,  niezbyt wysoki wół, 
maści przeważnie popielato-szarej, z tłuszczowym garbem 
na plecach i krótkimi sterczącymi rogami. Wół ten, 
oswojony od dawna, nie znany jest dziś wcale w stanie 
dzikim, zupełnie tak samo, jak i nasz. Co najwyżej 
można napotkać zdziczałe zebu.
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Z innych ssaków nieparzystokopytnych posiadają 
Indye parę gatunków św iń ,  które, jako zwierzęta leśne, 
mają tu doskonale warunki do życia.

Za to nie mają Indye dzikich koni, wymagających 
do życia obszernych równin o charakterze stepowym.

Znajdują się tam natomiast różne g r u b o s k ó r c e :  no­
sorożce, tapiry i słonie—mieszkańcy strefy zwrotnikowej, 
przebywający w wilgotnych lasach.

Nosorożce afrykańskie posiadają zawsze dwa rogi; 
wśród azyatyckich znajdują się gatunki zarówno jedno,

Zebu.

jak i dwurogie. Najokazalszym z nich jest n o s o r o ż e c  in­
dy j sk i  o jednym rogu, dochodzący wysokości rosłego męż­
czyzny (1,80 metra), długości 3-metrowej, a wagi prze­
szło 2000 kilogramów, t. j. tyle mniej więcej, ile 4 dobre 
woły razem. Zamieszkuje on dżungle bambusowe, jest 
bowiem, jak większość nosorożców, wielkim amatorem 
wilgoci i błota.

T a p i r y  są znacznie mniejsze i mniej niezgrabne, 
z postaci więcej przypominają świnie, ale przewyższają 
je wzrostem. Skórę mają tak sam ą'grubą i nagą, jak no-
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sorożce; najbardziej zaś charakterystyczną ich cechę sta­
nowi nos wydłużony w krótką i ruchliwą trąbę. Przeby­
wają tak samo, jak nosorożce, w lasach nadwodnych i tak

Słoń.

samo karmią się roślinami; bardzo lubią wchodzić do 
wody dość płytkiej i brodzić po niej, zanurzywszy się 
wraz z głową.
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Tapiry stanowią nieliczną rodzinę, złożoną tylko 
z 4 gatunków, z których 3 znajduje się w Arńeryce, a tyl­
ko jeden w Indyach Wschodnich. T a p i r  indy j sk i  ma 
przednią połowę ciała czarną, a tylną—białą.

S ł o ń  indy j sk i  jest nieco mniejszy od afrykańskie­
go, posiada jednak, w każdym razie, wielkość imponują­
cą; różni się także mniejszemi uszami i wklęsłem czołem. 
Wręcz przeciwnie, niż tamten, słoń indyjski jest nadzwy­
czaj łagodny, a zarazem pojętny; daje się też łatwo 
oswoić i bywa powszechnie używany do robót polnych 
oraz do dźwigania ciężarów.

Gdzie jest taka obfitość i rozmaitość zwierząt rośli­
nożernych, tam i drapieżcę mają doskonałe warunki ist­
nienia. Znajduje się też ich sporo w lasach wschodnio- 
indyjskich, a pierwsze miejsce wśród nich zajmuje oka­
zały tygrys. L w a  obszar indyjski właściwie nie posiada 
wcale, znajduje się on bowiem jedynie w północno- 
zachodniej jego części.

Zato tygrysa spotkać tu można wszędzie od Indu 
aż do Amuru, a także w Azyi środkowej i na sąsiednich 
wyspach. Przebywa on najchętniej w gęstych lasach, 
a zwłaszcza w dżunglach; dzień spędza ukryty w gąszczu, 
a nocą wychodzi na żer na brzegi rzek. Odznacza się 
ogromną siłą, zręcznością i krwiożerczością. Poluje głów­
nie na większe zwierzęta kopytne: jelenie, świnie dzikie, 
antylopy; uderza także na bawoły i inne woły dzikie; 
z rozpaczy jednak, gdy łowy mu się nie udają, a głód 
dokucza bardzo, pożera także żaby, jaszczurki oraz inne 
drobne zwierzęta.

Człowieka wogóle tygrys się boi i ucieka przed nim 
tak dalece, że pastuch może go kijem odpędzić od stada. 
Znane są wypadki, że kilkoletnie dzieci nie dały po­
dejść tygrysowi do zwalonej przezeń sztuki bydła. Jeśli 
mu się jednak uda przypadkiem zabić i pożreć człowieka, 
to wówczas traci on zwykłą obawę przed nim a zasmako- 
wuje tak dalece w ludzkiem mięsie, że innego nie chce 
już jadać i zaczaja się ciągle na ludzi. Taki tygrys staje

16
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się na dłuższy czas grozą całej okolicy i trzeba urządzad 
umyślne wyprawy myśliwskie, aby go się pozbyć. Ty­
grysy takie noszą nazwę ludożerców.

Tygrys z małemi.
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Drugim drapieżcą po tygrysie jest p a n t e r a ,  nale­
żąca wraz z lampartem do najładniejszych kotów z po­
wodu bardzo zręcznych ruchów i nadzwyczaj ładnej cent- 
kowanej skóry. Pantera odznacza się wogóle ogromną 
zmiennością ubarwienia, zależnie od wieku, miejsca po­
bytu i innych okoliczności; najczęściej bywa brunatnawo- 
żółta w czarne centki. Zdarzają się jednak zupełnie 
jednostajnie czarne pantery.

Pantera.

Pantera ustępuje wzrostem i siłą tygrysowi, ale 
przewyższa go znacznie zręcznością: doskonale wspina 
się na drzewa i nieraz ściga na nich małpy. Jest przy- 
tem znacznie zuchwalsza i odważniejsza wobec człowie­
ka, niż tygrys. Zazwyczaj nie poluje na ludzi; zdarzają 
się jednak i wśród panter ludożercy: o jednej opowia­
dano, że pożarła 200 osób, zanim udało się ją  zabić.
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Indye Wschodnie posiadają też wiele innych kotów. 
Z nich wspomnimy tu jeszcze o g e p a r d z i e ,  ciekawym 
z tego względu, iż stanowi przejs'cie do psów. Jest on 
prawie tej samej wielkości, co pantera, ale ma bardzo 
wysokie nogi, z tego więc powodu przewyższa ją  znacz­
nie wzrostem. Te wysokie nogi, pazury bardzo mało wsu- 
walne, a także cała budowa—przypominają psy; z waż­
niejszych kocich cech ma on okrągłą głowę i długi, nie 
puszysty ogon. Obyczajowo zbliża się też wielce do psów:

flepard.

nie posiada zwinności kotów, ale za to szybkość psa; 
przewyższa on pod tym względem najszybsze charty 
i umie doścignąć najbardziej rącze antylopy.

Zamieszkuje też nie lasy, jak wielkie koty indyjskie, 
lecz odsłonięte równiny, na których może rozwinąć całą 
swą rączość. Poluje głównie i bardzo wprawnie na an­
tylopy, przytem nie w pojedynkę, jak koty, lecz rodzina­
mi, jak większość psów. Schwytany, obłaskawia się łatwo 
a nawet daje się ułożyć do łowów.
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Rodz ina  p s ó w  posiada w Indyach licznych przed­
stawicieli: znajdują się tam niektóre gatunki europejskich, 
a jeszcze więcej swoistych w i l k ó w  i l i sów.  Toż samo t y ­
czy się n i e d ź w i e d z i  i kun,  dla których lasy tamtejsze 
przedstawiają również bardzo dogodne warunki istnienia. 
Mniej stosunkowo licznie, bo tylko po jednym gatunku, 
znajdują się tutaj s z a k a l  i h y e n a  i przytem wyłącznie 
w zachodniej części obszaru, bardziej odpowiadającej 
suchym charakterem przyzwyczajeniom życiowym tych 
stworzeń.

Na większą uwagę zasługuje r o d z i n a  ł a s z  czyli w i ­
w e r ,  zamieszkujących wyłącznie strefę zwrotnikową i pod­
zwrotnikową Starego Świata. Należą one do bardziej cha­
rakterystycznych stworzeń obszaru nadśródziemnomorskie- 
go oraz murzyńskiego, a nie mniej wybitne miejsce 
zajmują w indyjskim. Z wiwer tutejszych najgodniej­
szym uwagi jest mungo ,  bardzo podobny z postaci i oby­
czajów do słynnego egipskiego szczura Faraona. Jest on 
tak samo zaciekłym wrogiem wężów i tak samo oswaja 
się bardzo łatwo, a nawet przywiązuje do ludzi. Indusi 
trzymają go nieraz w domach dla łapania zarówno wkra­
dających się tam wężów, jak i myszy oraz szczurów.

Z mniejszych kręgowców licznych przedstawicieli 
posiada w Indyach rząd g r y z o n i ó w .  I  na jego rozmiesz­
czeniu widać wyraźnie wpływ warunków miejscowych: 
brak tu zupełnie czysto stepowych zwierząt, jak skoczki, 
chomiki i susły; zajęcy znajduje się tylko parę gatunków, 
przytem zamieszkują one głównie obszary odsłonięte, po­
rosłe trawą lub zaroślami; natomiast wielką rozmaitością 
gatunków odznacza się rodzina w i e w i ó r e k ,  będących czy­
sto leśnemi stworzeniami.

Znajdujemy tu między innemi olbrzymią w i e w i ó r k ę  
i n d y j s k ą ,  przechodzącą prawie dwa razy wzrostem naszą. 
W  kilku gatunkach występuje tu rodzaj p o l a t u c h y  czyli 
w i e w i ó r k i  l a t a j ą c e j ,  której główną cechę stanowi posiada­
nie fałdów skórnych po bokach ciała. Fałdy te łączą 
kończyny przednie z tylnemi i ułatwiają wiewiórkom

http://rcin.org.pl



przeskakiwanie z jednego drzewa na drugie. Wśród pola- 
tuch indyjskich na uwagę zasługuje t a g u a n ,  dorównywa- 
jący wiełkos'cią kotowi. Olbrzymia ta wiewiórka, dzięki 
swemu spadochronowi, umie przesadzie w kierunku ukoś­
nym 60 i 80-metrowe odległości przy przeskakiwaniu 
z jednego drzewa na drugie.

Nie brak też wreszcie w Indyach m y s z y  i s z c z u r ó w .  
A z innych gryzoniów zasługują na uwagę j e ża tk i ,  zbroj­
ne długimi kolcami.

Z działu r y j k o n o s ó w  Indye Wschodnie posiadają 
właściwe sobie gatunki k r e t a ,  j e ż a  oraz bardzo wiele 
s o r k ó w .

Dział n i e t o p e r z y  liczy tu wielu przedstawicieli; nie­
ma jednak wśród nich gatunków szczególnie charaktery­
stycznych, z wyjątkiem n i e t o p e r z y  o w o c o ż e r n y c h  czyli r u ­
d a w e k ,  których właściwą ojczyznę stanowią zresztą wy­
spy archipelagu malajskiego.

Fauna p t a k ó w  Indyi Wschodnich odznacza się o- 
gromnem bogactwem i różnorodnością gatunków a także 
barwnością upierzenia lub niezwykłą postacią; pod wzglę­
dem bogactwa fauny ptasiej Indye Wschodnie ustępują 
jedynie Brazylii.

Jako w krainie lesistej znajduje się tu mnóstwo ga­
tunków nadrzewnych, a więc i dział w r ó b l o w a t y c h  posia­
da tu licznych przedstawicieli. Są wśród nich zarówno 
gatunki, spotykane w strefie umiarkowanej, a przynaj­
mniej pokrewne im, jak i zupełnie odmienne; wogóle zaś 
przeważają gatunki barwne nad skromnie upierzonymi.

Do bardziej charakterystycznych rodzin, właściwych 
tylko strefie zwrotnikowej, a nie znajdowanych zupełnie 
w umiarkowanej należą między innymi cuk r z y k i ,  nieduże 
ptaszki, o metalicznym połysku, przypominające z wielu 
względów amerykańskie kolibry. Mają one taki sam rurko­
waty język wysuwalny i tak samo wydobywają nim owa­
dy z dna koron kwiatowych, ale nie zawisają nad nimi
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tv powietrzu, lecz przyczepiają się łapkami do ich łody­
żek. Przenoszą one przytem pyłek z jednych kwiatów na 
órugie; spełniają więc taką samą rolę względem ros'lin, 
jak  u nas owady. Rodzina ta liczy koło 120 gatunków, 
zamieszkujących w częśei Azyę zwrotnikową, w części 
.zaś Afrykę i Australię.

Cukrzyki.

Z innych wróblowatych zasługuje na uwagę niedu­
ży ptaszek, zwany s z w a c z k ą ,  a spokrewniony z naszymi 
drozdami: buduje on sobie bardzo zgrabne gniazdo ze 
skręconego liścia, którego brzegi zszywa mocno włók­
nami roślinnemi.
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Szwaczka.

Nie mniej kunsztowne gniazda urządzają różne ga­
tunki z rodziny t k a c z y ,  blizko spokrewnionej z łuszczaka­
mi, a posiadającej najwięcej przedstawicieli w Afryce.

Jest tu zresztą i r o d z i n a  ł u s z c z a k ó w ,  ale gatunki in­
dyjskie są piękniej ubarwione od naszych. A wśród tych

pstrych i jaskrawych południowców nie braknie i naszego 
skromnego szarego w r ó b l a ,  który podobnież, jak i myszy, 
znajduje się wszędzie, gdzie są ludzie.

Są tam  i piękne wilgi, ale nie wszystkie mają 
charakterystyczne, złociste ubarwienie naszych;’ znajdują
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się tam gatunki połyskująco czarne, skromniejsze w ubar­
wieniu, ale zato posiadające niezwykle długie pióra 
w ogonie; są dalej jaskrawe, błękitno-zielone s r o k i  z czer- 
wono-brunatnemi lotkami, i wiele innych barwnych ptaków.

Z gatunków ł a ż ą c y c h  czyli p a r z y s t o p a l c y c h  zasługują, 
na uwagę różne dz i ę c i o ł y  i kukuł k i ,  ptaki wybitnie les'ne. 
Ale kukułki tutejsze są przeważnie nadzwyczaj barwne: 
zielone, czerwone, błękitne o połysku metalicznym; szare 
należą do rzadszych. Do tego samego działu należą ory­
ginalne d z i o b o r o ż c e ,  słynne ze zwyczaju zamurowywania 
samicy na ezas wysiadywania jaj.

P a p u g ,  podobnież, jak i w Afryce, znajduje się tutaj 
niedużo, zaledwie 20 gatunków, zamieszkują one bowiem 
głównie Amerykę i Australię. Indyjskie mają upierzenie 
najczęściej zielone.

O g o ł ę b i a c h  można powiedzieć mniej więcej to sa­
mo, co o papugach: są to ptaki przeważnie zwrotnikowe, 
leśne lub zamieszkujące skały, właściwe jednak przede- 
wszystkiem Australii, gdzie znajduje się mniej więcej po­
łowa wszystkich (360) gatunków. Indye Wschodnie po­
siadają ich dość, nie należą one jednak tutaj do chara­
kterystycznych ptaków.

Za to okazale przedstawia się rząd k u r o w a t y c h ,  do 
którego należy znaczna liczba wspaniałych ptaków in­
dyjskich. W Indyach znajduje się ojczyzna protoplasty 
naszych kur domowych, dzikiego k u r a  b a n k i w s k i e g o ,  któ­
ry żyje gromadkami w lasach tutejszych, a na żer wy­
chodzi nieraz na pola. Kury dzikie gnieżdżą się w doł­
kach na ziemi; jaja ich nie są białe, jak u domowych, 
lecz jasno-gliniaste. Tutaj również jest ojczyzna pa w i ,  
a  znajduje się tu nie tylko powszechnie znany p a w  p o ­
spol i t y ,  ale i kilka innych nie mniej pięknych. Jest tu 
wreszcie mnóstwo okazałych i pięknie ubarwionych b a ­
ż a n t ó w ,  jak wspaniały A r g u s  barwy brunatnawej z wy­
dłużonym ogonem i zielonemi oczkami na skrzydłach; jak 
b a ż a n t  k r ó l e w s k i  z kitką na głowie, cały lśniąco-zielony,
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z ognisto-czerwonym karkiem, błękitnemi skrzydłami i og­
nistym ogonem,—oraz wiele innych, równie barwnych. 
Jaskrawos'c i pstrocizna kuraków indyjskich zostaje w do­
skonałej harmonii z barwnością flory tamecznej.

Obfite w wodę rzeki indyjskie i błotniste lasy 
wzdłuż brzegów wielu z nich stanowią doskonałe miejsce 
pobytu dla p t a k ó w  w o d n y c h  i b ł o t n y c h .  To też i te dzia­
ły posiadają tu licznych przedstawicieli, nie należą jed­
nak do ptaków typowych tego obszaru, odznaczającego się 
przedewszystkiem mnóstwem gatunków leśnych, a zwłasz­
cza nadrzewnych.

To samo można powiedzieć o p t a k a c h  d r a p i e ż n y c h .  
W krainie o tak bogatej faunie, jak Indye, znajdują one 
bardzo dogodne warunki istnienia tak samo, jak i ssaki 
mięsożerne, nie mają jednak w swem gronie tak charakte­
rystycznych stworzeń, jak koty indyjskie lub wiwerry. Ga­
tunki ptaków drapieżnych w Indyi należą do s ó w ,  o r ­
ł ó w ,  s o k o ł ó w ,  s ę p ó w  oraz innych grup, nie stanowiących 
wyłącznej właściwości tego obszaru, lecz spotykanych 
i w innych strefach.

Świat g a d ó w  dosięga tu również silnego rozwoju, 
przewyższając znacznie strefę umiarkowaną zarówno pod 
względem ilości gatunków, jak i wzrostu, jakiego dora­
stają tutejsi ich przedstawiciele-

Z j a s z c z u r e k  znajduje się tutaj olbrzymi w a r a n  i n ­
dy j s k i ,  dorastający półtora metra długości; wraz z wara­
nem nilowym należy on do największych jaszczurek i w ogó­
le do największych gadów po krokodylach.

Okazale przedstawia się świat w ę ż ó w  zarówno pod 
względem wielkości spotykanych tu  gatunków, jak i ich 
jadowitości. Są to stworzenia właściwe przedewszystkiem 
strefie gorącej; pod zwrotnikami też wogóle znajduje się 
najwięcej wężów, a więc i Indye na brak ich nie mogą 
się uskarżać, a przewyższają one znacznie wzrostem i ja- 
dowitością gatunki ze strefy umiarkowanej.
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Pierwsze miejsce pod względem wielkości zajmują 
różne gatunki dusiciel i .  Z indyjskich dusicieli słyną dwa 
gatunki p y t o n ó w :  p y t o n  t y g r y s i ,  tak nazwany od żółto- 
brunatnego ubarwienia w prążki, jak u tygrysa; dochodzi 
on 3—6 metrów długos'ci; i p y t o n  s i a t k o w a n y  takiej 
samej barwy, ale w czarną siatkę, jeszcze większy, bo 
dorastający 9 metrów, przewyższa więc on wzrostem ol­
brzymiego pytona z Afryki.

Pomimo ogromnej siły, pytony polują głównie na 
zwierzęta mniejsze lub średniej wielkości, co najwyżej

V t

Pyton.

takie, jak sarna, większych bowiem nie mogłyby połknąć. 
Ale w razie potrzeby potrafią one nawet zadusić bawo­
łu, a i człowiek nie zawsze może wyjść żywym z ich 
uścisku.

W ę ż e  j a d o w i t e  są znacznie mniejsze, ale zarazem 
stokroć niebezpieczniejsze, nie potrzebują bowiem wysi­
lać się na zaduszenie ofiary splotami, lecz zabijają ją 
jednem ukąszeniem zęba jadowitego. Polują one wpraw­
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dzie głównie na małe zwierzęta, bo tylko takie mogą połk­
nąć, rozdrażnione jednak, kąsają i człowieka, a jad ich 
bywa stokroć niebezpieczniejszy i stokroć silniej działa, 
niż naszej żmii.

Z indyjskich wężów jadowitych najbardziej głośnym 
jest oku la r n ik ,  przezwany tak dla tego, że ma na karku 
plamę, przypominającą nieco okulary. Dorasta on 2 met­
rów długości. Groźniejszym od niego jest oku la r n ik  ol­
b r z y m i  czyli b o n g a r ,  dochodzący niekiedy 4 metrów, co

Okularnik.

jest zjawiskiem wyjątkowem wśród wężów jadowitych; 
jad  zaś jego działa ze znacznie większą gwałtownością, 
niż jad okularnika zwykłego.

Węże te karmią się głównie gadami i płazami, łapią 
także myszy i szczury, a w poszukiwaniu żeru wślizgują
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się do mieszkań ludzkich. Naogól boją się one wpraw­
dzie ludzi i uciekają zazwyczaj przed nimi; rozdrażnione 
jednak kąsają z wściekłością, spotkanie więc z nimi nigdy 
nie bywa bezpiecznem; corocznie też znaczna ilość ludzi 
pada ich ofiarą, a rząd angielski wyznacza nawet nagro­
dy za zabijanie wężów jadowitych.

Z gadów, przebywających w wodzie, Indye posiadają 
różne gatunki żó łw i ,  z których większe mogą stać się 
niebezpiecznymi nawet dla ludzi, kąpiących się w rzece. 
Znacznie groźniejszymi są k r o k o d y l e ,  największe gady na 
świecie: rzeki indyjskie posiadają zarówno gatunki z ro­
dzaju k r o k o d y l a  o krótkim pysku, jak i g a w ia l a ,  cechują­
cego się pyskiem ogromnie wydłużonym. Ten drugi 
właśnie jest charakterystyczny dla obszaru indyjskiego, 
znajduje się bowiem tylko tutaj. Jeden z gatunków ga­
wiala zamieszkuje Ganges i należy do zwierząt, czczonych 
przez Indusów. Dorasta on 6,5 metra długości, karmi się 
przeważnie rybami oraz trupami, wrzucanymi do rzeki; 
przy sposobności jednak może się stać niebezpiecznym 
i dla ludzi kąpiących się lub zbliżających się nieostrożnie 
do wody.

Z innych kręgowców wodnych zasługuje na uwagę 
nieduża r y b a ,  zwana s u c h w ą  Zamieszkuje ona wody 
słodkie i odznacza się niezwykłą, jak na ryby, zdolnością 
opuszczania wody, wychodzenia na ląd i przenoszenia się 
do innego zbiornika, gdy temu, w którym się znajduje, 
grozi wyschnięcie. Po lądzie może się ona posuwaćf 
zresztą nieudolnie i powoli, dzięki sztywnym płetwom 
brzusznym i podogonowym, na których się opiera, jak 
również na kolcach pokrywy skrzelowej. Powiadają na­
wet, że nie tylko chodzi ona po ziemi, ale umie także 
wdrapywać się na drzewa; tego jednak faktu nie zdołał 
stwierdzić dotychczas nikt wiarogodny.

Można zapytać, czemu ta ryba nie udusi się, znaj­
dując się dłuższy czas poza obrębem wody. Zabezpiecza 
ją  od tego budowa kości gardłowych, które są powyżła- 
biane i rozgałęzione w sposób bardzo skomplikowany,

http://rcin.org.pl



— 254 -

tak, iż całość tworzy układ rowków, pozostających w związ­
ku z jam ą skrzelową. Rowki te przy oddychaniu napeł­
niają się wodą, która następnie zwilża listki skrze- 
lowe. Suchwa, nabrawszy do kości gardłowych zapas 
wody, może przez dłuższy czas przebywać na powietrzu, 
bez obawy wyschnięcia skrzeli i uduszenia się.

Świat z w i e r z ą t  b e z k r ę g o w y c h  w Indyach Wschod­
nich odznacza się też bogactwem i rozmaitością gatun­
ków. Bliższe zapoznanie się z ciekawszymi przedstawicie­
lami bezkręgowych zajęło by nam zbyt wiele miejsca. 
Poprzestaniemy więc tu jedynie na poświęceniu nieco 
uwagi niektórym o w a d o m ,  rzucającym się w oczy niezwy­
kłą postacią lub jaskrawem ubarwieniem.

Obie te właściwości znajdujemy u bardzo wielu m o ­
tyl i ,  przypominających wogóle barwnością kwiaty, na 
których tak często siadają i do których zazwyczaj są przy­
stosowane kolorem. Odpowiednio do bardziej fantastycz­
nych kształtów kwiatów zwrotnikowych i motyle tam tej­
sze odznaczają się często niezwykłą postacią, a także 
jaskrawemi barwami.

Zresztą jaskrawe kolory znaleźć można jedynie u mo­
tyl i  d z i e n n y c h ,  latających w pełni blasku słonecznego. 
Ćmy  posiadają skromniejsze ubarwienie podobnie, jak 
i u nas; jednakże i wśród nich spotyka się gatunki praw ­
dziwie piękne i godne uwagi. Tu znajdują się najokazal­
sze ćmy z działu prządkówek, spokrewnione z naszymi 
pawikami nocnymi, mianowicie największa prządkówka 
na świecie, zwana a t l a s e m :  siąg skrzydeł jej wynosi 15 
centymetrów. Skrzydła jej są żółtawo-brunatnawe z du- 
żemi przezroczystemi okienkami. Inne pokrewne gatunki 
mają, zamiast szklistych okienek, oczka pawie, jak u na­
szych pawików.

Wśród owadów Azyi południowo-wschodniej znaj­
dujemy szczególnie dużo przykładów barw i kształtów 
ochronnych. Tyczy się to zarówno motyli, jak i innych
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działów. Motyl dzienny, zwany Kallimą, ma spodnią stro­
nę skrzydeł tak łudząco podobną do zwiędłego lis'cia, że 
gdy usiądzie na gałązce ze złożonemi i wzniesionemi do 
góry skrzydłami, nie sposób prawie zauważyć go wśród 
prawdziwych uschłych liści, znajdujących się tuż obok 
niego.

Kallima podobna jest do suchego liścia, inny 
zaś owad, zwany słusznie l i ś ćcem ,  przypomina znowuż 
liść świeży, zielony. Owad ten należy do rzędu s z a r a ń c z a -  
k ó w  czyli p r o s t o s k r z y d ł y c h ,  do rodziny s t r a s z y k o w a t y c h ,
blizko spokrewnionej z nadśródziemnomorską modliszką. 
Ma on barwę zieloną, a całe ciało: tułów, pokrywy skrzy-

Liściee.

deł, uda i piszczele nóg—spłaszczone i rozszerzone list- 
kowato i pożyłkowane zupełnie, jak liść. A że przebywa 
głównie na drzewach i karmi się liśćmi, tonie więc naj­
zupełniej w ogólnej ich masie i staje się całkiem niedo­
strzegalny dla różnych zwierząt owadożernych.

Wręcz przeciwnie zbudowane jest ciało różnych ko-  
n a r k ó w ,  należących do tej samej rodziny. Wszystkie ich 
narządy wyciągnięte są w kierunku długości, skrzydeł nie 
mają one wcale lub, co najwyżej, bardzo małe skrzy­
dełka, które, będąc w spoczynku, przytulone do tułowia, 
zlewają się z nim w jedną całość. W ruchu owady te
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istotnie wyglądają na jakieś potwory, straszaki, gdy 
kroczą na swych długich, cienkich nogach. W spoczynku 
atoli, gdy siądą bez ruchu na roślinie, z nogami, wycią- 
gniętemi wzdłuż ciała, stają się zupełnie podobne do ga­
łązki lub łodyżki, a podobieństwo powiększa jeszcze bar­
wa brunatna lub zielona.

Nad morzem Sródziemnem znajduje się nieduży ko- 
narek Rossiego, dorastający od 7 do 10 centymetrów dłu­
gości; Azya zwrotnikowa posiada k o n a r k a  o lb r zymi ego ,  
którego długość wynosi przeszło 20 cm., podczas gdy 
szerokość ma nieco więcej nad pół centymetra. To do­
piero imponujący patyczek!

Jest tu zresztą wiele innych, niemniej ciekawych 
owadów. Poprzestaniemy jednak na tych kilku przy­
kładach.

X I V .

Na a r c h i p e l a g u  mala jsk im,

( W y s p y  Azyi  p o ł u d n i o w o - w s c h o d n i e j ) .

Archipelag wschodnio-indyjski czyli malajski obej­
muje wyspy, położone na południo-wschód od lądu azya- 
tyckiego, a stanowiące łącznik między Azyą i Australią. 
Wyspy te odznaczają się wielką obfitością wulkanów, po­
siadają żyzny wulkaniczny grunt, co w połączeniu ze 
zwrotnikowym klimatem oraz wielką ilością wilgoci, po­
zwoliło rozwinąć się tutaj roślinności tak bujnej, jaką 
po za tem można zobaczyć jedynie w dorzeczu Amazon­
ki, a o jakiej my nie możemy nawet mieć pojęcia.

Taką samą pełnią życia i bogactwem odznacza się 
fauna archipelagu malajskiego. Składa się ona natural­
nie przedewszystkiem ze zwierząt leśnych, cały bowiem 
archipelag jest właściwie jednym olbrzymim lasem. Cha­
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rakterem swoim ta leśna fauna archipelagu przypomina 
faunę wschodnio-indyjską, obszar bowiem malajski jest 
tylko dalszym ciągiem indyjskiego. Jedynie wschodnia 
część archipelagu — Celebes, wyspy Moluckie oraz inne 
małe na wschód od Jawy posiadają faunę zbliżoną do 
australskiej. Zaliczamy też je do obszaru australskiego.

Po za temi wyspami fauna archipelagu ma charak­
ter wschodnio indyjski.

Znajdujemy tu tak samo słonia, tygrysa, mnóstwo 
małp, nietoperzy, ptactwa wszelakiego, wężów jadowitych^ 
olbrzymich owadów i t. p. Oprócz tego jednak znajdu­
je się tu pewna ilość gatunków swoistych, nie spotyka­
nych zupełnie na sąsiednim lądzie, a przynajmniej, 
w mniejszej ilości.

Tym właśnie gatunkom szczególnie charakterystycz­
nym dla obszaru malajskiego, poświęcimy tu nieco u- 
wagi.

Wśród wielu m a ł p  tutejszych najciekawszym jest 
o r a n g u t a n ,  jedna z czterech małp c z ł e k o k s z t a ł t n y c h .
Orangutan nie jest zbyt wysoki, ma bowiem zaledwie 
1 m. 30 cm. wysokości, to jest mniej więcej wzrost 
10-letniego dziecka, odznacza się jednak znacznie większą 
siłą i zręcznością. Czepiając się długiemi kończynami łazi 
on doskonale po drzewach, nie opuszćza też ich prawie 
wcale, a dla ochrony przed słotą oraz dla większej wy­
gody buduje sobie na nich ogromne gniazdo z gałęzi. 
Chociaż podobny do człowieka, orangutan nie jest bynaj­
mniej piękny: ma on szeroką, wystającą twarz, nos płas­
ki, prawie wgnieciony, wargi grube, a uszy małe. Odzna­
cza się dużą pojętnością, a schwytany za młodu oswaja 
się łatwo. Orangutany znajdują się wyłącznie w lasach 
Sumatry i Borneo.

Z m a ł p i a t e k  właściwych tylko archipelagowi malaj- 
skiemu znajduje się tutaj w y r a k  u p i ó r ,  małe zwierzątko,, 
nie większe od kreta z dużemi uszami i jeszcze większe- 
mi oczami: średnica oczu jego wynosi półtora centyme­
tra, to jest stanowi dziesiątą część długości całego ciała

17
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Orangutan.

{15 cm.). Są to stosunkowo największe oczy w dziale 
ssących: nasze oczy w tym stosunku musiałyby mieć śred­
nicę dlugos'ci mniej więcej całej dłoni wraz z palcami, 
a jakąż twarz musielibys'my posiadać wówczas, żeby ta ­
kie oczy mogły się na niej zmies'cic!

Typowe to nocne zwierzę, bo jakież inne mogłoby 
mieć tak wielkie oczy i uszy? Nocne i nadrzewne przy- 
tem, ale wyrak nie tyle łazi po drzewach, ile skacze po 
nich, niby żaba: ma on niezmiernie wydłużone tylne no­
gi, może więc dawać skoki bardzo duże, nawet na odle-
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głość metra; na końcach palców zaś znajdują się szerokie, 
mięśniowe poduszeczki, które pozwalają mu utrzymywać 
się lepiej na gałęziach. Pod względem ruchów nie jest 
on zatem małpą, jak inni jego krewniacy, lecz raczej 
żabą. Umie też, jak żaba, łapać w skoku owady.

W yrak upiór.

Dział n i e t o p e r z y  odznacza się tu wielkiem bogac­
twem i posiada oprócz zwykłych owadożernych gatun­
ków, właściwą tylko strefie zwrotnikowej grupę n i e t o p e ­
r z y  o w o c o ż e r n y c h  czyli r u d a w e k .  Nietoperze te nie ja- 
daje wcale owadów, lecz karmią się wyłącznie owocami 
i mają zęby trzonowe nie z ostrymi sęczkami, jak u na­
szych, lecz z tępymi. Przewyższają też znacznie nasze 
gatunki wielkością: największa z rudawek dorównywa
wzrostem niedużemu kotowi, a siąg rozpostartych jej 
skrzydeł wynosi półtora metra.

Rudawki zamieszkują głównie lasy archipelagu ma- 
lajskiego; niektóre ich gatunki znajdują się zresztą i na 
lądzie azyatyckim. Wzorem wszystkich nietoperzy, spę-
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R u d aw k a.

dzają one dzień we śnie, zawiesiwszy się łapkami na ga­
łęzi głową na dół i otulone błoną lotną, niby płasz­
czem. W nocy wyruszają tłumnie na żer; napadają przy- 
tem nieraz na ogrody owocowe i zrządzają w nich znacz­
ne szkody. Szczególnie lubią figi, jadają jednak chętnie 
i inne owoce.

Jeszcze bardziej charakterystycznem zwierzęciem jest 
l o t o k o t ,  posiadający również błonę z boków ciała, ale róż­
niący się wielu zasadniczymi szczegółami od nietoperzy. 
Nie jest to właściwie błona lotna, jak u nietoperzy, lecz 
fałd skórny, naciągnięty z obu stron ciała, poczynając od 
szyi, przez obie kończyny do ogona: jest on pokryty wio-

http://rcin.org.pl



—  261  —

sami; nie obejmuje wcale palców, które u lotokota mają 
długość zwyczajną i nie napinają błony. Nie służy też 
do latania, lecz jedynie, jako spadochron, umożliwia zwie­
rzęciu czynienie dużych skoków, przerzucanie się z jed ­
nego drzewa na drugie, znacznie odległe, bo nieraz na 60 
a nawet 70 metrów. Obyczajowo zresztą nie różnią się 
łotokoty od nietoperzy: tak samo dzień spędzają w spo­
czynku, zawieszone na drzewach, a karmią się tak samo, 
jak rudawki, owocami.

Lotokot.

G r yzon ie  i d r a p i e ż c ę  archipelagu malajskiego nie posia­
dają w swem gronie szczególnie charakterystycznych ga­
tunków; królem ssaków tak samo, jak i na sąsiednim lą­
dzie, jest t y g r y s .

Zato wśród z w i e r z ą t  k o p y t n y c h  znajduje się parę 
zasługujących na większą uwagę. Obok rozmaitych wiel­
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kich b a w o ł ó w  mamy tu najmniejszego wołu, zwanego 
a n o a ,  dorastającego zaledwie metra wzrostu i posiadają­
cego bardzo małe, proste, sterczące rożki. Obok okaza­
łych j e l en i  znajduje się tutaj parę gatunków ze spokrew­
nionej z nimi rodziny k a n s z y l ó w  czyli p i ż m o w c ó w  ka-  
r z e ł k o w a t y c h :  należą one do najmniejszych zwierząt ko­
pytnych, mają bowiem zaledwie 20 centymetrów, a więc 
nie całą stopę wzrostu.

Lasy zwrotnikowe wysp obfitują w różne gatunki 
ś w i ń ,  zupełnie tak samo, jak lasy Indyi Wschodnich; 
znajduje się tu atoli jedna ciekawa s'winia, nie spotyka­
na wcale na lądzie, mianowicie b a b i r u s a  j e l e n i a k .  Jest 
ona nieco mniejsza od naszego dzika, ale ma bardzo 
smukłą budowę i stosunkowo wysokie a cienkie nogi. 
Największą jej osobliwość stanowią ogromne, wystające 
kły górne, które, wydłużając się nadmiernie, zaginają się 
do góry, przebijają kos'ci twarzowe, wydostają się przez 
nie na zewnątrz i jeszcze raz zagiąwszy się łukowato, 
kończą się aż przy czole. Dolne kły wystają z pyska 
w sposób zwykły. Jeleniaki zamieszkują Celebes oraz 
wyspy Moluckie; obyczaje mają takie same, jak nasze 
dziki, i tak samo stanowią przedmiot łowów, dostarczają 
bowiem smacznego mięsa.

Wreszcie wspomnieć należy, że znajduje się tutaj 
i największy olbrzym lądowy—s ł oń ,  zresztą nie wszędzie, 
lecz tylko na Sumatrze i Borneo.

Co się tyczy p t a k ó w ,  to odznaczają się tu one taką 
samą barwnością i rozmaitością postaci, jak i w Indyach 
Wschodnich. Szczególnie zaś dużo jest pa p u g  i goł ębi ,  
archipelag bowiem malajski leży w obrębie najbujniej­
szego ich rozwoju.

Nie im tu jednak poświęcimy nieco uwagi, lecz 
skromnie ubarwionej i niepozornej jaskółce, zwanej s a -  
l a n g a n ą .  Ptak ten buduje maleńkie, czarkowate gniazda, 
wielkości ćwierci skorupy jaja  kurzego, utworzone z bia­
łej, twardej a kruchej masy i przyczepione do skał nad­
brzeżnych. Gniazda te wyrobiły wszechświatową sławę
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salanganie: składająca je masa przy gotowaniu rozpusz­
cza się i tworzy galaretę o smaku słonawym, albo też

Smoki latające.

zupełnie bez smaku. Chińczycy uważają je za bardzo wy­
szukaną potrawę i płacą za nie bardzo drogo: cena gniazda

http://rcin.org.pl



— 264 —

w najlepszym gatunku dochodzi w Hongkongu do rubla. 
Nie każdy więc może sobie pozwolić na spożywanie ta ­
kich łakoci!

Dotychczas dokładnie nie wiadomo, z czego miano­
wicie składa się masa, z której zbudowane są te gniaz­
da, czy z czystej śliny salangan, czy też może z mor­
skich wodorostów, pomięszanych z tą  śliną i zlepionych 
z nią w jedną masę; zdaje się jednak, że prawdopodob- 
niejszem jest pierwsze przypuszczenie.

»  G a d ó w  znajduje się tu również dużo, jak i w In-
dyach Wschodnich. Bardzo ciekawą jest niewielka j a s z ­
c z u r k a  o groźnej nazwie s m o k a  l a t a j ą c e g o ,  którą otrzy­
mała dlatego, że posiada z boków ciała fałdy skórne, 
służące jej za spadochron przy wykonywaniu skoków 
z gałęzi na gałąź tak samo, jak u lotokotów i polatuch. 
Latać zresztą nie może on wcale tak samo, jak i tamte 
zwierzęta. Jest to zupełnie nieszkodliwe i niegroźne 
stworzenie, pomimo strasznej nazwy; karmi się owadami, 
jak wszystkie jaszczurki.

W ę ż ó w  archipelag malajski posiada bardzo dużo, 
tak dużo, jak może nigdzie indziej. Nie brak ws'ród nich 
jadowitych; niema jednak szczególnie charakterystycznych, 
któreby wyróżniały tutejszy obszar od wschodnio-indyj- 
skiego.

To samo można powiedzieć o o w a d a c h .  I tutaj od­
znaczają się one stosunkowo ogromnym wzrostem, dzi- 
wacznos'cią postaci i jaskrawością barw; nie należą jed­
nak do szczególnie charakterystycznych stworzeń tego 
obszaru. Obok mnóstwa owadów znajdujemy tu znacz­
ną ilość p a j ą k ó w ,  mniej lub więcej dużych i okazałych. 
Zajmują one niektóre zakątki lasu w wyłączne posiada­
nie i zasnuwają je tak dalece pajęczyną, że przedostać 
się przez nie prawie nie sposób bez natknięcia się co krok 
na ich sieci.

Słowem, na każdym kroku rzuca się tu wszędzie 
w oczy nadzwyczajne bogactwo i niezwykła bujność 
wspaniałej zwrotnikowej fauny.
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XV.

M uzeum  osobl iwości .

( A u s t r a l i a )

Obszar australski obejmuje ląd stały Australii oraz 
sąsiednie wyspy: Nową Gwineę, Tasmanię i Nową Zelan- 
dyę z większych oraz mnóstwo mniejszych, w części są­
siadujących z archipelagiem malajskim i hawet zalicza­
nych do niego, w części rozrzuconych na wschód od Au­
stralii po oceanie Spokojnym i znanych pod ogólną na­
zwą Polinezyi.

Sam ląd Australii przedstawia niezbyt wzniesioną 
wyżynę o bardzo jednostajnej budowie i o podniesionych 
krawędziach, wskutek czego główną cechą klimatu au- 
strałskiego jest suchość. Jedynie pasy nadbrzeżne podob­
nież, jak i w Afryce, mają dużą ilość deszczów i posia­
dają klimat wilgotny. Na wyspach jest on również na- 
ogół wilgotny; zresztą niektóre części większych wysp, 
jak na Nowej Zelandyi, z powodu rozkładu łańcuchów 
górskich, pochłaniających wilgoć, odznaczają się su­
chością.

Odpowiednio do klimatu i flora Australii, z wy­
jątkiem wilgotnych, błotnistych wybrzeży i wysp, odznacza 
się ubóstwem oraz cechami, właściwemi miejscowościom 
suchym.

Wnętrze lądu australskiego składa się w części z zu­
pełnych p u s t y ń ,  w części ze s t e p ó w  t r a w i a s t y c h ,  w czę­
ści z nizkich ciernistych zarośli, noszących nazwę s k r u b u ,  
w części z s a w a n  to jest ze stepów, przeplatanych rzad­
kimi lasami.

L a s y  a u s t r a l s k i e  mają nadzwyczaj oryginalny wy­
gląd: drzewa rosną w nich tak daleko jedne od drugich, 
że nigdy nie stykają się koronami i że las taki można 
przejechać dowolnie we wszystkich kierunkach, przy czem
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pomiędzy drzewami można galopować konno. Drzewa 
tych lasów odznaczają się ogromną wysokos'cią, ale zara­
zem bardzo słabym rozwojem liści: liście ich są wązkie, 
wtoskowate, a jeśli szersze, to ustawione pionowo, w ten 
sposób bowiem są one lepiej zabezpieczone od zbyt sil­
nego działania promieni słonecznych i zbyt silnego paro­
wania. Nie dają też one cienia i z lasu takiego można 
doskonale badać całą okolicę.

L a s y  n a  w y b r z e ż u  p ó ł n o c n e m  mają florę bogatszą 
i bujniejszą, jak wogóle w strefie zwrotnikowej przy ob­
fitości wilgoci. Stanowią one jednak nieznaczną cząstkę 
w porównaniu do obszarów suchych, zajmujących całe 
wnętrze lądu.

Odpowiednio do warunków istnienia, f a u n a  a u s t r a l -  
s k a  odznacza się ubóstwem, zwłaszcza pod względem 
ssaków: wyższych ssących nie ma prawie tu zupełnie; 
znajdują się natomiast ssaki niższe—workowate i jajo- 
rodne; one też nadają charakter i wybitne piętno całej 
faunie tutejszej. Ssaki te były niegdyś rozpowszechnione 
na całej kuli ziemskiej, ale z biegiem czasu zostały wy­
tępione i musiały ustąpić w walce z innemi zwierzętami, 
lepiej zbudowanemi. W Australii dochowały się one, po­
nieważ tam, z powodu jej odosobnionego położenia, pa­
nują lepsze warunki dla takich zwierząt pierwotnych. 
Dzięki temu, Australia wygląda niby jakieś muzeum, 
przedstawiające nagromadzenie zwierząt z ubiegłych cza­
sów, zbiór gatunków, których dziś nigdzie już nie można 
zobaczyć.

Fauna lądu a u stra lsk iep .

Wśród ssaków, zamieszkujących Australię, niema 
wcale małp ani małpiatek, niema też zwierząt kopytnych, 
ani drapieżnych; w niedużej liczbie gatunków znajdują 
się jedynie n i e t o p e r z e  i g r y z o n i e ,  przeważnie różne myszy.
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Właściwie zamieszkuje Australię jeden ssak d r a ­
pieżny ,  mianowicie dziki  p i e s ,  zwany dingo.  Odbija on 
jednak tak dalece od ogółu fauny ssaków tamecznych, że 
należy przypuścić, iż jest to raczej zdziczały poto­
mek psów swojskich, które bardzo dawno,' przed wielu 
wiekami, przywieźli tu ludzie. Dziś dingo żyje w stanie 
dzikim, ale schwytany za młodu, daje się oswoić.

Z w i e r z ę t a  k o p y t n e  domowe znajdują się również 
w Australii, bo je tam poprzywozili koloniści europejscy; 
ale w chwili odkrycia tej części świata nie było tam ani 
jednego z nich, a i dziś niema wcale dzikich.

Ogół fauny ssaków australskich składa się ze z w i e ­
r z ą t  w o r k o w a t y c h ,  nadzwyczaj charakterystycznej grupy 
niższych ssaków, których główną cechę stanowią fałdy 
skórne na brzuchu, tworzące, jakby rodzaj kieszeni lub 
worka. Małe zwierząt workowych przychodzą na świat 
nadzwyczaj drobne i nierozwinięte, częstokroć nie więk­
sze od ziarnka fasoli; są one nie tylko ślepe i głuche, 
ale zazwyczaj nie mają jeszcze nawet kończyn. Matka 
kładzie je zaraz po urodzeniu się do tego worka, tam 
przysysają się one do brodawek mlecznych i pozostają 
w worku przez kilka miesięcy, aż dopóki nie rozwiną się 
zupełnie.

Torba do noszenia małych stanowi wspólną cechę 
wszystkich zwierząt workowatych; poza tem jednak od­
znaczają się one nadzwyczajną rozmaitością postaci, uzę­
bienia, pokarmu i sposobu życia tak, że można wśród 
nich znaleźć gatunki, odpowiadające wszystkim grupom 
wyższych ssaków. Znajdują się wśród nich zwierzęta dra­
pieżne, jak n o r o w i e c  czyli wilk w o r k o w a t y ,  podobny o- 
gromnie do naszego wilka; jak n i e ł a z  czyli ku n a  w o r k o w a ­
t a ,  również krwiożercza, jak nasza, ale nie umiejąca wspi­
nać się na drzewa. Jest k r e t  w o r k o w a t y  i m r ó w k o j a d  
w o r k o w a t y .  Są też i workowate roślinożerne, podobne 
do gryzoniów, jak k u su  czyli p a ł a n k a ,  zbliżona najbar­
dziej do wiewiórki, ale więcej ociężała, obdarzona nato­
miast ogonem chwytnym, jak u małp, służącym jej do
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zawieszania się na gałęziach; albo jak w o m b a t ,  grube 
i krępe zwierzę, przypominające borsuka lub niedźwiad­
ka, ale z zębami gryzonia i karmiące się roślinami. Są 
wreszcie zwierzęta w rodzaju kopytnych, mianowicie k a n ­
gu r y ,  największe z torbaczów.

K a n g u r  zresztą nie jest właściwie zwierzęciem ko- 
pytnem, bo przedewszystkiem ma na nogach pazury.

Kangury.

Przedstawia on mieszaninę cech zwierzęcia przeżuwają­
cego z gryzoniem: przednia część ciała przypomina nieco 
sarnę, tylna nadzwyczaj silnie rozwinięta—jakiegoś ol­
brzymiego skoczka. Kangury, wzorem większych trawo- 
żerców, żyją na otwartych równinach. Na czterech no­
gach chodzą bardzo niedołężnie, ale zato skaczą dosko­
nale, podbijając się tylnemi nogami oraz grubym i moc­
nym ogonem, który stanowi dla nich także podporę przy 
siedzeniu. W każdym razie, pod względem obyczajów
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i-sposobu życia, odpowiadają one stepowym trawożer- 
com kopytnym.

W ten sposób Australia, nie mając wcale wyższych ssa­
ków, jednak bardzo urozmaiconą fauną odznacza się, po­
siada bowiem w dziale workowatych wszystko to, co inne 
części świata mają w wyższych grupach.

Drugą równie charakterystyczną grupę stanowią s s a ­
ki j a j o r o d n e :  z postaci wyglądają one na zwykłe zwie­
rzęta ssące, różnią się jednak tem, że znoszą jaja zu­
pełnie tak, jak ptaki i gady. Wylęgłe z nich młode kar­
mią się mlekiem matki. Jest to więc grupa przejściowa 
do ptaków, a właściwie do gadów, jak o tem można się 
przekonać z różnych szczegółów budowy wewnętrznej, 
wspólnych z tamtemi zwierzętami. Jajorodne stanowią 
najniższą grupę ssaków i znajdują sie również tylko 
w Australii.

Grupa to zresztą bardzo nieliczna, składają ją  bo­
wiem dwa zwierzęta: dzi obak ,  oryginalne stworzenie, wiel­
kości kota z kaczym dziobem i nogami, o palcach, złą­
czonych płetwą; oraz k o l c z a t k a ,  cała porosła kolcami, 
z długim pyszczkiem bez dzioba i nogami bez płetw, 
z palcami o ogromnych grzebnych pazurach. Już na tej 
budowie odbija się wyraźnie życie obu tych stworzeń: 
dziobak zamieszkuje brzegi wód, pływa doskonale, a żeru 
wyszukuje dziobem w mule, na wzór kaczek. Kolczatka 
przebywa w suchych lasach, na mieszkanie wygrzebuje 
sobie nory, a karmi się mrówkami, które wyłapuje dłu­
gim, wysuwalnym językiem.

Fauna australska obfituje bardziej w ptaki, niż 
w ssące. Odosobnione położenie Australii nie stanowi ta ­
kiej przeszkody dla zwierząt, uzdolnionych do lotu, więc 
też i ptaków mogło się tu przedostać więcej. To też 
i p t a s z n i a  tutejsza jest bogatsza, niż świat ssących; 
a wśród ptaków znajdują się tu również oryginalne i cha­
rakterystyczne gatunki, nie spotykane nigdzie indziej.

W rzędzie p t a k ó w  w r ó b l o w a t y c h  uderza brak gatun­
ków piękniej śpiewających; jest zato dużo ubarwionych
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pstro i jaskrawo, a między innymi znajdują się tu przed­
stawiciele afrykańskiej rodziny w i k ł a c z y .

Najbardziej charaterystycznym ptakiem wróblowa- 
tym jest okazały l i rogon,  duży ptak, wielkos'ci bażanta 
ze wspaniałym ogonem o piórach, ułożonych w kształcie 
liry. Lirogon ma upierzenie miękkie i skrzydła słabe, ale

Dziobaki.

zato mocne nogi z potężnymi pazurami. Lepiej też bie­
ga i grzebie w ziemi, niż lata i wogóle przypomina ra­
czej kuraki, niż ptaki wróblowate. Są to zresztą przy­
stosowania do miejscowych warunków, bardziej naziem­
nych, bo z typu budowy lirogon jest niewątpliwie p ta ­
kiem wróblowatym.
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Z p t a k ó w  ł a ż ą c y c h  niema tu wcale dzięciołów a bar­
dzo mało jest kukułek. Zato charakterystyczną grupę sta­
nowią papug i ,  których Australia posiada prawie połowę, 
bo około 175 gatunków z ogólnej liczby 400. Szczególnie 
licznie znajdują się tutaj papugi z dwu rodzin: d ł u googo -  
n o w y c h — z długim klinowatym ogonem, bez czubka na

Kakadu.

głowie, oraz kakadu—z krótkim ogonem i pięknym rozwi- 
jalnym czubkiem na głowie. Papugi długoogonowe odzna­
czają się pięknemi barwami, a zielona, jak zwykle, należy 
do najpospolitszych. Kakadu mają upierzenie białe, czar­
ne lub brunatne z czubkiem odmiennej barwy: różowym, 
żółtym i t. p. Wszystkie te papugi należą do ptaków
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dziennych-, wyjątek stanowią papug i  s o w i e ,  które zmie- 
niły obyczaje i prowadzą życie nocne; mają też miękkie 
upierzenie, jak sowy, a chociaż jest ono zwykle zielon­
kawe, posiada jednak nieumiarkowanie czerniawe lub 
żółtawe, jak u tamtych ptaków.

P t a k ó w  d r a p i e ż n y c h  znajduje się tu niezbyt dużo; 
niema przytem wcale sępów. G o łęb ie  natomiast zamiesz­
kują bardzo licznie Australię, a odznaczają się upierze­
niem jaskrawem i połyskującem.

Pt a k i  w o d n e  i b ł o t n e  nie są tutaj liczne z powodu 
małej ilos'ci wód i błot; do godniejszych uwagi należą 
ł a b ę d z i e ,  które wręcz przeciwnie, niż w innych częściach 
świata, mają tu upierzenie czarne, a nie białe.

Z k u r a k ó w  do najciekawszych należą noga le .  Ptaki 
te mają oryginalny zwyczaj gromadzenia na ziemi ogrom­
nych kup zeschłych liści oraz innych szczątków roślin­
nych, dochodzących nieraz do metra wysokości i od 5— 
10 metrów obwodu. W stogi te samice zagrzebują jaja, 
a ciepło, wywiązujące się przy gniciu liści, umożliwia ich 
rozwój i wyklucie się piskląt bez czynnego udziału p ta­
ka, bez wysiadywania.

Rozległe równiny australskie posiadają podobnie, 
jak i afrykańskie, swego s t r u s i a ,  noszącego nazwę n o w o -  
h o l a n d z k i e g o  czyli e m u .  Jest on podobny w postaci do 
afrykańskiego, ale nieco wyższy, niema wcale skrzydeł 
ani ogona, a upierzenie posiada włosiste. Ptak to rów­
nież stepowy, którego cały ratunek w razie niebezpie­
czeństwa stanowią mocne i wytrzymałe nogi.

Do tego samego rzędu ptaków biegających należy 
nielot  czyli kiwi ,  nieduży ptak, wielkości kury, z długiego 
dzioba przypominający nieco bekasy. Posiada on rów­
nież upierzenie włosiste i niema wcale skrzydeł, ani ogo­
na, może więc także ufać jedynie swoim nogom. Ale że 
jest nieduży i z tego powodu nie odznacza się zbytnią 
rączością, prowadzi więc ukryty, nocny tryb życia, jedy­
nie po ciemku wychodząc na poszukiwanie żeru, składa­
jącego się z rozmaitych owadów i robaków, które wybiera
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Kiwi.

z ziemi długim dziobem. Kiwi zamieszkuje nie stały ląd 
Australii, lecz Nową Zelandyę i należy również do oso­
bliwości miejscowej fanny.

18
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G a d ó w  Australia posiada dość, jak wogóle miejsco­
wość sucha a gorąca; znajduje się tu znaczna ilość w ę ­
ż ó w ,  zarówno j a d o w i t y c h ,  jak i dus i c i e l i ,  dochodzących 
nieraz ogromnego wzrostu; jest też mnóstwo różnych 
j a s z c z u r e k .

Z r y b  zasługuje na uwagę b a r r a m u n d a ,  należąca do 
ryb d w u d y s z n y c h ,  które stanowią łącznik między rybami 
a płazami, posiadają bowiem mieszane cechy obu tych 
grup, a między innemi jednocześnie płuca i skrzela. Bar­
ram unda zamieszkuje wody Australii i w zwykłych wa­
runkach oddycha skrzelami. Ale gdy w czasie gorącej 
pory roku wody wyschną, zagrzebuje się ona w mule 
i tam spędza czas posuchy, oddychając płucami. Ryba 
ta  stanowi również pozostałość z dawnych epok i należy 
do zabytków, przechowywanych w muzeum australskiem.

O w a d y  oraz inne b e z k r ę g o w c e  Australii nie zasłu­
gują na szczególniejszą uwagę, ani wielkością, ani bar­
wami lub kształtem. Suchy klimat nie sprzyja zbytniemu 
ich rozwojowi. Do godniejszych uwagi należą t e r m i ł y ,  
które, podobnie, jak w Afryce, wznoszą tu wysokie i im­
ponujące budowle z piasku.

Fauna w ysp.

Nowa Gwinea oraz sąsiednie wyspy, a także północ­
ne wybrzeża Australii posiadają charakter ogólny, zbliżo­
ny do lądu australskiego; odznaczają się jednak bujniejszą 
roślinnością, z powodu bardziej wilgotnego klimatu i sta­
nowią niejako przejście do archipelagu malajskiego.

F a u n a  tych w y s p  przedstawia ten sam typ, co na 
lądzie Australii, odznacza się jednak większą ilością ga­
tunków leśnych oraz pewnemi swoistemi zwierzętami.

Tak samo, jak i na lądzie, najcharakterystyczniej- 
szymi ssakami są tutaj w o r k o w a t e ,  zarówno naziemne

http://rcin.org.pl



— 275 —

kangury, jak i różne nadrzewne gatunki. Wyższych ssa­
ków jest tu również bardzo mało; atoli obok n i e t o p e r z y  
i drobnych g r y z o n i ó w ,  znajduje się tu trochę z w i e r z ą t  
k o p y t n y c h ,  mianowicie miejscowe gatunki je leni  i św i ń ,  
stworzeń wybitnie les'nych. Niema natomiast wcale mię­

sożerców', bo nawet i dingo zamieszkuje tylko stały ląd 
Australii.

Wśród p t a k ó w  spotykamy te same grupy, co i na 
lądzie stałym; również licznie znajdują się tutaj papug i
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i go ł ę b i e ;  a między tymi ostatnimi na szczególną uwagę 
zasługuje okazały ko r o n i e c ,  z dużym rozwijalnym czubem 
na głowie; jest to największy z gołębi, wielkością dorów- 
nywający indyczce Z k u r a k ó w  znajdują się tutaj noga le .  
Do najbardziej atoli charakterystycznych ptaków należą 
ptaki rajskie z wróblowatych i kazuary z biegusów.

P t a k i  r a j s k i e  z wielkości i postaci podobne są do. 
kruków, ale mają nadzwyczaj świetne, jaskrawe upierze­
nie z wydłużonemi, ozdobnemi piórami w skrzydłach 
i w ogonie. Znajduje się ich tutaj koło 50 gatunków, sta­
nowiących prawdziwą ozdobę lasów zwrotnikowych No­
wej Gwinei.

Ptaki rajskie należą do stworzeń nadrzewnych; wy­
bitnie naziemnym natomiast jest k a z u a r ,  duży ptak o wło- 
sistem upierzeniu, bez ogona i skrzydeł. Upierzenie ka- 
zuara jest czarne, głowa i szyja nagie, jaskrawej, zwykle 
niebieskiej barwy; na głowie kostny grzebień, a po bo­
kach szyi mięsiste płaty. Kazuary zamieszkują gęste 
lasy, ale przebywają wyłącznie na ziemi, karmiąc się 
przeważnie opadłymi owocami.

Fauna g a d ó w  oraz innych kręgowców Nowej Gwinei 
nie odznacza się niczem szczególnem, przypomina ona 
częściowo faunę obszaru australskiego, częściowo zaś in­
dyjskiego. Świat o w a d z i ,  ze względu na większą bujność 
flory, odznacza się wspanialszym rozwojem, niż na sta­
łym lądzie; szczególnie dużo jest okazałych motyl i  o skrzyd­
łach nadzwyczaj ozdobnych, pięknie powycinanych i jas­
krawo ubarwionych. Posiadają one wiele podobieństwa 
do motyli obszaru indyjskiego.

Co się tyczy f a u n y  Pol inezyi ,  to jest drobnych wysp, 
rozsianych po Oceanie Spokojnym, to odznacza się ona 
nadzwyczajnem ubóstwem, pomimo łagodnego klimatu 
i roślinności dość bujnej. Tłumaczy się to ich odosob- 
nionem położeniem, oddaleniem od wielkich lądów, eo 
uniemożliwiło dostanie się na wyspy różnych zwierząt. 

?Ssaków niema na nich prawie wcale, z wyjątkiem nieto­
perzy, a i fauna ptaków oraz innych działów, chociaż
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nieco bogatsza, nie może się również poszczycić wielką 
ilością gatunków.

XVI.

Na p ó łn o c n y m  krańcu Ameryki.

Tundra, rozciągająca się na północnych krańcach 
Ameryki nie różni się zasadniczo od azyatyckiej, zarówno 
pod względem warunków życia, jak i co do flory i fauny. 
Ziemię pokrywa tam taka sama roślinność, a zamieszkują 
j ą  takie same albo przynajmniej pokrewne gatunki zwie­
rząt.

Jedynem swoistem zwierzęciem północnych kresów 
Ameryki, wcale nie spotykanem w Starym Swiecie, jest 
w ó ł  p i ż m o w y .

W ół piżmowy.

Jest to dość spore, chociaż nie wysokie zwierzę, na 
krótkich nogach, krępej a mocnej budowy; powierzchow­
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nie przypomina ono nieco wołu, wogóle jednak posiada 
więcej cech wspólnych z owcami, ma bowiem pysk uwło- 
siony, jak u owiec, i wogóle podobny jest pod wielu 
względami do rosłego barana o ogromnych rogach. Jest 
to też forma przejściowa, łącząca woły z owcami.

Wół piżmowy zamieszkuje najbardziej jałowe i pu­
stynne okolice Ameryki arktycznej, między 60 a 80 stop­
niem szerokości północnej, zarówno sam ląd stały, jak 
i Grenlandyę. Obrosły długą i gęstą sierścią, spuszczającą 
się do połowy nóg, jest on tak wybornie przystosowany 
do tych surowych krain, że nie opuszcza ich nigdy, nie 
szuka, jak ren, łagodniejszych warunków, nawet w czasie 
najostrzejszych zim. A tak się przyzwyczaił do zimna* 
że wprost nie znosi łagodniejszego klimatu. Zresztą, gdy 
w zimie chwycą bardzo silne mrozy, woły piżmowe zbi­
jają się razem do kupy i, ogrzewając się wzajemnie, 
umożliwiają sobie przebycie tych najcięższych chwil.

Woły piżmowe, wzorem wszystkich swych krewnia­
ków, prowadzą życie gromadne, trzymają się stadkami, 
po 20—30 sztuk razem: na większą ilość nie pozwala 
ubóstwo ich ojczyzny, której jałowy grunt nie zdołałby 
wyżywić większej ilości stworzeń w jednem miejscu. Ale 
trzymanie się w gromadzie jest w każdym razie dogod­
niejsze od życia w pojedynkę, bo z jednej strony po­
zwala ogrzać się w kupie w razie bardzo ostrego zimna, 
z drugiej—stawić czoło napadowi wroga.

Co prawda, arktyczne krainy nie obfitują w zwie­
rzęta drapieżne; nie są ich jednak zupełnie pozbawione, 
a najgroźniejszymi wrogami wołów piżmowych są wi lk i ,  
które odważają się posuwać aż na tak daleką północ. 
Zaskoczone przez wilki, stado wołów umyka na pierwszy 
lepszy pagórek i tam, rozwinąwszy się w linię bojową, 
spotyka napastników nastawionymi rogami i nie pozwala 
im zbliżyć się do siebie. Jeśli napastników jest więcej 
i próbują oni obejść woły, to te tworzą wówczas mniej­
sze lub większe koło, najeżone zewsząd rogami, które
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uniemożliwiają wilkom wdarcie się do środka i zagryzie­
nie słabszych sztuk.

Z wilkami mogą więc sobie jeszcze woły piżmowe 
dać radę. Gorzej bywa, gdy wystąpi przeciwko nim czło­
wiek, polujący na nie dla ich skóry oraz dla mięsa. 
Pachnie ono wprawdzie mocno piżmem, ale w krainie, 
nie obfitującej zbytnio w zwierzynę, nie można bardzo 
wybredzać, więc i takie mięso uchodzi za smaczne. Wo­
bec człowieka, zwłaszcza zbrojnego w strzelbę, wół piż­
mowy jest za słaby, a nawet i ucieczka nie zawsze może 
go uratować od kuli z dalekonośnej broni. To też tylko 
człowiek może się stać z czasem przyczyną wyginięcia 
tych hartownych synów północy, dla których nie są strasz­
ne ani mrozy podbiegunowe, ani głód, jakiego nieraz za­
znają w swej niegościnnej ojczyźnie.

XVII.

W  lasach  za O c e a n e m .

( A m e r y k a  p ó ł n o c n a ) .

Na południe od tundry amerykańskiej, zupełnie tak jak 
w Starym Świecie, znajduje się obszar lasów. Zaczyna 
się on mniej więcej koło 60 stopnia szerokości północnej, 
ciągnie się dalej przez tak zwaną Brytańską Amerykę, 
i następnie przez Stany Zjednoczone aż do preryi czyli 
stepów północno-amerykańskich; oprócz tego, wzdłuż brze­
gów obu oceanów (Atlantyckiego i Spokojnego) zachodzi 
jeszcze dalej na południe.

Jest to największy obszar leśny na kuli ziemskiej, 
nadzwyczaj bogaty i nadzwyczaj urozmaicony. Charakte­
rem swoim odpowiada on lasom Europy północnej i środ­
kowej oraz Syberyi, ale przewyższa je znacznie okaza­
łością.
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Na północnych kresach tak samo, jak w Starym 
Swiecie, las ten jest dość rzadki i składa się z nieznacz­
nej liczby gatunków iglastych z małą, domieszką liścias­
tych: wierzb, brzóz karłowatych i niektórych topoli. Da­
lej na południe ilość gatunków się zwiększa, drzewa do­
rastają większej wysokości; znajdują się tam olbrzymie 
drzewa iglaste, mające po 100 metrów wzrostu i nie­
zwykłą grubość. Najokazalsze takie lasy posiadają za­
chodnie części Ameryki północnej u podnóża Kordylie- 
rów, a mianowicie tak zwana Brytańska Kolumbia i od­
powiednie części Stanów Zjednoczonych.

Dalej na południe zaczynają przeważać drzewa liś­
ciaste i lasy z wiecznie zielonych zmieniają się w zrzu­
cające liście na zimę. Lasy liściaste dosięgają najbujniej­
szego rozwoju na obszarze między górami Allegańskiemi 
a Atlantykiem, gdzie ciepły klimat i obfitość wilgoci do­
starczają nadzwyczaj pomyślnych warunków do ich roz­
woju.

Na południowym krańcu tego pasa nadbrzeżnego, 
gdzie klimat staje się już gorącym, znajdują się znów lasy 
wiecznie zielone, ale już nie iglaste, lecz liściaste, w ła­
ściwe strefie bardziej gorącej.

Obszar lasów Ameryki północnej odpowiada najzu­
pełniej obszarowi europejsko-syberyjskiemu, pod wzglę­
dem klimatu i charakteru flory. Posiada też i f a u n ę  tego 
samego typu, wybitnie leśną, właściwą strefie umiarko­
wanej, złożoną z takich samych albo pokrewnych gatun­
ków; odpowiednio jednak do większej okazałości lasów 
i fauna tutejsza odznacza się bujniejszym rozwojem. W pół­
nocnych częściach obszaru, zbliżonych więcej do Azyi, 
znajdujemy większą ilość wspólnych zwierząt; w połud­
niowych, bardziej oddalonych, zaczynają przeważać ga­
tunki swoiste, nadające faunie charakterystyczne, amery­
kańskie piętno.
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Podobnież, jak i w lasach syberyjskich, znajduje się 
tu dużo z w i e r z ą t  o s u t e j  s i e r ś c i ,  dostarczających futer. 
To też i tutaj myśliwstwo stanowi ważne zajęcie miesz­
kańców; zdobywanie futer było głównym celem, który 
ściągnął tutaj pierwszych osadników.

Wśród zwierząt, dostarczających futer, najważniej- 
szemi są tak samo, jak i w Syberyi, zwierzęta d r a p i e ż n e ,  
których tutaj znajduje się bardzo dużo.

Niedźwiedź amerykański.

Najokazalszym z n ied źw ie d z i  jest n i e d ź w i e d ź  s i w y  
czyli „ g r y z l i “ , większy i silniejszy od europejskiego. Jada 
on wprawdzie tak samo żołędzie, buczynę i t. p., jest 
jednak większym amatorem mięsa i stale poluje na róż­
ne zwierzęta, zwłaszcza na jelenie. Potrafi dać radę na­
wet bizonowi a i dla człowieka również potykanie się
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z nim nie należy do bezpiecznych. Znacznie mniejszy od 
niego n i e d ź w i e d ź  c z a r n y  czyli ba r i ba l  odznacza się łagod- 
niejszem usposobieniem i większem zamiłowaniem do po­
karmów roślinnych. Jest on znacznie pospolitszy od si­
wego.

Wilk a m e r y k a ń s k i  jest tak dalece zbliżony do euro­
pejskiego z postaci i obyczajów, że niektórzy zaliczają go 
do tego samego gatunku.

Znajduje się tu również i lis europejski, a obok nie­
go parę gatunków czysto amerykańskich, z których jeden, 
lis s z a r y  czyli w i r g i ń s k i  umie nawet wdrapać się na drze­
wo w razie potrzeby.

Rodzina k o t ó w ,  właściwa głównie strefie gorętszej, 
posiada tu tak samo niezbyt licznych przedstawicieli, jak 
i w lasach strefy umiarkowanej Starego Świata; znajduje 
się tu mianowicie kilka gatunków r y s i ó w  i p u m a  czyli 
l e w  a m e r y k a ń s k i .  Ale ojczyzną tego ostatniego drapieżcy 
jest właściwie Ameryka południowa; północną zamiesz­
kuje on mniej licznie i nie należy do jej charakterystycz­
nych zwierząt.

Zato znajduje się tutaj dużo przedstawicieli r o d z i n y  
kun,  częściowo tych samych, co w Europie, jak ł a s i c a ,  
g r o n o s t a j ,  r o s o m a k ,  częściowo pokrewnych, jak k u n a  a m e ­
r y k a ń s k a ,  l is ia  i niektóre inne. Są tak samo swoiste ga­
tunki w y d r y  i b o r s u k a ,  obyczajowo nie różniące się wcale 
od naszych.

Do najbardziej charakterystycznych drapieżców Ame­
ryki północnej należy szop z rodziny niedźwiedzi i śmier­
dziel z borsuków.

S z o p  jest to nieduże zwierzę, wielkości mniej wię­
cej lisa, o nadzwyczaj gęstem, szarem futrze. Pomimo 
pokrewieństwa z niedźwiedziami, jest to zwierzę na pół 
nadrzewne: łazi on nadzwyczaj zręcznie po drzewach, sy­
pia zawsze na gałęziach; żeru zresztą poszukuje znacznie 
częściej na ziemi, a bardzo chętnie łapie ryby oraz inne 
wodne zwierzęta; jada jednak także owoce. Futro jego, 
powszechnie znane, należy do więcej poszukiwanych.

J
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Ś m i e rdz i e l  jest znacznie mniejszy, zaledwie taki, jak 
kot: ma nadzwyczaj długa sierść, barwy czarnej, z dwu 
podłużnemi białemi pręgami wzdłuż grzbietu, i długi, bar­
dzo puszysty ogon. Jest on znacznie smuklejszy od bor­
suka i umie łazić po drzewach; karmi się małemi krę­
gowcami.

W ubarwieniu śmierdziela uderza w oczy jego jas­
krawość, połączenie barwy czarnej z białą, bądź co bądź 
niebezpieczne dla tego niezbyt dużego i niezbyt silnego 
zwierzęcia. Nie jest to jednak barwa ochronna, lecz ostrze-

Śmierdziel.

gawcza, jak u salamandry górskiej. Śmierdziel posiada 
broń lepszą od najpotężniejszych zębów i pazurów: ma 
on koło nasady ogona gruczoły, wydzielające płyn o tak 
wstrętnej woni, że na] kogo upadnie bodaj jedna jego 
kropelka, ten przez dłuższy czas nie może się pozbyć 
odrażającego zapachu. A co gorsza, nawet wdychanie 
tego zapachu jest bardzo niebezpieczne i może wywołać 
omdlenie. Znają też dobrze śmierdziela wszyscy więksi
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drapieżcy i, gdy zobaczą jego puszysty ogon czarny z bia­
łym, śpieszą udać się na łowy w inną stronę.

Ludzie jednakże polują nań, a futro jego, znane pod 
nazwą skunksów, należy do poszukiwanych.

Z ssaków roślinożernych w lasach Ameryki północ­
nej znajduje się dużo przedstawicieli r o d z i n y  je l eni .  
Na północnych ich kresach, na granicy z tundrą, prze­
bywa r e n ,  nieco większy od zamieszkującego Stary Świat, 
oraz ł o ś ,  zaliczany do odmiennego gatunku, bardzo mało 
jednak różniący się od europejskiego. Z j e l en i  właściwych 
zasługuje na uwagę w ap i t i ,  podobny do naszego, ale 
większy, i j e l e ń  w i r g i ń s k i ,  o rogach bardziej płaskich, 
z widełkowatemi rozgałęzieniami.

G r y z o n i ó w  w lasach amerykańskich znajduje się więcej, 
niż zwierząt kopytnych. Szczególnie dużo jest w i e w i ó r e k ,  
zarówno zw ykłyc t i ,  jak i p o l a t u c h .  Są również różne ga­
tunki m y s z y  i no rn i c ;  niema natomiast wcale koszatek. 
Znajduje się też f ó b r  k a n a d y j s k i  tak podobny do euro­
pejskiego, iż uważają go wogóle tylko za odmianę;'jest 
on tu jednak znacznie pospolitszy, niż w Starym Świecie, 
chociaż i tutaj przetrzebiono go już porządnie. Podob­
nym do bobra z obyczajów jest inny gryzoń, z rodziny 
nornic, zwany p iżm ak iem albo p i ż m o s z c z u r e m ,  buduje on 
bowiem sobie tak samo, jak bóbr, mieszkanie w wodzie 
z trzciny i gliny. Piżmak dostarcza niezbyt kosztownego, 
ale dobrego futra, znanego pod nazwą piżmowców.

Z innych gryzoniów należy się jeszcze wzmianka j e -  
ż a t k o m ,  które znajdują się i w Ameryce; ale gatunki tu ­
tejsze wręcz przeciwnie, niż w Starym Świecie, prowadzą 
życie n a d r z e w n e  zamiast naziemnego. Pomimo niezgrab­
nej budowy, łażą one bardzo zręcznie po drzewach; kar­
mią się przeważnie liśćmi i młodymi pędami; niektóre 
przy łażeniu pomagają sobie długim, zakrętnym ogonem.

N i e t o p e r z e  i r y j k o n o s y  tutejsze nie przedstawiają 
nic szczególnego; niema tu jednak wcale jeżów.

Zato Ameryka posiada przedstawicieli australskiej 
grupy w o r k o w a t y c h .  I tu dochował się jeden ich rodzaj,
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mianowicie dyde l f ,  należący do workowatych drapieżnych. 
Rodzaj ten zresztą właściwy jest głównie Ameryce połud­
niowej; w północnej znajduje się jeden tylko gatunek dy-- 
delfa, tak zwany d y d e l f  w i rg i ń sk i  czyli o p o s s u m ,  wielko­
ści sporego kota o szaro-żóltawej sierści. Jest to zwierzę 
nadrzewne, posiadające ogon chwytny. Opossum karmi 
się owadami, a także ptakami; odznacza się ogromną 
krwiożerczością; bardzo często zakrada się do kurników 
i zrządza duże szkody w drobiu. Należy również do do­
starczycieli futer, powszechnie znanych i używanych.

Opossum.

P t a s z n i a  lasów amerykańskich przedstawia ten sam 
typ, co w lasach strefy umiarkowanej Starego Świata, 
i składa się albo z zupełnie tych samych gatunków, albo 
z zastępujących je podobnych. Tak samo jest ona nad­
zwyczaj uboga na północnych kresach, gdzie p a r d w y  
i s o w y  bi ał e  stanowią najbardziej typowe jej przed­
stawicielki. Tak samo w miarę posuwania się na południe 
zwiększa się ilość ptaków w r ó b l o w a t y c h  i ł a ż ą c y c h ,  a łasy 
przybierają coraz bardziej charakter, podobny do nasze­
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go. Posiadają jednak ptasznię bogatszą, bo same są buj­
niejsze, a jeśli brak w nich niektórych gatunków naszych, 
to brak ten wynagradzają sowicie inne, miejscowe ga­
tunki.

Z takich charakterystycznych ptaków w r ó b l o w a t y c h  
należy wymienić r o d z i n ę  w i e s i a d k ó w ,  zbliżoną wielce do 
szpaków i zastępującą ich miejsce, szpaków bowiem Ame­
ryka nie posiada wcale. Wiesiadki różnią się od nich 
bardziej jaskrawem upierzeniem, bo, chociaż ogólne ich 
tlo jest czarne, ma jednak zwykle domieszkę barwy czer­
wonej, żółtej lub pomarańczowej. Niektóre z nich towa­
rzyszą stadom bydła, podobnie, jak i nasze szpaki, a je ­
den gatunek sadowi się nawet na grzbietach pasących 
się zwierząt domowych i wyjada dokuczające im paso­
żyty. Zbliża się więc obyczajowo do tkacza bawolego 
w Afryce. Przezwano go za to s z p a k i e m  k r o w i m .

Z innych ciekawszych ptaków należy wymienić i n ­
dyka ,  którego ojczyzna znajduje się właśnie w Ameryce 
północnej i środkowej, a który i dziś zamieszkuje gro­
madkami lasy amerykańskie. Dziki indyk różni się od do­
mowego metalicznie połyskującem upierzeniem i barwą 
przeważnie bronzową.

Gołęb i  Ameryka północna nie posiada dużo podob­
nież, jak i strefa umiarkowana Starego Świata. Znajduje 
się tu jednak jeden ciekawy gatunek—g o ł ą b  w ę d r o w n y ,  
który zasłynął szeroko z gromadnych wędrówek. Ptaki te 
lecą tak wielkiemi i gęstemi kolumnami, że zasłaniają 
niekiedy słońce, a gdy na nocleg obsiądą drzewa po 
drodze, którą ciągną, to te łamią się pod ich ciężarem. 
Na polach, na które zapadną w czasie wędrówki, zrzą­
dzają nieraz szkody, nie mniejsze, niż szarańcza. To też 
ludność okoliczna wita zawsze wrogo tych wędrowców 
i staje do zażartej walki z nimi, ilekroć zjawią się oni 
w jakiejkolwiek miejscowości.

Z g a d ó w  Ameryka północna posiada stosunkowo 
znaczną ilość żółwi; a w południowych Stanach znajdują 
się nawet k r o k o d y l e ,  mianowicie dolny bieg Missisipi za-
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mieszkuje duży a l i g a t o r  m i s s i s i p s k i ,  dochodzący czterech 
i  pół metrów długości. Karmi się on głównie rybami, na­
pada jednak także na większe zwierzęta, jak np. na ko­
nie, gdy przychodzą pić wodę z rzeki; na ludzi rzuca się 
jedynie wyjątkowo.

Żółwie i krokodyle są to przedstawiciele fauny ciep­
lejszej, znajdują się też wyłącznie w południowych częś­
ciach obszaru. Zato całe Stany Zjednoczone aż do K a­
nady zamieszkuje groźny w ą ż  jadowity, przezwany g r z e -  
c h o t n i k i e m  dla pustych rogowych pęcherzyków, znajdują-

Grzechotnik.

cych się na końcu ogona i połączonych ze sobą rucho­
mo; tworzą one rodzaj grzechotki, wydającej szelest przy 
poruszaniu się węża. Grzechotnik zamieszkuje nie same 
lasy, lecz zarośla i gąszcze w okolicach suchych i kamie­
nistych. Jest on tak jadowity, że ukąszenie jego zabija 
w ciągu kilku minut konia lub wołu. Grzechotnik znajduje
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się tylko w Ameryce, ale nie wyłącznie w północnej, po­
siada go bowiem i południowa.

Fauna innych kręgowców, zarówno jak i zwierząt 
bezkręgowych nie przedstawia żadnych szczególnie cha­
rakterystycznych i typowych gatunków. W arto jednak 
wspomnieć, że w Stanach Zjednoczonych Ameryki pół­
nocnej znajduje się ojczyzna dwu słynnych szkodników 
z działu o w a d ó w ,  które z Ameryki przedostały się do 
Europy i tu również dały się poznać plantacyom ludzkim 
w sposób nie mniej groźny, jak w Nowym Swiecie. Są 
to f i l o k s e r a ,  maleńka mszyca, niszcząca winnice, i z ł o t k a  
k o l o r a d o  z rzędu chrząszczy, wielka amatorka liści ziem­
niaczanych. Filoksera osiedliła się już w Europie na stałe; 
złotkę kolorado udało się wytępić po jej pierwszóm zja­
wieniu się w naszej części świata przed laty trzydziestu. 
Kto wie jednak, czy Ameryka nie nadeśle jej nam znów 
kiedy wraz z transportem jakich płodów swoich.

XVIII.

N a  p r e r y a c h .

( A m e r y k a  pó ł n o c n a ) .

Środkową część Stanów Zjednoczonych, między rze­
ką Missisipi a górami Skalistemi, zajmuje ogromna rów­
nina tak jednolita, że miejscami można jechać całe mile, 
nie napotkawszy żadnej wyniosłości. Z powodu znacz­
nego oddalenia od Oceanu, od którego zresztą przegra­
dzają go łańcuchy górskie zarówno na wschodzie, jak 
i na zachodzie, obszar ten odznacza się dość znaczną su­
chością klimatu. Niema też tu  lasów i cała ta równina 
przedstawia jeden bezdrzewny, trawiasty step, noszący na­
zwę p r e r y i ,  to jest łąk. W miarę posuwania się na zachód, 
zwiększa się suchość klimatu i na krańcach swoich step
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przechodzi w pustynię, położoną u podnóża gór skali­
stych.

F a u n a  tej równiny posiada wybitnie stepowe cechy 
i podobna jest charakterem do fauny stepowej Starego 
Świata. Tak samo główne piętno nadają jej zwierzęta 
kopytne i gryzonie; tak samo z ptaków znajdują się wy. 
łącznie gatunki naziemne, a wszystkie stworzenia tutejsze 
posiadają wyraźne przystosowania do klimatu suchego 
i otwartej przestrzeni. Znajdują się jednak wśród nich 
charakterystyczne amerykańskie gatunki i tym właśnie je­
dynie poświęcimy tu nieco uwagi.

Dodać jednak należy pierwej, że cywilizacya wdarła 
•się już na stepy i z każdym dniem wdziera się jeszcze 
bardziej: przerżnęła je kolej żelazna, pług zabrał je pod 
uprawę, powstały wsi i miasta tam, gdzie dawniej ciąg­
nęło się bezbrzeżne morze traw i koczowali dzicy Indya- 
nie, poszukujący stad bizonów. Step amerykański, a wraz 
z nim i fauna jego, przechodzi coraz bardziej do przesz­
łości tak samo, jak przeszły już do niej stepy euro­
pejskie.

Wśród zwierząt preryi amerykańskich pierwsze miej­
sce zajmuje okazały bizon, największe zwierzę Ameryki 
północnej. Należy on do tego samego rodzaju, co i nasz 
żubr, zwany też bywa ż u b r e m  a m e r y k a ń s k i m ,  a w opo­
wiadaniach myśliwskich nosi fałszywą nazwę b a w o ł u .  
Podobny wogóle do żubra europejskiego, jest on jednak 
nieco niższy, ma mocniej rozwiniętą przednią część ciata, 
większą głowę i grzywę, a natomiast szczuplejsze nogi. 
Obyczajowo różni się on wybitnie od żubra, jest bowiem 
zwierzęciem nie leśnem, lecz stepowem.

Bizony zamieszkiwały olbrzymiemi stadami prerye 
Ameryki północnej. Stada ich składały się z milionów 
sztuk i były tak wielkie, że, spotkawszy jedno stado, po­
dróżny musiał jechać parę dni, zaninńmógłje w'yminąc, Sta­
do, które się zjawiło w stanie Kanzas w r. 1871, zajmowało 
obszar, mający do 100 kilometrów'1) wzdłuż i 50 wszerz.

l) Kilometr prawie tyle, co wiorsta. 19
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Już Indyanie polowali zapamiętale na bizony, ale z ni­
mi mogły się jeszcze pogodzie te żubry amerykańskie. Groź­
niejszymi okazali się dla nich strzelcy biali, a najstraszniej- 
szem przeprowadzenie kolei, które ułatwiło zabieranie za­
bitych sztuk i wprowadziło taką gorączkę w tępieniu bizo­
nów, że w ciągu kilkunastu lat, a zwłaszcza między rokiem 
1870 i 1884 z tych nieprzejrzanych stad pozostało zaledwie 
1000 sztuk, przechowujących się przeważnie w tak zwanym 
„Parku Narodowym" nad jeziorem Yellowstone.

Bizon amerykański.

Bydła ani koni, właściwych stepom Starego Świata, 
prerye amerykańskie nie posiadają; znajduje się na nich 
natomiast jedna an t y l o p a ,  zwana w i d l a s t ą ,  od oryginalnej 
budowy rogów: są one krótkie i zagięte do tyłu, jak u ko­
zicy, ale mają po jednym wyrostku, skierowanym naprzód; 
przypominają więc pod tym względem rogi sarny. Takich 
rozgałęzionych rogów nie posiada żadna inna antylopa; 
amerykańska więc jest przejs'ciowym gatunkiem do jeleni. 
Antylopy widlaste zamieszkują niedużemi stadkami prerye
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i mają tak wybitnie stepowe przyzwyczajenia, że jedynie 
w ostateczności mogą się zdecydować na jedzenie liści, 
zwykły bowiem i jedyny ich pokarm stanowią trawy.

Z g r y z o n i o w  znajdują się na preryach różne gatunki 
amerykańskich s k o c z k ó w ,  s u s ł ó w  i ś w i s t a k ó w ,  zupełnie tak 
samo, jak i na stepach azyatyckich. Z nich najbardziej 
znanym jest gatunek świstaka, przezwany n i ś w i s z c z u k i e m  
albo p i e s k i e m  s t e p o w y m  dla szczekającego głosu, jaki wy-

Niświszczuk.

daje. Zamieszkuje on towarzysko prerye, na których wy­
grzebuje sobie nory w ziemi z kopczykami u wejścia; 
powstają z tego całe wioski, jak u azyatyckich bobaków.

Z nor tych korzysta zresztą nietylko on sam. Osied­
la się w nieb bardzo często pewna s o w a  stepowa, zwa­
na w n o r k ą  dla zwyczaju mieszkania w norach; a także 
wnęca się do nich nieraz g r z e c h o t n i k ,  który coś tak samo,
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jak nasza żmija w Europie, znajduje się w najrozmait­
szych miejscach i warunkach. Dawniej sądzono nawet, że 
niświszczuk, wnorka i grzechotnik mieszkają razem, przy- 
czem lokatorzy zjadają powoli całą rodzinę gospodarza, 
a ten, przez niewytłumaczone niedbalstwo, nie opuszcza 
nory. Przekonano się jednak, iż w dziurach, zajętych przez 
sowę lub węża, nie bywa niświszczuków, i że ci drapież­
cy wprowadzają się zwykle do pustych nor; jeżeli zaś 
zastaną w nich prawych właścicieli, to ich zjadają 
pierwej.

Głównym d r a p i e ż c ą  preryi jest wilk,  podobnież, jak 
i na stepach europejsko-azyatyckich. Częściowo wpadają 
tu z lasów stada wilków leśnych; ale oprócz nich prerye 
posiadają i własnego wilka, zwanego ko jo t e m .  Jest on 
mniejszy od zwykłego i stanowi przejście do lisa, którego 
przypomina kształtem głowy i puszystym ogonem. Poluje 
jednak, wzorem wilków, gromadą. Pokarm kojotów sta­
nowią głównie mniejsze ssaki; zdarza się jednak, że zu­
chwałe te wilki napadają stadem na antylopę albo do­
gryzają osłabionego lub zranionego bizona.

Ptaki i inne zwierzęta nie posiadają w swem gro­
nie szczególnie charakterystycznych gatunków, któreby 
nadawały odrębne, swoiste piętno preryom amerykań­
skim. Do najbardziej typowych stworzeń tutejszych należą 
wymienione ssaki.

XIX.

Kraj Iwa bez  grzywy i zwierząt  
s zcze rba tych .

(A m e r y k a  z w r o t n i k o w a ) .

Obszar zwrotnikowy Nowego Świata obejmuje znacz­
ną część Ameryki południowej, Amerykę środkową, Mek­
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syk i archipelag Indyi zachodnich. Obszar ten, obfitujący 
ogromnie w deszcze, odznacza się nadzwyczaj bujnym 
rozwojem roślinności, zależnie jednak od różnych warun­
ków miejscowych, nie wszędzie posiada ten sam cha­
rakter.

Główną i typową postacią jego zbiorowisk roślin­
nych jest olbrzymi, gęsty, dziewiczy l a s  z w r o t n i k o w y ,  
szczególnie okazały w dorzeczu Amazonki. Tak bujnych 
lasów, jak tutaj, nie znajdujemy nigdzie indziej na kuli 
ziemskiej; zajmują one pierwsze miejsce wśród lasów 
zwrotnikowych, przewyższając nawet Jawę potężnym 
wzrostem i grubością drzew, okazałością pnączy oraz 
mnóstwem różnorodnych epifitów1), pokrywających pnie 
olbrzymów leśnych.

Lasy te zresztą nie pokrywają zwartą szatą całego 
obszaru. W miejscowościach, uboższych w deszcze i wil­
goć, miejsce ich zajmują s a w a n y —mieszanina stepów tra­
wiastych z niedużymi lasami o typie suchych miejscowo­
ści. Znane są one pod rozmaitą nazwą: k a m p o s ó w  w Bra­
zylii, l i a n o s ó w  nad Orinoko i nie wszędzie mają jedna­
kowy charakter. Miejscami przeważają stepy, miejscami 
lasy, w każdym jednak razie te obszary sawanowe nie 
posiadają już jednej pory roku, jak wilgotne lasy Ama­
zonki, ale wszystkie przechodzą przez okres suchy, z przer­
wą w wegetacyi roślin, i okres deszczów, kiedy cała ich 
flora rozwija się nadzwyczaj bujnie.

Meksyk, zajmujący północną część obszaru zwrotni­
kowego a mający wzniesione położenie, odznacza się bar­
dziej suchym i bardziej umiarkowanym klimatem, a tak­
że uboższą florą. Wyjątek stanowią nizinne wybrzeża, 
gdzie przy nadzwyczaj wilgotnym klimacie rozwija się 
bujna zwrotnikowa roślinność. Archipelag Indyi Zachod­
nich przedstawia prawie jednolity, dziewiczy las zwrotni­
kowy.

*) epifity—rośliny, rosnące na pniach innych roślin.
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Na zachodzie (w Ameryce południowej) obszar zwrot­
nikowy opiera się o Andy, przedstawiające bardziej suche 
i umiarkowane warunki życia. Na południu przechodzi 
w niezmierzone trawiaste stepy Argentyny czyli tak zwa­
ne pampasy.

Odpowiednio do różnorodności flory, i f a u n a  Ame­
ryki południowej odznacza się rozmaitością składających 
ją  zwierząt. Znajdujemy też tu zarówno gatunki leśne, 
jak i z otwartych równin; przeważają jednak pierwsze, 
a fauna ptaków i owadów jest rozwinięta bujniej, niż 
ssaków.

Wogóle obszar ten cechuje się bardziej swoistą, wię­
cej amerykańską fauną, niż Ameryka północna. Znajdu­
jemy tu bardzo dużo charakterystycznych nie tylko gatun­
ków, ale i grup całych, właściwych wyłącznie tutejszemu 
obszarowi, jak małpy szerokonose, nietoperze liścionose, 
gryzonie kopytkowe, szczerbaki, kolibry, tukany, zbuny, 
legwany i wiele innych.

Ta odrębność fauny tłumaczy się wyspowym cha­
rakterem Ameryki południowej. Jak się przekonano z ba­
dań nad historyą ziemi, Ameryka południowa była nie­
gdyś zupełnie oddzielona od północnej: przesmyk Pa- 
namski wytworzył się dopiero w późniejszych czasach. 
A więc i swoista fauna tutejsza dłużej mogła zachować 
charakterystyczne cechy, stosunkowo niedawno bowńem 
gatunki tutejsze zaczęły przedostawać się do Ameryki 
północnej i nawzajem tamtejsze przechodzić tutaj.

Dochował się też tutaj dłużej pierwotny charakter 
fauny, podobnież, jak i w Australii. I tutaj znajdujemy 
zwierzęta workowate, mianowicie dydelfy. Nadzwyczaj 
charakterystyczną dla tego obszaru, jest grupa szczerba- 
ków, należąca również do niższych ssących.

Ze względu na bogatą florę i fauna tutejsza dosięg­
ła znacznej rozmaitości i dużego rozwoju, nie dorówny­
wa ona jednak w żadnym razie faunie zwrotnikowej Sta­
rego Świata, chyba jedynie pod względem obfitości p ta­
ków, a także różnorodności owadów. Bo co do najwyższej
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grapy zwierząt-ssaków, to Ameryka* stoi pod tym wzglę­
dem znacznie niżej od Starego Świata. Można powie­
dzieć, że zwierzęta tutejsze są, miniaturą pokrewnych ga­
tunków tamtejszych: zamiast okazałego lwa znajdujemy 
tutaj znacznie mniejszego pumę, zamiast tygrysa—jagua­
ra, zamiast wielbłąda—małą lamę, zamiast antylop— 
guanaki, zamiast olbrzymiego słonia—niezbyt duże tapi- 
ry, zamiast hipopotama—kapybarę i t. p.

Małp Ameryka zwrotnikowa posiada bardzo dużo. 
Wszystkie one przedstawiają niższy typ budowy, niż małpy 
Starego Świata; niema wśród nich wcale gatunków człe­
kokształtnych; są one również mniej pojętne, ale zato ła­
godniejsze. Wzrost też mają mniejszy.

Małpy amerykańskie tworzą odrębną grupę, noszącą 
nazwę ma ł p  s z e r o k o n o s y c h  od tego, iż mają szeroką prze­
grodę nosową i wskutek tego nozdrza ic h , skierowane są 
na boki, a nie ku przodowi, jak u małp Starego Świata. 
Małpy te posiadają zawsze ogon, który u przeważnej 
większości bywa chwytny, to jest daje się zakręcić na­
około gałęzi i służy małpie do zawieszenia się na drze­
wach. Wszystkie one pędzą życie wyłącznie nadrzewne, 
a odznaczają się taką zręcznością, że, zawiesiwszy się na 
ogonie, potrafią następnie przerzucić się na inne drze­
wo, odległe nieraz o 6 — 10 metrów. Na ziemię nie scho­
dzą prawie nigdy. Trzymają się gromadkami, a przy 
przeprawianiu się na drugi brzeg rzeki lub przy spusz­
czaniu się do, wody czepiają się jedna drugiej i tworzą 
łańcuchy, należytej długości.

Z gatunków tutejszych do bardziej znanych należą 
wyjce, największe z małp amerykańskich, o dość krępej 
budowie; samce ich mają dużą brodę i przyrząd rezonan­
sowy w krtani, wzmacniający ogromnie doniosłość głosu. 
Małpy te mają zwyczaj zasiadać gromadą na drzewach 
rankami i wieczorami i wyć razem w ogłuszający sposób. 
Dla tego właśnie zwyczaju otrzymały nazwę wyjców.
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Las zwrotnikowy.

Wysmuklejsze od nich czepiaki odznaczają się nad­
zwyczajną zręcznością w wspinaniu się po drzewach i na­
leżą wogóle do najlepszych akrobatów wśród małp.
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P ł a k s y  otrzymały nazwę od jęczącego głosu; są one 
znacznie mniejsze, ale nie mniej zgrabne. Do bardziej 
znanych wśród nich należy mała k a p u c y n k a ,  nie większa

Czepiak.

od kota, z rodzajem kapturka z włosów na głowie, od 
którego otrzymała nazwrę.

Jest tu wiele innych małp, których wymieniać nie 
będziemy. Wspomnimy tylko jeszcze charakterystyczną,
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amerykańską grupę m a t o ł e k  czyli m a ł p e c z e k  p a z u r o w y c h .
Są to nieduże zwierzęta wielkości wiewiórki, różniące się 
od innych małp tem, że na palcach posiadają pazury za­
miast paznokci (z wyjątkiem wielkiego palca nóg tyl­
nych). Ogon ich nigdy nie bywa chwytny, a palec wielki 
nie daje się przeciwstawiać innym, jak u pozostałych 
małp. Nie łażą też one po drzewach, jak małpy, lecz 
skaczą po nich na wzór wiewiórek, bardzo zresztą zgrabnie.

Malpiatek Ameryka nie posiada wcale. Podobnież 
bardzo mało r y j k o n o s ó w ,  bo tylko jeden gatunek s o r k a .  
Liczniej znajdują się tutaj n i e t o p e r z e :  brak wprawdzie 
wśród nich ogromnych rudawek azyatyckich, ale zato 
bardzo licznie zamieszkują Amerykę drobniejsze gatunki, 
zwłaszcza z ro d z i n y  l i ś c i o n o s y c h .  Główną cechą tej czy­
sto amerykańskiej rodziny stanowi wyrostek na nosie, 
ale nie podkowiasty, jak u niektórych naszych nietope­
rzy, lecz prosty, śpiczasty. Do rodziny tej należą w a m ­
pi ry ,  głośne z wysysania krwi ludziom śpiącym Wpraw­
dzie w opowiadaniach o tem wysysaniu krwi jest bar­
dzo dużo przesady, a większość tych nietoperzy karmi 
się głównie owocami, tem nie mniej jednak niektóre z nich 
napastują istotnie kręgowce ciepłokrwiste, nacinają im 
skórę zębami i następnie wysysają krew za pomocą ję­
zyka i brodawkowatej wargi. Napadają jednak głównie 
na drobne ssące i ptaki, rzadziej na większe zwierzęta, 
a na ludzi śpiących tylko wyjątkowo. Ukąszenie ich zresz­
tą nie pociąga nigdy poważniejszyeh następstw.

D r a p i e ż n y c h  ssaków znajduje się tutaj bardzo dużo, 
jak wogóle między zwrotnikami, gdzie niezwykła bujność 
życia stwarza zawsze świetne warunki dla drapieżców. 
Ustępują one jednak znacznie w okazałości drapieżcom 
Starego Świata.

Do najgłośniejszych wśród nich należy p u m a  czyli 
ku g u a r ,  zwany także lwem b ez  g r z y w y ,  chociaż właściwie 
niema on nic wspólnego z lwem, oprócz jednobarwnej, 
żółtawej sierści. Jest przytem znacznie mniejszy, zaledwie 
taki, jak lampart, bez okazałej postaci lwa, bez grzywy
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i kiści ;pa ogonie. Posiada nadzwyczaj szeroki obszar roz­
mieszczenia, spotyka się go bowiem od południowego 
krańca pustynno-stepowej Patagonii aż do granic lesistej 
Kanady. Właściwą atoli Jego ojczyzną jest Ameryka po­
łudniowa.,

Zamieszkując tak olbrzymi obszar, puma przystoso­
wał się do rozmaitych warunków: poluje on na jelenie

.Puma.

w lasach Ameryki północnej, ugania się za guanakami 
po stepach południowej, albo skacze po gałęziach w l a ­
sach zwrotnikowych w pogoni za małpami. Jest bardzo 
krwiożerczy, ale zarazem tchórzliwy, zwłaszcza względem 
psów i łudzi, których boi się tak dalece, że nie ośmiela 
się napadać nawet na dzieci i śpiących. Schwytany za 
młodu, oswaja się bardzo łatwo, a nawet przywiązuje
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do ludzi. Za to pokojowe usposobienie otrzymał on w nie­
których miejscowościach przydomek „przyjaciela chrześci­
jan", to jest ludzi.

Większym i groźniejszym od niego jest j a g u a r ,  naj­
większy z drapieżców amerykańskich, przypominający 
z centkowanej skóry lamparta, ale nieco większy. Jest to 
zwierzę ogromnie krwiożercze, silne i nadzwyczaj zręczne 
w łażeniu po drzewach. Jaguar zamieszkuje głównie lasy, 
spotyka go się jednak i na odsłoniętych przestrzeniach, 
a poluje z jednakową zręcznością na małpy lub gryzonie

Jaguar.

stepowe, jak i na wodne żółwie. Z pumą żyje w ciągłej 
niezgodzie, jak zwykle dwaj współzawodnicy, wchodzący 
sobie w drogę. Na człowieka jaguar ośmiela się napadać, 
zwłaszcza gdy jest głodny; nie dorównywa on wprawdzie 
siłą i odwagą tygrysowi, spotkanie jednak z nim nie 
należy do bezpiecznych.

Trzeci większy kot amerykański, zwany o c e l o t e m ,  
również centkowany, jak i jaguar, jest znacznie mniejszy 
nie tylko od niego, ale i od pumy. Zamieszkuje on wy­

A
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łącznie lasy Ameryki zwrotnikowej. Znajduje się tu prócz 
tego kilka innych k o t ó w  i p s ó w ,  wlas'ciwych tylko Ame­
ryce. Z n i e d ź w i e d z i  natomiast, zamieszkujących przeważ­
nie strefę chłodniejszą, Ameryka zwrotnikowa posiada 
tylko jeden gatunek. Liczniejsze są małe niedźwiadki, ży­
jące na drzewach, jak o s t r o n o s  z długim, ryjkowatym 
pyskiem i w i k ł a w i e c  z ogonem, chwytnym, jak u małp. 
Są również k u n y  i w y d r y ,  niema jednak ws'ród nich ga­
tunków szczególnie charakterystycznych ani bardziej god­
nych uwagi.

Nadzwyczaj ubogą jest fauna amerykańska ssaków 
k o p y t n y c h .  Są tu wprawdzie przedstawiciele dwu rodzin

Ta (liry.

les'nych: je l eni  i ś w i ń ;  ale jelenie tutejsze należą do drob­
niejszych gatunków i niema ich tu wiele; a ze świń znaj­
dują się jedynie p e k a r i ,  nieduże zwierzęta na stosunkowo 
wysokich i cienkich nogach.

I  g r u b o s k ó r c ó w  spotykamy tu dziwnie mało w po­
równaniu do strefy zwrotnikowej Starego Świata, bo jed­
ne tylko t a p i r y ,  w małej liczbie 3 gatunków. Zamieszkują 
one podobnie, jak tapir azyatycki, lasy w pobliżu błot 
i wód, a różnią się od niego tern, że są jednobarwnie 
czarne.
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Bogatszą, a przytem nadzwyczaj oryginalną jest fau­
na g r y z o n i ó w  Ameryki południowej. Są tu podobnież, 
jak i w Ameryce północnej, j e ż a t k i  n a d r z e w n e ,  nawet
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w znacznie większej liczbie. Nie one jednak są typowy­
mi gryzoniami tego obszaru, lecz r o d z i n a  k o p y t k o w y c h ,  
nie spotykana nigdzie indziej. Gryzonie kopytkowe otrzy­
mały nazwę od tego, że mają palce zakończone płaski­
mi pazurami, przypominającymi kopytka, są więc niejako 
przejściową formą między gryzoniami a kopytowcami, 
które zastępują tutaj. Podobnież przejściowy charakter 
ma cała ich postać oraz obyczaje. Można powiedzieć, iż 
przedstawiają one połączenie cech zajęcy z kopytowcami 
i gruboskórcami.

Aguty.

Pierwsze miejsce wśród gryzoniów kopytkowych zaj­
muje w o d o ś w i n k a  k a p y b a r a ,  największy a zarazem naj- 
niezgrabniejszy gryzoń, dochodzący metra długości i prze­
szło stu funtów wagi. Ma on ciało krępe i grube, cięż­
ką, porosłą rzadkimi włosami, dużą głowę, i palce, po­
łączone nłoną pływną. Wogóle przypomina do pewnego 
stopnia hipopotama w miniaturze, tem więcej, że podob­
ny jest doń także z obyczajów, tak samo bowiem przeby­
wa stadami w zaroślach nadwodnych, a znaczną część 
czasu spędza w samej wodzie.

Inny gryzoń kopytkowy—a g u t y  ma budowę smukłą
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i przypomina nieco piżmowca Starego Świata. Przebywa 
on w lasach i karmi się roślinami, ale lądowemi. Podob- 
nem do niego z obyczajów jest inne nieduże zwierzę, 
zwane paka ,  o budowie bardziej krępej, ale w każdym 
razie nie tak niezgrabnej, jak u kapybary. Oba te zwie­
rzęta stanowią największą zwierzynę w wielu częściach 
tych lasów, tak ubogich w gatunki kopytne.

Do gryzoniów kopytkowych należy wreszcie po­
wszechnie znana ś w i n k a  m o r s k a ,  hodowana tak często 
u nas w domach dla zabawy, a w pracowniach fizyolo-

Mrówkojad.

gicznych dla doświadczeń naukowych. Ojczyzna jej znaj­
duje się właśnie w lasach brazylijskich. •

Najbardziej charakterystyczną grupę ssących Ame­
ryki południowej stanowią s z c z e r b a k i ,  spotykane wpraw­
dzie w Azyi i Afryce zwrotnikowej, ale w małej liczbie- 
Od innych ssaków szczerbaki różnią się wybitnie ol- 
brzymiemi pazurami, oraz charakterystycznem uzębieniem: 
zęby ich posiadają budowę pierwotną, nie mają wcale 
szkliwa, ani korzeni i wszystkie są jednakowe, tak iż nie 
można odróżnić wśród nich kłów. ani siekaczy. Ta właśnie

20
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prosta, nie skomplikowana budowa dowodzi, iż szczer- 
baki są pierwotną, niższą grupą ssaków i dla tego, po­
dobnie, jak i workowate, dochowały się tylko na zam­
kniętych obszarach o wyspowym charakterze.

Zresztą tak samo, jak i workowate, różnią się one 
wielce między sobą postacią oraz pokryciem: u jednych 
ciało porosłe jest siers'cią, u innych pokryte łuskami ro- 
gowemi lub pancerzem kostnym. Amerykańskie szczer- 
baki należą do 3 rodzin, z których każda ma wygląd 
wręcz odmienny.

Paneerniki.

Jedną z nfch stanowią m r ó w k o j a d y ,  zwierzęta znacz­
nej wielkości, porosłe długą sierścią, z ogromnym, pu ­
szystym ogonem, który noszą wzniesiony do góry, niby 
sztandar; pysk mają bezzębny i wydłużony rurkowato, 
a  w nim długi wysuwalny język, którym wyłapują mrów­
ki oraz termity.

Przedstawiciele drugiej rodziny—pancerniki są znacz 
nie mniejsze, mają budowę krępą, nogi krótkie, a całe 
ciało pokryte pancerzem z tarczek kostnych, ułożonych
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w ruchome poprzeczne pasy, dzięki czemu, w razie nie­
bezpieczeństwa, zwierzę może zwijać się w kłębek i ochra­
niać spodnie częs'ci ciała, pozbawione pancerza. Pancerni­
ki karmią się głównie drobnemi zwierzętami, jak owady, 
robaki i t. p.; jadają atoli także korzonki i owoce.

Leniwce.

Ostatnią wreszcie rodzinę szczerbaków amerykań­
skich stanowią l e n i w ce ,  zwierzęta ogromnie podobne 
z  ogólnej postaci do małp, mają bowiem okrągłą głowę,
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długie kończyny i tak samą spędzają całe życie na drze­
wach. Ale o ile małpy są zręczne i ruchliwe, o tyle le­
niwce, zgodnie z nazwą, należą do najociężalszych i naj­
powolniejszych zwierząt: siedzą one lub wiszą bez ruchu 
całemi godzinami na gałęziach, uczepiwszy się ich potęż­
nymi, sierpowatymi pazurami, i, dopóki mają koło siebie 
dużo liści, nie zdecydują się za nic na opuszczenie drze­
wami przeniesienie się na inne. Pojętność ich i zdolności 
umysłowe są nadzwyczaj małe.

Dydelf grzbietnik.

Ameryka posiada zresztą i ssaki workowate, miano­
wicie r o d z i n ę  d y d e l f ó w ,  z której Ameryka północna ma 
jednego tylko opossum, gdy tutaj znajdują się wszyst­
kie 24 gatunki, składające tę rodzinę, bo i opossum za­
mieszkuje północne części obszaru. Wszystkie dydelfy pę­
dzą życie nadrzewne i posiadają ogon chwytny. Do naj­
bardziej znanych należy d y d e l f  g r z b i e t n i k  czyli s z c z u r
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Eneasza, małe zgrabne zwierzę, nieco mniejsze od zwy­
kłego szczura. Samica jego ma worek niezupełny i dla 
tego nie może w nim długo nosie małych; to też skoro 
tylko podrosną one nieco, włażą na grzbiet matki i sie­
dzą na nim, przyczepiwszy się ogonami do jej ogona. 
Samica tego dydelfa nosi ich nieraz po dwanaścioro na 
raz i pomimo to nadzwyczaj zręcznie łazi po drzewach 
z całym tym ciężarem.

P t a s z n i a  lasów Ameryki zwrotnikowej jest nadzwy­
czaj bogata i urozmaicona, bo gdzież by się mogło znaj­
dować więcej ptaków, jak nie w tych dziewiczych la ­
sach? Posiada ona bardzo dużo charakterystycznych ga­
tunków, ma więc swoiste amerykańskie piętno, różne od 
fauny ptasiej ze strefy zwrotnikowej Starego Świata.

Jak wogóle w lasach składają ją przeważnie gatun­
ki nadrzewne, a więc r z ą d  w r ó b l o w a t y c h  zajmuje tu 
pierwsze miejsce, ale nadzwyczaj ubogim w nim jest 
dział śpiewaków, tak charakterystyczny dla strefy umiar­
kowanej Starego Świata. Są wprawdzie g a t u n k i  ś p i e w a ­
j ą c e  i w Ameryce, ale jest ich tu stosunkowo nie dużo, 
a szczególnie ubogą w nie jest Ameryka południowa, po­
siadająca ich znacznie mniej, niż północna; przyczem te, 
co są tutaj, należą do gorzej śpiewających. Odznaczają 
się natomiast prawie wszystkie jaskrawemi barwami.

Z rodziny d r o z d ó w ,  zajmującej pierwsze miejsce 
wśród śpiewaków, znajduje się tu bardzo mało gatunków; 
również nie dużo jest ł u s z c z a k ó w .  Zastępuje je tutaj 
czysto amerykańska r o d z i n a  t a n a g r ó w  o budowie również 
krępej i grubym dziobie, jak u łuszczaków, ale o bardzo 
jaskrawem upierzeniu; różnią się one także obyczajowo, 
karmią się bowiem przeważnie miękkimi soczystymi owo­
cami, a nie twardem ziarnem. Jest to objaw przyzwy­
czajenia się do bogatej przyrody zwrotnikowej, która 
w każdej porze roku dostarcza obficie owoców i nie każe 
z trudem wyszukiwać suchego ziarna. Tanagry w liczbie
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300 gatunków zamieszkują wyłącznie Amerykę i przytem 
przeważnie południową.

Również charakterystyczną jest r o d z i n a  w i e s i a d k ó w .  
zastępująca w Ameryce szpaki, a spotykana liczniej w po­
łudniowej jej części, niż w północnej.

Wogóle jednak wróblowatych śpiewających w Ame­
ryce znajduje się stosunkowo mało. Zato bardzo obfitym 
jest tutaj dział w r ó b l o w a t y c h  k r z y k l i w y c h ,  różniących się 
od śpiewaków brakiem specyalnego narządu śpiewnego 
w krtani. Z 1000 gatunków, zaliczanych do tego działu, 
w Ameryce znajduje się przeszło 900; inne zamieszkują 
Australię (łirogon) oraz w małej liczbie strefę zwrotni­
kową Starego Świata; u nas niema ich wcale.

One to stanowią podstawę fauny wróblowatych 
Ameryki zwrotnikowej, one głównie zaludniają jej dzie­
wicze lasy, ich głosami rozbrzmiewają gąszcze drzewne. 
A jakie są te głosy, to widać najlepiej z opowiadania 
podróżnika Martina: „w lasach amerykańskich słychać 
głosy, podobne do zgrzytania kół zębatych w machinie, 
do syczenia kamienia szlifierskiego, do świstu lokomoty­
wy, do miauczenia kota, do kwiczenia świni, do ryku 
bydła; a wszystkie te różnorodne głosy wydawane są 
przez ptaki krzykliwe". Sprawiedliwość jednak nakazuje 
przyznać, że, chociaż wśród nich niema ani jednego śpie­
waka, głosy niektórych są wcale przyjemne, szczególnie 
te, które przypominają dźwięk dzwonków.

Upierzenie tych ptaków bywa najczęściej barwne, 
a rozmaite ozdoby na głowie, skrzydłach lub ogonie pod­
noszą jeszcze ich oryginalność.

Z ptaków tej grupy zasługuje między innymi na 
uwagę brazylijski g a r n c a r z ,  który lepi z gliny i błota, na 
poziomej gałęzi, bardzo zgrabne gniazdo z otworem z bo­
ku, mające kształt pieca piekarskiego. Ciekawą jest dalej 
r o d z i n a  b ł a w a t n i k ó w ,  odznaczająca się bardzo pięknem 
upierzeniem jaskrawem albo czysto białem. Takie śnieżne 
upierzenie posiada b ł a w a t n i k  b i a ł y ,  którego głos przypo­
mina dźwięczenie małych dzwonków, i dla tego przezwano
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go „ptakiem dzwonkiem11. Do tej samej rodziny nale­
ży sk a l i k u r e k ,  cały pomarańczowy, z pięknym kolistym 
czubkiem. Ptak ten, dorównywający wielkos'cią gołębiowi, 
nie należy do leśnych, lecz zamieszkuje skaliste okolice 
Bujany i Brazylii wschodniej.

Nie mniej charakterystyczną dla fauny tutejszej jest 
rodzina kolibrów, należących do trzeciego działu wróblo-

Kolibry.

watych, mianowicie do r ę c z y ń c ó w .  do których między 
innymi zaliczają się także nasze jaskółki.

Kolibry są to bardzo małe ptaszki, najwyżej takie, 
jak jaskółki, niektóre zaś nie większe od trzmiela, o bar­
dzo zgrabnej budowie, długich skrzydłach i wspaniałem, 
metalicznie połyskującem upierzeniu. Latają one świet­
nie, ale natomiast mają słabe nogi, nie chodzą też pra­
wie wcale, lecz jedynie czepiają się niemi gałązek w ra ­

http://rcin.org.pl



— 312 —

zie potrzeby. Karmią się owadami, które wybierają z ko­
ron kwiatowych długim dziobem i wysuwalnym językiem; 
nie siadają przytem na nich, jak cukrzyki afrykańskie, 
lecz zawisają w powietrzu trzepoczącym się ruchem skrzy­
deł na wzór motyli. Kolibry, w liczbie 400 gatunków, za­
mieszkują Amerykę południową; w północnej znajduje 
się ich tylko 6; po za Ameryką zaś niema ich wcale.

Tukany.

Ptaków łażących jest tu bardzo dużo, nie stanowią 
one jednak tak wybitnie amerykańskiej grupy, jak krzyk­
liwe i kolibry. Znajduje się tu dużo rozmaitych dzięcio­
łów, kukułek i innych ptaków z tego działu; do najbar­
dziej zaś charakterystycznych należą tukany i papugi.
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T u k a n y  są. to ptaki wielkos'ci średniej, dość krępo 
zbudowane, z ogromnym, grubym dziobem; przypomina 
on dziób dzioborożców Starego Świata i jest tak samo 
lekki z powodu gąbczastej, budowy, nie miewa jednak 
nigdy narośli. Tukany zamieszkują wyłącznie lasy Ame­
ryki zwrotnikowej; posiadają nadzwyczaj pstre upierzenie: 
podstawę jego stano­
wi barwa czarna, ale 
zawsze z domieszką 
kilku innych—białej, 
czerwonej, zielonej, 
żółtej lub pomarań­
czowej. Gnieżdżą się 
w dziuplach, karmią 
się przeważnie owo­
cami, jadają jednak 
także owady i drob­
ne kręgowce.

Papugi nie stano­
wią wprawdzie czysto 
amerykańskiej grupy 
ptaków, zamieszkują 
bowiem strefę zwrot­
nikową całej k u l i  
ziemskiej; *w każdym 
jednak r a z i e ,  obok 
Australii, Ameryka 
posiada ich najwię­
cej, tutaj bowiem 
znajduje się ich koło 
150 gatunków. Naj­
bardziej charaktery- Ara ; kolibry.
styczne papugi ame­
rykańskie, a r y ,  należą do r o d z i n y  k l i n o w a t o o g o n y c h ,  od­
znaczających się potężnym dziobem oraz bardzo długim 
ogonem kształtu klinowatego.

Z ptaków drapieżnych Ameryki zwrotnikowej bardzo
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charakterystycznym jest h a r p y a ,  okazały ptak, należący 
do orłów, i dorównywający wielkością dużemu orłom. 
Harpya ma głowę z puchowemi piórami na tyle, podob­
ną nieco do sowiej, mocny, hakowaty dziób i potężne 
szpony. Odznacza się ona nadzwyczajną żarłocznością, 
należy wogóle do najbardziej krwiożerczych ptaków; tępi 
zajadle bezbronne małpy i leniwce, a czasami porywa 

nawet małe dzieci.

Zbtm rogaty.

Gołębie i kuraki znajdują się tutaj mniej licznie i nie na­
leżą do ptaków charakterystycznych Ameryki zwrotnikowej.

Z innych grup zasługują na uwagę niektóre podka- 
sałe, a mianowicie jassany i zbuny.

J a s s a n y  są to nieduże ptaki, spokrewnione z nasze- 
mi siewkami, o nadzwyczaj charakterystycznych nogach 
z 4 bardzo długimi palcami o również długich pazurach. 
Dzięki takiej budowie nóg biegają one doskonale po liś-
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cjach roślin wodnych, wyszukując owadów oraz różnych 
nasion.

Zbuny dorównywają wielkością gęsi, mają dość cięż­
ką budowę, małą głowę z krótkim, kurzym dziobem i wy­
sokie nogi o mocnych palcach. Bardzo charakterystyczną 
ich cechę stanowią ostre kolce na brzegu skrzydeł: kol­
cami tymi umieją one doskonale bronić się od napaści 
różnych zwierząt. W stanie dzikim zbuny zamieszkują 
wyłącznie błotniste lasy Ameryki południowej; oswajają 
się bardzo łatwo i krajowcy hodują je nieraz wraz z dro­
biem na podwórzach. Takie swojskie zbuny towarzyszą 
często stadom i bardzo zręcznie umieją spędzać owce do 
kupy, machając na nie swemi rogatemi skrzydłami.

Wilgotne a gorące lasy Ameryki zwrotnikowej roją 
się od gadów i płazów, których tu wszędzie znajduje się 
bardzo dużo.

A ligator.

W obfitych w wodę tutejszych rzekach, a zwłaszcza 
w Orinoko, żyje mnóstwo ż ó łw i ,  dostarczających krajow­
com smacznego i bardzo cenionego mięsa. Czają się w nich 
k r o k o d y l e ,  należące do amerykańskiego rodzaju a l i g a t o r a  
czyli k a j m a n a :  większe ich gatunki niebezpieczne bywają 
nawet dla ludzi, mniejsze same służą im za pokarm, nie 
mniej poszukiwany, jak żółwie.

Po lasach znajduje się bardzo dużo j a s z c z u r e k ,  
a  z nich najbardziej charakterystycznym jest ogromny, 
przeszło metr długi l e g w a n ,  należący do czysto amery-
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kańskich zwierząt. Ma on bardzo oryginalny wygląd: 
wielką czworoboczną głowę, długi ogon, ostry grzebień

Legwan.

przez cały grzbiet, a pod brodą potężny worek. Słowem, 
wygląd niezwykle groźny, ale samo stworzenie zupełnie
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niewinne i nie straszne tak samo, jak bazyliszki i smoki 
latające Starego Świata. Legwan karmi się podobnież, 
jak i one, owadami i łazi bardzo zręcznie po drzewach, 
a zielona jego barwa ułatwia mu doskonale ukrycie się 
wśród liści przed wzrokiem rozmaitych drapieżców.

Boa.

Co do wężów, to Ameryka nie o wiele co ustępuje 
zwrotnikom Starego Świata: znajduje się tutaj wiele ga­
tunków jadowitych, jak kaskawela czyli grzechotnik połud­
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n i o w o - a m e r y k a ń s k i  i równie groźny, jak ona, s u r u k u k u ,  nie 
mający grzechotki; jak w ą ż  k o r a l o w y ,  pięknej koralowo- 
czerwonej barwy i wiele innych. Nie brak również i d u s i ­
cieli,  różniących się niewiele od azyatyckich, a dosięgają­
cych nieraz tak samo imponującej wielkos'ci. Należą do 
nich boa,  dochodzący do 6 metrów długości, jeszcze więk­
sza a n a k o n d a ,  długa na 8 metrów, czasami rzucająca się 
nawet na ludzi i wiele innych mniejszych. Słowem, nie 
trudniej tu o spotkanie z wężem, niż w Azyi lub Afryce

Ptasznik

zwrotnikowej, a kończy się ono nieraz równie smutno, jak 
i tam.

P ł a z y  amerykańskie odznaczają się często jaskrawemi 
barwami i dziwacznym kształtem, jak np. ż a b a  r o g a t a ,  
w żółte lub zielone pręgi z dwu rożkami na głowie. Bar­
dzo oryginalnym sposobem rozmnażania się odznacza się 
g r z b i e t o r ó d ,  którego samica nosi jajka, przyklejone na 
grzbiecie, każde w osobnem zagłębieniu skóry; następnie 
z tych zagłębień wyłażą małe żabki.
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Ś w i a t  o w a d z i  jest bardzo bogaty, jak wogóle, między 
zwrotnikami. W dusznem i wilgotnem powietrzu, u spodu 
bujnej roślinności tutejszych lasów, po nad bagnami i bło­
tami unosi się tu mnóstwo dokuczliwych owadów, czynią­
cych miejscami pobyt zupełnie niemożliwym, zwłaszcza 
dla Europejczyka. Na suchszych miejscach wznoszą sztucz­
ne a pracowite budowle t e r m i t y  i m r ó w k i ,  których tutaj 
znajduje się mnóstwo gatunków, znacznie ciekawszych
1 oryginalniejszych od naszych. Po drzewach łażą dzi­
waczne c h r z ą s z c z e ,  w powietrzu unoszą się barwne m o ­
t y l e  oraz inne owady, częstokroć o kształtach bardzo nie­
zwykłych.

Z innych bezkręgowców poświęcimy tu kilka słów 
p a j ą k o m ,  w Ameryce bowiem znajduje się największy przed­
stawiciel tego działu, zwany p ta s z n ik i e m ,  duży czarno-bru- 
natny pająk, dochodzący do 7 centymetrów (bez mała
2 cale) długości. Mieszka on w podziemnych norach, do 
których urządza drzwiczki z ziemi, spojonej przędzą, i osa­
dzone na zawiasach z przędzy. Pająk ten poluje nawet 
na jaszczurki oraz małe ptaszki, które zabija jadowitymi 
kleszczami, szarpie na kawały i następnie wysysa. Takim 
olbrzymim pająkiem nie może się poszczycić Stary Świat, 
a więc i Ameryka posiada okazałe zwierzęta, ale w niż­
szych działach.

XX.

N a  P a m p a s a c h ,

( A m e r y k a  p o ł u d n i o w a ) .
P a m p a s y  przedstawiają trzecią z kolei wielką krai­

nę stepów, obok preryi Ameryki północnej oraz stepów 
Europy południowo-wschodniej i Azyi środkowej. Sama 
nazwa ich w języku Indyan miejscowych oznacza „bez-
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brzeżne, pokryte traw ą r ó w n i n y a  nazwa ta doskonale 
odpowiada rzeczywistości, jest to bowiem olbrzymia, nie­
zmierzona, lekko falista równina, porosła prawie wyłącz­
nie trawą. Stepy te podobne są charakterem do stepów 
Starego Świata, tak samo całymi miesiącami nie bywa na 
nich deszczu, a grunt zamienia się wtedy w jedną suchą 
masę; tak samo wiatry hulają tu bez żadnej przeszkody, 
zima jednak jest tu znacznie łagodniejsza.

Pampasy zajmują ogromny obszar, ciągnący się od 
Andów na zachodzie do wyżyny Brazylijskiej na wscho­
dzie, i od lasów Paragwaju i Brazylii na północy do At­
lantyku oraz napół pustynnej Patagonii na południu.

F a u n a  pampasów jest wybitnie stepowa, ale posia­
da typowe cechy amerykańskie. Ze ssaków tak samo 
charakter jej nadają kopytne i gryzonie, ale nie są to 
gryzonie Starego Świata, lecz charakterystyczne amery­
kańskie kopytkowe i zajęcomyszy; a z kopytnych zamiast 
koni i bydła znajdują się tu guanaki, spokrewnione 
z wielbłądami.

Obecnie wprawdzie są tu niezliczone stada koni ,  b y ­
d ł a  i o w i e c ,  zarówno swojskich, jak i zdziczałych, ale 
stworzenia te dostały się tu z Europy. Pierwsi Europej­
czycy nie znaleźli tu ani jednego z tych zwierząt, nie było 
ich bowiem wcale w Ameryce. Dopiero Europejczycy 
sprowadzili je od siebie, a świetne warunki stepów tu ­
tejszych wywołały tu ogromny rozwój pasterstwa i dziś 
na pampasach pasą się wszędzie olbrzymie stada zwie­
rząt kopytnych, pod dozorem konnych pasterzy, zwanych 
Gauczosami. Ten rodzaj pasterstwa stał się tak powszech- 
nem zajęciem mieszkańców, że obecnie pampasy można 
nazwać krajem pasterzy konnych.

Obok swojskich, znajdują się tu liczne stada zdzi­
czałych koni i bydła, znacznie liczniejsze, niż na stepach 
Starego Świata, tak, że napozór możnaby sądzie, iż pam­
pasy są właśnie ojczyzną konia. Ale tutejsze dzikie ko­
nie nie są bynajmniej rdzennie amerykańskiemi stworze­
niami, lecz potomkami zdziczałych koni, które zostały
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niegdyś przywiezione z Europy, a następnie, uzyskawszy 
przypadkiem wolność, daty początek tym licznym sta­
dom.

Typowym, czysto amerykańskim k o p y t o w c e m  pampa- 
sów jest g u a n a k n ,  zwierzę należące do rodziny wielbłą­
dów, a rodzaju lamy, zastępującego tutaj wielbłąda Sta­
rego Świata. Lama różni się od wielbłąda mniejszym 
wzrostem oraz brakiem garbu.

Guanaki trzymają się stadami, a mają bardzo znacz­
ny obszar rozmieszczenia, zamieszkują bowiem zarówno 
Andy, jak i równiny pampasów, a nawet kamienistą, na 
pół pustynną Patagonię. Są też przystosowane zarówno 
do wspinania się po górach, jak i do jrączego przebywa­
nia otwartych równin. Odznaczają się nadzwyczajną 
czujnością i są trudne do podejścia, ale schwytane oswa­
jają się bardzo łatwo.

Wiskacha.

Z g r y z o n i ó w  zamieszkuje pampasy w i s k a c h a ,  nale­
żąca do czysto amerykańskiej rodz i ny  z a j ę c o m y s z y .  Jest 
to zwierzątko nieco mniejsze od zająca, krępej, ciężkiej 
budowy, na krótkich, grubych nóżkach z małym ogonkiem 
i krótkiemi, sterczącemi uszkami. Obyczajowo przypomi­
na ona świstaki stepowe, tak samo, jak one, wygrzebuje

21
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sobie nory i usypuje nad niemi kopczyki, a że jest rów­
nież towarzyską, powstają więc w takich miejscach cale 
kolonie tych zwierząt, przezwane przez krajowców wiska- 
cherami.

Na pampasach znajduje się s o w a  w n o r k a  tak samo, 
jak i na preryach Ameryki północnej, i tak samo osied­
la się nieraz w mieszkaniach wiskach, jak sowa z pre- 
ryi w norach niświszczuków. Brak tu natomiast strasz­
nego grzechotnika, ale tego wiskachy nie mają co żało­
wać! Zato w opuszczonych przez nie norach gnieżdżą 
się nieraz male, stepowe ptaszki z działu wróblowatych.

Z rodziny gryzoniów k o p y t k o w y c h  posiadają pam- 
pasy m a r ę ,  właściwą zresztą przedewszystkiem Patagonii, 
a tutaj spotykaną jedynie w południowych częściach ob­
szaru. Jest to nieduże zwierzę, wielkości zająca, podob­
ne trochę do niego, a trochę do sarny, ma bowiem gło­
wę i barwę zająca, budowę natomiast a szczególnie wy­
sokie nogi, jak u sarny.

Mara zamieszkuje parami, albo, co najwyżej, bardzo 
małemi stadkami napół pustynne obszary i, jak wszyst­
kie zwierzęta z równin otwartych, odznacza się ogromną 
rączością. Posiada ona jeszcze jedno charakterystyczne 
przystosowanie, mianowicie nadzwyczaj długie rzęsy, któ­
re zabezpieczają jej oczy przed szkodliwem działaniem 
promieni słonecznych, od których tutaj niema się gdzie 
ukryć.

Z ssaków d r a p i e ż n y c h  pampasy i Patagonia posia­
dają k o t a  p a m p a s o w e g o ,  zwierzę nie większe od europej­
skiego żbika, barwy żółtawo-szarej w podłużne pręgi, i li­
s a  p a t a g o ń s k i e g o ,  zwanego inaczej ko lp e o ,  a odznaczają­
cego się nadzwyczaj zgrabną i ładną budową. Z całą 
słusznością można powiedzieć „jaka zwierzyna, tacy i dra- 
bieżcy“; na ubogich w faunę pampasach i w jeszcze u- 
boższej Patagonii więksi mięsożercy nie mogliby się 
utrzymać.

Co się tyczy fauny p t a k ó w ,  to ta jest bodaj jeszcze 
uboższa, niż ssących: znajduje się tutaj trochę naz iem-
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n y c h  w r ó b l o w a t y c h  i trochę przedstawicieli innych dzia­
łów. Najcharakterystyczniejszym zas' ptakiem pampasów 
jest r e a  czyli n a n d u ,  zwana także s l r u s i e m  a m e r y k a n -

Mary i strusie amerykańskie.

skim. Należy ona tak samo do rzędu biegusów, jak stru­
sie z Afryki i Australii, posiada również skrzydła nie­
zdatne do lotu i wysokie, a mocne nogi; ma upierzenie
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miększe, niż struś afrykański, ale nie włosiste, jak u aus- 
tralskich.

Rea dostarcza piór, mniej wprawdzie cennych, niż 
ze strusia afrykańskiego, ale w każdym razie poszuki­
wanych. Dla tych piór wlas'nie, a częściowo i dla mię­
sa krajowcy polują na te ptaki. Że jednak odznaczają 
się one ogromną rączością, trzeba więc je ścigac na bar­
dzo szybkich koniach. Do polowania używają myśliwi 
kul ołowianych na długich sznurach, które zarzucają na 
szyję lub nogi ptaka; sznur okręca się naokoło zdobyczy, 
a jeździec, przyciągając drugi komec, wali ptaka na zie­
mię. W ten sam zresztą sposób i z takim samym sznu­
rem polują tutaj na guanaki i dzikie konie.

Inne działy fauny tego obszaru odznaczają się jesz­
cze większem ubóstwem i nie przedstawiają szczególnie 
charakterystycznych gatunków.

X X I .

W  A n d a c h .

( A m e r y k a  p o ł u d n i o w a ) .

Fauna Andów posiada wybitnie amerykański cha­
rakter, jak. i wszystkie inne części Ameryki południowej; 
jest jednak bardzo uboga w porównaniu do sąsiedniego ob­
szaru zwrotnikowego, co się tłumaczy chłodniejszym kli­
matem i większą surowością warunków życia w górach.

Ze zwierząt tutejszych do najbardziej charaktery­
stycznych należą lamy.  W stanie dzikim zamieszkują An­
dy te same g u a n a k i ,  które koczują stadami po pampa- 
sach. W stanie swojskim znajdują się tu dwie inne la­
my: lama właściwa i alpaka; obie one nie są wcale zna­
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ne w stanie dzikim i według wszelkiego prawdopodo­
bieństwa pochodzą od oswojonych guanako:

L a m a  w ł a ś c i w a  jest najcenniejszem zwierzęciem An­
dów, dostarcza bowiem mięsa i mleka, a zarazem służy, 
jako jedyne tutejsze zwierzę juczne* umożliwiające po-

Lama właściwa.

dróże i przewożenie towarów w górach. Stąpa ona nad­
zwyczaj umiejętnie, ostrożnie i wytrwale po niebezpiecz­
nych s'cieżkach górskich, tak, iż zyskała zupełnie słusznie 
nazwę wielbłąda gór. Szczególnie dawniej podróżowanie 
w Andach bez lamy było zupełnie niemożliwem. Dzis'
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współzawodniczą z nią godnie w przebywaniu gór — ko­
nie i muły, wprowadzone tutaj przez Europejczyków.

A lpakę  hodują dla delikatnej siers'ci, używanej na 
tkaniny. Krajowcy trzymają ich całe stada w górach, tak 
jak w Starym Swiecie owce, których tu niema wcale. 
Jeszcze cenniejszej i delikatniejszej siers'ci dostarcza dzi­
ki gatunek lamy, zwany w i g o n i ą ,  a zamieszkujący wyży­
ny Ekuadoru i Boliwii. Wigoń jest najładniejszą i naj­
zgrabniejszą ze wszystkich lam.

Z innych zwierząt kopytnych zasługują na uwagę: 
maleńki j e l e ń  pudu,  nie większy od zająca, z krótkimi 
nierozgałęzionymi różkami, wyglądającymi, jak patyczki, 
i mały gatunek paki, przezwanej p a k ą  T a c z a n o w s k i e g o  
na cześć znanego naszego przyrodnika; paka ta jest jesz­
cze mniejsza od paki z lasów zwrotnikowych.

Najcharakterystyczniejszym g r y z o n i e m  Andów jest 
s z y n s z y l a ,  należąca do tej samej amerykańskiej rodziny 
z a j ę c o m y s z y ,  co i wiskacha z pampasów. Jest to maleń­
kie, zgrabne zwierzątko, podobne nieco do wiewiórki, 
z dużemi uszami, długim, puszystym ogonem i tylnemi 
łapkami dłuższemi od przednich. Szynszyle zamieszkują 
góry aż do granicy wiecznego śniegu, żyją towarzysko, 
a mieszkają w norach podziemnych. Skaczą i biegają 
nadzwyczaj szybko i zręcznie. Szynszyla ma bardzo ładne 
popielate futerko; jest to najdelikatniejsze futro, jakie 
znamy, i dlatego bardzo kosztowne.

Ssaków d r a p i e ż n y c h  Andy nie posiadają dużo, znaj­
duje się ich najwięcej w strefie lasów, pokrywających 
ich stoki. Wyżej, w właściwą krainę górską zachodzi ich 
mało, ale wśród nich znajduje się charakterystyczny p u ­
ma,  którego nie braknie w żadnej krainie amerykańskiej, 
umiarkowanej czy gorącej, leśnej, stepowej czy górskiej. 
Dziesiątkuje on tutaj lamy tak samo, jak po lasach mał­
py, leniwce i inne zwierzęta.

Pomaga mu w tern k o n d o r ,  największy z sępów 
amerykańskich, potężnego wzrostu z grubym grzebienia­
stym wyrostkiem na głowie. Zamieszkuje on Andy na
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wysokości od 2700 prawie do 5000 metrów, a więc śeie- 
le gniazda nieraz powyżej najwyższych szczytów europej-

Puma, kondory i lamy.

skicb. Karmi się wzorem innych sępów przeważnie 
padliną, towarzyszy też zawsze stadom lam, aby napa­
dać na sztuki chore lub zmęczone i odbite od stada!

http://rcin.org.pl



328 —

trzyma się również w pobliżu mys'livvych, mając nadzieję 
uchwycić jakie resztki z upolowanej przez nich zwierzy­
ny. Nieraz jednakże poważą się napadać i na żywe la­
my, a znane są wypadki, że w kilku razem kondory 
urządzały polowanie z naganką nawet na konia. Na lu­
dzi jednak nie ośmielają się nigdy napadać.

W każdym razie i wśród ubogiej górskiej fauny, jak 
wszędzie, znajdujemy roślinożerców i drapieżców, ale, że 
pierwszych jest niedużo, więc i drugie mogą tu istnieć 
również tylko w malej liczbie.

XXII.

Warunki  życia w m o r z a c h  i podzia ł  

fauny morskiej .

Warunki życia w morzach są bardzo odmienne nie- 
tylko od lądowych, ale i od słodkowodnych. Od pierw­
szych różnią się one tern, że każda istota żywa jest tu 
otoczona ze wszech stron wodą, musi więc koniecznie 
być przystosowana do pobytu w żywiole płynnym; od 
drugich ważną różnicę stanowi zawartość soli w wodzie 
morskiej oraz ogromna głębia mórz, z jaką nie mogą 
mierzyć się wody słodkie. Wywiera ona bardzo znaczny 
wpływ na ustrój stworzeń, zamieszkujących te otchłanie 
morskie.

Zwierzęta słodkowodne przystosowane są do poby­
tu w wodzie, posiadają odpowiednie organy oddechowe 
i narządy pływne (por. str. 52 i 53). Takie same przy­
stosowania znajdujemy i u zwierząt morskich, ale oprócz 
tego są one tak dalece zżyte z tvodą słoną, że, będąc 
przeniesione do słodkiej, giną bardzo prędko. Podobnież

http://rcin.org.pl



-  329 —

l zwierzęta słodkowodne nie mogą utrzymać się przy ży­
ciu w wodzie słonej, zawarte bowiem w niej sole dzia­
łają na nie zabójczo. Dotychczas nie udało się jeszcze 
wyjaśnić, na jakich zmianach w składzie krwi opiera się 
to przystosowanie się zwierząt morskich do wody słonej, 
faktem jest jednak, że nie mogą one żyć bez niej. 
Można je atoli przyzwyczaić stopniowo do pobytu w wo­
dzie słodkiej przez umieszczanie ich w wodzie coraz to 
mniej słonej. Podobnież i zwierzęta słodkowodne przez 
stopniowe dodawanie soli można przyzwyczaić do poby­
tu w wodzie morskiej.

Są zresztą gatunki wędrowne, jak łososie, węgorze 
i inne, które odbywają wędrówki z mórz do rzek i od­
wrotnie, mogą one zatem żyć zarówno w wodzie słodkiej, 
jak i słonej, i one jednak przeważnie przyzwyczajają się 
do zmiany miejsca pobytu, przez dłuższe lub krótsze 
przebywanie w ujściach rzek, gdzie woda jest napół 
słodka, a napół słona.

Życie roślin i zwierząt lądowych zależy w ogrom­
nej mierze od ciepła, a zatem od położenia geograficz­
nego danego miejsca, zmiany pór roku i tym podobnych 
okoliczności. Ciepł o wywiera wpływ rozstrzygający na 
ukształtowanie się faun różnych okręgów lądowych. 
W morzu natomiast wpływ jego jest drugorzędny, tem ­
peratura bowiem w głębi morza jest mniej więcej jed­
nostajna i nie ulega takim znacznym wahaniom, jak 
w powietrzu.

Słońce ogrzewa powierzchnię wody, ale że woda 
ciepła jest lżejsza od zimnej, więc ta ogrzana nie opada 
ha dno, lecz zostaje na powierzchni. W morzu więc nie­
ma mieszania się wody i wpływ klimatu oraz pór roku 
odbija się jedynie na warstwie powierzchownej, do pewnej, 
niezbyt znacznej głębokości; w głębi tem peratura jest 
prawie stała, tern niższa, im niżej się spuścić. Na głębo­
kości poniżej 1000 metrów (prawie wiorsta) temperatura 
wody niewiele co przekracza 4 stopnie ciepła nawet pod 
równikiem.
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W głębi morza zatem nie możemy odróżnić wcale 
takich stref klimatycznych, jak na lądzie; zmiany pór ro­
ku również dają się odczuwać jedynie bliżej powierzchni, 
nigdy jednak w takim stopniu, jak na lądzie, z powodu 
znacznie powolniejszego ogrzewania _się wody.

Światło wywiera znacznie większy wpływ na życie 
w morzu. Na różnych głębokościach panują tam rozmai­
te warunki pod względem oświetlenia: w warstwie po­
wierzchownej mniej więcej do 40 metrów jest jeszcze 
dość jasno; poniżej, do jakich 400 metrów panuje pół­
mrok, zwiększający się w miarę głębokości; a jeszcze ni­
żej znajdujemy zupełną ciemność, światło nie dochodzi 
już tam wcale i wszystko pogrążone jest w nieprzebitym 
mroku, w zupełnej nocy.

Wpływ światła odbija się przedewszystkiem na roś­
linach, które, jak wiadomo, nie mogą wcale istnieć bez 
niego. To też bujniejszą florę spotykamy jedynie na nie­
znacznej głębokości; dalej ubożeje ona coraz bardziej, 
a koło 300 metrów znika już zupełnie.

F l o r a  m o r s k a  jest bardzo swoista, składa się ona 
przeważnie z wodorostów czyli glonów, roślin wodnych
0 bardzo uproszczonej budowie, po za tem zresztą od­
znaczających się nadzwyczajną rozmaitością wielkości, 
kształtu, barw i t. p. Znajdujemy wśród nich gatunki mi­
kroskopijnie drobne, niedostrzegalne golem okiem i ol­
brzymie, o łodygach, dosięgających 300 metrów długości; 
znajdujemy rośliny, mające kształt kulek, nici krótszych 
lub dłuższych, drzew i krzaków, a zabarwionych na zie­
lono, brunatno lub czerwono; znajdujemy gatunki suche
1 chrząstkowate obok oślizgłych, rozłażących się w ręku; 
znajdujemy przyrosłe do dna i unoszące się wolno na 
powierzchni oceanu.

Rośliny wodne, przytwierdzone do dna, tworzą cale 
lasy i gaje, odmienne od lądowych, nadzwyczaj fantas­
tyczne i oryginalne z powodu dziwacznych kształtów 
i barw. Na powierzchni oceanu unoszą się olbrzymie nie­
raz łąki z wodorostów, jak słynne morze Sargassowe na
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oceanie Atlantyckim między wyspami Bermudzkiemi 
z jednej strony, a Kanaryjskiemi i Azorskiemi z drugiej. 
Stanowi ono jedną wielką ławicę z nagromadzonych wo­
dorostów, zajmującą 60 tysięcy mil kwadratowych.

W tych lasach i gajach podmorskich, na tych pły­
wających łąkach z wodorostów żyje nadzwyczaj bogata 
i urozmaicona f a u n a ,  złożona przeważnie z innych grup, 
niż lądowa, ale przewyższająca ją  niejednokrotnie orygi­
nalną postacią i rozmaitością gatunków.

W warstwach górnych, do tej głębokos'ci, na której 
istnieją jeszcze rośliny, znajdujemy ws'ród zwierząt mor­
skich gatunki zarówmo drapieżne, jak i roślinożerne; po­
niżej mogą istnieć jedynie takie, które karmią się zwie­
rzętami; roślinożerne bowiem stworzenia nie miałyby tam 
co jeść.

Dawniej sądzono, że poniżej głębokości paruset 
metrów, zaczyną się martwa pustynia, pozbawiona wszel­
kiego życia; ale poszukiwania, wykonane w drugiej poło­
wie ubiegłego wieku, wykryły w tych niezmierzonych 
głębiach nadzwyczaj bogatą i nadzwyczaj oryginalną fau­
nę, przystosowaną do życia w ciemnych przestworach 
i pod ciśnieniem olbrzymiej masy wody. Zycie zwierzę­
ce sięga tam największych głębi, jakie zmierzono, a wy­
noszących prawie 9000 metrów, to jest tyle, ile wyso­
kość najwyższych gór.

Zycie w morzu ułatwia ogromnie ta okoliczność, że 
w wodzie unosi się mnóstwo mniejszych i większych 
stworzeń, któremi fale i prądy morskie rzucają na wszy­
stkie strony. Zwierzęta więc morskie nie potrzebują uga­
niać się za zdobyczą, jak lądowe, lecz mogą spokojnie 
oczekiwać ne żer, który im sama woda przynosi. Dlatego 
to w morzach znajduje się mnóstwo s t w o r z e ń  o s i a d ł y c h ,  
przytwierdzonych do dna, nie ruszających się z miejsca, 
a jednak nie znających głodu.

Zresztą i poruszanie się w wodzie jest ogromnie 
ułatwione, woda bowiem podpiera znajdujące się w niej 
stworzenia i byleby tylko nie były one zbyt ciężkie, i by­
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leby posiadały odpowiednie urządzenia do utrzymywania 
się na niej, to mogą całemi godzinami i dniami u- 
nosić się na falach zupełnie biernie.

Do takich wlas'ciwos'ci, ułatwiających unoszenie się 
w wodzie, należą pokłady tłuszczu u ssaków morskich, 
czyniące je lżejszymi. U innych zwierząt takie same zna­
czenie posiada galaretowatość ciała, właściwa wielu stwo­
rzeniom morskim; albo też spłaszczony, deskowaty kształt 
lub niezmiernie wydłużone nogi i specyalne kolce, jakie 
znajdujemy u wielu skorupiaków, ryb oraz innych stwo­
rzeń morskich. Dzięki takim urządzeniom i podtrzymu­
jącej sile żywiołu wodnego, w morzu mogą istnieć wielo­
ryby, największe zwierzęta na kuli ziemskiej.

Ws'ród zwierząt morskich, podobnież, jak i wśród 
słodkowodnych, znajdujemy rozmaite stopnie przystoso­
wania do żywiołu wodnego, tak, iż można ułożyć cały 
szereg stworzeń, łączących faunę morską z lądową.

Pierwszem takiem ogniwem są p tak i  m o r s k i e ,  któ­
rym morze dostarcza jedynie żeru, ale które gnieżdżą się na 
lądzie, a żyją w powietrzu. Z wodą stykają się one 
przeważnie dorywczo, jedynie w chwili szukania pokar­
mu, bardzo wiele nurza się w niej nawet, żaden jednak 
nie może żyć pod wodą.

Wyższy stopień przystosowania widzimy u niektó­
rych s s a k ó w ,  jak foki oraz inne p ł e t w o n o g i e ,  które znacz­
ną część życia spędzają w wodzie, ale od czasu do cza­
su wychodzą na ląd. Oddychają one płucami, a więc 
nie mogą przebywać nieograniczenie długo pod wodą.

W i e l o r y b y  są z nią związane jeszcze ściślej i nie 
opuszczają jej nigdy, ale i ich nie można uważać za 
stworzenia czysto wodne, ponieważ również oddychają 
płucami i muszą wciąż wypływać na powierzchnię dla 
nabrania powdetrza. Toż samo stosuje się do g a d ó w  
morskich, jak ż ó ł w i e  i w ę ż e .

Z kręgowców jedna tylko gromada r y b  związana 
jest ściśle z wodą. Ryby nie należą wprawdzie do zwie­
rząt wyłącznie morskich, posiadają bowiem licznych
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przedstawicieli w wodach słodkich; w każdym jednak ra­
zie w morzu fauna ich jest znacznie bogatsza i bardziej 
urozmaicona.

Typ s t a w o n o g ó w  zamieszkuje morza tylko niektó­
rymi gromadami: niema tam wcale owadów, które wo- 
góle posiadają bardzo mało uzdolnień do życia w wodzie. 
Pająków znajduje się niedużo; wodną natomiast grupą 
i przytem prawie wyłącznie morską są s k o r u p i a k i .

Dużo gatunków morskich posiadają m i ęczak i  i r o ­
baki ;  wyłącznie morskim jest typ o s ł o n ie .  Podobnież 
czysto morskimi są s z k a r ł u p n i e  i j a m o c h ł o n y .  W praw­
dzie niektóre gatunki jamochłonów zamieszkują wody 
słodkie (p. s. 61), ale ?ą to tylko nieliczne wyjątki, któ­
rych prawie nie można brać w rachubę. Czysto morskie- 
mi są również niektóre grupy z typu p i e r w o t n i a k ó w ,  jak 
k o r z e n i o n ó ż k i  i r a d i o l a r y e .

Wogóle, jak widzimy, fauna morska składa się 
głównie ze zwierząt niższych typów, posiada charakter 
bardziej pierwotny. Wyższe zwierzęta są przeważnie 
przystosowane do życia na lądzie i w powietrzu.

Co się tyczy podziału fauny morskiej, to i tutaj 
można zauważyć okręgi, podobnież jak na lądzie, ale 
podziały owe i wytwarzanie się odrębnych faun zależą 
tu od innych przyczyn.

Pierwszorzędną rolę odgrywa tu s'wiatlo: od niego 
zależy rozwój flory morskiej, ono też jest powodem po­
wstania odrębnej fauny u wybrzeży morskich bliżej po­
wierzchni wody i odrębnej w głębiach oceanu.

Biorąc pod uwagę głębokos'ć, na* której przebywają 
dane zwierzęta oraz oddalenie ich od brzegu, można po­
dzielić faunę morską na pobrzeżną, pelagiczną i głębi­
nową.

Do f a u n y  p o b r z e ż n e j  należą zwierzęta, zamieszkują­
ce morza w pobliżu brzegów, na nieznacznej głębokości, 
najwyżej paręset metrów. Do niej również zaliczają się 
zwierzęta napół wodne, jak ssaki morskie, oraz ptaki 
nadwodne.

A
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P e l a g i c z n ą  f a u n ę  stanowią zwierzęta, unoszące się 
na powierzchni otwartego oceanu i nigdy nie zbliżające 
się do brzegów.

Do g ł ę b i n o w e j  zaliczają się zwierzęta, przebywające 
w głębiach oceanu poniżej 300 metrów; prawdziwie jed­
nak głębinową faunę stanowią dopiero gatunki, znajdo­
wane na głębokości 2000, 3000 metrów i niżej. Przedsta­
wiają one tyle nadzwyczaj odrębnych i charakterystycz­
nych cech, że zdają się należeć do zupełnie innego świa­
ta, niż fauna pelagiczna i pobrzeżna.

Położenie geograficzne i klimat wpływają wyraźnie 
tylko na faunę pobrzeżną; na pelagiczną oddziaływają 
znacznie mniej, na głębinowej zaś nie odbijają się pra­
wie wcale. Pewien wpływ wywierają także wielkie lądy, 
odgraniczające poszczególne oceany i utrudniające przez 
to mieszanie się faun morskich. To też każdy z ocea­
nów posiada charakterystyczne gatunki, a nawet grupy.

Biorąc pod uwagę położenie geograficzne i strefę 
klimatyczną, możemy odróżnić następujące okręgi fauny 
morskiej: 1) o k r ę g  b i e g u n o w y  p ó ł n o c n y  czyli a r k t y c z n y ,  
charakteryzujący się bogactwem ssaków wodnych; 2) o k r ę g  
A t l a n t y k u  p ó ł n o c n e g o ,  obejmujący części Atlantyku, po­
łożone w strefie umiarkowanej; w okręgu tym wyróżnia­
my podokręgi: p ó ł n o c n o - e u r o p e j s k i ,  p ó ł n o c n o  a m e r y k a ń s k i  
i ś r ó d z i e m n o m o r s k i ;  3) o k r ę g  p ó ł n o c n y  O c e a n u  S p o k o j n e ­
go;  4) o k r ę g  z w r o t n i k o w y ,  który, ze względu na różne 
swoiste właściwości, można podzielić na 3 podokręgi: 
A t l a n t y k u ,  O c e a n u  S p o k o j n e g o  i Indy j sk iego ;  5) o k r ę g  an-  
t a r k t y c z n y ,  położony w stronie bieguna południowego, 
a cechujący się pingwinami, których niema w innych 
okręgach.

Wymienione okręgi różnią się głównie fauną po­
brzeżną, a w części i pelagiczną, f a u n a  g ł ę b i n o w a  stano­
wi odrębny okręg, zupełnie odmienny od wszystkich in­
nych.
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P o d  b i e g u n e m  p ó ł n o c n y m .

Okręg podbiegunowy, obejmujący Ocean Lodowaty 
Północny, przedstawia również surową krainę, jak i pół­
nocne krańce lądów. To też i fauna jego należy do u- 
boższycb faun morskich. Jednakże pod wielu względami 
przewyższa ona arktyczną faunę lądu, zima bowiem nie 
zabija życia w morzu tak doszczętnie, jak na lądzie. 
Wprawdzie ocean pokrywa się wtedy mniej lub więcej 
grubą powloką z lodu, ale powłoka ta nie ciągnie się 
nigdy jednolitą warstwą na całej jego powierzchni, znajdują 
się w niej przerwy, szczeliny, spękania. Życie więc pod 
nią nie zamiera w zimie: ryby oraz inne wodne zwierzę­
ta żyją pod tym lodem, tak samo, jak i w lecie i do­
starczają żeru ssakom i ptakom morskim. To też obszar 
ten jest stosunkowo dos'd bogaty w ssaki morskie oraz 
w ptaki, a w lecie fauna jego powiększa się jeszcze, po­
nieważ wówczas zjawiają się tutaj gatunki przelotne, któ­
re zimę spędzają w strefie cieplejszej, a latem wędrują 
na bezludne wyspy oceanu Północnego dla wychowania 
tutaj młodych.

S s a k i  też i p tak i  m o r s k i e  należą do najbardziej cha­
rakterystycznych zwierząt tego obszaru. WsTód s s a k ó w  
znajdują się tutaj nie tylko grupy czysto morskie, jak 
p ł e t w o n o g i e  i w i e l o r y b y ,  ale nawet niektóre gatunki 
z grup lądowych, mianowicie z m i ę s o ż e r c ó w ,  jak lis po­
larny i niedźwiedź biały.

L is  p o l a r n y  zjawia się tu zresztą tylko dorywczo, 
przychodząc z tundry na brzeg morza dla połowu ryb, 
gdy mu ląd zacznie w zimie odmawiać żywności.

N i e d ź w i e d ź  b i a ł y  natomiast jest niewątpliwie mor- 
skiem stworzeniem, chociaż budowę posiada lądową. Nie
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przebywa on zresztą w samej wodzie, ale na brzegach; 
schodzi z nich jednak na kry lodowe i odbywa na nich 
podróże po morzu. Istnienie jego jest ściśle zależne od 
morza, karmi się on bowiem prawie wyłącznie morskie-

mi stworzeniami, jak foki, morsy, małe gatunki wielory­
bów, a także ryby. Pływa i nurkuje doskonale, ale ja ­
ko zwierzę, oddychające płucami, woli polować na stwo­
rzenia, które może schwytać na krach lodowych, niż na 
takie, których trzeba poszukiwać w głębi wody. Jest on
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znacznie bardziej drapieżny i mięsożerny, niż jego krew­
niacy lądowi; przewyższa też ich znacznie wzrostem oraz 
siłą i dlatego polowanie na niego nie należy do bez­
piecznych.

Jako typowy mieszkaniec północy, niedźwiedź ten 
nosi futro białe, przystosowane barwą do lodów; nie 
ciemnieje ono nawet w lecie. Drugą cechę północną sta­
nowi uwłosienie podeszew, zabezpieczające go od ślizga­
nia się po lodzie.

Niedźwiedź biały, chociaż trzyma się wyłącznie mo­
rza, jest jednak z budowy zwierzęciem lądowem. Zato 
wybitnie wodne przystosowania posiada cały rząd p ł e t -  
w o n o g i c h ,  których najbardziej znaną przedstawicielką jest 
foka. Płetwonogie mają ciało grube, płaskawe, zwężają­
ce się ku tyłowi, porosłe krótką i rzadką sierścią, długa 
bowiem byłaby nieodpowiednią dla zwierząt, przebywa­
jących ciągle w wodzie. Kończyny ich są bardzo krótkie, 
o palcach spiętych błoną, tak, iż mają zupełnie wygląd 
płetw; służą one doskonale, jako wiosła, i pozwalają tym 
zwierzętom znakomicie pływać i nurkować; ale zato na 
lądzie poruszają się one bardzo niezgrabnie. Spędzają też 
przeważną część życia w wodzie, na ląd wychodząc je ­
dynie dla krótkiego wypoczynku oraz dla wydania na 
świat i wychowania młodych, które podobnie, jak 
u wszystkich ssaków, karmią się mlekiem matki.

Płetwonogie mają uzębienie drapieżne, karmią się 
zaś przeważnie mniejszemi zwierzętami, jak ryby, mię­
czaki, skorupiaki. Zamieszkują głównie strefę zimną i u- 
miarkowaną obu półkul; między zwrotnikami niema ich 
prawie wcale.

W całym rzędzie płetwonogich najwięcej przystoso­
wań do życia wodnego okazują foki; przebywają też one 
najwięcej w wodzie, na lądzie zato poruszają się bardzo 
niedołężnie i powoli, nie tyle przy pomocy kończyn, ile 
wyginaniami ciała. Lubią jednakże bardzo wygrzewać się 
na słońcu i w tym celu wyłażą na wyspy lub pływające 
lodowce i leżą na nich po kilka godzin bez ruchu, o ile

22
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nie spłoszy ich stam tąd wielki ich wróg—niedźwiedź bia­
ły, albo jeszcze groźniejszy od niego — człowiek.

W okresie wydawania na świat młodych, foki gro­
madzą się olbrzymiemi stadami na bezludnych wyspach 
i tam bawią kilka lub parę tygodni; dopóki młode ich nie 
nauczą się dobrze pływać.
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Ku tym wyspom ściągają wówczas ludzie i mordu­
ją  setkami i tysiącami te zupełnie bezbronne stworzenia, 
nie umiejące przytem uciekać na lądzie. Foki posiada­
ją  bardzo ważne znaczenie ekonomiczne, dostarczają bo­
wiem dobrej skóry i tłuszczu, używanego na wyrób smar 
do maszyn; mieszkańcy północy jadają zarówno ich mię­
so. jak i tłuszcz. To też stały się one oddawna przed­
miotem polowań i ilość ich w niektórych miejscowoś­
ciach zmalała tak ogromnie, że polowania na nie trzeba 
było ograniczyć prawnymi zakazami.

Najbardziej znaną ze wszystkich jest f o k a  pos .  
po l i t a ,  zwana także n e r p ą ,  p s e m  albo c i e l ę c i e m  m o r s k i e m  
Zamieszkuje ona nietylko morza podbiegunowe, ale i po­
łożone w strefie umiarkowanej, mianowicie północne 
części Atlantyku oraz Oceanu Spokojnego.

Znacznie okazalszym od fok jest m o r s ,  zwany tak­
że k on ie m m o r s k i m ,  chociaż niema zupełnie nic wspólne­
go z koniem. Jest to ogromne zwierzę, jedno z naj­
większych w dziale płetwonogich, dochodzące 5 metrów 
długości i 1000, a nawet 1500 kilogramów (dwa i pół do 
trzech i pół tysięcy funtów) wagi. Charakterystyczną je­
go cechę stanowią olbrzymie kły górne, wystające z pys­
ka: miewają one do 80 centymetrów (przeszło 2 i pół 
stopy długości) i do 3, a nawet 4 kilogramów wagi (7—9 
funtów).

Myślałby kto, że takie groźne zwierzę poluje na ja ­
kieś wielkie stworzenia. Tymczasem jest tu prawie to 
samo, co z olbrzymimi gruboskórcami z lądu. Mors nie 
jest wprawdzie zwierzęciem roślinożernem, jak one, kar­
mi się jednak prawie wyłącznie drobnymi mięczakami, 
a te groźne kły służą mu do wygrzebywania ich z piasku 
j mułu na dnie morza. Nie oddala się też nigdy zbyt 
daleko od brzegów, bo na otwartem morzu nie mógłby 
dosięgnąć dna.

Kły służą mu także do wspinania si,ę na lodowce 
lub brzegi, gdy chce na nich odpocząć albo oddać się 
pracy rodzicielskiej nad wychowaniem młodych. I  brQ-
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Mors czy li koń morski.

nić się umie także nimi w razie potrzeby: zaczepić kia­
mi łódkę, na której siedzą myśliwi i wywrócić ją  w głę­
binę—jest to dlań kwestyą jednej chwili. Polowanie więc 
na morsy nie jest taką zabawką, jak na foki, ale ludzie 
narażają się na to niebezpieczeństwo, morsy bowiem o- 
prócz skóry i tłuszczu dostarczają jeszcze cennych kłów, 
używanych tak samo, jak „kly“ słonia.

Morsy zamieszkują morza podbiegunowe półkuli pół­
nocnej, trzymają się stadami i stają mężnie w obronie 
każdego ranionego towarzysza.

Drugi dział ssaków morskich, mianowicie w i e l o r y b y  
czyli d w u p ł e t w o w c e  są znacznie więcej przystosowane do 
życia wodnego, niż pletwonogie, i winny być zaliczone do 
stworzeń czysto wodnych, należące bowiem tu zwierzęta 
nie wychodzą nigdy na ląd, ani d 'a  wypoczynku, ani 
dla wychowania ' młodych.

Mają też odpowiednio zmienioną budowę: ciało
kształtu rybiego, zakończone szeroką płetwą ogonową:
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tylnych kończyn nie mają wcale, przednie zaś są zmie­
nione w najformalniejsze płetwy, na których nietylko 
niema pazurów, jak u płetwońogich, ale nawet palców 
nie znad wcale z pod skóry. Dla zwierzęcia o takiej bu­
dowie poruszanie się na lądzie byłoby rzeczą zupełnie 
niemożliwą, w wodzie natomiast wieloryby pływają 
doskonale, zarówno na jej powierzchni, jak i nurkiem.

Najbardziej typowymi przedstawicielami tego rzędu 
są w i e l o r y b y  b e z z ę b n e ,  te właśnie, które w mowie po­
tocznej noszą nazwę wielorybów. Odznaczają się one 
przeważnie olbrzymim, kilkunastometrowym wzrostem 
i  ogromną głową, zajmującą trzecią część tułowia. Pasz­
cza tych wielorybów nie posiada zębów, ale długie na 
parę metrów pasy rogowe, tak zwane fiszbiny. Zwiesza­
ją  się one z podniebienia w ilości kilkuset sztuk wzdłuż 
szczęki górnej i grają bardzo ważną rolę przy żywieniu 
się wielorybów; ogromne te zwierzęta, największe jakie 
są na kuli ziemskiej, żywią się drobnemi stworzeniami, 
podobnież jak morsy, mianowicie różnymi mięczakami, 
skorupiakami, także mniejszemi rybami, jak np. śledzie. 
Nie poszukują ich jednak na dnie, jak morsy, lecz tuż 
pod powierzchnią wody. Miliardy takich stworzeń uno­
szą się wciąż w morzu, a wieloryb łapie je w ten spo­
sób, że otwiera swą przeraźliwie olbrzymią paszczę, na­
pełnia ją  wodą i następnie zamyka. Woda wypływa na 
zewnątrz pomiędzy fiszbinami, jak przez sito, ale fiszbi­
ny zatrzymują w paszczy wszystkie drobne stworzenia, 
jakie się znajdowały w wodzie, i wieloryb połyka je 
wówczas.

Ze względu na karmienie się zwierzętami, unoszą- 
cemi się w powierzchownej warstwie, wieloryby trzym a­
ją  się pełnego morza, wręcz przeciwnie, niż foki i morsy, 
które nie oddalają się nigdy zbytnio od wybrzeży, a przy­
najmniej od lodowców pływających; zamieszkują zaś 
przeważnie morza strefy zimnej i umiarkowanej.

Z gatunków, przebywających w morzach podbiegu­
nowych do najbardziej znanych a zarazem największych
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należy w i e l o r y b  w ł a ś c i w y ,  zwany także g r e n l a n d z k i m ,
nie zupełnie zresztą słusznie, znajduje się bowiem nie 
tylko w stronie Grenlandyi, ale wogóle we wszystkie 
morzach naokoło bieguna północnego.

Jest to potwornie olbrzymie zwierzę, tak wielkie, że 
tylko fale Oceanu mogą udźwignąć jego ciężar. Dosięga 
on długości 20 i więcej metrów, tak, iż zająłby cały front 
domu, mającego 4 a nawet 5 dużych pokoi od ulicy. 
Waga zas' jego wynosi do 70 tysięcy kilogramów, jest
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i\ięc on ze 25 razy cięższy od słonia; zdarzają się zaś 
wieloryby, ważące jeszcze dwa razy więcej, a zatem do 
150 tysięcy kilogramów.

Ludzie polują na te zwierzęta dla ich tłuszczu i dla 
fiszbinów. Tłuszczu niezbyt duży wieloryb może dostar­
czyć do 25,000 kilogramów, fiszbinów zaś ma każdy 
w paszczy po 300—400. Zabicie więc wieloryba jest rze­
czą bardzo zyskowną i dlatego też żeglarze oddawna od­
dają się połowom tych zwierząt, urządzając specyalne 
wyprawy wielorybnicze.

Morza podbiegunowe zamieszkują jeszcze inne ga­
tunki wielorybów, oprócz grenlandzkiego. Z nich warto 
wymienić p l e t w a i a  k a r ł o w a t e g o ,  karzełka w rodzinie wie­
lorybów, ma on bowiem zaledwie 10 metrów długości; 
odznacza się przytem znacznie zgrabniejszą budową.

N arwale.

Również do wielorybów, ale uzębionych, zalieza się 
n a r w a l ,  potężne, chociaż już nieco mniejsze zwierzę, do-
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chodzące tylko 6 metrów długości. Niema on w paszczy 
fiszbinów, lecz tylko jeden bardzo długi ząb, sterczący 
z przodu, niby lanca wystawiona do ataku. Narwale za­
mieszkują małemi stadami morza podbiegunowe między 
70 a 80 stopniem szerokości północnej. Karmią się rów­
nież drobnemi zwierzętami. Ludzie polują na nie dla 
mięsa, tłuszczu, a także dla ich zębów, używanych na 
wyroby takie same, jak z kos'ci słoniowej.

P t a k i  mórz podbiegunowych należą prawie wyłącz­
nie do rzędu p ł y w a k ó w ;  wszystkie też pływają i nurkują 
doskonale; latają rozm aicie— jedne świetnie, inne niedo­
łężnie; gnieżdżą się na brzegach większych lądów lub 
bezludnych wyspach, wszystkie zaś karmią się wodnemi 
zwierzętami i dlatego przebywają zawsze nad morzem, 
pływając na jego powierzchni, albo też unosząc się w po­
wietrzu nad nią. Na ląd wychodzą jedynie dla wypo­
czynku oraz dla złożenia jaj i wychowania młodych. 
Właściwość ich stanowi to, iż przeważnie są one nad­
zwyczaj towarzyskie: pływają i latają zazwyczaj większe- 
mi stadami, a gnieżdżą się zawsze tuż obok siebie w nie­
zliczonych ilościach. Obrane przez nie urwiska lub wys­
py bezludne usiane są nieraz tak doszczętnie gniazdami, 
iż jedno znajduje się tuż obok drugiego. Takie wyspy 
lub skały noszą nazwę gór ptasich.

Zimy pływaki podbiegunowe nie spędzają przeważ­
nie na północy, lecz odlatują wówczas do strefy umiar­
kowanej, szukając mórz bez lodu; trzymają się przytem 
przeważnie brzegów morskich i tylko wyjątkowo zapusz­
czają się w głąb lądu, nigdy jednak zbyt daleko.

Na morzach biegunowych znajduje się bardzo dużo 
p ł y w a k ó w  k a c z k o w a t y c h ;  najgodniejszą uwagi i najcie­
kawszą ich przedstawicielką jest k a c z k a  e d r e d o n o w a  czyli 
mi ęk k o p ió r ,  ładny ptak z białym grzbietem i szyją, czar­
nym spodem i takim samym wierzchem głowy; nogi, bo­
ki twarzy i dziób zielone. Kaczka ta  zamieszkuje brze-
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gi Laponii, Islandyi, Grenlandyi oraz innych krajów pół­
nocnych. Lata dość ciężko i niewysoko, ale zato pływa 
i nurkuje świetnie: umie mianowicie zanurzyć się w wo­
dzie do głębokości 25 metrów. Karmi się, jak wszystkie 
kaczki, drobnemi wodnemi stworzeniami. Na zimę, gdy 
lody zaczną pokrywać powierzchnię wód biegunowych 
i utrudnią edredonom szukanie żeru, ciągną one wielkie- 
mi gromadami na morza, wolne od lodów i spędzają zi­
mę w strefie umiarkowanej. W Europie odwiedzają 
wówczas brzegi morza Niemieckiego, a czasami, ale bar­
dzo rzadko, zalatują i do nas.

Kaczki edretlonowo.

Edredony gnieżdżą się gromadnie na wyspach pół­
nocnych, między innemi na Islandyi oraz u wybrzeży 
Norwegii, otaczając nieraz całą wyspę wieńcem z gniazd, 
zakładają je bowiem zawsze tuż nad morzem. Ludzie 
polują na edredony dla otrzymania ich puchu, który na­
leży do najdelikatniejszych i najcenniejszych.
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Z p ł y w a k ó w  ru d l o n o g i c h ,  do których należą pelika­
ny i kormorany, morza północne posiadają jeden tylko 
gatunek k o r m o r a n a ;  mają zato bardzo dużo przedstawi­
cieli z działu p ł y w a k ó w  d ł u g o s k r z y d ł y c h ,  zwłaszcza z ro­
dziny m e w .

Główną cechę tych ptaków stanowią nadzwyczaj 
długie i spiczaste skrzydła. Odznaczają się też one świet­
nym lotem i całymi dniami unoszą się bez przerwy nad 
powierzchnią morza, wypatrując w wodzie ryb i mięcza­
ków, na które spuszczają się następnie lotem strzały; 
wszystkie przytem pływają i nurkują bardzo dobrze.

Mewy zamieszkują morza północne w znacznej licz­
bie gatunków. Gnieżdżą się nieprzejrzanemi rzeszami na 
bezludnych wyspach, zwykle na skalistych ich brzegach. 
Na zimę odlatują do strefy umiarkowanej, zapędzając się 
niekiedy bardzo daleko, np. do wybrzeży Azyi Mniejszej.

W  rodzinie mew zasługuje na uwagę grupa w y -  
d r z y k o w ,  różniących się od mew właściwych tem, iż nie 
polują samodzielnie na ryby, jak tamte, lecz towarzyszą 
im, a gdy zobaczą, że która z nich złapie rybę, uganiają 
się za nią z krzykiem, aż dopóki nie zmuszą jej do po­
rzucenia zdobyczy. Łapią wówczas rybę w powietrzu, 
zanim zdąży ona wpaść do morza, i lecą znów odbierać 
zdobycz innym mewom. Wydrzyki są szczególnie uciąż­
liwe dla mniejszych gatunków mew, które muszą nieraz 
złapać 3 albo i 4 ryby, dla pozbycia się rabusiów, żeby 
zanieść przynajmniej jedną własnym dzieciom.

Z drugiej rodziny pływaków długoskrzydłych, mia­
nowicie z b u r z y k ó w ,  morza biegunowe posiadają tylko 
jeden gatunek—b u r z y k a  l o d o w e g o .  JBurzyki podobne są 
z postaci do mew, ale mają bardziej krępą budowę; po­
siadają również długie, śpiczaste skrzydła i odznaczają 
się tak samo świetnym lotem. Unoszą się cały czas na 
pełnem morzu, a nazwę otrzymały od tego, że w czasie 
burz zbliżają się do okrętów, gdzie wówczas mogą ła t­
wiej znaleźć żywność. Karmią się przeważnie rybami, 
nie gardzą jednak padliną i tłumnie obsiadają trupy wie-
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lorybów; w tym samym celu tłumnie towarzyszą stat­
kom wielorybniczym. Toż samo zresztą czynią i mewy.

Ostatni wreszcie dział pływaków — pływaki krótko- 
srzydłe przedstawiają najbardziej typowe ptaki wodne 
w całym rzędzie. Należą do nich nury i alki. Obie te 
rodziny posiadają skrzydła bardzo krótkie, zdatne jednak 
do lotu, chociaż ciężkiego. Nogi ich są tak bardzo cof­
nięte do tyłu, że na lądzie ptaki te przybierają postawę 
pionową, a poruszają się po ziemi wogóle bardzo niedo­
łężnie. Nadzwyczaj oryginalny wygląd sprawia widok 
wyspy, zajętej w porze lęgowej przez nury lub alki: ca­
ła ona usiana jest gromadkami lub szeregami ptaków, 
stojących w sztywnej i wyprostowanej postaci, niby od­
działy wojska na ćwiczeniach. Pływają wszystkie te p ta­
ki doskonale, zarówno na wodzie, jak i pod wodą; prze­
pływają nurkiem po 100 i więcej metrów, w pogoni za 
rybami oraz innemi wodnemi zwierzętami.

Alki mają budowę krępą i nadzwyczaj charakterys­
tyczny (p.r. nas. 352) dziób, s'cies'niony z boków. Upierzenie 
miękkie, zwykle dwubarwne: z Avierzchu czarne, od spo­
du białe. Zamieszkują prawie wyłącznie morza strefy 
biegunowej, nie opuszczając ich naAA'et w zimie. U nas 
nie spotyka się żadnej z nich. Mięso alk jest tak tra- 
niaste, że nawet mieszkańcy północy nie wszędzie je j e ­
dzą; użyAvają natom iast tych ptaków na opał, a także na 
oświetlania: przez tłustą, m łodą alkę przeciąga się knot 
i otrzymuje się lampkę, która może się palić do 8 go­
dzin.

Nury mają budowę smuklejszą; zbliżone są one w o­
góle do perkozów; różnią się jednak od nich brakiem  
atłasowego połysku na upierzeniu oraz tem, że nogi ich 
mają całkowitą błonę między palcam i. Zamieszkują m o­
rza strefy zimnej oraz umiarkowanej; na lęg przenoszą  
się w głąb lądów  nad Avody słodkie, odwiedzając w ów ­
czas i nasz kraj.

Co się tyczy  in n ych  d ziałów , to  fauna mórz p od b ie-  
gunoAvych, chociaż n ie doróAAmyAAra bogactw em  m orzom  ze

V
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strefy umiarkowanej i zwrotnikowej, posiada jednak dos'd 
ryb, mięczaków, skorupiaków oraz innych stworzeń. Nie­
ma atoli ws'ród nich gatunków szczególnie charakterys­
tycznych i dlatego nie będziemy zajmować się niemi 
tutaj.

XXIV.

Między Europą  a Ameryką.
(Atlantyk północny).

Zwierzęta kręgowe.
Morza obszaru umiarkowanego półkuli wschodniej 

należą do północnej częs'ci Atlantyku, położonej między 
Europą a Ameryką północną. Na północy obszar ten 
łączy się z biegunowym, na południu przechodzi w mo­
rza zwrotnikowe. Posiada też faunę przejs'ciową między 
obu tamtymi obszarami.

S s a k i  p ł e t w o n o g i e  i d w u p ł e t w o w c e  znajdują się tu 
podobnie, jak ■ i w morzach biegunowych, ale w ilos'ci 
znacznie mniejszej.

Z c z t e r o p ł e t w o w c ó w  niema tu wcale morsów, a fok  
jest stosunkowo mało; liczniej od innych znajduje się 
f o k a  p o s p o l i t a ,  spotykana nawet w morzu Sródziemnera. 
Jest tu oprócz niej parę innych gatunków, a jeden z nich— 
f o k a  b i a ł o b r z u c h a ,  zamieszkuje wyłącznie południowe 
części obszaru: morza Śródziemne i Czarne oraz przyle­
głe części Atlantyku, aż do Madery i wysp Kanaryjskich. 
Jest to jedna z nielicznych fok, dochodzących do strefy 
zwrotnikowej.

Z w i e l o r y b ó w  odwiedzają ten obszar niektóre gatun­
ki północne; a oprócz tego są i miejscowe, nie spotyka­
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ne pod biegunami. Wśród nich znajdują się również ol­
brzymy, dochodzące 25 metrów długości. Na ogół jed­
nak znajduje się tutaj znacznie mniej wielorybów, niż 
na oceanie Lodowatym i należących do niego morzach, 
trzymają się one przytem przeważnie północnych części 
obszaru: najłatwiej je  spotkać u wybrzeży Norwegii; 
mniej liczne są na morzu Północnem, a już bardzo rzad­
ko widują je fale morza Śródziemnego.

Narwali obszar ten nie posiada wcale. Zato bar­
dzo liczną jest tutaj rodzina de l f inów,  należąca również 
do rzędu dwupłetwowców. Są one znaczniejmniejsze od 
wielorybów; mają zgrabniejszą budowę i wydłużony, śpi- 
czasty pysk, u niektórych wyciągnięty jeszcze w rodzaj 
dzioba. Pysk jest zawsze uzbrojony śpiczastymi, stożko­
watymi zębami.

Delfiny należą do zwierząt towarzyskich. Pływają 
one zawsze stadami. Odznaczają się wielką ruchliwością 
oddają się nieraz igraszkom, podskakując i wyrzucając

__

Delfiny.
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się po nad powierzchnię morza. Bardzo oryginalnie 
i ładnie wygląda takie stado rozigranych stworzeń, 
połyskujących co chwila w słońcu to czarnymi grzbieta­
mi, to białymi spodami. Wszystkie delfiny są nadzwy­
czaj drapieżne, a że karmią się przeważnie rybami, ciąg­
ną więc zwykle gromadą za stadami śledzi, makreli lub 
innych ryb morskich.

Do najbardziej znanych należy delf in z w y c z a j n y ,  
pospolity w morzach europejskich, a dorastający 2 met­
rów długości. Znacznie większy od niego s z a b l o g r z b i e t .  
dochodzący 6, a nawet 9 metrów, otrzymał nazwę od 
szablowatego kształtu płetwy grzbietowej. Jest to jeden 
z najzuchwalszych i najbardziej krwiożerczych delfinów. 
Odznacza się taką żarłocznością, że może zjeść naraz po 
10 i więcej fok. Poluje też głównie na większe ryby 
i ssaki, a w kilku uderza nawet na wieloryba: zuchwałe 
te delfiny wgryzają mu się w boki, wyrywają ciało ka­
wałami, aż póki wieloryb, pokaleczony i osłabiony upły­
wem krwi, nie pogrąży się w wodzie, gdzie szablogrzbiety 
dobijają go do reszty.

Fauna p t a k ó w ,  właściwych północnym częściom At­
lantyku, bogatsza jest od fauny mórz biegunowych, obok 
pływaków bowiem znajdują się tu przedstawiciele innych 
rzędów, jak np. różne o r ł y ,  gnieżdżące się na skałach 
nadbrzeżnych i polujące na ryby morskie. Są to gatun­
ki przejściowe, łączące faunę morską z lądową.

Do takich samych ptaków na pół lądowych należą 
różne gatunki p o d k a s a ł e ,  których tu znajduje się bardzo 
dużo: nie zapuszczają się one jednak nigdy daleko w mo­
rze, lecz brodzą jedynie swoim zwyczajem w płytkiej 
wodzie u brzegu, szukając tam żeru. Z tutejszych p ta­
ków podkasałych do godniejszych uwagi należą: szab l o -  
dz iób,  z działu kuligów, mający wysokie, szczudlaste no­
gi i długi przypłaszczony dziób, zagięty na końcu do gó­
ry, oraz o s t r y g o j a d ,  z rodziny siewek, o nogach mniej 
wysokich, z dziobem również długim, ale prostym, dłut-
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kowatym. Oba te ptaki zapuszczają się nieraz w głąb 
lądu, a wówczas można je widywać u nas.

Znacznie liczniejsze są tutaj p ł y w a k i ,  zarówno ł a ­
będz ie .  ka c z k i  i gęs i ,  właściwe głównie wodom słodkim, 
jak mewy oraz burzyki, należące do ptaków przeważ­
nie lub wyłącznie morskich.

M e w  i w y d r z y k ó w  znajduje się tu zresztą mniej, niż 
na północy; więcej natomiast jest r y b o ł ó w e k  czyli r y b i t w ,  
należących do tej samej rodziny. Są to rącze i zwinne 
ptaszki, karmiące się tak samo, jak wszystkie mewy, ry­
bami, które wyłapują bardzo zręcznie z wody. Zamiesz­
kują one wszystkie morza, najliczniejsze są jednak w stre­
fie umiarkowanej. Na lęg udają się w głąb lądów i o- 
siedlają się wówczas nad wodami słodkiemi. Kilka ich 
gatunków spędza lato u nas.

Rodzina b u r z y k ó w  jest również liczniejsza tutaj, niż 
na północy. Są to już ptaki czysto morskie, cały czas 
unoszące się nad Avodą, nadzwyczaj rączym i zwinnym 
lotem. Z gatunków, właściwych Atlantykowi północne­
mu, na uwagę zasługuje p e t r e l ,  mały ptaszek, nie więk­
szy od wróbla, a najmniejszy ze wszystkich ptaków wod­
nych. Zamieszkuje on ocean między Ameryką wschod­
nią a Europą z jednej strony i 40 stopniem szerokości 
północnej a kołem biegunowem z drugiej. Pomimo drob­
nego wzrostu, opiera się skutecznie najsilniejszym wi­
churom i w czasie najgroźniejszych burz muska bezkar­
nie skrzydłami co chwila fale oceanu; na lądzie atoli 
jest tak niezaradny, że można go tam złapać rękami.

Z rud lonog ic i i  pływaków pospolite są tutaj k o r m o ­
r a n y ,  a oprócz nich znajdują się jeszcze gapie ,  ptaki nie 
spotykane na północy, lecz wlas'ciwe wyłącznie strefie 
umiarkowanej i zwrotnikowej. Gap ma bardzo krótkie 
nogi ale zato nadzwyczaj długie, ostre skrzydła i dość 
długi, prosty dziób. W  ścisłym związku z tą budową 
pozostaje i tryb życia: na ląd ptak ten wychodzi jedynie 
w porze łęgowej; po za tern zaś odpoczywa a nawet śpi, 
unosząc się na falach morskich. Poluje w ten sposób, że

http://rcin.org.pl



wzbija się w powietrza, a potem nagle spuszcza się kH 
tem strzały na wodę, zanurza się W nią dośe głęboko, 
łapie tam rybę, połyka ją  w chwili wynurzania się zw o­
dy i znów wznosi się w powietrze na nowe łowy. Jest 
więc nadzwyczaj zręcznym myśliwym i na wodzie wcale 
nie zasługuje na obelżywą nazwę, jaką mu nadano.

Ale zato staje się zupełnym gapiem, gdy go burza 
zapędzi w głąb lądu: lata  wówczas bez celu i kierunku 
w różne strony, aż zmęczony spada na ziemię, gdzie p lą­
cze się we własnych długich skrzydłach i staje się łupem 
człowieka, albo pierwszego lepszego drapieżcy, jaki go 
spotka.

Alk i n u
rów w stre­
fie umiar­
k o w a n e j  
z na j  d u j e  
się znacz­
nie mniej, 
niż w pod­
b i e g  u n o ­
wej, są to  
b o w i e m  
wsz y s t k o 
miesz kań- 
cy półno­
cy. Atlan­
tykowi jed­
nak p r z y ­

padło 
w udziale 
posiadanie 
n a j w i ę k- 
szej a l k i ,  

Alka beziotna. zwanej ol­
brzymią czyli bezlotną, dla zmarniałych skrzydeł, zupeł­
nie niezdatnych do lotu. Wielkością alka ta dorówny­
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wała gęsi, pływała i nurkowała doskonale, wiosłując nie- 
tylko nogami, ale i skrzydłami; na lądzie zato porusza­
ła się niedołężnie. Gatunek ten nie istnieje już dzisiaj, 
ludzie bowiem polowali zbyt zajadle na te alki i już. 
w połowie ubiegłego wieku znikły one z widowni: w ro­
ku 1844 zabito ostatnie ich okazy.

Ssące i ptaki zamieszkują morza w znacznej ilości, 
nie są one jednak w żadnym razie typowemi zwierzęta­
mi oceanu, istotnymi przedstawicielami jego fauny. Mia­
no takich stworzeń przysługuje dopiero w całej pełni 
rybom, które tem są w stosunku do wody, czem ptaki 
w stosunku do powietrza. A że morza przedstawiają naj­
większe nagromadzenie wody na ziemi, więc też i fauna 
ich pod względem ryb przewyższa tysiąckrotnie faunę 
wód lądowych zarówno rozmaitością gatunków, jak i li­
czebnością okazów. Tutaj jest dopiero prawdziwe króle­
stwo tych zwierząt.

Większość ryb morskich należy do fauny pelagicz- 
nej, ale i pobrzeżna posiada ich również dość. Znaczna 
zresztą ilość gatunków, żyjąc w zwykłych warunkach na 
pełnem morzu, ściąga ogromnemi rzeszami ku brzegom, 
dla złożenia tam ikry. Gromadne wędrówki ryb w mo­
rzach są zjawiskiem równie pospolitem, jak wielkie prze­
loty ptaków w powietrzu. Ale woda ułatwia bardziej za­
równo samą wędrówkę, jak i zrzeszanie się, mnóstwo bo­
wiem drobnych stworzeń, unoszących się w niej, zapew­
nia żer większym zwierzętom, a więc ryby mogą groma­
dzić się w większych ilościach na wędrówkę, niż ptaki. 
To też podróże ich przybierają charakter tak okazały, 
wędrujące rzesze składają się z tylu milionów osobników, 
że największe przeloty ptaków nie mogą nawet mierzyć 
się z niemi.

Towarzyskość i gromadne wędrówki w pewnych po­
rach — oto jedne z najbardziej charakterystycznych obja­
wów w życiu ryb morskich.

23
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Niektóre gatunki w czasie takich wędrówek przeno­
szą się z mórz do rzek lub odwrotnie, jak j e s i o t r y ,  ł o s o ­
si e ,  mi nog i  i w ę g o r z e  (patrz także str. 55 — 57).

Inne wędrują z pełnego morza i z większych głębi 
ku płytszej wodzie u wybrzeży, gdzie ikra ich ma lepsze 
warunki rozwoju.

Z takich wędrówek najglos'niejsze są śl edz ie ,  dążące 
w okresie tarła  nieprzejrzanemi rzeszami ku wybrzeżom 
Europy i Ameryki. Jak wielkie są te rzesze można wnios­
kować z tego, iż wędrujące stado s'ledzi miewa nieraz do 
30 i więcej kilometrów na długos'ć, a po kilka kilomet­
rów na szerokość. Iluż to osobników potrzeba na utwo­
rzenie takiego stada!

W taki sam sposób wędrują ku brzegom mniejsze 
od śledzi s z p r o t y ,  s a r d y n k i  i s a r d e l e ,  należące do tej sa ­
mej r o d z i n y  ś l e d z i o w a t y c h ,  oraz większe od nich tuńczyk i ,  
m a k r e l e ,  w ą t ł u s z e ,  płaskie f l o n d r y  i w iele innych ryb.

Floudra.

Jedne z nich odbywają te wędrówki na wiosnę, inne 
w jesieni, jeszcze inne ciągną raz same dla złożenia ikry, 
a drugi raz towarzysząc wędrówkom mniejszych gatun-
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ków, którymi się karmią. Tak postępuje znaczna ilość 
większych ryb drapieżnych.

Stadom s'ledzi towarzyszą zawsze liczne gromady 
imakreli, tuńczyków, wątłuszów, do których znowuż przy­
łączają się jeszcze więksi drapieżcy, mianowicie re k iny .  
Z rekinami znów razem ciągnie nieduża ryba, zwana 
r o t m a n a m  albo s t e r n i k i e m ,  rodzaj szakala wodnego, to­
warzyszącego olbrzymim morskim drapieżcom tak samo, 
jak szakal podąża za lwem, królem drapieżców lądowych.
1 tak samo musi się on trzymać w przyzwoitej odległoś­
ci od nich, żeby rekin i jego nie spożył na obiad lub wie­
czerzę.

A są to istotnie im ponujące potwory: r e k i n  czyli 
ż a r ł a c z  o l b r z y m i  ma 10 metrów długości, r ek i n  ludojad
dochodzi 12 i rzuca się nawet na ludzi, którzy wpadną 
do morza. Niektóre z rekinów odznaczają się nadzwyczaj 
oryginalnym kształtem , jak m ł o t ,  mający głowę dziwacz­
ną, rozszerzoną na boki tak, iż przybiera ona kształt jak­
by m łota, z oczami na obu końcach; albo jest piła o pys­
ku z dwumetrowym wyrostkiem kostnym , skierowanym  
ku przodowi i uzbrojonym z obu stron zębami, które 
sterczą na kształt zębów na pile.

Takim samym groźnym drapieżcą jest miecznik czyli 
włócznik, którego pysk zakończony jest również długim 
wyrostkiem, ale nie w kształcie piły, lecz lancy lub wąz- 
kiego ostrego miecza. Włócznik uderza nim na wieloryby, 
poluje zaś w każdym razie na większe gatunki stworzeń 
wodnych; dorasta on 4, a nawet r4 i pół metrów dłu­
gości.

Wędrówki ryb czy to mniejszych, czy większych, nie 
odbywają się nigdy spokojnie: mniejsze gatunki padają 
ofiarą większych, ci stają się łupem jeszcze większych 
i tak dziesiątkowane bez ustanku, ciągną te rzesze ku 
brzegom, gdzie znowuż wyrusza na ich spotkanie naj­
groźniejszy ze wszystkich wrogów — człowiek.

Dla ludzi te gromadne wędrówki ryb mają ogromne 
znaczenie, mogą oni bowiem wtenczas z małym stosuń-
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l v e k m .

kowo nakładem pracy poławiać je w olbrzymich iloś­
ciach. To też pory zjawiania się ryb wędrownych u wy­
brzeży są zawsze czasem największych w y p r a w  r y b a c k i c h ,  
najokazalszych połowów: całe krainy nadmorskie utrzy­
mują się nieraz jedynie z tego, co zdobędą w morzu 
w tym czasie.

Jak obfite bywają połowy np. śledzi, widać z tego, 
że na samem tylko wschodniem wybrzeżu Anglii łapią
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ich w okresie tarła do 1000 milionów. A przecież to nie 
jest jedyne miejsce połowu tej ryby, najważniejszej dla 
ludzi pod względem ekonomicznym. Również obfitymi 
bywają połowy szprotów u północnych i zachodnich wy­
brzeży Europy, a u południowych — sardynek i sardeli.

Do bardzo ważnych ryb dla ludzi należy także wą­
tłusz, zwany inaczej dorszem i kabeljonem, a w stanie 
wysuszonym—sztokfiszem. Dostarcza on nietylko mięsa, 
ale i bardzo cennego tłuszczu z wątroby; przyrządza się 
z niego powszechnie znany tran leczniczy. O ekonomicz- 
nem znaczeniu wątłusza daje pojęcie fakt, że około 200 
tysięcy ludzi zawdzięcza utrzymanie tej rybie i że war­
tość dorszów, schwytanych w ciągu letnich miesięcy

Młot.
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u jednej tylko ławicy New Foundlandzkiej (u wybrzeży 
Ameryki) wynosi do 25 milionów rubli.

Do ważnych gatunków, dostarczających mniej lub 
więcej smacznego mięsa, należą dalej makrele, tuńczyki, 
flondry i wiele innych ryb, których samo wyliczenie za­
jęłoby zbyt dużo miejsca. Mają więc co łapać rybacy i ła­
pią też sumiennie.

Zdumienie ogarnia na mys'1, że pomimo tak strasz­
nego dziesiątkowania przez drapieżców wodnych i przez 
ludzi, ryby co rok ciągną na tarło w równie nieprzejrza­
nych masach. Ale zjawisko to tłumaczy się bardzo łatwo 
ich nadzwyczajną p ł o d n c ś c i ą .  Ryby składają niemożliwie 
wielkie ilości ikry. Gatunki takie, jak łososie, których sa­
mica składa do 25 tysięcy jajek, należą do mało płod­
nych, ikrę bowiem innych ryb trzeba liczyć na setki ty­
sięcy i miliony jajek: u niektórych fionder samica składa 
po 3 miliony jajek, a dorsza 9 milionów, u innych jesz­
cze więcej. Niezmierzone obszary oceanów za małeby 
były, aby pomieścić wszystkie ryby, któreby się wylęgły 
z tych milionów i milionów jajek.

Ale gdy weźmiemy pod uwagę, ile to samic zginie 
w drodze, zanim dostanie się do miejsca tarła, ile to ja­
jek upadnie w zbyt głęboką lub zbyt płytką wodę, ile 
fale wyrzucą na brzeg, ile zjedzą różne wodne stworze­
n i^ —to trzeba przyznać, że jednakże płodnos'ć ryb nie 
jest za wielka i że ani jedno jajko nie bywa złożone na 
próżno, znaczna bowiem ich większość musi zginąć mar­
nie, żeby zapewnić możność rozwoju pozostałym.

Składając tak wielkie ilości ikry, ryby nie troszczą 
się wzamian wcale o dalsze jej losy: większość stara się 
jedynie o to, aby ją  złożyć w odpowiedniem miejscu 
i następnie nie zajmuje się już nią zupełnie. Przykłady 
o p i e k o w a n i a  s i ę  ikrą oraz młodemi są bardzo nieliczne 
i co ciekawsza, rolę opiekuna w takich wypadkach speł­
nia zawsze ojciec, matka zaś poprzestaje tylko na złoże­
niu ikry.
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Do ryb, opiekujących się potomstwem, należą mor­
skie gatunki c i e r n i k ó w ,  budujące gniazda na złożenie 
ikry tak samo, jak i na­
sze słodkowodne. Podob­
nież urządza gniazda sam­
czyk małej, kilkucentyme­
trowej b a b k i : a samiec
większej ryby, noszącej 
nazwę z a j ą c a  m o r s k i e g o ,  
nie tylko, że stróżuje gniaz­
da, ale jeszcze później nosi 
na sobie przez jakiś czas 
młode, które przyczepia­
ją  się przysawkami do je ­
go ciała. U nadzwyczaj 
oryginalnej rybki, zwanej 
p ł a w ikon i k i em  albo k o n i ­
kiem m o r s k i m  dla kształtu 
g ł o w y ,  przypominającej 
końską, samczyk ma na 
piersiach rodzaj t o r b y ,  
w której nosi ikrę, złożoną 
przez samiczkę. Ryby te więc przypominają z obyczajów 
ssaki workowate. Ale takich przykładów opiekowania się 
ikrą i młodemi można przytoczyć bardzo niewiele; ogół ryb 
nie troszczy się wcale o pielęgnowanie i wychowanie 
potomstwa.

Wspomniany przed chwilą konik morski posiada 
wogóle bardzo oryginalną budowę—suchą, szczupłą, a że 
jest cały pokryty twardemi, kostnemi tarczami, wygląda 
więc odrazu, jakby jakiś szkielet. Ciało jego zakończone 
jest zakrętnym ogonem, którym rybka ta przyczepia się 
do różnych roślin podwodnych. Właściwość prawdziwie 
nie rybia, a raczej chyba m ałp ia !

Zresztą w gromadzie ryb znajdzie się niejedna, ob­
darzona takiemi cechami, sprzecznemi do pewnego stop­
nia z całą ich naturą. Pewna ryba, zwana kurkiem jas-

Koniki morskie.
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kołka, umie chodzie, a właściwie łazić po dnie, opiera­
jąc się na kolcach płetw piersiowych; oprócz tego potra­
fi ona także wydawać głos warczący. Jest to więc gatu­
nek, który niejako chodzi i mówi; nie opuszcza on jed­
nak mimo to nigdy wody.

Przepiórki morskie.

Zato s t r w o l o t k i  i p r z e p i ó r k i  m o r s k i e  umieją wzbijać 
się w powietrze, dzięki nadzwyczaj szerokim płetwom 
piersiowym. Odbiwszy się niemi od powierzchni wody, 
mogą one wznieść się o kilka metrów ponad nią i prze­
lecieć w powietrzu dość znaczny kawałek, po sto metrów 
i więcej. Nie jest to zresztą lot w ścisłem znaczeniu 
wyrazu, lecz jedynie utrzymywanie się w powietrzu po 
podrzucie. Takie stado ryb latających sprawia bardzo 
oryginalne wrażenie; ale same one nie zawsze dobrze 
wychodzą na tem uzdolnieniu do ruchu w dwu środo­
wiskach, uciekając bowiem w powietrze przed pościgiem 
wodnych drapieżców, stają się nieraz pastwą ptaków, 
czyhających na nie w górze, wpadają więc „z deszczu 
pod rynnę“.
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durząc nią
rozmaite zwierzęta. Wyładowanie tych przyrządów, zwłasz­
cza u gatunków większych, sprawia ból nawet ludziom. 
Jest to więc potężna broń myśliwska, z którą dręt­
wy mogą skutecznie polować na różne stworzenia 
wodne.

’ W niezwykły a nadzwyczaj praktyczny sposób po­
dróżuje p o d n a w k a ,  zwana także t r z y m o n a w e m .  Jest to 
nieduża ryba, należąca do rodziny makreli, a opatrzona 
na grzbiecie zamiast płetwy szeroką tarczką, która jest 
urządzona w taki sposób, iż podnawka może się nią przy- 
sysać do brzucha innych, większych ryb, jak tuńczyki, 
rekiny i t. p., a następnie wędrować wraz z niemi. Przy­
czepia się ona także w ten sposób do dna statków, czy­
ni to jednak znacznie rzadziej. Bądź co bądź zaś, umie 
podróżować bez wysiłków i zmęczenia!

Na zakończenie przeglądu ryb i kręgowców mor­
skich, należy jeszcze wspomnieć o l ance tn iku .  Jest to ma 
lutka, przejrzysta rybka, mająca zaledwie kilka centyme­
trów długości i przypominająca nieco nagiego ślimaka. 
Nie posiada ona wcale szkieletu i ma wogóle najbardziej 
uproszczoną budowę w całym typie kręgowców, tak, iż 
stanowi najniższe zwierzę w tym dziale, łączące kręgow­
ce z bezkręgowcami, mianowicie z osłonicami. Lancet-

Do oryginalnych ryb należą także d r ę t w y ;  nie cho­
dzą one wprawdzie, ani nie latają, ale posiadają nato­
miast przy­
rządy elek- 
t ry  c z n e, 
z których 
wydziel a ć 
mogą do- 
w o 1 n i e 
dość znacz­
ną i l o ś ć  
e lek try cz ­
ności i o- Drętwa.
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nik zamieszkuje pobrzeża wszystkich mórz; przebywa na 
dnie, zagrzebany w piasku i karmi się różnemi wodnemi 
żyjątkami.

Zwierzęta bezkręgowe.

Bardzo oryginalną grupę stworzeń morskich stano­
wi typ o s ł o n i e .  Są to zwierzęta przeważnie drobne, o cie­
le miękkiem, galaretowatem, przezroczystem, kształtu 
beczułkowatego lub workowatego; otoczone jest ono po­
włoką skórkowatą lub chrząstkowatą, bardzo często 
przezroczystą, jak i całe ciało. Ze względu na miękką, 
galaretowatą budowę zaliczano dawniej osłonice do mię­
czaków; z czasem atoli przekonano się, iż posiadają one 
dużo cech budowy wspólnych z kręgowcami, a zwłaszcza 
z najniższym ich przedstawicielem—lancetnikiem, i z te­
go powodu wydzielono je w odrębny typ, umieszczony 
bezpos'rednio po kręgowcach.

Wszystkie osłonice karmią się różnemi wodnemi ży­
jątkami, ale prowadzą życie rozmaite: jedne pływają 
swobodnie po powierzchni morza, nieraz w znacznej od- 
ległos'ci ,od brzegów, należą więc do fauny pelagicznej; 
inne przytwierdzone są nieruchomo do dna morskiego 
i znajdują się tylko u wybrzeży; są wreszcie i gatunki 
głębinowe. Niektóre osłonice żyją samotnie; inne tworzą 
kolonie, to znaczy, że duża ilość osobników zrośnięta jest 
razem czy to w łańcuch, czy też gromadką naokoło jed­
nego punktu, jakby promienie gwiazdy. Zrastać się razem 
może po kilka tysięcy osłonie, tak, iż z tych niedużych 
zwierząt powstają łańcuchy lub wstęgi, długie nieraz po 
parę metrów.

Wśród osłonie do szczególnie godnych uwagi należą 
gatunki, wydzielające światło, jak np. i s k r z y ł u d y  i s p r z ą g -  
le. Kolonia sprzągli wygląda niby jakiś fantastyczny 
łańcuch, złożony z mnóstwa ogniw, które wyrobiono z naj-
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piękniejszego szkła albo raczej z kryształu, a które w no 
cy mienią się i iskrzą tysiącem barw,
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Oprócz osłonie w morzu znajduje się mnóstwo in­
nych o r g a n i z m ó w  ś w i e c ą c y c h ,  zarówno roślinnych, jak 
i zwierzęcych, to też świecenie się w nocy ogromnych 
obszarów wody nie należy bynajmniej do zjawisk rzad­
kich.

Ze zwierząt wydzielają światło różne mięczaki, ja ­
mochłony, pierwotniaki. Światło to bywa barwy zielon­
kawej, niebieskawej lub innej. Wśród takich świecących 
się zwierząt do bardzo ciekawych należą św i e t l i c z k i ,  z ty­
pu p i e r w o t n i a k ó w .  Są to malutkie pęcherzykowate ży­
jątka, mające koło milimetra średnicy i zaopatrzone d łu­
gą, wystającą rzęsą, niby biczykiem, którego ruchy napę­
dzają im pokarm do otworu pyszczka. Świetliczki pły­
wają po powierzchni morza w niezbyt dużej odległości 
od wybrzeży całymi milionami, a gdy zaczną świecić, to 
całe morze iskrzy się i płonie na niezmierzonych obsza­
rach: spienione fale wyglądają, jak przelewająca się og­
nista masa; z pod płynącego statku wytryskują na 
wszystkie strony miliony iskier; fale, uderzające o brzeg, 
pozostawiają po sobie ogniste ślady. Świecenie się mo­
rza bywa szczególnie wspaniałem pod zwrotnikami, gdzie 
jest znacznie więcej organizmów, wydzielających światło, 
jednakże i na morzach europejskich przedstawia ono 
zjawisko nadzwyczaj piękne i ciekawe.

Typ m i ę c z a k ó w  nie jest tak wyłącznie wodną gru­
pą, jak ryby lub osłonice, w każdym jednak razie więk­
szość przedstawicieli tego działu zamieszkuje wodę, 
a z tych żyjących w wodzie więcej znowuż jest morskich, 
niż słodkowodnych. Niektóre gromady mięczaków, jak 
głowonogi, znajdują się nawet wyłącznie w morzach.

Najbardziej znaną przedstawicielką g ł o w o n o g ó w  jest 
m ą t w a  czyli s e p i a ,  nieduże zwierzę, zaledwie ćwierć me­
tra  długie, a mające kształt mięsistego wrorka, zakończo­
nego u góry okrągłą głową z 10 długiemi i chwytnemi ra-
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mionami. Głowa oddzielona jest od tułowia nieznacz- 
n e m przewężeniem 
(szyją) i posiada po 
bokach parę dużych, 
wyrazistych o c z u ,  
przypominających o- 
czy kręgowców. Na 
głowie w środku, mię­
dzy ramionami, znaj­
duje się otwór pyszcz­
ka, uzbrojony parą 
twardych, rogowych 
szczęk. Ramiona zaś 
posiadają w całej swej 
długości mnóstwo o- 
krągłych przysawek, 
niby baniek, którerai 
mątwa może nadzwy­
czaj mocno przysysac 
się do r ó ż n y c h  Mątwa,
przedmiotów, a także
chwytać zwierzęta, służące jej za pokarm.

Będąc sama napadniętą, mątwa radzi sobie w taki 
sposób, że z woreczkowatego gruczołu, jaki posiada w cie­
le, wyrzuca ciemno-brunatną ciecz, mąci nią wodę i zni­
ka w jednej chwili z przed oczu zdumionego napastnika, 
i ten nie wie, gdzie ma szukać zdobyczy, którą już miał 
schwytać. Z czernidła, zawartego w tym gruczole m ąt­
wy wyrabia się czarną farbę, zwaną od niej sepią; a sa­
ma mątwa bywa używana na pokarm.

Głowonogi zamieszkują wszystkie morza, najpospo­
litsze są jednak w strefie zwrotnikowej: ze 140 gatunków 
tych mięczaków znajduje się tam przeszło połowa; mo­
rza strefy umiarkowanej posiadają ich zaledwie 40, w pół­
nocnych jest ich tylko kilka.
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Z głowonogów europejskich zasługują jeszcze na u- 
■wagę: o ś m i o r n i c a  p o s p o l i t a  o 8 ramionach i k a ł a m a r n i c a  
z w y c z a j n a ,  mająca ]0 ramion i znacznie większy wzrost,

Y- [

Kałamaruiua.

dorasta bowiem przeszło pół metra długości. Są zresztą 
jeszcze i większe gatunki, jak k a ł a m a r n i c a  o l b r z y m i a ,  ma­
jąca do 6 metrów wTzrostu i ramiona 12-metrowe. Po-
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tworny ten mięczak przebywa w głębiach oceanu i rzad­
ko ukazuje się n a  powierzchni.

Gromada ś l i m a k ó w  nie jest tak wyłącznie morską, 
jak głowonogi; w każdym jednak razie przeważna ich 
większość zamieszkuje morza. Podobnież, jak i głowo­
nogi, znajdują się one najliczniej w morzach strefy zwrot­
nikowej; tam też spotykamy największą ich rozmaitość 
i najoryginalniejsze kształty. W miarę posuwania się ku 
biegunom ilość gatunków maleje coraz bardziej. Dla lu­
dzi na ogół ślimaki morskie nie mają zbyt wielkiego zna­
czenia, znajduje się jednak wśród nich pewna ilość ga­
tunków jadalnych.

Do takich pożytecznych ślimaków z mórz europej­
skich należą: r o z k o l e c  i p u r p u r a ,  używane na pokarm, 
a zararazem dostarczające barwnika, zwanego purpurą. 
Wydobywano go z tych mięczaków już w starożytności. 
Skorupy znowuż innego mięczaka, zwanego t r ą b o r o g i e m ,  
dawni Rzymianie używali, jako trąby, po odłamaniu bo­
wiem cienkiego jej końca można na niej było trąbić do­
nośnie.

Ogromną rolę w przyrodzie odgrywa maleńka s k r z y -  
d ł o p ł a w k a ,  opatrzona parą płetewek po bokach. Należy 
ona do gatunków pelagicznych i służy za pokarm wielo­
rybom, które połykają krociami te drobniutkie ślimaczki. 
Niektóre gatunki żywią się prawie wyłącznie nimi: od 
tych malutkich więc mięczaków zależy istnienie najwięk­
szych zwierząt na ziemi.

Ma ł że  podobnie, jak i ślimaki, stanowią również - 
grupę przeważnie morską; z ogólnej liczby 5 tysięcy ga­
tunków tych stworzeń, żyjących obecnie, zaledwie tysiąc 
znajduje się w wodach słodkich, reszta zaś zamieszkuje 
morza. Obyczajowo zresztą morskie nie różnią się prze­
ważnie od słodkowodnych (patrz str. 59 i 60): tak samo 
większość ich prowadzi życie nieruchome i karmi się 
różnemi drobnemi żyjątkami, które im woda nanosi. 
Większość zagrzebuje się poprostu w piasku lub mule na 
dnie; niektóre, jak o s t r y g i ,  przytwierdzają się skorupą do
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skał i innych podwodnych przedmiotów; jeszcze inne, jak 
o m u ł e k  lub s z o ł d r a  wydzielają z siebie lepki ptyn, który

Ostrygi.

tężejąc tworzy nici, zwane bisiorem, a przytwierdzające 
mięczaka do skał, pali i t. p. przedmiotów.

Są wreszcie i takie małże, które nie przytwierdzają 
się do skał, ale wdrążają się, wgryzają się w nie, w spo­
sób, który dotychczas nie został jeszcze dokładnie zba-

Kamienied y.
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dany. Do takich niszczycieli skal, a także pali tudzież 
innych podwodnych przedmiotów należą: s k a ł o t o c z  pal- 
c z a k ,  s w i d r a k  o k r ę t o w i e c ,  k a m i e n i e d a  i niektóre inne. 
Bywają one nieraz powodem wielkich|klęsk; tak naprz. 
swidrak, zniszczywszy tamy nadbrzeżne, stał się przy­
czyną ogromnego zalewu, jaki nawiedził Holandyę w wie­
ku  X V I I I .

Małże prowadzą przeważnie życie nieruchome. Nie 
są  one atoli zupełnie pozbawione zdolności do ruchów. 
Większość pełza po dnie, chociaż bardzo powolnie. Nie­
które umieją skakać, jak s e r c ó w k a ,  posiadająca długą, 
kolankowato zagiętą nogę, która jej wystaje z pomiędzy 
klapek skorupy. Podrzucając się na tej nodze, skacze 
ona po dnie; naturalnie jednak nie może dorównać 
w zręczności różnym skoczkom lądowym. Inne znowuż 
mogą pływać, wyrzucając raptownie wodę ze swych ru­
rek czyli syfonów, albo też gwałtownie otwierając i za­
mykając klapki skorupy. Wylewająca się przy tem woda 
wprawia zwierzę w ruch, w kierunku przeciwnym otwo­
rowi, przez który wycieka. W taki sposób pływają ma­
łe a barwne g n i a z d ó w k i ,  z powodu szybkich a zręcznych 
ruchów wyglądające, jak drobne motylki, oraz większe od 
nich p r z e g r z e b k i  o talerzykowatych muszlach. Przegrzeb- 
ki są powszechnie znane, muszelek ich bowiem używa 
się jako talerzyków, do podawania móżdżku, lodów i t. p.

Znacznej ilości małży ludzie używają na pokarm: 
jedne uchodzą za przysmak, poszukiwany przez gastrono­
mów, innymi karmi się uboga ludność nadbrzeżna; w każ­
dym zaś razie należą one do zwierząt ważnych pod 
względem ekonomicznym. Między innymi jadalne są: ser­
cówki, skałotocze, kamieniedy, gniazdówki, przegrzebki 
i mnóstwo innych; do najważniejszych atoli należą ostry­
gi i omułki. Dla zapewnienia sobie większej ich ilości, 
ludzie urządzają nawet umyślne hodowle tych mięcza­
ków.

24
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Typ r o b a k ó w  posiada w morzu znaczną ilość przed­
stawicieli, nie może jednak być zaliczony do typowych 
zwierząt morskich. Robaki morskie należą w części do 
pasożytów, w części do stworzeń, karmiących się samo­
dzielnie. Z tych samodzielnych jedne są osiadłe, inne 
pływają wolno przy pomocy skurczów ciała łub szczeci­
nek, porastających ich boki. Niektóre z osiadłych buL 
dują sobie na mieszkanie norki z drobniutkich kamycz­
ków, żwiru, muszelek, cząstek roślinnych i t. p. Z no ­
rek tych wystaje przedni koniec ich ciała z otworem> 
pyszczka, otoczonym mackami, a często jeszcze i wień­
cem skrzeli. Mackami tymi robaki zapędzają do pyszcz­
ka i chwytają różne drobne żyjątka. Ponieważ macki,, 
jak i strzela bywają nieraz barwne, taki więc robak, wy­
stający z rurki, wygląda niby jakiś dziwaczny a czasami 
piękny kwiat w długim kielichu. Słusznie też jednego 
z nich przezwano r u r ó w k ą  n a d o b n ą .

Z robaków wolno pływających do ciekawszych na­
leży k o s m a t n i c a ,  mająca kształt wielkiej stonogi (18 cen­
tymetrów długa) albo dużej płaskiej gąsienicy, porosłej 
gęsto złocistymi włoskami, które przy odpowiedniemu 
oświetleniu mienią się barwami tęczy.

Mnóstwo robaków morskich ma wzrost mikrosko­
pijnie drobny; są jednak wśród nich i stosunkowo ol­
brzymie, mające postać bardzo długich taśm -lub nici.

Typ s t a w o n o g ó w  jest przeważnie lądowym: owady,, 
jako zwierzęta powietrzne, nie mieszkają w morzach; pa­
jąków morskich jest bardzo mało; morską grupę nato­
miast stanowią s k o r u p i a k i ,  na lądzie nie posiadające p ra­
wie wcale przedstawicieli, a w wodach słodkich znacznie 
mniej, niż w morzu.

Do najbardziej znanych raków z mórz europejskich 
należy h o m a r ,  podobny nadzwyczajnie do naszego raka 
rzecznego, ale przewyższający go wzrostem ze 3—4 razy. 
Jest on jadalny i stanowi bardzo ważny przedmiot połowu:
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w samem morzu Niemieckiem łapią rocznie 5—6 milio­
nów tych raków, a jeszcze więcej spożywa ich Ameryka 
północna. W morzu Sródziemnem homarów znajduje się 
stosunkowo mało, miejsce ich zajmują oc iężn ik i ,  jeszcze 
większe, bo przechodzące nieraz pół metra diugos'ci, a wa­
gi mające po kilka kilogramów (kilkanas'cie funtów). 
Uchodzą one za również smaczne, jak i homary. Mniej

Pustelnik z ukwiałem na skorupie.

cenionemi przez smakoszów są małe k r e w e t k i  czyli g a r -  
n e l e  o przezroczystym pancerzu.

Nadzwyczaj ciekawym rakiem jest nieduży gatunek, 
nie o wiele co większy od naszego raka rzecznego, a zwa­
ny c h o d a c z n i k i e m ,  b i e r n a t k i e m  albo pus t e ln i k i em.  Ma on 
długi odwłok tak samo, jak i nasz rak rzeczny, ale od­
włok ten nie posiada twardej powłoki, jak u innych ra ­
ków, jest miękki i z tego powodu nadzwyczaj wrażliwy
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n a  uderzenia i wszelkie nierówności gruntu. To też chcąc 
go zabezpieczyć, pustelnik wyszukuje muszli ślimaczych 
odpowiedniej wielkości i osiedla się w nich w taki spo­
sób, iż wsuwa się do muszli cały, z wyjątkiem głowy 
oraz nóg i łazi po dnie z muszlą na grzbiecie. Za to 
właśnie mieszkanie w muszli Francuzi przezwali go p u ­
stelnikiem.

Na muszli, zajętej przez chodacznika, osiedla się 
zazwyczaj pewien u k w i a ł ,  zwany a d a m s i ą .  Jest to zwie­
rzę, należące do typu jamochłonów, a gromady korali, 
mające kształt woreczka, rozszerzonego u spodu, a u gó­
r y  zaopatrzonego w otwór pyszczka z wieńcem maćków.

to delikatne woreczki z gryzącą cieczą, której dotknięcie 
parzy skórę, a mniejsze zwierzęta wprowadza nawet 
w stan odrętwienia. Mackami temi ukwiał łowi je i obez­
władnia, a następnie wciąga do pyszczka i zjada.

Umie on pełzać po dnie, ale bardzo powoli i nie­
dołężnie, tak że na własnych nogach łowy nie udawałyby 
mu się nigdy. Radzi jednak sobie w ten sposób, że wła­
zi na skorupę, zajętą przez chodacznika i na grzbiecie 
jego podróżuje po dnie morza. Zapewnia mu to obfitszą 
zdobycz i lepsze odżywianie się.

Ale i rak źle na tem nie wychodzi, groźne bowiem 
macki ukwiału, mogące sparzyć nawet większe zwierzęta, 
jak np. ośmiornice, trzymają w przyzwoitej odległości

Dromia (sama).

Tło tego woreczka 
jest szare, wygląda 
on jednak b a r d z o  
barwnie z powodu 
różnokolorowych fał­
dów i purpurowych 
plamek, któremi jest 
usiany. Macki, o ta­
czające pyszczek, u- 
zbrojone są tak zwa- 
nemi parzydełkami: są
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wszelkich napastników. Jest to więc spółka o korzyści 
obustronnej.

Takie same współżycie znajdujemy u innego raka, 
zwanego d r o m i ą  albo n a s i ę b i o r c ą ,  a należącego do kra­
bów czyli raków krótkoodwłokowych. Rak ten nie miesz­
ka w cudzych skorupach, jak biernatek, ale nosi na włas­
nym pancerzu pewną g ą b k ę ,  która, rozrastając się, okry­
wa go nieraz tak, że różni amatorzy mięsa rakowego ani 
domyślają się, że pod tą  niesmaczną gąbką kryje się po­
nętny dla nich kąsek. Dromia umie nawet w razie po­
trzeby użyć gąbki zupełnie, jak tarczy, i podsunąć j ą

Dromia z gąbką.

napastnikowi tak, iż ten schwyci ją  zamiast raka, który 
tymczasem umyka szybko.

Ale i dla pozbawionej ruchliwości gąbki, jazda na 
grzbiecie dromii jest tak samo zyskowna, jak dla ukwia- 
ła podróżowanie na skorupie biernatka.

Oprócz dromii w morzach europejskich znajduje się 
dużo innych k r a b ó w  i wogóle s k o r u p i a k ó w :  jedne z nich
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prowadzą życie ruchliwe, inne są osiadłe, jeszcze inne 
żyją pasożytnie na rozmaitych zwierzętach.

Do wybitnie morskich zwierząt należą dwa typy: 
s z k a r ł u p n i  i j a m o c h ł o n ó w ,  łączone dawniej w jeden dział 
p r o m i e n i a k ó w ,  tak nazwanych ze względu na promienistą 
budowę ciała. Promienistość ta polega na tem, że po­
szczególne narządy ich ciała nie są ułożone symetrycznie 
z obu stron—prawej i lewej, jak np. u kręgowców i sta­
wonogów, lecz promienisto naokoło punktu środkowego 
lub  linii środkowej. Wśród jamochłonów znajduje się 
trochę gatunków słodkowodnych, jak nasza gąbka i stuł­
bia; szkarłupnie wszystkie są wyłącznie morskie. Lądo­
wych zaś gatunków niema w żadnym z tych działów.

S z k a r ł u p n i e  dzielą się na 4 gromady: gwiazd mor­
skich, liliow ców , jeżow ców  i strzykw. W szystkie należące 
tu zwierzęta przebywają przeważnie na dnie, łażąc po 
niem; niektóre są naw et przytwierdzone do niego; pływ a­
jących jest bardzo nie wiele. Szkarłupnie znajdują się 
częściow o u wybrzeży w  w odzie niezbyt głębokiej; ale 
w znacznie w iększych ilościach zamieszkują ogromne głę­
biny. Morza europejskie posiadają przedstaw icieli w szyst­
kich 4 gromad.

R o z g w i a z d y  albo g w i a z d y  m o r s k i e  otrzymały nazwę 
od tego, że mają ciało spłaszczone w kształcie gwiazdy 
o 5 lub 10 ramionach, ułożonych promienisto. Ścianki 
ciała tych stworzeń przesiąknięte są nadzwyczaj mocno 
zwapnieniami tak, iż znajduje się w nich szkielet, mający 
również kształt gwiazdy. Taki twardy wapienny szkielet 
właściwy jest wszystkim szkarłupniom. Wzdłuż spodniej 
strony każdego ramienia ciągną się szeregi nóżek przy- 
sawkowych, któremi zwierzę może tak mocno przytwier­
dzać się do skał i kamieni, że najsilniejsza fala morska 
nie zdoła go oderwać stamtąd. Długość ramion bywa 
rozmaita: czasami są one tak krótkie, że cala gwiazda ma
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Zwierzęta morskie; u góry gwiazda morska i koral; niżej gwiazda 
m orska i strzykwa; po środku dwie duże gwiazdy morskie; u dołu ru- 

rówki (robaki).
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kształt krążka 5-kątnego; czasami bywają bardzo dłu­
gie, a nawet gałęziste.

Z europejskich gatunków na uwagę zasługuje r o z ­
g w i a z d a  c z e r w o n a  o 5 ramionach, trzymająca się bardza 
chętnie sąsiedztwa ławic ostrygowych, karmi się bowiem 
tymi małżami i zrządza ws'ród nich duże spustoszenia- 
Łapie także ryby, schwytane na wędkę lub uwikłanfr 
w sieci, gdyż wtenczas nie mogą uciec od niej.

Gromada l i l i o w c ó w  otrzymała nazwę od tego, iż na­
leżące tu  zwierzęta przypominają do pewnego stopnia 
lilie, a przynajmniej wogóle jakieś' kwiaty. Ciało liliow­

ców składa się 
z łodyżki, którą 
iest przytwier­
dzone do pod­
wodnych przed­
miotów, i osa­
dzonego na niej 
krążka z otwo­
rem pyszczka u 
g ó r y ,  naokoło 
którego znajduje 
się mnóstwo ra­
mion. Gdy do­
damy do tego, 
że liliowce od­

znaczają się piękną barwą czerwoną, różową, pom arań­
czową lub żółtą, łatwo zrozumiemy, iż sprawują one ra­
czej wrażenie kwiatów, niż zwierząt. Są to jednak naj­
prawdziwsze zwierzęta, i, przytem, drapieżne, karmiąca 
się drobnemi raczkami lub pierwotniakami, które napę­
dzają sobie do ust migawkowym ruchem rzęs, pokrywa­
jących ich ramiona. Liliowce zamieszkują przeważnie- 
znaczne głębie, u wybrzeży znajduje się ich niewiele.

J e ż o w c e  nie posiadają wcaie znamion, ciało ich ma 
kształt kulisty, rzadziej krążkowały, a zawsze nieco spłasz­
czony od spodu. Jest ono zamknięte w twardej wapien­

Jeżowiec jadalny.

http://rcin.org.pl



—  377 —

nej skorupie, która składa się z płytek, ułożonych w 20 
rzędów tak, jak południki na globusie. Na zewnątrz 
ciało jest okryte kolcami, z których właśnie te zwierzęta 
przypominają jeża i którym też zawdzięczają swą nazwę. 
Pomiędzy kolcami, wzdłuż rzędów płytek, ciągną się nóż­
ki przysawkowe. Jeżowce pełzają wolno po dnie przy 
pomocy tych nóżek, a także kolców. Zamieszkują w czę­
ści warstwę pobrzeżną, w części znaczne głębie. Niektó­
rych ludzie używają na pokarm, jak np. j e ż o w c a  j a d a l ­
ne go .

S t r z y k w y ,  stanowiące ostatnią gromadę szkarłupni, 
mają ciało wydłużone, o budowie mniej lub więcej wy­
raźnie pięciokątnej; najwięcej podobieństwa wykazują 
one do ogórków i dlatego zowią je także ogórkami mor­
skimi. W skórce ich znajduje się również szkielet wa­
pienny, nie stanowi on jednak jednolitej całości, jak u in­
nych szkarłupni, lecz składa się z porozrzucanych luźno 
drobnych igiełek, kotwiczek, pałeczek i t. p. Ciało więc 
ich jest miękkie, robakowate. Strzykwy przebywają na 
dnie: jedne u wybrzeży, inne w głębiach. Karmią się 
wodnemi żyjątkami, które łapią za pomocą maćków. 
Z europejskich gatunków zasługuje na uwagę przezroczy­
sty k o t w i c z n i k  z morza Śródziemnego i Atlantyku.

Typ j a m o c h ł o n ó w  cechuje się przedewszystkiem tem, 
że należące doń zwierzęta nie posiadają osobnego kanału 
pokarmowego, umieszczonego w jamie ciała wraz z in- 
nemi wnętrznościami, lecz ta  wewnętrzna jam a ciała sa­
ma stanowi organ trawiący i pokarmy dostają się do 
niej wprost przez otwór pyszczka. Budowa jamochłonów 
jest również promienista, jak  u szkarłupni, ale odznacza 
się większem uproszczeniem; przytem ścianka ciała nie 
posiada zazwyczaj twardego szkieletu, jak u tamtych.

Typ ten dzielimy na 4 gromady: pławów, grzebie­
nie, korali i gąbek. Przedstawiciele wszystkich 4 znaj­
dują się w morzach europejskich, ale najbujniejszego roz­
kwitu dosięgają w strefie zwrotnikowej.

Za najbardziej typową gromadę jamochłonów należy
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uważać p ł a w y ,  zwane także s t u ł b i o c h e ł b i a m i ,  po l ipomedu-  
z a m i  albo m e d u z a m i .  Ta gromada właśnie posiada pew­
ną ilość przedstawicieli w wodach słodkich, wszystkie 
zaś inne są czysto morskie.

Zwięrzęta, należące do działu pławów, posiadają 
dwojaki typ budowy i odpowiednio do tego odróżniamy 
wśród nich polipy i meduzy. Po l ipy  zbudowane są na 
wzór naszej stułbii rzecznej; tak samo, jak u niej, ciało 
ich ma kształt rurki lub woreczka z otworem u góry, 
otoczonym wieńcem maćków, wskutek czego przypomina 
ono jakiś kwiat o rozchylonych płatkach, gdy macki są 
wyprostowane, albo o zamkniętych, gdy macki są przy­
tulone. M e d u z y  mają kształt dzwona lub parasola, w' któ­
rym po środku zwiesza się rurka przełykowa z otworem 
.pyszczka na końcu; macki skierowane są nie do góry, jak 
u polipów, lecz ku dołowi. Dzwon ten bywa przeważnie 
galaretowaty i przezroczysty.

W skórze zarówno meduz, jak i polipów, znajdują 
się parzydełka czyli przyrządy pokrzywowe takie, jak 
u opisanej wyżej adamsii, towarzyszki biernatka. Przy­
rządami tymi pławy zabijają łub ogłuszają stworzenia, 
służące im za pokarm.

Polipy prowadzą zazwyczaj życie osiadłe, przytwier­
dzając się podstawą do dna; niektóre zresztą pływają 
wolno. Meduzy należą przeważnie do stworzeń pływają­
cych.

Dawniej sądzono, że polipy i meduzy są to zupeł­
nie odmienne zwierzęta, z czasem atoli wykryto, że mię­
dzy nimi zachodzi bardzo ścisły związek i nadzwyczaj 
blizkie pokrewieństwo. Mianowicie polipy rozmnażają się 
zwykle drogą bezpłciową, w ten sposób, że młode ich 
wyrastają na ciele matki, jak pączki i gałązki na rośli­
nie. Powstają w ten sposób całe krzaczki, na których 
wytwarza się jeszcze zwykle delikatna rogowata powło­
ka, okrywająca krzaczek, niby kora drzewo; oddzielne 
polipy sterczą w, tej powłoce, niby prawdziwe kwiaty.
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Obok woreczkowatych polipów ną krzaczkach tych wy­
twarzają się również dzwonkowate meduzy, które następ­
nie odrywają się i pływają samodzielnie. Meduzy te skła­
dają jajka, ale z jajek ich rozwijają się nie meduzy, lecz 
polipy, dające początek nowym krzaczkom z meduzami.

Polipy więc są tutaj dziećmi meduz, a meduzy— 
dziećmi polipów. Zjawisko takie nazywamy zmianą po­
koleń. Można je obserwować nie tylko u pławów, ale 
i w niektórych innych działach zwierząt, np. u osłonie.

Krzaczaste ko lon i e  p o l i pów  bywają przytwierdzone
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albo też pływają swobodnie. Środkiem ich pnia prze­
biega zwykle kanał, z którym łączą się jamy trawiące 
wszystkich zwierząt, składających kolonię. U niektórych 
polipów wszystkie osobniki na jednym krzaczku są zu­
pełnie jednakowe, u innych natom iast znajdujemy znacz­
ne różnice w budowie poszczególnych osobników, z któ­
rych każdy przeznaczony jest do innej czynności i po­
siada odmienną budowę: jedne—polipy odżywcze mają 
otwór pyszczka, do którego wciągają zdobycz i trawią 
ją, a soki strawione rozchodzą się wspólnym kanałem 
po całej kolonii; inne nie posiadają wcale pyszczka, lecz 
tylko same macki, którymi chwytają zdobycz; jeszcze in­
ne opatrzone są długimi czułkami, które służą, jako na­
rządy dotyku; pomiędzy tymi różnymi polipami sterczą 
meduzy, wytwarzające jajka; niektóre z nich są znowuż 
przekształcone w dzwony pławne, wprawiające w ruch 
skurczami ciała całą kolonię. Przy takim rozkładzie pra­
cy między rozmaicie zbudowanych członków kolonii, od­
żywianie się jej i wogóle całe wspólne życie odbywa się 
znacznie pomyślniej.

Polipy są przeważnie zwierzątkami drobnemi, ale 
kolonie ich miewają nieraz po metrze i więcej długości. 
Meduzy na koloniach bywają również małe; są jednak 
wśród nich gatunki żyjące samodzielnie i takie dosięgają 
nieraz bardzo znacznych rozmiarów, miewają po kilka, 
a nawet kilkadziesiąt centymetrów średnicy, jak np. c h e ł -  
b i a  m o d r a ,  jedna z pospolitych meduz w morzach euro­
pejskich.

Gromada ko ra l i  różni się od pławów między innemi 
tem, że należące tu zwierzęta mają zawsze kształt poli­
pów i nie wytwarzają nigdy pokolenia meduz. Większość 
korali prowadzi życie osiadłe; pływających jest stosunko­
wo nie dużo. Jedne z zaliczanych tu zwierząt żyją sa­
motnie, inne tworzą kolonie. Niektóre mają ciała mięk­
kie i mięsiste; większość atoli posiada twardy szkielet, 
wapienny lub rogowy.
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Do ko ra l i  b e z s z k i e l e t o w y c h  należą żyjące samotnie 
u k w i a ł y ,  do których między innemi zalicza się a d a m s i a ,  
podróżująca na skorupie biernatka. Mają one ciało mię­
siste, zwykle mniej lub więcej jaskrawo ubarwione, i gdy 
rozchylą wszystkie macki, wyglądają, jak jakieś dziwacz­
ne a piękne kwiaty, porastające dno morskie.

Ukwiały.

Korale kolonialne mają zawsze szkielet czyli tak zwaną 
koralowinę, na której siedzą miękkie polipy, niby drobne 
barwne kwiateczki. Koralowina wytwarza się w ciele ży­
wych polipów, ale z czasem polipy te giną i pozostaje 
tylko sam ich szkielet twardy, rozrastający się ciągle na 
skutek wytwarzania nowych części przez młodsze polipy. 
W ten sposób powstają koralowiny w kształcie krzacz­
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ków, brył, kul i t. p.: w spodnich częściach są to już zu­
pełnie martwe kamienne masy, żywe polipy znajdują się 
jedynie na młodszych gałązkach albo z wierzchu bryły. 
Całość wyglądą nieraz bardzo efektownie, bo zarówno 
koralowina, jak i znajdujące się na niej polipy, są zwykle 
raniej lub więcej barwne.

Korale znajdują się najobficiej i odznaczają się naj- 
większem bogactwem i rozmaitością form w strefie zwrot­
nikowej. W morzach strefy umiarkowanej jest ich znacz­
nie mniej, odgrywają też one tutaj znacznie mniejszą rolę.

Z gatunków, spotykanych w morzu Śródziemnem,. 
najgodniejszym uwagi jest ko r a l  s z l a c h e t n y  czyli c z e r w o ­
ny ,  którego szkielet, pokrajany na kawałki, znany jest po­
wszechnie pod nazwą korali. Koral ten tworzy nieduże 
krzaczki, wysokie zaledwie na stopę, barwy czerwonej lub 
różowej, rzadziej białawej.

G r z e b i e n i c e ,  stanowiące trzecią gromadę jam ochło­
nów, nie miewają nigdy szkieletu twardego; są one rów­
nież miękkie i galaretowate, jak meduzy. Ciało mają 
przeważnie przezroczyste, a ubarwienie jasne; znaczna 
ich ilość wydziela światło. Żyją przeważnie w głębi mo­
rza, na powierzchnię wypływają jedynie w nocy, zale­
wając wówczas fale tajemniczem, migotliwem światłem. 
Bardzn ładną jest przezroczysta wstęgowata t a ś m i a ,  z lek­
ko fiołkowym odcieniem; wydziela ona niebieskawo-zie- 
lonkawe światło; długość jej dochodzi do półtora metra. 
Dzwonowata ś w i ę t o g n i c a  odznacza się odcieniem różo- 
wawym; posiada ona olbrzymią jam ę trawiącą, która wy­
pełnia prawie całe ciało; jest też nadzwyczaj żarłoczna. 
Wydziela również światło.

Czwarta gromada jamochłonów—gąbki posiada bu­
dowę jeszcze bardziej uproszczoną: ciało ich przedstawia 
galaretowatą masę, bez odrębnej jamy trawiącej i osob­
nego otworu pyszczka; całe ono natomiast przecięte jest 
mnóstwem kanalików i posiada mnóstwo otworków. Przez 
jedne z nich woda dostaje się, przez drugie wypływa,.
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a po drodze zostawia na ściankach różne drobne żyjątka, 
które służą gąbkom za pokarm.

W ciele gąbek znajduje się bardzo dużo różnych 
twardych części: rogowych, wapiennych albo krzemionko- 
wych. Mają one kształt igiełek, pałeczek, trójkącików, 
gwiazdek i t. p., częstokroć splecione są między sobą 
w sposób bardzo misterny, tworząc nadzwyczaj delikatną 
i barwną plecionkę. Stanowią one szkielet gąbki i służą 
do podtrzymania jej galaretowatego ciała.

Gąbki.

Gąbki znajdują się we wszystkich prawie morzach; 
żyją przyrośnięte do dna, skał, kamieni. Wielkość mie­
wają rozmaitą, od bardzo maleńkich, zaledwie kilkumili­
metrowych, do mających metr i więcej. Najokazalsze 
znajdują się między zwrotnikami. Z europejskich zasłu 
gują na uwagę gąbk i  z w y c z a j n e ,  których szkielet składa 
się z części rogowych, giętkich i nie łamiących się po
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wysuszeniu; dlatego też można go używać do takich, ce­
lów, jak mycie, szorowanie i t. p.

Typ p i e r w o t n i a k ó w ,  składający się ze zwierząt prze­
ważnie mikroskopijnie drobnych, o najprostszej, najniż­
szej budowie, związany jest nadzwyczaj s'cis'le z wodą, 
wszystkie one bowiem żyją jeśli nie w samej wodzie, 
to przynajmniej w wilgotnej ziemi. Jest ich dużo w wo­
dach słodkich, ale jeszcze więcej znajduje się w morzach.

Drobne te żyjątka, których ciało składa się z malut­
kiej galaretowatej bryłki, odznaczają się jednakże nieraz 
nadzwyczaj ładną postacią, szczególnie te, które posiadają 
szkielet. U jednych, tak zwanych o t w o r n i c ,  miewa on 
postać drobniutkich muszelek, odrobionych nadzwyczaj 
misternie; u innych, r a d i o l a r y i  — kształt kul dziurkowa­
tych, albo też składa się z igieł, rozchodzących się 
promienisto ze środka bryłki galaretowatej lub też uło­
żonych w kształcie krzyża albo jakich innych figur.

Wszystkie te otwornice, radiolarye oraz inne pier­
wotniaki żyją w morzu w nieprzeliczonych ilościach, kar­
miąc sobą setki i tysiące różnych wodnych stworzeń; oprócz 
tego po śmierci opadają one również tysiącami i milio­
nami na dno, a pozostałe po nich szkielety, zbite w jed­
ną masę pod ciśnieniem wody, tworzą ogromne pokłady 
różnych skał. Wymienimy tu tylko jedną kredę, która skła­
da się właśnie z mnóstwa takich drobniutkich szkieletów. 
Niektóre pierwotniaki, jak wspomniana wyżej ś w i e t l i c z k a ,  
posiadają zdolność wydzielania światła.

XXV.

O d  Syberyi  do St. Z j e d n o c z o n y c h .

(Północna c z ę ś ć  o c e a n u  S p o k o j n e g o ) .

Część oceanu Spokojnego, zawarta między Azyą 
a Ameryką północną, odpowiada, pod względem warun­
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ków północnym częściom Atlantyku, położonym między 
Europą a Ameryką północną. To też i fauna tego ob­
szaru składa się naogól z tych samych grup zwierząt, 
a nawet z tych samych gatunków. Tak samo ssaki płe- 
twonogie i dwupłetwowce nadają główne piętno tutej­
szemu obszarowi i tak samo znajduje się tu bardzo dużo 
ptaków morskich. Po za tem jednak obszar ten posiada 
pewne swoiste gatunki, nie spotykane z tamtej strony 
Starego Świata, a nadające odrębny charakter faunie pół­
nocnych części Oceanu Spokojnego.

Północne części Atlantyku nie posiadają ani jedne­
go ssaka z grup lądowych; Ocean Spokojny natomiast 
ma jedno takie stworzenie, mianowicie w y d r ę  m o r s k ą ,  
należącą do rzędu d r a p i e ż c ó w .

Jest to zwierzę wzrostem przewyższające półtora 
raza pospolitą wydrę słodkowodną, a z postaci i budo­
wy zajmujące miejsce pośrednie między nią a fokami: 
ciało jej jest krępe, zwężające się do przodu; głowa ma­
ła; najbardziej zaś charakterystyczne są kończyny tylne, 
dłuższe od przednich, skierowane do tyłu, i posiadające 
wydłużone pałce, wskutek czego przypominają bardzo 
płetwy. To też wydra ta jest stworzeniem więcej wod- 
nem, niż jej krewniaczka: przebywa wprawdzie w pobli­
żu wybrzeży, ale na ląd wychodzi jedynie dla snu, od­
poczynku i wydania na świat młodych. Znane są zresztą 
wypadki, że samice tych wydr spały na wodzie, trzyma­
jąc w przednich łapach małe.

Wydry morskie znajdują się zarówno u wybrzeży 
Azyi, jak i Ameryki, najliczniejsze są w okolicach Kam ­
czatki i Alaski. Ludzie polują na nie dla zdobycia ich 
nadzwyczaj cennego futra, znanego pod nazwą bobrów 
kamczackich.

Z c z t e r o p ł e t w o w c ó w  znajdują się tu foki  tak samo, 
jak i na Atlantyku, a między innemi i f o k a  p o s p o l i t a .  
Właściwym natomiast wyłącznie temu obszarowi jest ol­
brzymi t r ą b n i k  czyli s ł o ń  m o r s k i  k a l i fo rn i j s k i ,  największa

25
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z fok i wogóle czteropłetwowców, dochodzi bowiem 
7 metrów długości i 3000 kilogramów wagi, a więc jest 
większy nawet od morsa. Nazwę słonia foka ta otrzy­
m ała od trąbiastego ryja, który posiadają samce. Pomi­
mo olbrzymiego wzrostu, słoń morski nie należy do stwo­
rzeń niebezpiecznych, a na lądzie odznacza się wielką 
niezaradnością; to też polowanie nań nie przedstawia nie­
bezpieczeństwa i polega głównie na odcięciu mu drogi 
do wody, gdzie złapać go jest znacznie trudniej.

Słoń morski.

Słoń morski, podobnież, jak i foka pospolita, i wo­
góle cała rodzina fok właściwych, nie posiada wcale uszu 
zewnętrznych. Ale obok takich fok znajduje się tutaj 
jeszcze rodzina f o k  u s z a t y c h  czyli u c h a t e k ,  spotykana poza 
tem tylko na morzach antarktycznych, to jest w stronie 
bieguna południowego. Różnią się one od fok właści­
wych jeszcze i tem, że poruszają się zręczniej na lądzie. 
W  okresie rozmnażania się wychodzą one na bezludne wy­
spy w tak wielkich ilościach, że nieraz bywa ich jedno­
cześnie przeszło 3 miliony na jednej wyspie. I  wówczas 
padają ofiarą myśliwych tak samo, jak wiele innych
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ssaków ptetwonogich. Głownem miejscem połowów są 
wyspy Komandorskie i Prybyłowa na morzu Beringa.

Wśród fok uszatych odróżniamy lwy morskie i niedź­
wiedzie morskie: pierwsze mają sierść krótką i sztyw­
ną, a ubarwienie i groźny wygląd, przypominające nieco 
lwa; drugie odznaczają się puszystą, gęstą sierścią i bar­
dziej ociężałą postawą; dla tego też otrzymały nazwę 
niedźwiedzi.

Z gatunków l w ó w  m o r s k i c h ,  właściwych północnym 
częściom Oceanu Spokojnego, zasługuje na uwagę l e w  
m o r s k i  p ó ł n o c n y  czyli u c h a t k a  S t e l l e r a ,  największa z fok 
uszatych, nie o wiele co mniejszy od morsa (przeszło 4 
metry długości i 500 kilogramów wagi). Lew północny 
zamieszkuje pobrzeżne części oceanu od cieśniny Beringa 
do Japonii wzdłuż Azyi i do Kalifornii wzdłuż Ameryki, 
najpospolitszy jest jednak na samem morzu Beringa. Tam 
też odkrył go Bering w czasie podróży w r. 1741, a to ­
warzyszący Beringowi przyrodnik i lekarz, Steller, podał 
pierwszy opis tego zwierzęcia; na jego też cześć otrzymał 
on nazwę uchatki Stellera.

Pomimo dużego wzrostu i znacznej siły, lew mor­
ski ma usposobienie łagodne i bojaźliwe. Zaskoczony 
przez człowieka na lądzie, stara się przedewszystkiem 
uciec do wody, gdzie się czuje pewniejszym.

N i e d ź w i e d ź  morsk i ,  zwany także k o t e m  m o r s k i m  albo 
k o t i k i e m ,  jest znacznie mniejszy i przewyższa wzrostem 
nie o wiele fokę pospolitą. Należy on do gatunków, po­
ruszających się zgrabniej na lądzie, spędza też na nim 
dużo czasu: zjawiwszy się na wyspach Prybyłowa w ma­
ju , niedźwiedzie morskie bawią tam do października 
a  nawet do listopada, i dopiero, gdy zima zacznie się na 
dobre a lody skują morze u wybrzeży i uniemożliwią im 
połów ryb, niedźwiedzie ciągną na południe do mórz nie 
namarzniętych i pozostają tam do wiosny.

Ludzie polują na niedźwiedzie morskie jeszcze chęt­
niej, niż na lwy, dostarczają one bowiem ciepłego i mięk­
kiego futra, znanego pod nazwą kotików.
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Z d w u p ł e t w o w c ó w  Ocean Spokojny posiada w pół- 
nocnych śwych częs'ciach większość tych samych gatun­
ków, które znajdują się w Atlantyku. Są tu przedstawi­
ciele de l f inów,  a między innymi nieduży delf in z w y c z a j n y  
i groźny a zuchwały s z a b l o g r z b i e f ;  są i w i e l o r y b y ,  za­
równo w ł a ś c i w e ,  jak i smukłejsze od nich, p l e t w a l e .  
Obok ogromnego w i e l o r y b a  g r e n l a n d z k i e g o ,  spotykanego 
również z tamtej strony Starego Świata, znajduje się tu 
jeszcze dłuższy od niego p l e t w a l  o l b r z y m i  czyli północny ; :  
zamieszkuje on wyłącznie ten obszar; dosięga olbrzy­
miej długości 30 metrów, wagą jednakże nie dorównywa 
wielorybowi grenlandzkiemu z powodu znacznie smuk- 
lejszej budowy. Jest zresztą i wiele innych wielorybów. 
Wszystkie one prowadzą taki sam tryb życia, jak na Atlan­
tyku i Oceanie Północnym i posiadają takie same znacze­
nie dla ludzi.

Oprócz tego, przed stu laty przeszło, północne czę­
ści Oceanu Spokojnego posiadały jedno nadzwyczaj cie­
kawe zwierzę, zwane k r o w ą  m o r s k ą  S t e l l e r a ,  a należące do 
działu w i e l o r y b ó w  r o ś l i n o ż e r n y c h .  Wieloryby te otrzyma­
ły nazwę od tego, że karmią się nie zwierzętami, jak 
wszystkie inne, lecz wodorostami morskimi. Różnią się 
one. także od innych mniejszym wzrostem i bardziej ocięża- 
łem usposobieniem. Właściwe są prawie wyłącznie morzom 
zwrotnikowym; jedynym ieh gatunkiem, spotykanym na 
północy, była właśnie ta  krowa morska Stellera, olbrzy­
mie zwierzę, dochodzące 7, a nawet 9 metrów długości 
i 4000 kilogramów wagi. Odkrył ją  ten sam Bering, a opi­
sał ten sam Steller, co i lwa morskiego.

Już za czasów Beringa stada krów morskich nie by­
ły liczne; to też gdy ludzie zaczęli na nie polować, załatwili 
się z niemi bardzo prędko: w dwadzieścia kilka lat, po 
odkryciu tych oryginalnych stworzeń (w r. 1768) zabito 
ostatnią krowę morską i odtąd nikt ich więcej nie wi­
dział. Nawet szkieletów po muzeach znajduje się zaled­
wie parę.

^  » \ -V .
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Fauna p t a k ó w  północnych części Oceanu Spokojne­
go nie posiada prawie wcale charakterystycznych gatun­
ków: w północnych częściach obszaru charakter jej jest 
taki sam, jak w północnych częściach Atlantyku, w po­
łudniowych przechodzi ona nieznacznie w faunę mórz 
zwrotnikowych.

Kormorany.

Do ciekawszych ptaków tego obszaru należą k o r m o ­
r a n y ,  nie dla tego zresztą, aby gatunki tutejsze odzna­
czały się jakiemiś szczególnemi właściwościami, lecz ze 
względu na swój stosunek do człowieka. Mianowicie 
w Chinach i Japonii układają te ptaki do polowań na 
ryby.
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Wśród r y b  oraz b e z k r ę g o w c ó w  niema również żad­
nych gatunków, któreby były szczególnie charakterystycz­
nymi dla tego właśnie obszaru.
- oq  ń  '• j l ; ; - w i?;;}

XXVI.

Na O c e a n i e  między  zwro tn ikami .

Morza strefy zwrotnikowej przewyższają naogół bo­
gactwem fauny morza strefy umiarkowanej; ustępują im 
atoli pod niektórymi względami, a zwłaszcza pod wzglę­
dem fauny ssących. Królestwo ssaków morskich znajduje 
się w strefie umiarkowanej i chłodnej; tutaj jest ich znacz­
nie mniej, a już szczególnie mało znajduje się czteroplet- 
wowców, odwiedzających obszar ten przeważnie tylko do­
rywczo, jako goście chwilowi z półnócy lub południa.

Jest atoli jeden rodzaj fok ,  zwany m n i c h e m  m o r ­
sk i m ,  który zamieszkuje właśnie strefę zwrotnikową, a mia­
nowicie morze Karibskie z zatoką Meksykańską. Pozna­
ny ,on został przez europejczyków już w czasie wyprawy 
Kolumba; jednakże umiał lepiej ukrywać się, niż krowy 
morskie, bo dotychczas nie został wytępiony, chociaż na­
leży już w każdym razie do stworzeń dość rzadkich.

Prawie wyłącznie zwrotnikowym jest dział w i e l o r y ­
b ó w  r o ś l i n o ż e r n y c h ,  z których jedna tylko krowa morska 
Stellera zamieszkiwała morza północne. Gatunki zwrot­
nikowe tych stworzeń mają zupełnie takie same obyczaje,, 
jak i ta zaginiona krowa: tak samo karmią się wyłącznie 
wodorostami i trzymają się wybrzeży, przeważnie ujść 
rzek, w które wchodzą nawet nieraz. Mają tylko znacz­
nie mniejszy wzrost, bo zwykle nie przekraczają 3 me­
trów długości. Dostarczają wszystkie smacznego mięsa.
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dobrej skóry i tłuszczu; stanowią więc ważny przedmiot- 
łowów i prawdopodobnie zaginą z czasem tak samo, jak 
krowa morska Stellera. Do bardziej znanych gatunków 
tych stworzeń należą: b r z e g o w c e  czyli m a n a t y  albo l a -  
m a n t i n y  i di ugoń czyli p i e r s i o p ł a w k a .

Co się tyczy w i e l o r y b ó w  m i ę s o ż e r n y c h ,  to w mo­
rzach zwrotnikowych znajdują się różne gatunki, zarówno 
w i e l o r y b ó w  w ł a ś c i w y c h ,  jak i p l e t wa l i ;  znacznie jednak 
mniej licznie, niż w strefie umiarkowanej i chłodnej, nie 
są to bowiem mieszkańcy klimatu gorącego.

Zwrotnikową natomiast jest rodzina o l b r o t o w c ó w ,  na­
leżących do działu w i e l o r y b ó w  u z ę b i o n y c h ,  a więc spo­
krewnionych z delfinami. Wzrostem atoli zbliżają się one 
do wielorybów właściwych; mają też tak samo olbrzymią 
głowę, nie jest ona jednak zwężona z przodu, jak u tam­
tych, lecz przeciwnie gruba, jakby nabrzmiała i prosto 
ścięta. Pysk posiada liczne zęby, ale znajdują się one 
tylko w szczęce dolnej; fiszbinów olbrotowce nie mają 
wcale. Karmią się głównie głowonogami i rybami, po­
lują jednak także nieraz na mniejsze wieloryby. Trzy­
m ają się pełnego morza, pływając po niem stadami, zło- 
żonemi z kilkudziesięciu sztuk.

Do najbardziej znanych i najokazalszych olbrotow­
ców należy k a s z a l o t  czyli o l b r o t o w i e c  w i e l k o g ł o w y ,  do- 
równywający wzrostem największym wielorybom, docho­
dzi bowiem przeszło 20 metrów długości. Dawniej spo­
tykano nawet stare samce, mające po 30 metrów długo­
ści i 150 tysięcy kilogramów wagi.

Kaszalot ten zamieszkuje wszystkie oceany zwrotni­
kowe, zarówno Atlantycki, jak Indyjski i Spokojny. Od­
bywa on ogromne wędrówki, przenosząc się nieraz z jed­
nej półkuli na drugą, a wówczas przepływa i przez mo­
rza strefy umiarkowanej: na Atlantyku łapano kaszaloty, 
w których ciele tkwiły harpuny, wbite na Oceanie Spo­
kojnym.
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Ludzie polują na kaszaloty zupełnie tak samo, jak 
na wieloryby, ale polowanie to jest znacznie niebez­
pieczniejsze, kaszalot bowiem wpada łatwiej w gniew, 
a  rozzłoszczony może w jednej chwili zatopić łódź ude­
rzeniem potężnej płetwy ogonowej, albo też strzaskać ją  
zębami szczęki dolnej. Jednakże ludzie potrafili dać ra­
dę tym olbrzymim zwierzętom i tępili je tak skutecznie, 
że ilość kaszalotów zmniejszyła się ogromnie, a wielkie 
okazy należą dziś do bardzo rzadkich, ponieważ kasza-

Kaszalot.

loty nie mogą już dorastać takiej wielkości, jak dawniej, 
z powodu gorszych warunków życia i ciągłych prześla­
dowań.

Rodzina de l f i n ó w  posiada tu  licznych przedstawi­
cieli, zwierzęta te bowiem właściwe są głównie strefie 
umiarkowanej i ciepłej. Znajduje się tu zarówno delf in 
z w y c z a j n y  i s z a b l o g r z b i e t ,  jak i różne gatunki czysto 
miejscowe, nie spotykane w strefie umiarkowanej.
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Z gromady p t a k ó w  na obszarze tym tak samo, jak 
i  na innych morzach, przeważna większos'ć należy do 
rzędu p ł y w a j ą c y c h ;  szczególnie zas' liczne są dwa jego 
działy: r u d l o n o g i e  i d ł u g o s k r z y d ł e ;  dwa inne—kaczkowate 
i krótkoskrzydłe wlas'ciwe są głównie strefie zimnej oraz 
umiarkowanej.

Wśród ptaków morskich strefy zwrotnikowej na 
pierwszem miejscu należy postawić f r e g a t ę ,  najdoskonal­
szego latawca w całej gromadzie ptaków. Fregata po-

Fregata.

siada nadzwyczaj długie i ostre skrzydła i odpowiednio 
do tego s'wietny lot: ciało jej zaledwie dorównywa wiel­
kością kurze, ale skrzydła mają siąg, wynoszący 4 do 5 
metrów. To też szybkość jej lotu jest niedościgniona 
i żaden ptak nie może się z nią równać pod tym wzglę­
dem. Fregatę należy uważać za istotnego króla przestwo­
rów powietrznych, w powietrzu znikają dla niej wszelkie 
odległości: potrafi ona obudzić się rano w Senegalu 
(w Afryce), a posiłek wieczorny spożyć w Ameryce.
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Ale zato na lądzie i w wodzie fregata jest bardzo 
niezaradna: krótkie jej nogi są tak słabe, że prawie zu­
pełnie nie może ona chodzić, tembardziej, że na lądzie 
długie skrzydła zawadzają jej niemożliwie. I na wodzie 
jest również niedołężna, błona bowiem łączy tylko nasa­
dę palców i wskutek tego fregata nie może wcale pły­
wać. Jest ona, jak się wyraził pewien przyrodnik, p ta ­
kiem pływającym bez uzdolnienia do pływania.

Z powodu tej budowy nóg życie fregaty, tem ściś­
lej zależy od powietrza: na ląd wychodzi ona jedynie 
dla wychowania młodych lub na chwilowy odpoczynek; 
a z wodą stara się nie stykać wcale, bo, zamoczywszy 
skrzydła, mogłaby łatwo zatonąć. To też poluje jedynie 
na ryby latające, które chwyta w chwili, gdy się wzbiją 
ponad powierzchnię wody. Inne zaś zdobywa sobie w spo­
sób zapełnie zbójecki, odbierając je, wzorem wydrzyków, 
innym ptakom morskim.

Drugim świetnym latawcem, gorszym jednak od fre­
gaty, jest f a e t o n  czyli o ś c i y o n e k ,  prześliczny ptak z tego 
samego działu p ł y w a k ó w  r u d i o n o g i c h .  Posiada on nad­
zwyczaj świetne upierzenie: jest mianowicie pięknie bia­
ły, ale w słońcu przybiera odcień różowy. Wszyscy, któ­
rzy widzieli faetona, unoszącego się na widnokręgu, prze­
świetlonym promieniami słonecznymi, twierdzą zgodnie, 
iż trudno sobie nawet wyobrazić piękniejszego ptaka. 
Z powodu tej pięknej postaci, Lineusz nazwał go „sy­
nem słońca1*.

Do królów powietrznych należy również a l b a t r o s ,  
okazały ptak z rzędu b u r z y k o w a t y c h ,  przewyższający wiel­
kością gęś. Nie dorównywa on fregacie zręcznością lotu, 
przewyższa ją  atoli znacznie wytrzymałością; wogóle pod 
względem wytrwałości lotu zajmuje pierwsze miejsce 
wśród wszystkich ptaków. Odbywa też ogromne podróże. 
W łaściwą jego ojczyzną jest półkula południowa; bardzo 
często jednak zalatuje on aż na morze Beringa i Ochockie.

Znajduje się tu dalej i wiele innych ptaków, jak 
różne ga p ie ,  pe l i kany ,  b u r z y k i ,  r y b i t w y  i t. p. Morze jest
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ogromne i mieści w sobie moc rozmaitych stworzeń, po­
trafi więc wyżywić dużą ilość ptaków.

Ale miejsc na gniazda nie może im dostarczyć: dla 
złożenia jaj ptaki muszą zawsze udawać się na ląd, a że 
nie mogą zbytnio oddalać się od morza, ponieważ wszyst­
kie karmią małe wodnemi zwierzętami, gnieżdżą się więc 
na brzegu tuż przy morzu. Powstają tutaj takie same 
kolonie ptaków, jak na północy. Ale że brzeg nie jest 
tak jałowy, że rosną na nim zazwyczaj drzewa, więc i p ta ­
ki nie wszystkie gnieżdżą się na ziemi, i kolonie  p t a ­
s i e  mają wygląd bardziej urozmaicony.

Albatrosy.

Zdarzają się zresztą wysepki, zajęte na ląg wy­
łącznie przez jeden gatunek, jak np. wyspa Laysan, po­
łożona na zachód od wysp Hawajskich, a będąca sied-  ̂
liskiem albatrosów.

Bardzo często jednak na jednej wyspie lub ną jed­
nym brzegu gnieżdżą się obok siebie rozmaite ptaki. 
Najniższe piętra takich kolonii zajmują zwykle pewne 
bu r z y k i ,  osiedlające się w norach podziemnych, a mające 
głos tak żałosny, że Portugalczycy przezwali je , duchami 
potępieńców1*. Wyżej, na samej ziemi, ścielą gniazda
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f a e t o n y  oraz składają ja ja  bez żadnej podściółki pewne 
j a s k ó ł k i  m o r s k i e .  Po nad niemi, na niewysokich krzacz­
kach, urządzają kolebki dla dziatwy różne nadmorskie 
pt ak i  w r ó b l o w a t e .  A jeszcze wyżej, na drzewach osied­
lają się f r e g a t y  i gapie ,  ptaki, potrzebujące wolnej prze-

, Żółw murski.

strzeni do rozwinięcia ogromnych skrzydeł i dla tego nie­
chętnie schodzące na ziemię.

Włas'ciwą władczynią tych kolonii jest fregata, ona 
bowiem odbiera daninę od sąsiadów, wydzierając im zdo­
bycz, którą niosą dla swej dziatwy, a od czasu do czasu 
napada na ich gniazda i porywa znajdujące się tam pi­
sklęta.

Dział g a d ó w  w strefie zwrotnikowej jest dość obfity. 
Pierwsze miejsce wśród nich zajmują ż ó ł w i e ,  najbardziej 
wodne zwierzęta w całej gromadzie gadów. Żółwie mor­
skie są znacznie więcej przystosowane do wody, niż ga­
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tunki słodkowodne; mają one nogi długie i spłaszczone 
płetwowato, pływają też i nurkują doskonale; s'pią na­
wet na powierzchni wody. Na ląd wychodzą jedynie dla 
złożenia jaj w piasku; nie troszczą się zresztą o nie wca- 
łe, a małe lęgną się z jaj pod wpływem ciepła promieni sło­
necznych i odrazu dążą do wody. Wśród żółwi morskich 
znajdują się olbrzymy, dochodzące 500, a nawet 800 ki­
logramów wagi.

Żółwie należą do cennych zwierząt dla łudzi, do­
starczają bowiem smacznego mięsa i szyldkretu czyli 
wierzchniej warstwy skorupy, używanego na rozmaite 
wyroby. Łowią je sieciami, jak ryby, albo za pomocą 
harpunów, albo wreszcie przy pomocy podnawki, ryby, 
posiadającej przysawkowatą tarczę na grzbiecie. Rybacy 
wkładają na ciało podnawki obrączkę, do której przywią­
zują gruby sznur i wypuszczają ją  do wody w miejscu, 
gdzie napotkają żółwie. Podnawka próbuje najpierw u- 
ciekać, ale ostatecznie widząc, że to się jej nie uda, 
przytwierdza się do skorupy którego z żółwi, a rybacy 
wyciągają wraz z nią i pożądaną zdobycz.

Najłatwiej jest upolować żółwia na lądzie, gdzie 
jest on znacznie mniej ruchliwy i zręczny. Trzeba go 
tylko koniecznie przewrócić na grzbiet, wówczas bowiem 
traci wszelką zdolność do ruchów i można go tak pozo­
stawić nawet na dłuższy czas bez obawy, że ucieknie.

Z innych gadów znajduje się w morzach zwrotniko­
wych pewien k r o k o d y l ,  będący zresztą napół słodkowod- 
nem zwierzęciem i wchodzący dość daleko w rzeki; 
pewna j a s z c z u r k a ,  należąca do rodzaju legwana, a za­
mieszkująca wyłącznie pobrzeża wysp Galapagos koło 
Ameryki, i wreszcie cała grupa w ę ż ó w  w o d n y c h ,  właści­
wa również tylko strefie zwrotnikowej, a zwłaszcza 
Oceanowi Spokojnemu i Indyjskiemu i bardzo charakte­
rystyczna dla nich. Węże morskie mają wzrost przeważ­
nie nieduży, koło metra długości lub nie o wiele co wię­
cej; budowę spłaszczoną z boków, co im ogromnie u łat­
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wia pływanie, a na nozdrzach klapki, zabezpieczające je 
od nalania się wody. Na ląd nie wychodzą wcale; jaj 
nie składają, lecz wydają od razu na świat żywe potom ­
stwo. Wszystkie są jadowite i ukąszeniem jadowych zę­
bów zabijają ryby, mięczaki oraz inne wodne zwierzęta, 
któremi się karmią. Pływają zwykle razem wielkiemi 
gromadami.

Fauna r y b  morskich strefy zwrotnikowej odznacza 
się większem bogactwem i rozmaitością gatunków, niż 
fauna strefy umiarkowanej, posiada jednak takie same 
zasadnicze cechy i taki sam charakter, warunki życia 
bowiem także nie różnią się w zasadzie niczem od tam ­
tejszych. Towarzyskie życie i gromadne wędrówki są tu 
tak samo zwykłym objawem, a i dla ludzi ryby tutejsze 
posiadają tak samo ważne znaczenie, bardzo dużo bo­
wiem wśród nich jest gatunków jadalnych.

Do grup, spotykanych liczniej w morzach zwrotni­
kowych, należą r y b y  l a t a j ą c e  oraz p ł a w ikon i k i .  Z pławi- 
koników szczególnie ciekawym jest gatunek, zwany iiś- 
cioskrzydłym: jest to nieduża rybka, której całe ciało po­
siada mnóstwo listkowatych wyrostków po bokach, a że 
i barwa jego zbliżona jest do koloru wodorostów, zamie­
szawszy się więc między nie, pławikonik ten staje się 
niemożliwym do zauważenia i zabezpiecza się w ten spo­
sób od różnych drapieżców wodnych. Zamieszkuje on 
morza u wybrzeży Australii.

Bardzo oryginalną i charakterystyczną grupę, właś­
ciwą prawie wyłącznie morzom zwrotnikowym, stanowią 
r y b y  z r o s ł o s z c z ę k i e ,  odznaczające się krótkiem i prze­
ważnie pękatem dałem , okrytem zazwyczaj tarczami kost- 
nemi albo też kolcami; pysk m ają mały, częstokroć 
w kształcie krótkiego dzioba. Niektóre z nich posiadają 
zdolność nadymania się, jak balon, i wtedy, przewróciw­
szy się na grzbiet, dają się unosić falom.

Do ciekawszych ryb zrosłoszczękich należą: k o s t e r a ,  
mająca ciało kanciaste, okryte całkiem tarczami kostnemi,
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i dwa małe różki na czole, skierowane ku przodowi; 
s a m o g ł ó w ,  prawie zupełnie kulisty, wyglądający niby u- 
cięta głowa; n a j e ż k a  z kolcami w skórze i wiele innych.

Ryba zi-osłoszezęka (kostera).

W arto wspomnieć, że w morzach zwrotnikowych 
znajduje się mała, ale nadzwyczaj ciekawa r y b k a ,  zwana 
s k o c z k i e m .  Rybka ta umie łazić po suchem, opierając się 
na płetwach piersiowych, urządzonych tak, iż przypomi­
nają do pewnego stopnia nogi. Wyłazi też ona z wody, 
albo pozostaje na brzegu po przypływie i kolcami płetew 
wyszukuje sobie w wilgotnym piasku owadów oraz mię­
czaków, którymi się karmi. Włazi także na wystające ko­
rzenie lub dolne części pni drzew, rosnących na brzegu. 
Nazwę skoczka otrzymała dlatego, że oparłszy się na o- 
gonie i płetwach, a zgiąwszy ciało, umie dawać niezgrab­
ne susy. Może ona przebywać na lądzie całemi godzina­
mi bez uduszenia się, umożliwia jej to bowiem budowa
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skrzeli, które posiadają nadzwyczaj wązką szparę i dla­
tego nieprędko wysychają.

Fauna z w i e r z ą t  b e z k r ę g o w y c h  w morzach zwrotni­
kowych jest nadzwyczaj bogata. Poprzestaniemy tutaj na 
wymienieniu jedynie najbardziej ciekawych i najgodniej­
szych uwagi gatunków z różnych działów.

Ws'ród g ł o w o n o g ó w  zwrotnikowych najciekawszym 
jest łod z i k ,  nieduży mięczak (15 — 25 centymetrów dłu­
gości), ukryty w bardzo ładnej muszelce, skręconej śli- 
makowato. Tą muszelką różni się on wybitnie od innych 
głowonogów, które zawsze mają ciało nagie; ale i po za 
tern budowa jego przedstawia wiele ważnych różnic, tak, 
iż wydzielono go w osobną grupę g ł o w o n o g ó w  c z t e r p -  
s k r z e l n y c h ,  tak nazwanych od tego, że mają 4 skrzele, 
a nie 2 jak wszystkie inne.

Głowonogi czteroskrzelne należą do stworzeń staro­
świeckich, które zaludniały morza w ubiegłych epokach 
geologicznych, jak tego dowodzą ich'skamieniałości, znaj­
dowane we wszystkich częściach świata. Z biegiem wie­
ków wyginęły one prawie zupełnie i pozostały z nich 
jedne tylko łodziki, muzealne okazy, świadczące o tem, 
jak wyglądały głowonogi w dawnych czasach. O dawniej- 
szem rozpowszechnieniu tej grupy i dzisiejszem jej u- 
bóstwie, można sądzić z tego, iż gatunków, nie istnieją­
cych już obecnie, a znanych tylko ze skamieniałości, po­
znano przeszło 4000, gdy żyjących istnieje dziś tylko 
cztery gatunki; zamieszkują one wyłącznie Ocean Indyj­
ski i zwrotnikowe części Spokojnego.

Zato innych głowonogów—rozmaitych o ś m i o r n i c ,  k a ł a -  
m a r n i c  i t. p., mniejszych lub większych znajduje się 
bardzo dużo w morzach zwrotnikowych. Również mnóst­
wo jest ś l i m a k ó w ,  a odznaczają się one nieraz bardzo 
pięknemi i fantastycznemi muszelkami.

Przegląd ślimaków zwrotnikowych zaczniemy nie od 
najokazalszych i najpiękniejszych, ale od stosunkowo
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skromnej i niedużej p o rce l ank i ,  słynnej z tego, że niektó­
re dzikie ludy, zwłaszcza w Afryce, używają jej, jako 
drobnej monety. Nie jest to zresztą pieniądz bardzo du­
żej wartos'ci: na jeden grosz nasz idzie 30 do 40 takich 
muszelek. Potrzeba więc dobrego woreczka i dobrej siły 
do noszenia takich drobnych pieniędzy!

Inne muszle nie służą jako pieniądze, lecz same by­
wają płacone bardzo drogo przez zbieraczów, ale już cy­
wilizowanych, szczególnie gdy posiadają jakieś' niezwykle 
plamki lub inne ozdoby. Do takich poszukiwanych m u­
szli należą: s t o ż k i  o skorupie stożkowatej, z bardzo zbi­
tymi zakrętami i długim, wązkim otworem z boku; bar­
dziej wysmukłe, spiczaste m i t r y ;  s k r z yde ln ik i ,  z jedną 
częs'cią skorupy, wystającą skrzydłowato, i wiele innych. 
Zbieracze ponadawali im rozmaite, częstokroć dziwaczne 
nazwy od barw, kształtów lub innych odznak i płacą je 
nieraz bardzo drogo, nawet po kilkaset rubli, gdy trafi 
się jakiś' rzadki i niezwykły okaz.

Tacy zbieracze martwych muszli nie zwracają zazwy­
czaj wcale uwagi na ich mieszkańców, ani interesują się 
ich życiem. Wielu z nich nie wie zupełnie o tem, że 
skrzydelnik ma tak samo kolankowatą nogę, jak sercówka 
i tak samo skacze po dnie, jak ona; że stożki 
i mitry posiadają długi, wysuwalny ryj, którym łapią 
zdobycz; że wogóle życie tych ślimaków przedstawia 
wiele ciekawych szczegółów stokroć bardziej zajmujących, 
od samego zbioru martwych skorup.

Ludność nadbrzeżna jeszcze inaczej zapatruje się na 
te ślimaki: zwraca ona jedynie uwagę na ich użyteczność, 
Japie i spożywa gatunki jadalne, starannie unikając na­
tomiast tych, które są trujące.

Z m a ł ż y  najgodniejszym uwagi jest p e r ł o p ł a w  p e r ł o -  
r o d n y ,  dostarczyciel cennych pereł. Zamieszkuje on głów­
nie Ocean Indyjski łącznie z morzem Perskiem; znajduje 
się atoli także u wybrzeży Indyi Zachodnich i koło No­
wej Gwinei. Przytwierdza się do kamieni i skał podwod­
nych tak samo, jak ostryga i tworzy nieraz całe ławice.

26
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P erło  pławy.

Perłopławy poławiają nurkowie. Zajęcie ich jest 
bardzo męczące i ciężkie, a że przytem można nieraz wy­
dobyć kilkanas'cie muszli i nic w nich nie znaleźć, więc 
też i wartość pereł jest bardzo wysoka, zwłaszcza gdy 
się zdarzy szczególnie piękny okaz pod względem blasku 
i gry barw.

Małże zwrotnikowe liczą w swem gronie posiadacz­
kę najokazalszej muszli, jaka istnieje na s'wiecie. Jest nią 
p r z y d a c z n i a ,  mieszkanka Oceanu Indyjskiego: skorupy jej 
miewają od 1 do 2 metrów długości, a ważą obie razem 
do 100, a nawet do 200 kilogramów; waga zaś samego 
małża dochodzi do 10 kilogramów (24 funty). Przydacz­
nia jest jadalna, nakarmić zaś sobą może nie jedną oso­
bę, nie tak, jak ostrygi, które trzeba łykać całymi tuzi­
nami, aby jako tako zaspokoić głód. Olbrzymich jej sko-
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rup używają na zbiorniki do wody, balie i tym podobne 
naczynia; mogą w nich nawet kąpać się, jeśli nie doroś­
li, to w każdym razie dzieci.

Dużo ciekawych s k o r u p i a k ó w  znajduje się w mo­
rzach zwrotnikowych. Jedne zasługują na uwagę olbrzy­
mim wzrostem, jak p a j ę d z a ,  dorastająca półtora metra 
długości; inne obyczajami, spędzają bowiem znaczną 
część życia na lądzie. Do takich należy s i ł a cz ,  długood- 
włokowy rak z wysp Filipińskich, nieco większy od na­
szego rzecznego. Mieszka on w dziurach na brzegu, a kar­
mi się orzechami kokosowymi, które umie doskonale o- 
twierać swemi szczypcami. Nie wchodzi jednak na palmy, 
jak dawniej opowiadano, lecz zbiera jedynie orzechy o- 
padłe. Bez wody nie może obyć się zupełnie i od czasu 
do czasu idzie do morza, aby odwilżyć skrzela. Dzięki 
specyalnej budowie nie wysychają one prędko i to właś­
nie umożliwia temu rakowi dłuższy pobyt na lądzie. 
Mięso jego jest jadalne i krajowcy hodują go nieraz 
umyślnie, karmiąc orzechami kokosowymi.

Jeszcze więcej takich napół lądowych stworzeń znaj­
duje się wśród k r a b ó w  czyli raków krótkoodwłokowych. 
Noszą one nazwę p i e l g r z y m ó w ,  p ą t n i k ó w  i t. p., mieszka­
j ą  wszystkie w dziurach podmokłych na brzegu, karmią 
się przeważnie roślinami, a na składanie jajek wędrują 
do morza. Po za tem oddalają się one dość znacznie od 
wody, odwiedzają miasta i wsi, włażą na dachy domów, 
a  nawet zapuszczają się w góry. Wszystkie posiadają 
skrzela tak samo trudno wysychające, jak u siłacza.

Ze s z k a r ł u p n i ,  których w morzach zwrotnikowych 
znajduje się bardzo dużo, poświęcimy osobną wzmiankę 
tylko s t r z y k w o m ,  posiadają one bowiem również ważne 
znaczenie dla ludzi. Mianowicie na wyspach Moluckich, 
Filipińskich i wielu innych, położonych na Oceanie Spo­
kojnym, mieszkańcy zajmują się na wielką skalę poło­
wem rozmaitych gatunków tych stworzeń i następnie po 
odpowiedniem przyrządzeniu wywożą je do Chin pod 
nazwą t r e p a n g ó w .  Z trepangów Chińczycy przyrządzają
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galaretowatą masę, która stanowi taki sam ulubiony ich 
przysmak, jak gniazda salangany.

Bardzo ważną grupą w morzach zwrotnikowych są 
k o r a l e :  tutaj jest prawdziwe ich królestwo, tutaj dosię­
g a j ą  one najbujniejszego rozwoju. Tyczy się to zarówno 
samotnie żyjących u k w i a ł ó w ,  jak i gatunków ko lon i a l ­
n y c h ,  które tworzą w morzach strefy gorącej całe lasy 
i gaje, złożone z krzaków i drzewek najfantastyczniej­
szych kształtów i najrozmaitszych barw.

Najważniejszymi z korali zwrotnikowych są t o ł p i e  
czyii m a d r e p o r y ,  słynne z budowy rat i wysp koralo­

wych. Tworzą one krza- 
czyste, wapienne polipniki, 
a że żyją towarzysko i o- 
siedlają się jedne tuż o 
bok drugich, kolonie więc 
ich ciągną się nieraz na 
znacznej przestrzeni. Mię­
dzy krzaczki korali woda 
nanosi mułu, żwiru, pias­
ku i spaja je w jedną ca­
łość, tworzącą rodzaj wa­
łu na dnie. Jeżeli wał ta ­
ki wzniesie się dość wy­
soko, ale nie wystaje z wo­
dy, to nosi on nazwę r a ­
f y  p o d w o d n e j .

Spód takiej rafy skła­
da się z martwych kora- 
lowin, pomieszanych ze 
żwirem i piaskiem; w gór­
nych częściach znajdują się 
żywe korale, które rosną 
i tworzą nowe polipniki, 
podnosząc rafę coraz wy­

żej, aż wreszcie dosięgnie ona powierzchni morza. Gdy
fale naniosą na nią nowych cząstek piasku i mułu, wznie-

T ołp ie.
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sie się ona po nad powierzchnię i utworzy wyspę. Wyspa 
taka początkowo jest zupełnie naga, ale z czasem w czę­
ści fale morskie, w części wiatry przynoszą różne nasio­
na z sąsiednich lądów i wyspa okrywa się stopniowo roś­
linnością. Następnie przedostają się na nią zwierzęta, 
szczególnie ptaki i owady, a ostatecznie osiedlają się 
i ludzie, zwykle jacyś wychodźcy z innych wysp.

W y sp y  k o r a l o w e  mają zwykle kształt pierścienia 
i noszą nazwę a to l ló w .  Są one przeważnie niezbyt duże 
i mają bardzo ubogą faunę, zwłaszcza ssących, ponieważ 
te zwierzęta nie mogą same przedostać się na taką wys­
pę nowopowstałą. Tem się tłumaczy ubóstwo fauny 
wysp Polinezyi, z których znaczna część należy do kora­
lowych.

Wyspy koralowe znajdują się wyłącznie w strefie 
zwrotnikowej, a to dlatego, iż korale, budujące rafy, po­
trzebują do życia wody ciepłej i zamieszkują jedynie mo­
rza, których tem peratura nie opada nigdy poniżej 20-tu 
stopni ciepła Celsyusza. Głownem miejscem ich pobytu 
są oceany: Indyjski i Spokojny; na Atlantyku znajdują 
się one wyłącznie w okolicach Indyi Zachodnich.

P i e r w o t n i a k i  znajdują się również bardzo licznie 
w morzach zwrotnikowych. Nie będziemy tu jednakże 
zajmować się nimi, wspomnimy jedynie, iż jest wśród 
nich dużo wydzielających światło. Wogóle strefa zwrot­
nikowa obfituje bardziej w zwierzęta świecące, niż umiar­
kowana; to też i świecenie morza odbywa się tam w spo­
sób bardziej wspaniały i bardziej okazały.

XXVII.

W s t ro n ie  b i e g u n a  p o ł u d n io w e g o .

Obszar antarktyczny obejmuje nie tylko Ocean Lodo­
waty południowy, to jest morza podbiegunowe, ale i po­
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łudniowe części Atlantyku oraz Oceanu Spokojnego; brak 
większych lądów sprawia, iż Ocean Lodowaty nie jest tu 
odgraniczony od strefy umiarkowanej tak, jak na półkuli 
północnej. To też obszar antarktyczny rozciąga się dale­
ko na północ po za koło biegunowe i bardzo nieznacznie 
przechodzi w następny. Zwierzęta antarktyczne spotyka 
się tu jeszcze po za 40 stopniem szerokości południowej, 
a  nawet koło zwrotnika Koziorożca.

Obszar ten charakterem odpowiada w części obsza­
rowi arktycznemu, w części zaś umiarkowanemu. Najcha- 
rakterystyczniejszemi zwierzętami jego są tak samo s s a k i  
oraz p ta k i  m o r s k ie .

Podobnie, jak obszar arktyczny i ten również po­
siada jednego ssaka z rzędu drapieżców lądowych, tylko 
że nie jest nim tutaj niedźwiedź, ale w ilk ,  mianowicie 
gatunek, zwany a n t a r k t y c z n y m  albo f a lk la n d z k im .  Wilk 
ten, nieco mniejszy od europejskiego, zamieszkuje wyspy 
Falklandzkie. Nie jest to właściwie zwierzę morskie, wilk 
ten bowiem nie odwiedza wcale morza, ale że karmi się 
wyłącznie ptakami morskimi, zwłaszcza bezlotkami, nale­
ży więc do stworzeń, które istnienie swoje zawdzięczają 
ostatecznie morzu, chociaż w każdym razie w sposób po­
średni.

Z czteropłetwowców właściwe są morzom antark­
tycznym przedewszystkiem foki u s z a t e .  Tutejsze gatunki 
są mniej lub więcej odmienne od tych, jakie znajdujemy 
w północnych częściach Oceanu Spokojnego, należą jed­
nak do tych samych grup lwów i niedźwiedzi morskich.

Zamiast uchatki Stellera znajduje się tutaj u c h a tk a  
g r z y w i a s t a  czyli le w  m o r s k i  p o łu d n io w y ,  różniący się od 
północnego posiadaniem długiej grzywy. Zamieszkuje on 
morza u wybrzeży Ameryki południowej, dochodząc pra­
wie do zwrotnika. Inne gatunki lwów morskich, znaj­
dujące się u południowych wybrzeży Australii oraz No­
wej Zelandyi, nie posiadają grzywy. Żaden zaś z nich nie 
dorównywa wielkością północnemu i wzrost ich nie do­
chodzi zwykle nawet 3 metrów.
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Na morzach antarktycznych znajduje się również 
kilka gatunków n ie d ź w ie d z i  m o r s k ic h ,  z których trzy naj­
ważniejsze: p o łu d n i o w o - a m e r y k a ń s k i ,  p o łu d n io w o  a f r y k a ń ­
sk i  i a u s t r a l s k i  — trzymają się południowych krańców 
trzech głównych lądów. Przypominają one z obyczajów 
i postaci swych krewniaków z północnych części Oceanu 
Spokojnego, a między sobą różnią się jedynie drugorzęd­
nymi szczegółami.

Są tu również przedstawiciele fok  w ł a ś c i w y c h ,  nie 
mających uszu zewnętrznych, jak s ł o ń  m o rsk i  p o łu d n io w y ,  
nie mniej okazały od kalifornijskiego, albo jak znacznie 
mniejszy l a m p a r t  m o r sk i ,  tak nazwany dla centkowanej 
sierści.

Wszystkie te foki prowadzą zupełnie takie same ży­
cie, jak i na półkuli północnej, i mają takie same zna­
czenie dla ludzi. Stanowią też równie ważny przedmiot 
polowań, wskutek czego ze stworzeń bardzo pospolitych 
niegdyś, stają się z każdym dniem coraz rzadszemi. Nie­
które ich gatunki utrzymały się dotychczas jedynie dlate­
go, że na wychowanie młodych odwiedzają nadzwyczaj­
nie trudno dostępne wyspy.

Co się tyczy w ie lo r y b ó w ,  to większość tutejszych na­
leży do gatunków, mających bardzo szerokie rozmieszcze­
nie i spotykanych także w innych morzach. Wśród właści­
wych prawie wyłącznie morzom antarktycznym na uwa­
gę zasługuje w ie lo r y b  k a r ł o w a t y  p o łu d n io w y ,  który mie­
wa zaledwie 6 metrów długości, a czasami jeszcze mniej.

Fauna p ta k ó w  obszaru antarktycznego posiada zu­
pełnie taki sam charakter, jak pod biegunem północnym, 
składa się przeważnie z tych samych grup i z tych sa­
mych, albo przynajmniej z bardzo podobnych gatunków.

Charakterystyczną i typową grupę ptaków, właściwą 
jedynie morzom antarktycznym, stanowią b ez lo tk i  czyli 
p in g w in y ,  ptaki związane z morzem najściślej ze wszyst­
kich.

Z postaci najwięcej przypominają one alki, ale są 
jeszcze bardziej od nich przystosowane do wody: skrzy­
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dła ich są najzupełniej przekształcone na organ pływny, 
mają kości spłaszczone i są pokryte piórami łuskowate-

mi, wyglą- 
d a j ą też 
n a jz u p e ł­
niej, j a k 
płetwy fok. 
I p i ó r a  
tych p ta ­
ków mają 
r ó w n i e ż  
w y g l ą d  
wł o s is ty ,  
przypomi- 

n a j ą c y  
sierść fok. 
To też gdy 
pin g w i n y  
leżą na lą­
dzie z wy­
c iąg n ij te- 
mi do tylu 
n o g a m i  
i z płetwo- 

Pingwiny. w a t e m i
skrzydłami

po bokach, sprawiają najzupełniej wrażenie stada fok.
Skrzydła ich do lotu nie nadają się wcale, ale zato 

nieocenione są, jako wiosła. Pingwiny pływają pod wodą 
z nadzwyczajną szybkością, wiosłując skrzydłami i uży­
wając jako steru nóg, wyciągniętych do tyłu. Bardzo 
zręcznie łapią ryby, mięczaki oraz inne wodne stworze­
nia, któremi się karmią. Poruszają się pod wodą tak 
zwinnie i zgrabnie, że można je wziąć za delfiny. Woda 
też stanowi właściwy ich żywioł. Opuszczają ją  jedynie 
w porze lęgowej, wydrapując się naówczas na brzeg przy 
pomocy skrzydeł, nóg i ogona. Na lądzie poruszają się
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nadzwyczaj nieudolnie: mając nogi bardzo cofnięte do 
tyłu, przybierają tam postawę pionową i chodzą powoli, 
wymachując dla równowagi skrzydłami.

Pingwiny zamieszkują morza u południowych krań­
ców Ameryki, Australii i Afryki. Ludzie polują na nie 
dla tłuszczu oraz skór, używanych na futra zupełnie tak, jak 
skóry ssących.

R yby oraz z w i e r z ę t a  b e z k r ę g o w e  mórz antarktycz- 
nych nie odznaczają się niczem szczególnem. Trzeba jed­
nakże dodać, że obszar ten jest znacznie mniej zbadany 
od arktycznego i że wogóle dopiero wyprawy z ostatnich 
czasów zapoznały nas bliżej z jego fauną.

XXVIII.

Zwierzę ta  g ł ęb in o w e .

Oceany posiadają rozmaitą głębokość w różnych 
miejscach: od kilkudziesięciu metrów dochodzi ona p ra­
wie do 9000 (bez mała 9 wiorst). Średnią głębokość oce­
anów można liczyć na 3 do 4000 metrów czyli około pół 
mili. Pomiary, dokonane zapomocą ołowianki, to jest 
drutu metalowego z ciężarem na końcu, wykazały, że 
największa głębia, wynosząca przeszło 8500 metrów, znaj­
duje się na Oceanie Spokojnym w okolicach wysp Kuryl- 
skich i Japońskich. Na Oceanie Atlantyckim największa 
głębia przenosi nie o wiele 7000 metrów. Najwyższe gó­
ry na ziemi, umieszczone w takiem miejscu na dnie mo­
rza, wystawałyby z wody zaledwie czubkami.

W arunki życia w tych olbrzymich głębinach są 
wręcz odmienne od tych, jakie panują koło wybrzeży 
i wogóle na nieznacznych głębokościach.

Przedewszystkiem panują tam nieprzebite c ie m n o ś c i ,
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ani jeden promyk światła słonecznego nie przedostaje się 
do tych otchłani morskich. W związku z tem niema tam 
wcale roślin zielonych, które znajdujemy, co najwyżej, na 
głębokości niespełna 300 metrów. T e m p e r a t u r a  wody 
w tych głębinach jest nadzwyczajnie nizka: dochodzi ona 
wprawdzie w niektórych miejscach do kilku stopni ciep­
ła, przeważnie atoli nie przekracza jednego stopnia, a bar­
dzo często spada nawet poniżej zera; nie zamarza jed­
nakże mimo to, ponieważ woda słona dłużej może utrzy­
mać się w stanie płynnym, niż słodka. W każdym razie 
bez przesady możemy powiedzieć, że woda z głębin mo­
rza jest lodowato zimna. Tem peratura jej jest przytem pra­
wie ciągle stała i ulega tylko niezmiernym wahaniom, na 
tych głębinach bowiem niema prądów i woda stoi tam 
bez ruchu. Ostatnią wreszcie właściwość otchłani mor­
skich stanowi olbrzymie c iś n ie n ie ,  jakie wywierają te 
straszne ilości wody. Ciśnienie to można obliczyć, ale 
wyobrazić go sobie nie zdołamy.

Strasznie, słowem, wyglądają warunki życia w o t­
chłaniach morskich: ciemno, zimno, przerażające ciśnienie, 
brak roślin. Czyż to nie obraz prawdziwej pustyni? Czyż 
może istnieć jakiekolwiek życie w takich warunkach?

To też dawniej sądzono powszechnie, że niema tam 
wcale życia, że te głębie oceanu są istotnie martwą pus­
tynią, pozbawioną najzupełniej zwierząt, które wogóle 
mogą istnieć co najwyżej na głębokości kilkuset metrów. 
Pogląd taki utrzymywał się dość długo.

Dopiero wyprawy, urządzane w drugiej połowie u 
biegłego wieku specyalnie w celu zbadania głębin morza, 
wykryły, że na tych olbrzymich głębokościach istnieje 
nadzwyczaj bogata i nadzwyczaj urozmaicona fauna. Nie 
będziemy tu opisywać ani tych wypraw, ani sposobów, 
jakimi posługiwano się przy tych badaniach, wspomni­
my jedynie, iż do poszukiwań na dnie morza używa się 
specyalnych sieci, osadzonych na sznurach metalowych 
odpowiedniej długości. Sznur jest nawinięty na olbrzy­
mim wale, który wprawia w ruch maszyna parowa; sieć
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zaś urządzona jest w taki sposób, iż otwiera się dopiero 
na pewnej głębokości; to też zawsze wiadomo dokładnie, 
z jakich warstw pochodzą wyłowione zwierzęta.

F a u n a  g łę b in o w a  odznacza się wielkiem bogactwem 
gatunków i posiada nadzwyczaj wybitny, swoisty charak 
ter, który powstał wskutek przystosowania się zwierząt 
głębinowych do warunków, panujących w otchłaniach 
morskich. Niema tam wprawdzie żadnych odrębnych 
grup zwierzęcych, nietylko typów, ale nawet gromad, rzę­
dów i rodzin, którycbby nie było w płytszych częściach 
mórz; znajdują się tu jedynie odrębne rodzaje i gatunki. 
Brak przytem wielu grup, właściwych płytszej wodzie. 
Ale zato gatunki, które znajdują się tutaj, uległy bardzo 
wielu zmianom z powodu odmiennych warunków życia, 
i ta  właśnie odmienna budowa gatunków głębinowych 
stanowi swoistość tutejszej fauny.

Główną jej część stanowią zwierzęta bezkręgowe; 
z kręgowców znajdują się tu jedynie ryby, ale zato w ilości 
bardzo znacznej. Osłonice i mięczaki są tutaj również, 
ale mniej licznie; nie należą też do bardziej charakterys­
tycznych stworzeń fauny głębinowej. Zato nadzwyczaj 
typowymi są różne skorupiaki i jeżowce, a dalej lilie 
morskie, osadzone na długich łodyżkach, oraz gąbki szklis­
te z jamochłonów; wreszcie niektóre grupy pierwotnia­
ków.

Z w i e r z ę t a  g łę b i n o w e  pod niektórymi względami 
przypominają faunę jaskiniową, istnieje bowiem pewne 
podobieństwo w warunkach życia jednych i drugich, mia­
nowicie b r a k  ś w i a t ł a .  Czynnik ten bardzo wyraźnie od­
bija się na budowie mieszkańców głębin morskich i na­
daje im piętno, zbliżone do zwierząt jaskiniowych, mia­
nowicie znaczna ich liczba jest tak samo b e z b a r w n a ,  bia­
ława, jak mieszkańcy jaskiń, i tak samo p o z b a w io n a  oczu. 
W zupełnej ciemności większość barwników nie wytwa­
rza się wcale, a oczy, jako narząd zbyteczny, ulegają po­
woli zanikowi.
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Ten brak oczu wynagradzają zwierzętom głębino­
wym dobrze rozwinięte czułki, wąsiki oraz inne narządy 
dotyku, które im umożliwiają oryentowanie się w ciem­
ności.

Swoją drogą nie wszystkie zwierzęta głębinowe są 
zupełnie ślepe, przeciwnie, niektóre z nich posiadają nad­
zwyczaj d u ż e  o c z y ;  tyczy się to szczególnie niektórych 
ryb i skorupiaków; ryb ślepych jest wogóle bardzo mało, 
pomimo, iż gromada ta zamieszkuje największe głębie.

W pierwszej chwili nie umiano sobie wytłumaczyć 
tego objawu, ale z czasem przekonano się, iż w głębiach 
morza znajduje się bardzo dużo z w i e r z ą t  w y d z ie l a j ą c y c h  
ś w i a t ł o .  Należą one do najrozmaitszych gromad, zarów­
no do bezkręgowców—pierwotniaków, meduz, polipów, 
skorupiaków, — jak i do ryb. Niektóre świecą całą po­
wierzchnią ciała, inne wydzielają światło ze specyalnych 
narządów, jeszcze u innych świecą same oczy.

Jasną jest rzeczą, iż nagromadzenie w jednem miej­
scu większej ilości takich świecących zwierząt rozjaśnia 
ciemności i wytwarza pewien półmrok, w którym oczy 
mogą już służyć do kierowania się, powinny one jednak 
być duże, żeby zwierzę mogło widzieć przy tem slabem, 
bądź co bądź, świetle. Położenie zwierząt głębinowych 
jest mniej więcej takie, jak u nas sów oraz innych nocnych 
stworzeń.

A zresztą każde takie zwierzę, wydzielające światło, 
samo przez się rozświetla najbliższą przestrzeń koło sie­
bie i umożliwia sobie dostrzeżenie zdobyczy; oczy więc 
są mu koniecznie potrzebne. Jest ono myśliwym, zao­
patrzonym w latarkę, którą sobie świeci, aby zobaczyć, 
gdzie znajduje się zwierzyna.

Nie wszystkie zatem zwierzęta głębinowe są ślepe. 
Podobnież i nie wszystkie pozbawione są barwnika. Obok 
zupełnie bezbarwnych, białawych gatunków są i najpięk­
niej ubarwione — różowe, fiołkowe, żółte, zielone i inne. 
Gdzie są stworzenia, wydzielające światło i posiadające 
oczy, tam i barwy mają już znaczenie, a źe nie wszyst­
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kie barwniki potrzebują koniecznie promieni słonecznych 
do wytwarzania się, więc i fauna głębinowa nie jest jed­
nolicie biaława.

Woda na wielkich głębokościach pozostaje prawie 
w zupełnym spokoju, niema w niej p r ą d ó w ,  tak pomyśl­
nych dla z w i e r z ą t  o s i a d ły c h  i zaopatrujących je obficie 
w żywność. Tutaj więc warunki życia dla takich zwie­
rząt są znacznie gorsze, niż w płytszych częściach morza. 
Wierna też ich tutaj tyle, co tam, i nie tworzą one tu ta­
kich olbrzymich kolonii, całych ławic, jak bliżej po­
wierzchni. Są tu wprawdzie i gąbki i korale kolonialne, 
ale w znacznie mniejszej liczbie; zato stosunkowo dużo 
jest gatunków, żyjących samotnie. Tam, gdzie woda nie 
donosi zbyt obficie żywności, samotne zwierzę osiadłe 
łatwiej morze się utrzymać, niż cała kolonia. Przytem 
takie gatunki osadzone są częstokroć na bardzo długiej 
łodyżce, co oddaje im do rozporządzenia większy obszar 
wody.

Zwierzęta głębinowe posiadają bardzo często w y d ł u ­
ż o n e  n a r z ą d y :  nogi u skorupiaków, ramiona u gwiazd 
morskich, specyalne długie kolce i t. p. Nadaje to im 
nieraz bardzo dziwaczny kształt, a pozostaje w związku 
z faktem, że dno na tych wielkich głębokościach pokryte 
jest przeważnie miękkim mułem, niema więc na niem 
punktów do zaczepienia się lub oparcia i dlatego do ru­
chów potrzebne są koniecznie długie kończyny.

Ten brak skał i kamieni, rozrzuconych po dnie, i po ­
łączony z nim brak kryjówek stał się prawdopodobnie 
przyczyną, że wiele zwierząt głębinowych nosi na sobie 
małe, a nie pozostawia ich własnemu losowi, jak ogół 
stworzeń morskich. O pieka  n a d  p o to m s t w e m  jest tu czę­
stokroć więcej rozwinięta, niż u gatunków, mieszkających 
bliżej powierzchni.

Zrobimy tu krótki przegląd ciekawszych i godniej­
szych uwagi zwierząt głębinowych.
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Fauna r y b  jest dość liczna i oryginalna, ale należy 
do niej tylko niewielka liczba rodzin i przytem prawie 
wszystkie z działu ryb kościstych. Widocznie więc tylko 
niektóre grupy przystosowały się do życia w tak znacz­
nych głębokościach,

Ciało ryb głębinowych bywa częstokroć bardzo 
spłaszczone a długie, wstęgowate, jak np. u r y b y  t a ś m y ,  
albo u r y b y  c z u b a t e j ,  która otrzymała nazwę od tego, iż 
jej płetwa grzbietowa, ciągnąca się wzdłuż całego ciała, 
zakończona jest kolcem, sterczącym nad głową, niby wy­
soki, spiczasty czub. Poniżej z obu stron głowy znajdu­
ją  się stosunkowo duże oczy, pospolity objaw u większoś­
ci ryb głębinowych.

Inna znowuż ryba, przezwana po łacinie S a c c o -  
p h a r y n x ,  ma ciało wężowate, wązkie, zakończone z przo­
du olbrzymią paszczą, z ogromnym workiem od spodu, 
do którego chowa schwytaną zdobycz. Całe jej ciało 
usiane jest od góry i od dołu szeregami kolców.

Ryby głębinowe należą wszystkie do drapieżnych 
i do bardzo żarłocznych, więc i takie różne worki do 
chowania zdobyczy albo olbrzymie żołądki, tworzące wor­
kowate występy na brzuchu, znajdują się u bardzo wielu 
gatunków. Kto poluje w ciemności, musi korzystać z każ­
dej pomyślnej okazyi i dobrze sobie napełnić żołądek, że­
by mu starczyło na dłuższy czas i zabezpieczyło go od 
głodu, gdy następnie zdarzą się niepomyślne łowy.

Wymienione gatunki nie mają latarek do rozjaśniania 
ciemności głębinowych, ale są zato inne, jak r y b a  ś w i e c ą c a ,  
której całe ciało usiane jest z boków mnóstwem plamek, 
wydzielających światło. Takich ryb świecących jest wo- 
góle dużo w otchłaniach morskich, przyczem niektóre za­
miast plamek, albo oprócz nich mają specyalny narząd, 
wiszący pod szczęką dolną na długiej nitce. Latarka, 
a zarazem przynęta, przyciągająca różne stworzenia wod­
ne, ciekawe tego ruchomego światełka, a za ciekawość 
dostające się między ostre zęby posiadaczki tej pięknej 
latarenki.
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O słon  ice  głębinowe należą przeważnie do gatunków, 
żyjących samotnie, co się tłumaczy większą trudnością 
zdobycia żeru dla zwierząt osiadłych. Drugą ich właści­
wość stanowi to, iż są one zwykle osadzone na długiej 
szypułce czy to prosto sterczącej, czy też zagiętej łuko­
wato, pod ciężarem umieszczonego na niej ciała osłonicy. 
Malutka i ładniutka żachwa czyli ascidia, zwana po łaci­
nie c u lc e o lu s ,  ma zaledwie 2 centymetry długości, a szy- 
pułka, na której wisi, aż 9.

M ięczak i i ro b a k i  posiadają stosunkowo mało przed­
stawicieli w głębiach morskich. Obie te grupy przysto­
sowały się głównie do życia w płytkiej wodzie pobrzeż- 
nej, albo w powierzchownych warstwach na pełnem 
morzu.

Bardzo bogatą natomiast jest fauna s k o r u p ia k ó w .  
Składa się ona przeważnie z r a k ó w  d łu g o o d w ło k o w y c h ,  
mających taką budowę, jak nasz rak rzeczny. Raków 
krótkoodwłokowych czyli krabów, a także różnych drob­
nych raczków znajduje się tutaj stosunkowo niewiele.

Wśród skorupiaków głębinowych jest dużo c h o d a c z -  
n ików . Mają one tak samo, jak pustelnik biernatek, 
miękki odwłok i tak samo muszą myśleć o chowaniu go 
przed różnymi drapieżcami, którzy potrafią wyśledzić te­
go raka przy pomocy swych latarni, olbrzymich oczu, 
albo długich, delikatnych czułków.

W otchłaniach morskich mało jest mięczaków, 
a więc i mało muszli, to też i pustelniki tutejsze radzą 
sobie inaczej: chowają odwłok pod siebie, albo wiercą 
sobie nory w miękkim mule. Niektóre zresztą, zupełnie 
tak jak biernatek, wyszukują sobie muszli i wchodzą 
w spółkę z ukwiałami głębinowymi, ale spółka ta  staje 
się ściślejszą, niż u biernatka pobrzeżnego: ukwiał bo­
wiem z czasem obrasta zupełnie pustelnika, tworząc na­
około niego miękki worek, najeżony mackami, które ło­
wią zdobycz, a zarazem odstraszają wrogów pustelnika.

Z innych raków długoodwłokowych zasługują na u- 
wagę k r e w e tk i  g łę b in o w e ,  odznaczające się bardzo wybit-
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nemi przystosowaniami do życia w głębiach morskich. 
Posiadają one nadzwyczaj długie nogi, dwa, a nawet trzy 
razy dłuższe od całego ciała, i również długie rożki; 
w dodatku jedne i drugie usiane są mnóstwem delikat­
nych a czułych rzęs. Gdy taka krewetka stoi na dnie lub 
płynie w wodzie, rozstawiwszy nogi i rożki, znajduje się 
ona w położeniu pająka, siedzącego w środku sieci; od­
czuwa bowiem każde najlżejsze wstrząśnięcie wody, jak 
pająk sieci, i zaraz kieruje się w tę stronę.

Jak stosunkowo długiemi bywają ich kończyny, mo­
żemy wnioskować z tego, iż gatunek, zwany k r e w e t k ą  
z g r a b n o n o g ą ,  a dochodzący zaledwie 4 centymetrów dłu­
gości, ma różki i nogi długie prawie na 12 centymetrów.

Takie długie nogi i rożki są szczególnie ważne dla 
gatunków ślepych, zastępują im bowiem oczy i umożli­
wiają polowanie bez światła. R a k ó w  ś l e p y c h  jest dość 
w głębinach, ale obok nich znajdują się i obdarzone ol- 
brzymiemi oczami, a korzystające ze światła, wydzielane­
go przez ryby oraz inne organizmy świecące.

Do takich należy nieduży rak, zwany C y s to s o m a s  
N e p tu n a ;  ma on 10 centymetrów długości, a z tego ćwierć 
(dwa i pół centymetra) zajmują olbrzymie oczy; są więc 
one stosunkowo większe, niż słynne oczy wyraka. Sko­
rupiak ten zamieszkuje ocean na głębokości 4500 met­
rów, ale według wszelkiego prawdopodobieństwa nocami 
wypływa na powierzchnię, a przynajmniej podpływa 
pod nią.

Typ s z k a r ł u p n i  należy do bardziej charakterystycz­
nych zwierząt głębinowych; wraz ze skorupiakami stano­
wią one najważniejsze składowe części fauny otchłani 
morskich.

Znajdują się tu przedstawiciele wszystkich 4 gro­
mad tego typu, ale najbardziej typowemi są gromady li­
liowców i jeżowców.

L i l io w c e  stanowią grupę przeważnie głębinową; u wy­
brzeży znajduje się ich znacznie mniej. Głębinowe ga­
tunki różnią się przytem od pobrzeżnych tem, że są osa-
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dzone na długich łodyżkach, jak np. piękny p o k w i t .  Ło­
dyżka pokwitu tkwi wprost w mule na dnie; u innych 
atoli posiada ona u spodu rozgałęzienia, pogrążone rów­
nież w mule i przytwierdzające ją  do niego, jak korzenie 
roślinę. Jedno więc jeszcze więcej pozorne podobieństwo!

Liliowce pobrzeżne miewają również łodyżkę, ale 
tylko za młodu. Prowadzą one wówczas życie osiadłe, na-

Rak Cystosoma.

stępnie jednak odrywają się od niej i pływają swobodnie 
po morzu.

Liliowce były niegdyś bardzo pospolite we wszyst­
kich morzach i żyły prawdopodobnie u wybrzeży. Z cza­
sem dopiero, w miarę pogorszenia się warunków, opuści­
ły gęściej zaludnione wody płytkie, gdzie wre silniejsza 
walka o byt, i przeniosły się na głębiny; tam też docho­
wały się do obecnych czasów.

2 7

B7+.//^
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Dla nas są one bardzo ciekawemi stworzeniami, dają 
nam bowiem pojęcie o wyglądzie dna morskiego w cza­
sie minionych epok geologicznych.

Jeden z francuskich badaczów, nazwiskiem Filhof, 
opisuje w następujący sposób dno Atlantyku W schod­
niego na głębokości 1500 metrów:

„Różne pokwity pokrywają je tak gęsto, iż two­
rzą na niem rodzaj łąki, tem bardziej podobnej do 
lądowej, iż mają one barwę zieloną. Wśród pokwitów

rozsiane są tu 
i owdzie pom a­
rańczowe korale 
z fiołkowymi po- 
l i p a m i ,  niby 
kwiaty na ko­
biercu traw. Po- 
n a d nimi pły­
wają gw i az d y 
morskie o dłu­
gich i wązkich 
ramionach; sia­
dają one od cza­
su do c z a s u  
na k o r a l o w i -  
nach, aby wy­
jeść w nich po­
lipy. Między li­
liowcami prze­
mykają się bia 
ławe raczki. Sło­
wem, pełnia ży- 

Pokwit (liliowiec). cia i bogactwo
b a r w ,  jakiego

trudno by było spodziewać się na tak znacznej głębo­
kości".

Tak wygląda dno w głębi oceanu, porosłe liliowca­
mi, i taki sam wygląd miało ono niegdyś u wybrzeży.
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G w ia z d y  m o r s k i e  zamieszkują również lieznie głębiny 
morskie, nie stanowią jednak tak charakterystycznej gru­
py, znajdują się bowiem obficie i w płytszych wodach. 
Z głębinowych gatunków na większą uwagę zasługuje 
B r is in g a ,  obdarzona długiemi, wężowatemi ramionami. 
Posiada oba zdolność świecenia, co stanowi objaw nad­
zwyczaj rzadki u szkarłupni. Z tego też powodu należy 
do piękniejszych gwiazd morskich.

U gatunków głębinowych tych zwierząt można rów­
nież zauważyć inny niezwykły objaw, mianowicie opiekę 
nad potomstwem. Samice niektórych rozgwiazd posiadają

Jeżowiec Astenosoma.

rodzaj worka, w którym noszą młode, dopóki nie rozwi­
ną się one należycie.

J e ż o w c e  należą do bardziej charakterystycznych zwie­
rząt głębinowych, a to dlatego, iż w otchłaniach mor­
skich znajdują się przeważnie przedstawiciele zaginionych 
grup tych stworzeń, znanych dziś przeważnie tylko w s ta ­
nie kopalnym. Odtwarzają więc nam one zamierzchłą faunę 
mórz tak samo, jak liliowce.

Nie będziemy tu wyliczać różnych jeżowców głębi­
nowych, wspomnimy tylko o jednym, zwanym A s t e n o s o -
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m a. Ma on ciało kuliste, jak większos'ć jeżowców, ale 
jest ono okryte nadzwyczaj oryginalną, giętką skorupą. 
Składające ją  tabliczki ułożone są dachówkowato jedna 
na drugiej i spojone ruchomo, i to wlas'nie nadaje gięt­
kość całej skorupie. Tabliczki te są tak dalece ruchome, 
że jeżowiec może się prawie zupełnie spłaszczyć i z ku­
listego staje się krążkowatym. Takich giętkich jeżowców 
niema w faunie pobrzeżnej.

Gromada s t r z y k w  właściwa jest głównie wodzie płyt­
kiej u wybrzeży. Ale zato w otchłaniach morskich zna-

Strzykwa głębinowa.

leziono jedną grupę tych stworzeń, tak zwane s t r z y k w y  
g łę b i n o w e ,  o nadzwyczaj oryginalnej budowie, odbiega 
ona bowiem nie tylko od strzykw innych, ale i od szkar- 
lupni wogóle.

Strzykwy te nie mają ciała beczuikowatego, o bu­
dowie 6-kątnej, jak wszystkie inne, lecz są spłaszczone 
od spodu, a wypukłe z wierzchu. W yglądają też raczej 
na jakieś olbrzymie, dziwaczne gąsienice, robaki lub śli­
maki nagie. Otwór pyszczka znajduje się nie na górnym 
końcu ciała, jak zwykle, lecz na przednim, a otaczające
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go macki są bardzo krótkie. Nóżki umieszczone są tylko 
na  spodniej, spłaszczonej stronie; na grzbietowej zaś, wy­
pukłej, zwierzę posiada długie wyrostki, sterczące, niby 
rogi.

Strzykwy głębinowe pełzają dość szybko po dnie za 
pomocą nóżek, nie uganiają się jednak za zdobyczą, któ­
rej by nawet nie miały czem schwytać, macki ich bowiem są 
zbyt krótkie, lecz łykają muł wraz z organicznemi cząst­
kami, znajdującemi się w nim, i tem się odżywiają.

Inne strzykwy głębinowe mają kształt ciała butelko- 
kowaty: szeroki u podstawy, a u góry zwężony w szyjkę; 
albo kształt litery U: środek ciała jest pękaty, a oba koń­
ce zwężone i zagięte do góry. Takie gatunki żyją nieru­
chomo, zagrzebane w mule, wystawiwszy z niego oba 
końce.

Niektóre strzykwy opiekują się młodemi, noszą je 
mianowicie tak samo, jak rozgwiazdy.

Typ ja m o c h ł o n ó w  nie posiada tylu charakterystycz­
nych grup głębinowych, co szkarłupnie; ale i u jego 
przedstawicieli możemy zauważyć różne specyalne przy­
stosowania.

P o lipy  głębinowe żyją najczęściej samotnie; rzadko 
są osiadłe, przeważnie zaś pływają a przynajmniej pe ł­
zają po dnie. Są zazwyczaj drobne, znacznie mniejsze, 
niż u wybrzeży. Zdarzają się jednak i wśród nich olbrzy­
my, jak ogromny M o n o c a u l u s — polip osadzony na łodyż­
ce, której długość przekracza 2 metry, a więc wzrost wy­
sokiego człowieka.

Są zresztą i polipy kolonialne, a niektóre z nich 
odznaczają się bardzo ciekawemi przystosowaniami. Ko­
lonie polipa, zwanego A u r o n e k ta ,  składają się z rozmai­
tych osobników: polipów odżywczych, nici parzydełko­
wych, meduz i osobników dzwonkowatych, które umożli­
wiają całej kolonii wędrowanie, w miarę potrzeby, do 
góry i na dół. Dzwony te są napełnione gazem; posiadają 
one otwory z boku, przez które ucieka z nich gaz, gdy 
kolonie potrzebują spuścić się na dno i dzwony skurezą
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swe ścianki. Do napełnienia na nowo gazem tych balo­
nów, służy jeden specyalny dzwon, w którym wytwarza 
się, w miarę potrzeby, nowa ilość gazu i z niego prze­
chodzi do innych. Napełniwszy dzwony gazem, kolonia 
może szybować do góry.

Zarówno ten polip, jak i inne o podobnej budowie,, 
odbywają istotnie ogromne wędrówki, wznosząc się z tych 
wielkich głębi aż do powierzchni i następnie opadając 
z powrotem na dno, a wędrówki te pozostają zwykle 
w związku z wychowaniem młodych. Są to więc stwo­
rzenia na pół pelagiczne, a na pół głębinowe.

Taki sam tryb życia prowadzą różne g r z e b i e n i c e ,  
które również odbywają w morzu wędrówTki w kierunku 
pionowym.

Wśród k o ra l i  głębinowych nie znajdujemy wcale ga­
tunków, budujących rafy, i wogóle niema dużo korali 
o szkielecie wapiennym.

U gatunków k o lo n ia ln y c h  pospolite są długie łodyż­
ki, przypominające szypułki liliowców, a mające takie 
same znaczenie. K oral um b e l lu la  czyli baldaszkowaty ma 
na końcu takiej długiej łodyżki osadzony pęczek polipów, 
wyglądający, jak bukiecik. Korale te wydobywano ze 
znacznej głębokości—4500 metrów.

U samotnych u k w i a ł ó w  znajdujemy znów inne przy­
stosowania, ułatwiające zresztą również zdobywanie żyw­
ności. Jeden z nich, zwany P o ly s ip h o n ia ,  posiada bardzo 
krótkie macki, nie zdatne ani do chwytania ani do przy­
trzymywania zdobyczy, ale zato każdy z nich ma na koń 
cu duży otwór, przez który woda wlewa się do środka, 
wnosząc ze sobą drobne żyjątka a przynajmniej różne 
szczątki organiczne. Wielka obfitość tych otworków umoż­
liwia zdobycie większej ilości żeru. Niektóre korale mają 
takie otwory nie tylko na mackach, ale jeszcze i w bocz­
nych ściankach ciała.

W arto wreszcie wspomnieć, iż wśród korali głębino­
wych jest dużo gatunków ś w i e c ą c y c h .
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Gąbka szklista,

Z g ą b e k  szczególnie charakterystycznym jest dział 
j ą b e k  s z k l i s ty c h ,  posiadających szkielet krzemionkowy.
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Znajdują się one i u wybrzeży, ale w ilości znacznie 
mniejszej. W głębi zaś morza dosięgają najbujniejszego- 
rozwoju.

Gąbki te posiadają najpiękniejsze szkielety ze wszyst­
kich: są one utworzone z drobniutkich, szklistych włókie- 
nek, igiełek i gwiazdek, tworzących nadzwyczaj delikatną 
i m isterną plecionkę, o kształtach bardzo fantastycznych,, 
a zarazem niezwykle pięknych. Jedne z nich wyglądają,, 
jak puhary o dziurkowanych ściankach, inne, jak jakieś, 
kunsztowne gniazda ptasie, jeszcze inne, jak fantazyjne 
kapelusze i t. p. U spodu zwiesza się zwykle pęk gięt­
kich, szklistych włókienek, któremi gąbka przytwierdza się 
do dna. Wielkość tych gąbek bywa rozmaita, od kilku, 
milimetrów do pół metra.

W ewnątrz tych gąbek znajdują schronienie różne 
drobne raki, które włażą tam zwykle za młodu, a na­
stępnie wyrósłszy, nie mogą już wydostać się z tej pięk­
nej, ale zdradzieckiej plecionki. Zresztą pobyt tam służy 
im dobrze: szkielet gąbki stanowi dla nich osłonę przed 
drapieżcami, a woda, wlewająca się do wnętrza gąbki, 
karmi zarazem i ukryte w niej raczki.

Z p ie r w o t n i a k ó w  szczególnie charakterystyczną gru­
pę stanowią r a d i o l a r y e ,  odznaczające się bardzo kunsz­
townym szkieletem krzemionkowym, w kształcie podwój­
nych a nawet potrójnych kul kratkowanych, hełmów, 
tarcz i t. p. Radiolarye znajdują się i w górnych warst­
wach morza, znaczna ich większość jednak (przeszło 2000 
z ogólnej liczby przeszło 4000) należy do fauny głębino­
wej. Bardzo wiele z nich zamieszkuje ogromne głębie, 
poniżej 7000 metrów. Skorupki ich, opadające na dno po- 
śmierci właścicieli, tworzą olbrzymie pokłady mułu. Jak 
obliczono, w niektórych miejscach Oceanu Spokojnego, 
na głębokości 3000—8000 metrów, cztery piąte mułu, wy­
ściełającego dno, składa się ze szkieletów radiolaryi. Nosi 
też on nazwę mułu radiolaryowego.

Jak widzimy, te głębie oceanu, w których człowiek 
nie mógłby wytrzymać ani chwili, kryją w swem łonie
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mnóstwo najrozmaitszych stworzeń, przystosowanych właś- 
nie do tych odmiennych warunków. Życie wre wszędzie 
i wszędzie są żywe stworzenia: czy na pokrytych lodem nie­
botycznych szczytach górskich, czy w przeraźliwie głębokich 
otchłaniach morskich; w dziewiczych zwrotnikowych la­
sach, zarówno jak w nagich, skwarnych pustyniach lub 
na niegościnnych surowych błotach północy. A wszędzie 
świat zwierzęcy ukształtował się ściśle według warunków, 
w jakich musiał żyć; wszędzie położyły one na faunie 
wybitne, swoiste piętno; wszędzie możemy zauważyć ten 
ścisły związek, jaki zachodzi między budową zwierzęcia 
a otaczającą je przyrodą.
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